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DO CZYTELNIKÓW 


Komentarz do Germanii Tacyta, którą w polskiej wersji językowej 
w przekładzie Tomasza Płóciennika otrzymuje czytelnik, to rezultat 35 lat 
pracy dydaktycznej prowadzonej w Instytucie Archeologii (a wcześniej 
w Katedrze Archeologii Pradziejowej i Wczesnośredniowiecznej) Uniwer- 
sytetu Warszawskiego. Na różnego rodzaju wykładach, seminariach i ćwi- 
czeniach prowadzonych w ramach zajęć z kontaktów Świata Śródziemno- 
morskiego z Barbaricum wielokrotnie interpretowałem tekst Tacyta będący 
niezwykle cennym źródłem do poznania tych zagadnień. Zajmując się Ger- 
manią Tacyta, zdawałem sobie sprawę z tego, że znajduję się między Scyllą 
a Charybdą. Z jednej strony wiedziałem, że jest to źródło utkane z różnego 
rodzaju obiegowych opinii dotyczących świata barbarzyńskiego, które mówi 
nam w najlepszym razie o wyobrażeniach Rzymian o Germanach. Jednocześ- 
nie jednak sensem prowadzonych zajęć była konfrontacja obrazu Tacyta 
z tym, który rysuje się dzięki współczesnej interpretacji danych archeolo- 
gicznych. Dzięki pomocy przyjaciół archeologów zdawałem sobie sprawę, 
że takie porównanie daje obraz bardzo niejednolity. Zdarzają się sytuacje 
(przykładem może być opis bursztynu), gdzie taka konfrontacja przynosi 
całkowite potwierdzenie danych Tacyta, w innych zaś nie można mówić 
o zbieżności obu obrazów. Rozumiejąc całą złożoność problematyki, nigdy 
nie odważyłbym się na całościowe zajęcie się Germanią Tacyta, gdyby nie 
pomoc i zachęta ze strony przyjaciół archeologów. Przede wszystkim mam 
ogromny dług wdzięczności wobec prof. dr. hab. Wojciecha Nowakowskie- 
go, który był bodaj pierwszym słuchaczem prowadzonych przeze mnie wy- 
kładów poświęconych Germanii Tacyta, a w r. 2002/03 prowadził ze mną 
seminarium, gdzie wspólnie interpretowaliśmy ten tekst. Właśnie to on 
skłonił mnie do zajęcia się polskim komentarzem do Germanii Tacyta i dzielił 
się swoimi sugestiami i przemyśleniami. Publikacja ta nie mogłaby powstać 
bez ścisłej współpracy z p. Tomaszem Płóciennikiem, z którym nie tylko 
dyskutowałem nad interpretacją różnych miejsc jego przekładu, lecz także 
zawdzięczam mu ogromną pomoc w ostatecznym redagowaniu i weryfiko- 
waniu mojego tekstu. Nadzwyczaj istotne były też szczegółowe recenzje 
wydawnicze, które przygotowali profesorowie Wojciech Nowakowski i Ja- 
kub Pigoń. Partie dotyczące wojskowości Germanów były konsultowane 


i dyskutowane z dr. Bartoszem Kontnym z Instytutu Archeologii UW. Pu- 
blikacja ta nie powstałaby bez możliwości studiów w bibliotekach Rómisch- 
-Germanische Kommission des Deutschen Archiologischen Instituts we 
Frankfurcie nad Menem i w Rómisch-Germanisches Zentralmuseum-Mainz. 
Prof. Siegmar von Schnurbein oraz dr Dieter Quast zechcą przyjąć podzię- 
kowanie za umożliwienie mi pracy w tych ośrodkach. Materiał kartogra- 
ficzny został opracowany przez Andrzeja Szelę. Chciałbym podziękować też 
prof. Leszkowi Mrozewiczowi za przyjęcie tej pracy do serii wydawniczej, 
którą kieruje. 

Praca ta nie mogłaby powstać bez stałej i różnorodnej pomocy mojej Żony. 


Jerzy Kolendo 


WSTĘP 


TACYT: ŻYCIE I DZIEŁO 


Germania Tacyta, której pełny tytuł podawany przez rękopisy [ryc. 1] 
brzmi De origine et situ Germanorum, jest zaliczana do opera minora pisarza 
razem z De vita lulii Agricolae, życiorysem jego teścia, który wyróżnił się jako 
namiestnik Brytanii, oraz traktatem Dialogus de oratoribus. Prace te pozostają 
trochę w cieniu wielkich dzieł Tacyta Annales (Roczniki) i Historiae (Dzieje), 
będących - w zachowanych partiach - podstawowym źródłem do poznania 
części dziejów dynastii julijsko-klaudyjskiej oraz okresu wojny domowej po 
śmierci Nerona. Dzieła historyczne Tacyta budzą ogromne zainteresowanie 
zarówno z powodu swoich walorów językowych (słynna brevitas — zwięzłość 
Tacyta), jak też jego wizji historii Rzymu, pełnej pasji i zaangażowania, 
a jednocześnie zmierzającej do zbudowania koherentnego, choć dość specy- 
ficznego obrazu społeczeństwa. 

Germania, mając walory ideologiczne i literackie innych dzieł Tacyta, żyje 
jednak trochę swoim własnym życiem. Jest to najstarsze tak szczegółowe źró- 
dło mówiące o Germanach mieszkających w I w. n.e. na wschód od Renu. 
Tekst ten odegrał również bardzo istotną rolę w kształtowaniu się niemieckiej 
świadomości narodowej. Jednocześnie Germania Tacyta stanowi bezcenne 
źródło mówiące o społeczeństwie znajdującym się na wczesnym etapie roz- 
woju społecznego i dlatego jest wykorzystywane (może nie zawsze dostatecz- 
nie i nie zawsze w sposób prawidłowy) w różnego rodzaju badaniach kompa- 
ratystycznych. Polakom wypada przypomnieć, że jest to tekst, którego pewne 
partie mówią bezpośrednio o ludach zamieszkujących ziemie Polski [ryc. 2]. 

Życiorys! Publiusza Korneliusza Tacyta2 znamy stosunkowo dobrze 
dzięki informacjom zawartym w jego dziełach (Tac. Ann. XI 11, 1; Hist. I 1, 3), 


1 Podstawowa monografia o Tacycie - R. Syme, Tacitus, vol. I-II, Oxford 1958, przedruk 
1997; S. Borszak, P. Cornelius Tacitus, [w:] Pauly-Wissowa, Realencyklopadie der Classischen 
Altertumswissenschaft, Supplementband XI, 1968, kol. 416-427. W języku polskim rozporzą- 
dzamy tylko starą, częściowo już nieaktualną pracą - Tacyt, Wybór pism, przełożył i opracował 
S. Hammer, wyd. Il. zmienione, Wrocław 1956 (Biblioteka Narodowa, seria II, nr 82), Wstęp, 
s. V-LXXVTI. 

2 R.O. Oliver, The praenomen of Tacitus, American Journal of Philology 98, 1977, s. 64-70. 


w listach zaprzyjaźnionego z nim Pliniusza Młodszego* oraz we wprowa- 
dzonej ostatnio do obiegu naukowego inskrypcji, odkrytej w Rzymie przy 
via Nomentana i opublikowanej już dawno, lecz dopiero ostatnio zinterpre- 
towanej przekonująco jako fragment jego nagrobka [ryc. 3-4]4. Zachowane 
litery (częściowo zresztą fragmentarycznie) ...CITO.CA... Geza Alfóldy [ryc. 4] 
rekonstruuje [P. Cornelio P(ublii) f(ilio).. Ta]cito Ca[ecinae]. 

Tacyt - urodzony, jak się powszechnie przyjmuje, w 55 lub 56 r. n.e. na 
terenie Galii Przedalpejskiej lub Galii Narbońskiej - pochodził z rodziny od 
dawna zromanizowanej. Przyszły historyk otrzymał staranne wykształcenie 
i wcześnie zdobył opinię dobrego mówcy. Ożenił się z córką Juliusza Agry- 
koli, konsula w 77 r., a następnie namiestnika Brytanii, który podjął próbę 
rozszerzenia granic państwa rzymskiego na terenie tej wyspy. Tacyt odbył 
służbę wojskową (trybunat legionowy) pod dowództwem swego teścia, któ- 
rego życiorys później opublikował. Jego karierę należy uznać za szybką 
i błyskotliwą. Inskrypcja z Rzymu świadczy, że był jednym z dwóch kwesto- 
rów cesarza, co wyróżniało go spośród 20 kwestorów pełniących ten urząd 
w danym roku. Ci quaestores principis Augusti (ewentualnie Caesaris) pozo- 
stawali w otoczeniu cesarza, co zapewniało im specjalną pozycję i zapowia- 
dało późniejszą błyskotliwą karierę>. W 88 r. Tacyt był pretorem, w 97 r. 
- konsulem, a zwieńczenie jego kariery stanowiła nadzwyczaj zaszczytna 
funkcja prokonsula prowincji Azji, pełniona w latach 112-113. Należał też do 
ekskluzywnego kolegium religijnego XV viri sacris faciundis. Pewne aluzje 
w dziełach historycznych pozwalają przypuszczać, że dożył czasów Ha- 
driana. W przerwach pomiędzy okresami pełnienia funkcji urzędniczych 
zajmował się zarządzaniem swymi majątkami oraz twórczością literacką, 
a także występował w sprawach sądowych. 

Tacyt był przedstawicielem nowej elity władzy - arystokracji municy- 
palnej, czy też nawet prowincjonalnej, która coraz liczniej w okresie Cesar- 
stwa wchodzi do senatu. Wiemy, że jego ojciec (ewentualnie stryjó), należący 
do stanu ekwitów, pełnił funkcję prokuratora w prowincji Belgica. Tacyt, 
formalnie homo novus - by użyć tego terminu odgrywającego istotną rolę 
w okresie schyłku Republiki - przejął całkowicie tradycyjną ideologię sena- 


3 A.N. Sherwin-White, The Letters of Pliny. A Historical and Social Commentary, Oxford 1966, 
s. 745 i wg indeksu. 

4 CIL VI, 1574. Por. G. Alfóldy, Bricht der Schweigsame sein Schweigen? Eine Grabinschrift aus 
Rom, Mitteilungen des Deutschen Archiologischen Instituts, Rómische Abteilung, 102, 1995, 
s. 251-268; A.R. Birley, The life and death of Cornelius Tacitus, Historia 49, 2000, s. 230-247. 

5 Por. M. Cebeillac, Les 'quaestores principis et candidati' aux Ir et Ilćne siecles de I Empire, Mi- 
lano 1972. 

6 Plin. NH VII 76. Por. S. Demougin, Prosopographie des chevaliers romains Julio-Claudiens 
(43 av. ].-C.-70 ap. ].-C.), Rome 1992, s. 442, nr 531. 
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torską i w swojej twórczości bardzo silnie ją eksponował. Jest to w perspek- 
tywie socjologicznej i psychologicznej zjawisko występujące bardzo często. 
W Rzymie było ono zresztą dodatkowo zaakcentowane z powodu pewnej 
mody literackiej, która nawiązywała do tradycyjnych ideałów życia, sięgają- 
cych jeszcze okresu republikańskiego. Spotykamy się więc w dziełach Ta- 
cyta z typową dla senatorów niechęcią do tyranii i z tęsknotą za wolnością, 
pojmowaną zresztą bardzo abstrakcyjnie. Świat otaczający pisarza jest 
przedstawiany w perspektywie moralizatorskiej. Jego zdaniem, wszędzie 
panuje zepsucie i dążność do życia w luksusie. Tego typu postawa znalazła 
również swe odbicie w specyficznym sposobie przedstawiania Barbarzyń- 
ców w Germanii, pokrywającym się zresztą z nadzwyczaj popularnymi 
w starożytnej etnografii koncepcjami idealizacji ludów nienależących do 
świata cywilizacji greckiej i rzymskiej. 

Germania Tacyta składa się z dwóch wyraźnie wyodrębnionych części. 
Pierwsza, etnograficzna (Germ. 1-27), daje całościowy obraz życia Germa- 
nów, druga, chorograficzna (Germ. 28-46), przynosi opis poszczególnych 
ludów Germanii, poczynając od zachodu aż po najdalsze krańce wschodnie; 
połączone są one zdaniem: nunc singularum gentium instituta ritusque, quate- 
nus differant... expediam (Germ. 27; zob. Komentarz), wyjaśniającym wzajem- 
ny stosunek obu części. Teoretycznie, według założeń samego Tacyta, in- 
formacje zawarte w pierwszej części odnoszą się do wszystkich ludów 
Germanii; cześć druga to differentia specifica, zawierająca tylko te elementy, 
które miały różnić dany lud od modelowego obrazu Germanów. 

Specyficznie wygląda jedynie opis wschodniej Germanii, czyli tzw. Swe- 
bii (Germ. 38-45). Wyodrębniony jest on wyraźnie zdaniami: Nunc de Suebis 
dicendum est (Germ. 38) na początku i Hic Suebiae finis (Germ. 46) na końcu. 
Opis poszczególnych ludów Swebii został poprzedzony wstępem, który daje 
ogólną ich charakterystykę, już nie tak rozbudowaną jak w przypadku ogól- 
nego opisu Germanów. Ostatni rozdział Germanii (Germ. 46) zajmuje krótka 
prezentacja trzech ludów zamieszkujących tereny Europy wschodniej: Pe- 
ucynów, zwanych też Bastarnami, Wenetów oraz Fennów. Tacyt zastanawia 
się, czy ma ich zaliczyć do Germanów, czy też do Sarmatów”. 

Cel, jaki postawił sobie Tacyt pisząc Germanię, jest przedmiotem ogrom- 
nych dyskusji. Sam autor nie ułatwił nam tu zadania, gdyż jego tekst nie 
został poprzedzony żadnym wstępem wyjaśniającym jego intencje i założe- 
nia pisarskie. Jesteśmy więc zdani jedynie na domysły. Należy odrzucić 
przypuszczenie, że była to praca przygotowawcza do napisania wielkiego 


7 Ostrukturze plemiennej Barbaricum, która znajduje odbicie w kompozycji dzieła Tacyta, 
por. J. Kolendo, Zróżnicowanie ludów Germanii w świetle analizy dzieła Tacyta, [w:] J. Kolendo, 
Świat antyczny, t. I, s. 57-63. 
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dzieła historycznego lub nawet fragment takiego dzieła opublikowany nie- 
zależnie. Nie jest to ekskurs etnograficzny pracy historycznej, który, żeby 
użyć współczesnej terminologii, byłby rodzajem „preprintu”. Nie pasuje on 
zresztą zupełnie do Historiae, gdyż nie został osadzony w perspektywie 
dramatycznych wydarzeń roku 69/70, rozgrywających się na granicy 
nadreńskiej. Trzeba więc przyjąć, że Germania była niezależnym traktatem 
etnograficznym. Co więcej, obraz obszarów nad Renem, który znajduje się 
w Germanii, różni się w sposób zasadniczy od tego, który możemy zrekon- 
struować, czytając w Historiae opisy wydarzeń nad Renem w „roku trzech 
cesarzy”. 

Dlaczego jednak Tacyt, senator w trakcie robienia kariery politycznej 
(Germania powstała bezpośrednio po sprawowaniu przez niego funkcji kon- 
sula), zajmujący się - jak to się często zdarzało w środowisku arystokracji 
senatorskiej - twórczością literacką i występujący jako mówca w sądach, 
podjął się opracowania takiego tematu o charakterze monograficznym, i to 
właśnie w 98 roku8? Nie widać żadnych powodów, związanych z biografią 
pisarza, które mogłyby uzasadnić zajęcie się Germanami. Analiza kariery 
wojskowej i urzędniczej Tacyta nie pozwala stwierdzić, czy zetknął się on 
bezpośrednio z Germanami przed napisaniem Germanii. Jako senator do- 
chodzący do najwyższej funkcji prokonsula Azji, musiał być wprawdzie 
dowódcą legionu, a po konsulacie - namiestnikiem prowincji cesarskiej, 
w której stacjonowały legiony, ale najprawdopodobniej nie na granicy 
nadreńskiej i naddunajskiej, przynajmniej przed 98 rokiem, kiedy powstała 
Germania. Wiemy też, że służbę wojskową odbył w Brytanii, co znalazło od- 
bicie w opisie jej mieszkańców, zawartym w Żywocie Juliusza Agrykoli. Brak 
w Germanii jakichkolwiek śladów, które mogłyby świadczyć o autopsji; cała 
jego wiedza o Germanach pochodzi ze starszej literatury. 

Wysuwana niekiedy teza, iż Tacyt pisząc Germanię chciał poprzeć poli- 
tykę zagraniczną cesarza Trajana, jest raczej trudna do przyjęcia”. Można 
jedynie mówić, że Germania Tacyta była traktatem etnograficznym na temat 
aktualny w momencie powstawania dzieła, czyli w roku 98. Rok wcześniej 
stary cesarz Nerwa adoptował Trajana, namiestnika prowincji Germania Su- 
perior, gdzie w tym momencie znajdował się najsilniejszy garnizon wojsko- 
wy. W tymże roku miały też miejsce walki nad środkowym Dunajem (bellum 
Suebicum), w wyniku których Trajan otrzymał tytuł Germanicus. Upamięt- 
nienie tych wydarzeń stanowią monety z legendą Germania pacata i z przed- 


8 Ustalenie takiej daty jest możliwe dzięki stwierdzeniu Tacyta (Germ. 37), iż Rzymianie 
walczyli z Germanami około 210 lat, od 113 r. p.n.e. do drugiego konsulatu cesarza Trajana, 
który przypadał w 98 r. Ten rok, zaakcentowany konsulatem Trajana, jest więc datą powstania 
Germanii. 

9 Bardzo ostro sprzeciwia się takiej tezie R. Syme, Danubian Papers, Bucharest 1971, s. 147. 
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stawieniem prowincji z gałązką oliwną. Przejmując władzę po śmierci Ner- 
wy, Trajan przebywał nad Renem. Problematyka Germanii była więc w 98 
roku, przynajmniej w pewnym stopniu, aktualna, stąd mogła wynikać chęć 
Tacyta, aby zająć się opracowaniem tematu origo et situs Germanorum. Nie- 
zbyt jednak troszczył się on o wyeksponowanie aktualności problematyki 
Germanów i przedstawienie obrazu, który oddawałby stan z samego końca 
I w., ukazując niebezpieczeństwa grożące ze strony Germanów oraz podkre- 
ślając dobroczynny wpływ działalności nowego cesarza. Wprawdzie w kil- 
ku miejscach dzieła znalazły się bardzo retoryczne sformułowania mówiące 
o niebezpieczeństwie germańskim, to jednak autor nie zatroszczył się 
o przedstawienie aktualnego obrazu Germanii. Jego informacje mówią 
w większości przypadków o sytuacji sprzed r. 70, kiedy to w wyniku wojny 
domowej w „roku trzech cesarzy” załamała się całkowicie granica nad Re- 
nem. Informacje o zmianach, które miały miejsce po 70 r., zostały wykorzy- 
stane w dość ograniczonym tylko stopniu. Tacyt wie wprawdzie o pewnych 
wydarzeniach z ostatnich trzydziestu lat, lecz jest to jedynie wiedza ogólna, 
dostępna każdemu kulturalnemu człowiekowi w Rzymie. 

Ta anachroniczność tekstu Tacyta każe dość krytycznie ustosunkować 
się do tezy o Germanii jako o dziele przynoszącym aktualny obraz świata 
barbarzyńskiego Europy Środkowej. Pewne sformułowania świadczące 
o przekonaniu, iż świat germański stanowi dla państwa rzymskiego ogrom- 
ne zagrożenie, mogły być po prostu nawiązaniami do bardzo popularnych, 
obiegowych opinii. Tak więc sama decyzja podjęcia tematu dotyczącego 
świata germańskiego była może w tym momencie nawet i aktualna, lecz 
Tacyt nie starał się specjalnie o przedstawienie aktualnego obrazu Germanii. 
Znacznie ważniejsze były tu dla niego ambicje literackie i chęć efektownego 
opracowania pewnego ciekawego dla czytelników tematu". Literatura, jak 
to się często zdarzało w starożytności, była znacznie ważniejsza niż rzeczy- 
wistość. 

Traktat etnograficzny, którego jedynym zachowanym w całości przy- 
kładem jest Germania Tacyta, był popularną w starożytności formą wypo- 
wiedzi!!. Przedstawienie świata germańskiego mogło stanowić równie 
efektowny temat jak kwestie poruszane w niezachowanych dziełach Sene- 
ki: De situ Indiae oraz De situ et sacris Aegyptiorum. Traktat etnograficzny 
dawał duże możliwości wyrażania opinii na różne tematy. Istotą tego typu 


10 Tezę taką stara się udowodnić J.W. Beck, »Germania« - »Agricola«: Zwei Kapitel zu Taci- 
tus” zwei kleinen Schriften. Untersuchungen zu ihrer Intention und Datierung sowie zur Entwicklung 
ihres Verfassers, Hildesheim-Ziirich-New York 1998, s. 9-62. 

u Por. A.A. Lund, Zum Germanenbild der Rómer. Eine Einfiihrung in die antike Ethnographie, 
Heidelberg 1990. 
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wypowiedzi, niezależnie od czasu, w którym one powstawały, była chęć 
zrozumienia siebie poprzez kontrast z innymi. Ten wątek był bardzo silnie 
wyeksponowany we wszystkich pracach etnograficznych, powstałych 
w świecie starożytnym!2. Tacyt wykorzystał po mistrzowsku tradycje opi- 
sywania świata znajdującego się poza własną strefą kulturową, aby po- 
dzielić się swymi refleksjami dotyczącymi wielu aspektów życia Rzymian. 
Jest to więc traktat moralizatorski, krytykujący rzeczywistość rzymską 
poprzez zestawianie zepsutego świata otaczającego Tacyta z prostym, ży- 
jącym zgodnie z naturą, światem barbarzyńskim. Maska barbarzyńska 
mogła służyć do dwóch celów. Pozwalała ona przede wszystkim na ostrą 
krytykę świata rzymskiego bez uciekania się do bezpośredniego morali- 
zowania. Bardzo przecież efektownie wyglądało zestawienie cnotliwych 
kobiet germańskich i zepsutych Rzymianek. Wielokrotne użycie kostiumu 
Barbarzyńcy było również sposobem mówienia o sprawach, o których nie 
można było wypowiadać się bezpośrednio. Ta autocenzura wewnętrzna 
nie była już wprawdzie potrzebna za panowania cesarza Trajana. Można 
już było wtedy mówić otwarcie o pewnych rzeczach, które należało prze- 
milczać za czasów Tyberiusza, Nerona czy Domicjana. W okresie panowa- 
nia tych cesarzy mógł jednak powstać pewien język krytyki rzeczywistości, 
dokonywanej w sposób pośredni. Piętnaście lat wspinania się Tacyta po 
szczeblach kariery senatorskiej przypadało właśnie na okres panowania 
Domicjana, kiedy to jawne wypowiadanie pewnych poglądów mogło być 
bardzo niebezpieczne. Jednocześnie istniała w środowisku senatorskim 
tłumiona nienawiść do tyrana i do stosunków, które panowały na jego 
dworze. W tej sytuacji rodził się specyficzny język wypowiedzi, w tym 
i literackiej, komunikującej pewne treści w sposób częściowo ukryty. Był to 
rodzaj gry między autorem a czytelnikiem. Jedna z form takiej pośredniej 
krytyki polegała na zestawianiu rzeczywistości rzymskiej i barbarzyńskiej. 
Zastosowanie „lustra barbarzyńskiego” mogło nie tylko zwiększać nośność 
konkretnej wypowiedzi, lecz także pozwalało zademonstrować swój 
kunszt literacki, do czego Tacyt przywiązywał przecież ogromną wagę. 
Gra między autorem a czytelnikiem mogła rozciągać się również na inne 
zagadnienia, które nie stanowiły tabu, takie jak krytyka moralności seksu- 
alnej w świecie rzymskim. Owa gra między autorem a czytelnikiem, czy 
też sermo figuratus, aby użyć tradycyjnej terminologii filologów klasycz- 
nych, jest kluczem do zrozumienia wielu sformułowań zawartych w dziele 


12 Współczesnym przykładem mogą być liczne książki reporterskie Ryszarda Kapuściń- 
skiego, jak np. Imperium (Warszawa 1993) czy Heban (Warszawa 2002). Jego książka o Herodo- 
cie jest zaś nadzwyczaj interesującą próbą pokazania użyteczności tekstu antycznego historyka 
i etnografa dla zrozumienia ludzi żyjących obecnie w różnych zakątkach świata. Por. R. Kapu- 
ściński, Podróże z Herodotem, Kraków 2004. 
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Tacyta, a jednocześnie rzutuje na wartość informacji dotyczących Barba- 
rzyńców. 

Etnograficzny traktat Tacyta poświęcony Germanom, lecz mówiący 
w sposób pośredni, a wielokrotnie nawet i bezpośredni, o świecie rzymskim, 
wymaga odpowiedniej lektury. Trzeba przede wszystkim pamiętać, że ma 
on charakter dyferencjalny. W sposób świadomy, lecz może częściej jeszcze 
nieświadomie, Tacyt zestawia ciągle rzeczywistość germańską i rzymską, 
pisząc właściwie tylko o tych sprawach, w których się one różniły. Czytając 
i interpretując ten tekst, musimy więc założyć „okulary rzymskie”. Odnosi 
się to nie tylko do kwestii różnych realiów, lecz do całości światopoglądu 
rzymskiego. Stosunek do świata barbarzyńskiego był zdominowany przez 
uczucie wyższości rzymskiej. Stąd tak silnie jest podkreślany, czasami nawet 
niezbyt świadomie, prymitywizm życia Germanów w zakresie kultury ma- 
terialnej. Na tym tle rysują się zresztą znacznie wyraźniej pewne ich zalety 
moralne. Tacyt, zgodnie z tradycją całej antycznej etnografii, idealizuje Bar- 
barzyńców i ich życie - są oni, dzięki swojej prymitywności, pod wieloma 
względami lepsi niż cywilizowani Grecy i Rzymianie. Umożliwia mu to 
przeprowadzanie pośredniej, lecz poprzez swą kunsztowność może nawet 
bardziej skutecznej krytyki rzeczywistości rzymskiej. Czasami jednak do- 
chodzi do głosu inny sposób opisu rzeczywistości barbarzyńskiej, traktowa- 
nej jako odbicie świata rzymskiego. Pewne ujemne cechy społeczeństwa 
rzymskiego przenosi się bezpośrednio na Barbarzyńców. W opisie ludów 
zamieszkujących północno-wschodnie krańce Germanii Tacyt podkreśla, że 
panowała tam silna władza królewska i że wyzwoleńcy odgrywali tam bar- 
dzo istotną rolę. Im dalej na północ, tym bardziej te ujemne, w przekonaniu 
Tacyta, cechy się nasilały. Te dwa sprzeczne pozornie sposoby opisu Barba- 
rzyńców współistnieją w dziele Tacyta. W związku z tym zawsze musimy 
zastanawiać się, jaki klucz interpretacyjny powinien być przez nas użyty. 


OBRAZ RZYMU W GERMANII TACYTA 


Germania Tacyta, traktat etnograficzny poświęcony opisowi Germanów, 
czy szerzej - ludów zamieszkujących Europę barbarzyńską, jest jednocześnie 
cennym źródłem mówiącym o świecie rzymskim%. Co więcej, te wypowie- 
dzi dotyczące Rzymu oddają najczęściej głębokie przekonania samego Ta- 
cyta, które nie mogły być, z różnych zresztą powodów, wyrażone bezpo- 
średnio. 


13 Zagadnienia te omawiam szerzej w artykule: J. Kolendo, Obraz świata rzymskiego w Ger- 
manii Tacyta. Uwagi źródłoznawcze, [w:] Haec mihi in animis vostris templa, Liber in memoriam 
Leslai Morawiecki, ediderunt P. Berdowski et B. Pawłowska, Resoviae 2008 (w druku). 
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W dziele Tacyta odwołania do rzeczywistości rzymskiej występują 
w dwóch funkcjach. Po pierwsze, niezbyt zrozumiałe elementy cywilizacji 
germańskiej wyjaśniane są poprzez odwołanie się do znanych czytelnikowi 
realiów rzymskich. Pełnią więc one funkcję przekładu rzeczywistości barba- 
rzyńskiej na język zrozumiały dla Rzymian. Podkreśla się więc nie tyle róż- 
nice, co podobieństwa ze światem rzymskim. Klasycznym przykładem tego 
typu zabiegu może być zastosowanie klucza interpretatio Romana przy opi- 
sywaniu religii germańskiej, kiedy to bóstwa panteonu barbarzyńskiego 
porównuje się do bóstw rzymskich i nadaje im się odpowiednie nazwy, któ- 
re mają określić w sposób syntetyczny ich charakter oraz kompetencje. Mó- 
wiąc o położeniu niewolników, a w praktyce ludności zależnej w Germanii, 
które różniło się w sposób bardzo istotny od położenia niewolników 
w Rzymie, Tacyt (Germ. 25) porównuje ich do coloni - kolonów, dodając jesz- 
cze objaśnienie dotyczące ich realnego położenia (zob. komentarz). Warto 
zwrócić uwagę, że to miejsce z Germanii Tacyta jest często cytowane przez 
badaczy zajmujących się problematyką rzymskiego kolonatu. Tacyt, pragnąc 
przybliżyć czytelnikowi specyficzną sytuację germańską, która nie dawała 
się adekwatnie opisać przy pomocy rzymskiej aparatury pojęciowej, zrezy- 
gnował ze ścisłej definicji prawniczej colonus = dzierżawca, lecz zaczął opi- 
sywać realne położenie rzymskich coloni. 

Z drugiej strony, nie negując znaczenia poznawczego tego typu odwołań 
do rzeczywistości rzymskiej, należy stwierdzić, że szczególną wartość mają 
wypowiedzi Tacyta, oceniające expressis verbis pewne aspekty rzeczywistości 
germańskiej z punktu widzenia samego autora rzymskiego. Są one stosun- 
kowo liczne i odnosi się wrażenie, że Tacyt przywiązuje do nich szczególną 
wagę. Krytyka świata rzymskiego dokonywana poprzez idealizację Barba- 
rzyńców znalazła najpełniej swój wyraz w rozdziałach poświęconych mał- 
żeństwu i kobietom (Germ. 18-19). Opisując sytuację w świecie barbarzyń- 
skim, Tacyt chce pokazać, że powinna być ona wzorem dla Rzymian. 
Czasami zapomina jednak, iż mówi o rzeczywistości germańskiej, a pewne 
jego sformułowania, odnoszące się ewidentnie do Rzymu, mogą równać się 
z najbardziej mizoginistycznymi wypowiedziami satyryków rzymskich, 
dotyczącymi panujących w Rzymie stosunków. Przedstawiony przez Tacyta 
wyidealizowany obraz „cnotliwych” kobiet germańskich jest całkowicie 
oderwany od germańskiej rzeczywistości. Należy zresztą wątpić, aby Rzy- 
mianie byli w stanie zdobyć konkretne informacje odnoszące się niekiedy do 
bardzo intymnych aspektów życia kobiet germańskich. Jedyne elementy, 
które mogą mieć realny kolor etnograficzny, to wielożeństwo wśród najbo- 
gatszych, jak również postępowanie męża, który karci swą niewierną żonę. 
Także sformułowanie mówiące o tym, że kobiety zachowują virginitas do 
momentu ślubu jedynie u niektórych ludów Germanii, może być - jako że 
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nie zgadza się z tendencją do powszechnego idealizowania kobiet barba- 
rzyńskich - odbiciem konkretnej rzeczywistości germańskiej. Opis położenia 
kobiet germańskich nawiązuje więc do jednej z wersji stereotypowego obra- 
zu Barbarzyńców, którzy w wyobrażeniach Greków i Rzymian mogli żyć 
albo bardzo cnotliwie, albo bardzo rozwiąźle. Tacyt więc, pisząc, iż Germa- 
nie jako jedyni spośród Barbarzyńców zadowalają się tylko jedną żoną, szedł 
za bardzo rozpowszechnionym stereotypem mówiącym o wielożeństwie 
panującym wśród Barbarzyńców, a jednocześnie na tym tle mógł idealizo- 
wać Germanów. Autor Germanii, wypowiadając się w sposób pozytywny 
o kobietach germańskich, formułuje bardzo rygorystyczne zasady pożycia 
małżeńskiego, które przybierają formę pewnych sentencji. Jedną z nich jest 
stwierdzenie, że więcej znaczą dobre obyczaje (mores) niż dobre prawa. 
Z reguły te wypowiedzi nawiązują do tradycyjnego obrazu kobiety rzym- 
skiejj wywodzącego się z okresu początków Republiki. Wyrażają one też 
często pewne zasady filozofii stoickiej i znajdują liczne analogie na przykład 
w pismach Seneki. Pisząc o kobietach germańskich, a myśląc o Rzymian- 
kach, Tacyt nie musiał ukrywać swych poglądów. Wprost przeciwnie, pisał 
w sposób jak najbardziej otwarty, nawiązując do motywów bardzo popular- 
nych w ideologii rzymskiej. 

Innym przykładem wypowiedzi mówiącej bezpośrednio o sytuacji 
w Germanii, a odnoszącej się do sytuacji politycznej w Rzymie jest informa- 
cja o wieszczkach germańskich, Weledzie i nieznanej nam bliżej Albrunie 
(Germ. 8). Tacyt pisze, że Germanie uważali je za istoty nadprzyrodzone 
(numinis loco)!< „dalecy od schlebania im i bez zamiaru czynienia z nich bo- 
giń”. Była to wyraźna aluzja do deifikacji cesarzowych oraz kobiet z domu 
cesarskiego, dokonywanych nie tylko po ich śmierci, ale często również za 
życia. | 

W Germanii Tacyta kilkakrotnie spotykamy sformułowania mówiące 
o ogromnych wpływach wyzwoleńców wśród plemion rządzonych przez 
królów (Germ. 25; 44). Sformułowania te są trudne do przyjęcia w świetle 
naszej znajomości świata barbarzyńskiego. Już samo pojęcie „wyzwoleńcy” 
(liberti) nie jest zbyt adekwatne do stosunków panujących w Germanii. Ma- 
my tu raczej do czynienia z odbiciem sytuacji istniejącej w Rzymie, zwłasz- 


14 Numen, pojęcie wywodzące się jeszcze ze wczesnych faz rozwoju religii rzymskiej, 
oznaczało najistotniejsze właściwości bóstwa, jego siłę boską (vis divina), która decydowała 
o tym, że bóg był bogiem. Pojęcie to od początku Cesarstwa zaczęto stosować w odniesieniu 
do osoby cesarza. Por. W. Pótscher, "Numen' und 'Numen Augusti', [w:] ANRW II, 16,1, 1978, 
s. 355-392; D. Fishwick, The Imperial Cult in the Latin West. Studies in the Ruler Cult of the Western 
Provinces of the Roman Empire, vol. II, 1, Leiden 1991, s. 375-422. 

15 T. Mikocki, Sub specie deae: rzymskie cesarzowe i księżniczki jako boginie: studium ikonologicz- 
ne, Warszawa 1988. 
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cza za czasów Klaudiusza i Nerona, kiedy to rzeczywista władza znajdo- 
wała się w rękach wpływowych wyzwoleńców cesarskich, takich jak np. 
Pallas czy Narcyz. Głęboka niechęć Tacyta do wyzwoleńców, którzy kiero- 
wali sprawami państwa, widoczna jest nie tylko w opisie wydarzeń, które 
miały miejsce na dworze cesarskim. Mówiąc o wyzwoleńcu Polyklicie, wy- 
słanym do Brytanii po wybuchu powstania, na czele którego stała królowa 
Boudicca, Tacyt pisze, że „dla nieprzyjaciół był pośmiewiskiem, bo u nich 
jeszcze znicz wolności gorzał i dotąd nie była im znana potęga wyzwoleń- 
ców; więc dziwili się, że wódz i armia, co tak wielką ukończyli wojnę, nie- 
wolników słuchają”16. Zbuntowani mieszkańcy Brytanii nie mogli zrozu- 
mieć sytuacji wszechwładzy wyzwoleńców w Rzymie. Można byłoby 
szukać innych jeszcze źródeł tak głębokiej niechęci Tacyta do wyzwoleńców. 
Jako senator wspinający się po szczeblach kariery urzędniczej, ciągle musiał 
współpracować z wyzwoleńcami zatrudnianymi masowo w administracji 
cesarskiej, również na stanowiskach prokuratorów. Często więc wyzwoleń- 
cy kontrolowali urzędników należących do stanu ekwickiego i senatorskie- 
go, a jednocześnie z reguły mieli od nich większe kwalifikacje i doświadcze- 
nie administracyjne. W tej sytuacji mogło dochodzić do różnych konfliktów. 
Głęboka niechęć Tacyta do wyzwoleńców sprawujących władzę była więc 
wyrazem pewnych obiektywnych konfliktów grupowych. Nie można jed- 
nak wykluczyć, że do tego doszły jeszcze wspomnienia jakichś przeżyć in- 
dywidualnych. Niechęć do wszechwładnych wyzwoleńców cesarskich cha- 
rakteryzowała też i innych przedstawicieli stanu senatorskiego. Przykładem 
może być list Pliniusza Młodszego mówiący o zaszczytach, które senat 
przyznał wszechwładnemu wyzwoleńcowi Pallasowi (Plin. Epist. VIII 5; por. 
Paneg. 88). 

Często się zapomina, że Germania Tacyta, wbrew tytułowi, jest cennym 
źródłem do dziejów świata rzymskiego, pozwalającym poznać pewne trud- 
no uchwytne wątki myśli nie tylko jej autora, ale również niektórych kręgów 
społeczeństwa rzymskiego. Jednocześnie zaś refleksja nad wizerunkiem 
świata rzymskiego może pełnić funkcję usługową w stosunku do badań nad 
problematyką germańską. Tacyt, zgodnie z istotą badań etnograficznych, 
ciągle porównuje świat barbarzyński ze światem rzymskim. My zaś oglą- 
damy opisywanych przez Tacyta Germanów jako odbitych w lustrze, czy też 
widzianych poprzez pewien filtr. Dlatego też owo „lustro Tacyta”'7 musi 
być przedmiotem specjalnej analizy. 


16 Tac. Ann. XIV 39 (w przekładzie S. Hammera, podobnie jak i w przypadku innych tek- 
stów pochodzących z Annales i Historiae, cytowanych we wstępie i komentarzu). 

1 Parafrazuję tu tytuł słynnej książki: F. Hartog, Le miroir d'Herodote. Essai sur la 
reprósentation de l'autre, Paris 1980, II wyd. 1991. 
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GERMANIA TACYTA 
JAKO ŹRÓDŁO DO PROBLEMATYKI ŚWIATA 
BARBARZYŃSKIEGO I ŚWIATA GERMAŃSKIEGO 


Germania Tacyta jest bezcennym tekstem mówiącym o świecie barba- 
rzyńskim. W literaturze, zwłaszcza niemieckiej, to banalne stwierdzenie 
formułowano inaczej: Germanię określano jako bezcenny tekst mówiący 
o świecie germańskim. Wybór formuły „źródło do problematyki świata bar- 
barzyńskiego” może być uzasadniony faktem, iż Germania Tacyta zawiera 
również szereg cennych informacji o ludach niegermańskich mieszkających 
na terenie Germanii. Nad Renem mamy opis skomplikowanych stosunków 
między żywiołem celtyckim i germańskim, za środkowym Dunajem są lo- 
kalizowani celtyccy Kotynowie i pannońscy Osowie, nad Bałtykiem - Estio- 
wie, którzy różnili się językowo, według Tacyta, od Germanów, a których 
my możemy zaliczyć do ludów bałtyjskich. Co do ludów mieszkających na 
wschód od Swebii: Peucynów, Wenetów i Fennów, Tacyt wahał się, czy ma 
je zaklasyfikować do Germanów, czy też do Sarmatów. Pojęcie „świat barba- 
rzyński” jest znacznie szersze niż „świat germański” nie tylko z powodu 
możliwości włączenia do studiów innych jeszcze ludów zamieszkujących 
Europę środkową, północną i wschodnią. Różnica pomiędzy tymi pojęciami 
sprowadza się do kwestii perspektywy badań albo nad etnosem, albo też 
nad różnymi grupami ludzkimi znajdującymi się na podobnym etapie roz- 
woju społecznego, w tym również nad Germanami. Nie jest to tylko kwestia 
o charakterze teoretycznym. Ma ona również bardzo poważne implikacje 
źródłoznawcze. Traktując Germanię jako tekst mówiący o Germanach, po- 
sługujemy się jako analogiami przede wszystkim literaturą powstałą 
w Skandynawii średniowiecznej wraz z późnymi sagami islandzkimi. Pod- 
stawą stosowania metody komparatystycznej jest fakt, iż wszystkie wciągane 
do rozważań źródła mówią o Germanach. Tacytowa Germania, interpreto- 
wana jako źródło mówiące o świecie barbarzyńskim, skłania do wykorzy- 
stywania w szerszym zakresie również informacji odnoszących się do in- 
nych grup etnicznych, przede wszystkim Celtów, ale również Słowian. 

W rzeczywistości istnieją najrozmaitsze możliwości lektury Germanii, co 
znajduje odbicie w różnego rodzaju komentarzach do tego tekstu. Dzieło 
Tacyta jest naturalnie cennym źródłem wykorzystywanym przy badaniach 
konkretnej sytuacji Europy środkowej w I w. n.e. oraz stosunków rzymsko- 
-germańskich w tym okresie. Wykorzystanie tekstu w tym aspekcie wymaga 
jednak szeregu skomplikowanych zabiegów z zakresu krytyki źródłoznaw- 
czej oraz rozwarstwienia chronologicznego informacji, gdyż tylko część 
z nich odnosi się do końca I w. n.e. - czasu, w którym powstawało to dzieło. 
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Germania jest też pierwszym, czy też raczej jednym z pierwszych, z dłu- 
giej serii źródeł mówiących o świecie germańskim, i to źródłem bardzo bo- 
gatym w różnego rodzaju informacje. Tradycja studiów germanistycznych 
każe zaczynać od Tacyta, aby przejść następnie do źródeł skandynawskich, 
czy wreszcie do pewnych tekstów łacińskich z okresu średniowiecza. Ka- 
mieniami milowymi w studiach nad wykorzystaniem tekstu Tacyta 
w aspekcie badań germanistycznych były prace Kacpra Zeussa i Karola Miil- 
lenhoffa8. Ogromną pomocą jest też do dziś komentarz Rudolfa Mucha 
z roku 1937, którego nowe wydanie”, z licznymi uzupełnieniami, ukazało 
się w 1967 r. Ten nurt badań nad Germanią Tacyta, rozpatrywaną wyłącznie 
lub prawie wyłącznie w perspektywie germanistycznej (mimo dużego 
udziału filologów klasycznych), dominował aż do końca drugiej wojny 
światowej. W nauce niemieckiej były to ujęcia w znacznym stopniu skażone 
duchem nacjonalistycznym. Trzeba bowiem pamiętać, że tekst Germanii od- 
grywał szczególną rolę w kształtowaniu się świadomości narodowej Niem- 
ców już od momentu odkrycia jej rękopisu, a zwłaszcza od ukazania się 
najwcześniejszych wydań drukowanych (por. niżej s. 48-50). 

Wśród ogromnej liczby prac poświęconych Germanii Tacyta na szczegól- 
ną uwagę zasługuje monumentalne dzieło Eduarda Nordena? Die germani- 
sche Urgeschichte in Tacitus Germania, którego pierwsze wydanie ukazało się 
w 1920 r., drugie w 1921, a trzecie w 1923 (przedruk anastatyczny Darmstadt 
1959 i Stuttgart 1998). Wielki filolog klasyczny zaproponował zupełnie od- 
mienną lekturę dzieła Tacyta, która obecnie, po 85 latach, okazuje się nad- 
zwyczaj nowoczesna. Zasadniczym przesłaniem książki Nordena, wynikają- 
cym z drobiazgowych, bardzo erudycyjnych wywodów, jest wykazanie, że 
Germania Tacyta nie stanowi jakiegoś dzieła zupełnie wyjątkowego, niemają- 
cego analogii w literaturze antycznej. Uczony niemiecki starał się wykazać, 
że wszystkie właściwie wątki zawarte w Germanii Tacyta występują już 
w całej etnografii antycznej. Dzieło to musi być rozpatrywane na tle całej 
antycznej tradycji badań etnograficznych, gdzie ciągle powtarzały się te sa- 
me elementy opisu Barbarzyńców”. Ten sposób patrzenia na Barbarzyńców 
jest dla nas uchwytny dzięki dziełu Herodota, w którym spotykamy się 
z opisami Scytów, Traków oraz innych ludów. Herodot miał tu poprzednika 
w osobie Hekatajosa, który chyba pierwszy stworzył pewne schematy opisu 


18 K, Zeuss, Die Deutschen und die Nachbarstimme, Miinchen 1837; K. Miillenhoff, Deutsche 
Alterthumskunde, t. IV, Berlin 1900 (przedruk anastatyczny Amsterdam 1970). 

1 Zob. Spis skrótów. 

2 O Nordenie zob. niżej, s. 52. 

2 K.E. Miiller, Geschichte der antiken Ethnographie und ethnologischen Theoriebildung, 1-1I, 
Wiesbaden 1972, 1989 (Studien zur Kulturkunde 29, 52). 
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Barbarzyńców”, Szczególne znaczenie dla rozwoju antycznej etnografii miał 
obraz Galatów / Celtów, dzięki któremu wykształciły się następnie wyobra- 
żenia o innych ludach Północy, a więc również o Germanach. 

Praca Nordena udowadnia, że poszczególne elementy opisu Germanów 
zawarte w dziele Tacyta mają swoje analogie w innych antycznych pracach 
etnograficznych. Niekiedy są może nie tak dla nas widoczne, gdyż znajdu- 
jemy je w dziełach pisarzy zachowanych tylko we fragmentach, czy też 
u pisarzy nie najwyższego może lotu, którzy nie są tak często czytani i ko- 
mentowani. Wiele jednak sformułowań Tacyta znajduje swoje analogie 
w opisie Scytów zawartym w IV księdze Herodota. Należy podkreślić, że 
Nordenowi nie chodziło o filologiczne polowanie na similia3$ ani też 
o przedstawienie pewnych motywów wędrujących (Wandermotiven), lecz 
o próbę analizy sposobu patrzenia na Barbarzyńców. 

W konsekwencji nie można mówić o wyjątkowości opisu Germanów 
zawartego przez Tacyta w Germanii, a więc również o wyjątkowości samych 
Germanów. Praca Die germanische Urgeschichte in Tacitus Germania w sposób 
dość przewrotny udowadnia, że obraz początków dziejów Germanów nie 
różni się zasadniczo od sposobu opisywania początków innych ludów 
przedstawianych przez pisarzy greckich i rzymskich. 

Można na Germanię Tacyta spojrzeć w jeszcze innej perspektywie - jako 
na bogaty materiał do badań komparatystycznych nad światem barbarzyń- 
skim, inspirowanych pojęciem „długiego trwania”. Ostatnio w szerokim 
zakresie wykorzystuje ten tekst Karol Modzelewski w nadzwyczaj cennej 
pracy o barbarzyńskiej Europie?%. Na uwagę zasługuje nie tylko sam fakt, iż 
omówienie poszczególnych aspektów życia średniowiecznej Europy rozpo- 
czyna się z reguły od analizy informacji Germanii Tacyta. K. Modzelewski 
zwrócił uwagę, że dzieło to było znane i wykorzystywane w okresie śre- 
dniowiecza w dość nikłym tylko stopniu. Powoduje to, że literatura tego 
okresu nie może być raczej „skażona” informacjami przejętymi w sposób 
mechaniczny od autora starożytnego. Podobieństwa pomiędzy tekstem 
Germanii a pisarzami średniowiecznymi mogą więc być wynikiem pewnej 
powtarzalności zjawisk i procesów dziejowych, a nie przejmowania topoi 
wywodzących się jeszcze ze starożytności. 


22 Por. M. Plezia, Hekataios iiber die Vólker am Nordrand des skytischen Schwarzmeergebietes, 
Eos 50, 1959/1960, fasc. 1, s. 27-42. 

23 Jedno z takich ważnych miejsc, z którymi tekst Tacyta wykazuje podobieństwo, dorzu- 
cił polski badacz A. Turyn, Tantum sui similis (Tac. Germ. 4), Eos 31, 1928, s. 236. 

2% K. Modzelewski, passim. 

2%5 Pewne ślady wykorzystania pośredniego Germanii Tacyta pochodzą jedynie z Translatio 
S. Alexandri. Por. s. 47. 
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Polaków Germania Tacyta powinna zainteresować ze szczególnych po- 
wodów. Jest to tekst, który przekazuje nam szereg wiadomości dotyczących 
bezpośrednio ziem Polski oraz terenów sąsiednich. 

Niezależnie od perspektywy badawczej, w której jest rozpatrywane 
dzieło Tacyta, powstaje zawsze pytanie dotyczące wartości jego informacji. 
Często wypowiadane są tu sądy skrajne. Allan A. Lund, jeden z najwybit- 
niejszych badaczy Germanii Tacyta, wyraził pogląd, iż w dziele tym mamy 
do czynienia z „imaginacyjną etnografią”26. Najczęściej jednak przyjmowano 
zupełnie bezkrytycznie wiarygodność wszystkich informacji Tacyta. Bardzo 
bogaty materiał tak zwanych similia, gromadzony w różnych wydaniach 
i komentarzach, służył udowodnieniu ich prawdziwości, podczas gdy mówi 
on najwyżej o powszechności pewnych opinii, które stanowiły topos literac- 
ki. Rzeczywistość wydaje się bardziej skomplikowana, stąd też trudno dać 
jednoznaczną ocenę „wiarygodności” Tacyta. Powinno się badać konkretne 
informacje zawarte w Germanii i starać się w wyniku analizy krytycznej 
ustalić ich wartość. 

Należy pamiętać o licznych pułapkach, które na nas czyhają przy wyko- 
rzystaniu poszczególnych informacji podawanych przez autora antycznego. 
Będzie to przede wszystkim dość skomplikowana tendencja dzieła, wiążąca 
się nie tylko z poglądami samego Tacyta, ale również jego źródeł. W Germa- 
nii Tacyta mamy do czynienia z dwoma przeciwstawnymi sposoba- 
mi widzenia świata barbarzyńskiego: z jednej strony głębokim poczuciem 
wyższości Rzymian nad innymi ludami, z drugiej zaś gloryfikowaniem pro- 
stego, prymitywnego życia Barbarzyńców, przeciwstawianych zepsutym 
Rzymianom. Drugą najistotniejszą pułapką, która czyha na badacza Germa- 
nii Tacyta, jest literacki topos Barbarzyńcy, zrodzony w świecie greckim 
i odnoszący się początkowo przede wszystkim do Scytów”, a po części Per- 
sów, lecz później ciągle powtarzany i przenoszony kolejno na różne ludy. 

Paradoksem może wydać się stwierdzenie, że pułapką - z punktu wi- 
dzenia zainteresowań współczesnego historyka - może być również podzi- 
wiany tak powszechnie język i styl Tacyta, a zwłaszcza jego słynna brevitas. 
Pisarza antycznego interesowały przede wszystkim efekty artystyczne pro- 
zy, a nie precyzyjne przedstawianie rzeczywistości. W związku z tym nie 
ma sensu zastanawiać się, jak wyglądał dekolt sukien kobiet germańskich, 
gdyż Tacyt pisząc proxima pars pectoris patet (Germ. 17), interesował się raczej 


26 Ą.A. Lund, Wie benutzten die Germanen zu Tacitus' Zeiten die rómischen Miinzen?, Jahrbuch 
fiir Numismatik und Geldgeschichte 37/38, 1987/88, s. 51. Por. też A. Staedele, Neues von der 
Germania des Tacitus, oder das Ende einer Legende?, Anregung 36, 1990, s. 156-168. 

27 Doskonałą analizę tego toposu i jego wpływu na opis Germanów u Tacyta dał E. Nor- 
den, Die germanische Urgeschichte. 
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efektowną aliteracją czterech p, a nie problematyką kostiumologiczną czy 
raczej krawiecką, która nie interesowała go przecież zupełnie. Należy pa- 
miętać przede wszystkim o ogromnej skrótowości tekstu Tacyta, która prowa- 
dzi często do niejasności zdania (opuszczanie rzeczowników i czasowników 
czy też bardzo skrócone zdania podrzędne) oraz do pewnej „chropowa- 
tości” stylu. Ma też Tacyt predylekcję do wyrażeń poetyckich oraz archaiz- 
mów, których przykładem może być wyrażenie Lugiorum nomen (Germ. 43; 
por. też Germ. 38) służące do określania związku lugijskiego. Często spoty- 
kamy dwa rzeczowniki odnoszące się do dwóch pokrewnych pojęć, z któ- 
rych drugi przynosi zawężenie pojęcia pierwszego, czyli tak zwany hendia- 
dys (memoria et annales - Germ. 2; monumenta et tumuli - Germ. 3). Toczono 
niekiedy zupełnie zbędne dyskusje dotyczące interpretacji tych pojęć sądząc, 
że za różnymi słowami stały też różne rzeczy. 

Bardzo istotne okazało się zastosowanie do analizy Germanii Tacyta me- 
tod analizy strukturalnej. Jeden z badaczy? wyróżnił w tekście Tacyta seg- 
menty informujące - i(ndicative) segments oraz oceniające - e(stimative) seg- 
ments. Pierwsze mówią przede wszystkim o przedmiocie analizy, a więc 
pośrednio o rzeczywistości, drugie zaś - stanowią rodzaj komentarza autor- 
skiego i mówią o autorze tekstu, a nie o rzeczywistości przez niego opisy- 
wanej. W Germanii partie oceniające odgrywają bardzo istotną rolę. Można 
dodać, że napisane są one z reguły w sposób nadzwyczaj retoryczny i spra- 
wiają największą trudność przy tłumaczeniu. Dobrym przykładem współ- 
istnienia partii informujących i oceniających może być opis ludu Hariów 
i ich „piekielnego widoku” (Germ. 43). 

Uświadomienie sobie wszystkich czynników, które wpływały na obraz 
Germanów występujący w dziele Tacyta, stanowi podstawowy element 
krytyki źródła. Można w ten sposób odejść od dosłownego interpretowania 
informacji autora Germanii, które często prowadziło albo do bezkrytycznego 
przyjmowania albo też do całkowitego odrzucania jego informacji. 

Są również pewne sposoby weryfikacji wiarygodności przekazów Tacy- 
ta. Przede wszystkim jego informacje można skontrolować przy pomocy 
innych tekstów autorów antycznych, wykorzystujących po części inne źró- 
dła. Germańskie nazwy osobowe i nazwy geograficzne można weryfikować, 
przynajmniej częściowo, dzięki naszej wiedzy językoznawczej. Niezbyt zro- 
zumiały dla Tacyta opis zdobywania bursztynu staje się całkowicie jasny 
i wiarygodny w świetle współczesnej znajomości problematyki związanej 





2% FE. Heilig, Towards a new hermeneutic analysis? Prolegomena to a text-structural analysis of 
Latin text illustrated from Tacitus' Germania, [w:] New Studies in latin linguistic, ed. R. Coleman, 
Philadelphia 1991, s. 467-474. 
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z tym minerałem”. Największą jednak rolę przy ocenie wartości informacji 
Tacyta może odegrać archeologia. W tekście Germanii znajduje się kilkana- 
ście miejsc, które współcześnie warto poddać weryfikacji lub falsyfikacji 
dzięki badaniom archeologicznym. Zasadnicze jednak znaczenie ma moż- 
ność konfrontacji obrazu, rekonstruowanego na podstawie danych arche- 
ologicznych, z opisami Tacyta. 


ŹRÓDŁA GERMANII TACYTA 


Dla oceny wartości informacji zawartych w Germanii Tacyta konieczna 
jest jeszcze analiza źródeł tego dzieła. Problematyka tzw. Quellenforschung 
była bardzo rozbudowana w tradycyjnych badaniach XIX i XX w., zwłaszcza 
w nauce niemieckiej. Germania nie była jednak tekstem analizowanym pod 
tym kątem zbyt często. Kwestię źródeł tego dzieła należy rozpatrywać we 
współczesnej perspektywie w dwóch płaszczyznach. Musimy odpowiedzieć 
na pytanie, skąd Rzymianie mieli wiadomości o świecie germańskim, a póź- 
niej zastanowić się, w jaki sposób te informacje były wykorzystywane przez 
Tacyta. Nie można się więc ograniczyć tylko do sprawy indywidualnego 
warsztatu pisarskiego autora Germanii, choć jego poznanie może mieć nie- 
kiedy ogromne znaczenie przy ocenie wartości poszczególnych informacji. 

Wiedza o świecie germańskim przenikała do Rzymian w różny sposób. 
Należy przede wszystkim pamiętać o podboju Germanii między Renem 
a Łabą, dokonanym w latach 12 p.n.e. - 9 n.e. Zanim Rzymianie doznali klę- 
ski w Lesie Teutoburskim, traktowali te obszary jako część państwa rzym- 
skiego, którą zaczęto organizować. Rozpoczął się proces romanizacji, za- 
częły powstawać miasta rzymskie, jak to pokazały nam chociażby 
najnowsze badania archeologiczne”. Przez dwadzieścia z górą lat Germania 
między Renem a Łabą była więc uznawana za prowincję rzymską w trakcie 
podboju i organizacji, a więc znajdującą się już w początkowej fazie romani- 
zacji. Gdyby nie klęska w Lesie Teutoburskim i konieczność wycofania się 
z tych terenów, Germania zareńska nie różniłaby się niczym od innych pro- 
wincji europejskich Imperium Rzymskiego. Zapadały już decyzje dotyczące 
lokalizacji miast, arystokracja plemienna otrzymywała prawa obywatelstwa 


29 W Polsce są prowadzone na szeroką skalę badania interdyscyplinarne nad bursztynem; 
por. komentarz do Germ. 45. 

30 S, v. Schnurbein, Augustus in Germania and his new 'town' at Waldgirmes east of the Rhine, 
Journal of Roman Archaeology 16, 2003, s. 93-107; idem, August w Germanii w świetle najnow- 
szych badań archeologicznych, Poznań 2004 (Xenia Posnaniensia, series altera, XX). Por. też stary, 
ale pod pewnymi względami prekursorski artykuł: Z. Zmigryder-Konopka, Bój w Lesie Teuto- 
burskim, Przegląd Współczesny 15, 1936, nr 4 (168), s. 48-66 i 253-276 oraz nadbitka. 
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i służyła w wojsku rzymskim. Ten proces organizowania nowej prowincji 
i jej romanizacji musiał wiązać się z dokładnym poznawaniem świeżo opa- 
nowanych terenów oraz ich mieszkańców, i to zarówno przez decydentów 
polityki rzymskiej, jak też przez licznych Rzymian, którzy z takich czy in- 
nych powodów pojawili się na tych terenach. Po rezygnacji z utworzenia 
Germanii zareńskiej w pracach mówiących o klęsce Rzymian utrwalił się 
pewien obraz tego kraju. Nie ograniczano się jednak do spisania posiadanej 
już wiedzy, gdyż działały tu pewne czynniki powodujące selekcję wiadomo- 
ści. Chciano przekonać siebie oraz przekonać czytelników, że był to obszar 
bardzo trudny do opanowania i właściwie niewart podboju. Była to bowiem 
kraina pokryta lasami i pełna bagien (terra ... aut silvis horrida aut paludibus 
foeda - Germ. 5). Rzymian pokonali więc nie Germanie, lecz warunki natu- 
ralne, owe lasy i bagna. Nie warto też było żałować kraju, który był bardzo 
ubogi i nie posiadał żadnych bogactw. Ten obraz niedoszłej prowincji Ger- 
manii widoczny jest zwłaszcza w rozdziale 5, silnie eksponującym ów „ne- 
gatywny” obraz tego kraju. 

Podbój Germanii za Augusta nie był jedyną okazją do zetknięcia się 
Rzymian z Germanami na płaszczyźnie militąrnej*t. Pierwsze wielkie starcie 
z Germanami miało miejsce już w okresie najazdu Cymbrów i Teutonów na 
przełomie II i I w. p.n.e. Wiadomo zaś, że pierwsze zetknięcie się z jakimś 
ludem owocowało powstaniem różnych jego opisów. Z Germanami walczył 
też Juliusz Cezar w czasie podboju Galii, wypierając stamtąd króla Swebów 
Ariowista i dwukrotnie wyprawiając się za Ren, a obraz swoich osiągnięć 
przedstawił w De bello Gallico, w specjalnej perspektywie mającej pokazać 
wielkość jego osiągnięć. 

Pewną rolę w pogłębieniu znajomości Germanii mogli odegrać też jeńcy 
rzymscy, którzy dostali się w ręce Germanów po bitwie w Lesie Teutobur- 
skim?2, Seneka pisze w jednym z Listów do Lucyliusza (Epist. 47, 10): „Po roz- 
gromieniu Warusa wielu ludzi najświetniejszego rodu, którzy wróżyli sobie, 
że przez służbę wojskową osiągną senatorską godność, zły los pognębił, 
czyniąc jednego pastuchem, drugiego dozorcą nędznej chałupy”. Mamy też 
inne jeszcze przekazy mówiące o jeńcach rzymskich w rękach Barbarzyńców 
po klęsce w Lesie Teutoburskim. Część z nich została później wykupiona 
przez rodziny, niektórych udało się odbić po 40 latach. 

Granica rzymska przebiegająca aż do czasu Flawiuszy wzdłuż Renu 
i Dunaju nie była też linią nie do przekroczenia. Wojsko rzymskie zaopa- 


31 R. Wolters, »Tam diu Germania vincitur«. Rómische Germanensiege und Germanensieg-Pro- 
paganda bis zum Ende des 1. Jahrhunderts n. Chr., Bochum 1989. 


32 J, Kolendo, Jeńcy rzymscy w Barbaricum i ich wykupywanie, [w:] J. Kolendo, Świat antyczny, 
t. I, s. 221-229. 
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trywało się częściowo na terenach barbarzyńskich. Germanie przybywali na 
targi (commercia) odbywające się na terytorium rzymskim. Opisując Her- 
mundurów, Tacyt stwierdza, iż handel z nimi, jako jedynymi wśród Germa- 
nów, nie odbywał się na brzegu, lecz również wewnątrz prowincji (Germ. 
41). Dowódcy oddziałów stacjonujących na granicy musieli znać Barbarzyń- 
ców dzięki ciągłym kontaktom najrozmaitszego rodzaju. Trzeba też pamię- 
tać o rozbudowanym wywiadzie wojskowym - specjalnych grupach explora- 
tores*, 

Cechy somatyczne oraz charakterologiczne Germanów Rzymianie mogli 
też poznać bezpośrednio i z dużym stopniem dokładności dzięki niewolni- 
kom germańskim przebywającym na terenie państwa rzymskiego$%. Można 
przypuszczać, że do generalizacji nazwy „Germanie” w świadomości Rzy- 
mian przyczyniła się masowa obecność niewolników rekrutujących się spo- 
śród wziętych do niewoli Cymbrów i Teutonów. Zamiast używania szcze- 
gółowych nazw etnicznych na oznaczenie pochodzących z tych plemion 
niewolników, wygodniej było stosować ogólną nazwę „Germanie”*5. W po- 
wstaniu Spartakusa brali masowy udział Germanie rekrutujący się w więk- 
szości z potomków Cymbrów i Teutonów. 

Germanie byli też używani do wykonywania specjalnych funkcji. Ger- 
mani corporis custodes stanowili straż osobistą cesarza w okresie panowania 
dynastii julijsko-klaudyjskiej*. Prefekt Egiptu, odbywający podróż służbo- 
wą, miał w swym orszaku wieszczkę germańską (sybilla semnońska imie- 
niem Valuburg - BAAOYBOYPI), o czym dowiadujemy się z ostrakonu 
z II w. znalezionego na wyspie Elefantynie na samym południu Egiptu”. 

W Rzymie przebywali też zakładnicy barbarzyńscy. Jednym z nich był 
późniejszy król Markomanów - Maroboduus, który wychował się na Pala- 
tynie. Po upadku swego państwa znalazł on schronienie na terenie Impe- 
rium Rzymskiego, podobnie jak i Wanniusz - król Kwadów. Wieszczka 
Weleda, która dostała się w ręce rzymskie, przebywała w Ardea koło Rzymu 
(por. komentarz do Germ. 8). Mamy też szereg wiadomości o poselstwach 
germańskich przyjmowanych w Rzymie. Jedno takie poselstwo, króla Sem- 


33 N.J.E. Austin, N.B. Rankov, Exploratio. Military and Political Intelligence in the Roman 

World from the Second Punic War to the Battle of Adrianople, London 1980. 
" 384], Kolendo, Eksport niewolników pochodzących z Europy barbarzyńskiej na teren Cesarstwa 

Rzymskiego, Światowit, t. II (XLIII), fasc. B, 2000 (2001), s. 112-127. 

35 J, Kolendo, Pojawienie się pojęcia Germanów w czasie powstania Spartakusa, [w:] J. Kolendo, 
Świat antyczny, t. I, s. 85-93. 

36 H. Bellen, Die germanische Leibwache der rómischen Kaiser des julisch-claudischen Hauses, 
Mainz-Wiesbaden 1980. 

37 F. Bilabel, Sammmelbuch griechischer Ulrkunden aus Agypten, t. III, Berlin-Leipzig 1926, 
s. 32, nr 6221; por. RE VIIA (1955), kol. 295 - Waluburg (G. Walser). 
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nonów Masyosa i wieszczki Ganny, które spotkało się z cesarzem Domicja- 
nem, dostarczyło najprawdopodobniej Rzymianom szeregu cennych infor- 
macji, które były następnie wykorzystane, jak się wydaje, w Germanii Tacyta. 

Ogromną rolę w popularyzowaniu wyobrażeń o Germanach odgrywała 
też rozbudowana ceremonia triumfu po odniesionych nad nimi zwycię- 
stwach. Podczas tych uroczystości prowadzono jeńców w ich strojach „na- 
rodowych” i niesiono ich broń. Triumfy te były upamiętniane później 
w sztuce. Każdy Rzymianin mógł na co dzień widzieć na Forum Romanum 
oraz w wielu miejscach Rzymu i innych miast liczne przedstawienia Barba- 
rzyńców, w tym również Germanów. 

Istotną rolę w zdobywaniu informacji o świecie barbarzyńskim odegrali 
kupcy rzymscy działający na terenach położonych poza granicami państwa 
rzymskiego. W stolicy państwa Maroboduusa przebywała na stałe duża 
grupa rzymskich kupców lixae ac negotiatores (por. komentarz do Annales 
Tacyta, s. 202). Ich obecność jest w pewien sposób potwierdzona ogromną 
koncentracją importów w Kotlinie Czeskiej, datowanych na początek I w. n.e. 
(faza B1). Znamy inskrypcję nagrobną pochodzącą z terenów na limesie nad 
środkowym Dunajem, w tekście której występuje niejaki Quintus Atilius 
Primus - tłumacz legionu XV, centurion i kupiec? W tym przypadku jego 
znajomość świata germańskiego została wykorzystana w późniejszej dzia- 
łalności ekonomicznej. 

Rzymianie mieli w I w. n.e. bardzo dużą ilość informacji dotyczących 
Germanii i jej mieszkańców, które pochodziły z różnych źródeł. Część z nich 
była powszechnie dostępna, a nawet specjalnie szeroko rozpowszechniana 
w celach propagandowych, część - znana tylko Rzymianom utrzymującym 
kontakty z Germanią, część wreszcie stanowiła, jak możemy przypuszczać, 
tajemnicę państwową. To, co Rzymianie mogli wiedzieć i co wiedzieli 
o Germanach oraz co było podstawą obrazu tego ludu w ich świadomości, 
nakładało się na tradycyjny obraz ludów barbarzyńskich, służąc właściwie 
tylko do jego uaktualnienia oraz nadania kolorytu lokalnego. Już znacznie 
wcześniej bowiem wykształcił się pewien stereotyp przedstawiania Celtów. 
Germanie, podobnie jak i Celtowie (Galowie), byli uważani za zbliżone do 
siebie ludy Północy. Stąd też pewne cechy Galów były przenoszone na Ger- 
manów. 


38 E. Kiinzl, Der rómische Triumph. Siegesfeiern im antiken Rom, Miinchen 1988; K. Balbuza, 
Triumfator. Triumf i ideologia zwycięstwa w starożytnym Rzymie epoki Cesarstwa, Poznań 2005. 

39 T. Kolnik, Q. Atilius Primus - Interpres, Centurio und Negotiator. Eine bedeutende Grabin- 
schrift aus dem 1. Jahrhundert u. Z. im quadischen Limes-Vorland, Acta Archaeologica Academiae 
Scientiarum Hungaricae 30, 1978, s. 191-223; idem, Rimsky nópis z Boldogu, Slovenska Archeo- 
lógia XXV, 2, 1977, s. 481-500. 


27 


Pisząc Germanię, Tacyt teoretycznie mógł rozporządzać bardzo licznymi 
informacjami, i to z reguły już uporządkowanymi. Do tego dochodziła stara 
literatura mówiąca o Germanach%. Po raz pierwszy pewne informacje 
o Germanach pojawiają się u Posejdoniosa. Najazd Cymbrów i Teutonów 
był szczegółowo przedstawiony w literaturze współczesnej tym wydarze- 
niom, która wprawdzie do dziś się nie zachowała, lecz była dostępna póź- 
niejszym historykom rzymskim, a my znamy ją głównie dzięki życiorysowi 
Mariusza u Plutarcha. Wojny Cezara ze Swebami Ariowista oraz dwukrotne 
wyprawy za Ren zostały bardzo sugestywnie opisane w De bello Gallico. 
W Dziejach Liwiusza znajdował się ekskurs o Germanach, o którego istnie- 
niu dowiadujemy się z Epitome księgi CIV, opisującej walki w Galii. Podboje 
Germanii za Augusta, klęska Rzymian w Lesie Teutoburskim, wreszcie wy- 
prawy odwetowe Germanika musiały znaleźć szerokie odbicie w literaturze 
historycznej. Po klęsce w Lesie Teutoburskim pojawia się przekonanie, że 
opanowanie Germanii jest zupełnie nieopłacalne. Echa tych koncepcji za- 
chowały się u Wellejusza Paterkulusa i u Florusa, a pewne wiadomości geo- 
graficzne i historyczne znalazły się również w Geografii Strabona oraz 
w późniejszych kompendiach historycznych. 

Tacyt nie wykorzystywał jednak bezpośrednio tej bogatej literatury mó- 
wiącej o Germanach, lecz oparł się na istniejących już opracowaniach cało- 
ściowych. Do takiego wniosku upoważnia nas zarówno analiza tekstu Ger- 
manii, jak też znajomość życiorysu jej autora. Nie mamy, jak to zostało 
powiedziane wyżej, jakichkolwiek danych świadczących o pobycie Tacyta 
na granicy nad Renem i Dunajem, a z powodu braku informacji mówiących 
o autopsji tych obszarów jest to bardzo mało prawdopodobne. Obraz Ger- 
manii przedstawiony przez Tacyta w znacznej części jego dzieła (poza opi- 
sem Swebii) odbija właściwie stan sprzed r. 70. Omawiając zachodnie części 
Germanii, Tacyt przedstawił kraj, który poznali Rzymianie w okresie swej 
ekspansji na wschód przed klęską w Lesie Teutoburskim. W dość ograni- 
czonym tylko stopniu zostały wykorzystane informacje dotyczące istotnych 
czasami zmian, które miały tu miejsce w ostatnich trzydziestu latach I wie- 
ku. Co więcej, mają one charakter pewnych wtrętów, często bardzo reto- 
rycznych, dodawanych do wcześniejszego tekstu. Nie znalazły się prawie 
w dziele Tacyta informacje o dramatycznym załamaniu się granicy rzym- 
skiej nad Renem w r. 70, a następnie o wzmocnieniu panowania rzymskiego 


4 Źródła do wczesnej historii Germanów są zebrane w: Griechische und lateinische Quellen 
zur Friihgeschichte Mitteleuropas bis zum Mitte des I. Jahrhunderts u. Z., Erster Teil. Von Homer bis 
Plutarch, Berlin 1988 oraz Alte Germanen. Ausziige aus den antiquen Quellen iiber die Germanen 
und ihre Beziehungen zum rómischen Reich. Quellen der alten Geschichte bis zum Jahre 238 n. Chr., 
2 Teile, ed. H.-W. Goetz, K.-W. Welwei (=Ausgewihlte Quellen zur deutschen Geschichte des 
Mittelalters, Bd 1a, 2), Darmstadt 1995. 
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na tych terenach, choć autor Germanii wie o podboju Agri Decumates, owego 
klina ziemi między górnym Renem a górnym Dunajem. Zdobycie tego ob- 
szaru nie było związane z jakimś jednorazowym, spektakularnym sukcesem 
militarnym, stanowiąc rezultat długotrwałego podboju, jednak rozszerzenie 
granic w sposób zasadniczy zmieniło obraz życia w zachodniej części Ger- 
manii. Tymczasem w Germanii Tacyta nie ma ustosunkowania się do tego 
sukcesu Rzymian. Bardzo charakterystyczny jest pod tym względem roz- 
dział 29 zawierający między innymi opis Batawów. Nie ma tu właściwie 
śladu ich wielkiego powstania. Tacyt podaje szereg informacji o tym ludzie, 
które jednak odnoszą się do dość specyficznej i w pewien sposób uprzywi- 
lejowanej jego sytuacji przed rokiem 70. Historia powstania Batawów zo- 
stała przez Tacyta szczegółowo opracowana w kilka lat później w IV księdze 
i w zachowanym początku księgi V Historiae. Stosunek Tacyta do tych wy- 
darzeń jest tu inny niż obraz, który możemy rekonstruować z bardzo zwię- 
złych informacji czy też aluzji zawartych w Germanii. W Historiae Tacyt mu- 
siał opisywać klęski Rzymian oraz rzeź ludności rzymskiej mieszkającej nad 
Renem. Czy nie wiedział o tych wydarzeniach w 98 r., to jest w momencie 
pisania Germanii? Przyjmując taką interpretację, trzeba stwierdzić, że szedł 
on mechanicznie za swoim źródłem, które o nich po prostu nie mogło 
wspominać, gdyż było wcześniejsze. 

Konkretne wiadomości o wydarzeniach z okresu flawijskiego są w Ger- 
manii Tacyta bardzo nieliczne. Wspomina on o Weledzie (Germ. 8), mówiąc 
o czci religijnej oddawanej wieszczkom germańskim. Krótką historię wojen 
z Germanami zamyka aluzja do fałszywego triumfu Domicjana (Germ. 37). 

Szereg sformułowań Tacyta sprawia wrażenie, że odnoszą się do okresu 
Augusta. Już w pierwszym rozdziale znalazło się zdanie całkowicie nieaktu- 
alne w 98 r. Informacja o tym, że niedawno poznano (nuper cognitis) pewne 
ludy i królów (Germ. 1), odnosi się bowiem do rzymskiej ekspansji za Augu- 
sta, a zwłaszcza do wyprawy morskiej z 5 r. n.e., która dotarła do cieśnin 
duńskich. Sukces ten został wyeksponowany w Res Gestae Divi Augusti 
(26, 1) oraz znalazł odbicie w późniejszej literaturze (Vell. Pat. II 106; Plin. 
NH II 167). 

W perspektywie Tacyta granice Germanii stanowił Ren i Dunaj. Szcze- 
gólnie jednak została wyeksponowana granica nadreńska, która w końcu 
I w. n.e. przestała być najważniejszą linią obrony państwa rzymskiego. Od 
Domicjana ciężar walk przesuwa się bowiem nad środkowy Dunaj. Po zaję- 
ciu Agri Decumates górny Ren traci też swą funkcję rzeki granicznej, dla Ta- 
cyta jednak pozostaje w dalszym ciągu granicą Imperium Rzymskiego. Nie- 
kiedy, myśląc o nim, Tacyt pisze po prostu „brzeg” - ripa. 

Ten brak aktualności w dziele Tacyta, co więcej, całkowity anachronizm 
wielu poszczególnych informacji, to zjawiska, które w świetle naszej men- 
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talności mogą wywoływać zdziwienie, odpowiadają jednak praktykom pisa- 
rzy starożytnych, którzy często korzystali z jednego tylko źródła. Przyjmuje 
się, że w przypadku Germanii Tacyta źródłem tym było monumentalne 
dzieło Pliniusza Starszego Bellorum Germaniae libri viginti powstałe na prze- 
łomie lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych I wieku. Udowodnił to w roku 
1920 Eduard Norden w swojej epokowej pracy*!, której czwarty rozdział 
nosi tytuł: Auf den Spuren der Bella Germaniae des Plinius. Badacz niemiecki 
omawia to zagadnienie, niestety w sposób bardzo zwarty i z wykorzysta- 
niem części tylko argumentów, nie zawsze zresztą najbardziej przekonują- 
cych. Nawiązuje on tu do wcześniejszego studium Friedricha Miinzera, po- 
święconego źródłom Tacyta wykorzystywanym przy opisie wojen 
germańskich. Zależność zawartych w Germanii Tacyta opisów świata ger- 
mańskiego od niezachowanego dzieła Pliniusza Starszego eksponował też 
Ronald Syme4, Teza o wykorzystaniu Bellorum Germaniae libri viginti Pliniu- 
sza Starszego przez Tacyta wynika z szeregu podobieństw pomiędzy Ger- 
manią a Naturalis Historia, które nie tylko są wynikiem opisywania podobnej 
rzeczywistości. Pewne pośrednie wskazówki mogą zaś świadczyć, że w Na- 
turalis Historia znajdowało się wiele autocytatów z historycznego dzieła Pli- 
niusza. 

Biografię Pliniusza Starszego oraz jego bogatą twórczość literacką mo- 
żemy poznać dzięki różnym wzmiankom zawartym w jego Naturalis Histo- 
ria, a zwłaszcza dzięki listowi jego siostrzeńca, Pliniusza Młodszego (Epist. 
III 5), który przynosi zestawienie wszystkich jego prac. Szczegółowe bada- 
nia prozopograficzne* pozwoliły ustalić, że Pliniusz Starszy pełnił dwu- 
krotnie, z pewnymi przerwami, służbę wojskową na granicy nadreńskiej w 
latach 46-58. Ta długa służba wojskowa (tres militiae equestres) na stanowi- 
skach dowódczych przewidzianych dla ekwitów mogła mu dać nie tylko 
możność dobrego poznania Germanów, ale również rozbudzić zaintereso- 
wanie ludami żyjącymi po drugiej stronie granicy. Szczegółowy przebieg 
służby Pliniusza Starszego nad Renem jest przedmiotem ogromnych dysku- 


41 E. Norden, Die germanische Urgeschichte, s. 207-312. 

42 F, Miinzer, Die Quelle des Tacitus fiir die Germanenkriege, Bonner Jahrbiicher 104, 1899, 
s. 67-111. 

43 R. Syme, Tacitus (por. przyp. 1), t. I, s. 58-85. 

44 F, Miinzer, op. cit., s. 67-111, a zwłaszcza Aneks s. 103-111 (Die procurątorische Laufbahn 
des dlteren Plinius); H.-G. Pflaum, Les carrieres procuratoriennes ćquestres sous le Haut-Empire, t. I, 
Paris 1960, s. 108-111, nr. 45 ; H. Devijver, Prosopographia militiarum equestrium quae fuerunt ab 
Augusto ad Gallienum, Louvain 1976-1980, nr P. 44; S. Demougin, Prosopographie des chevaliers 
romains Julio-Claudiens (43 av. |-C-70 ap. |-C.), Rome 1992, s. 603-605, nr 706; H. Zenhacker, 
L'Europe du Nord dans I Histoire Naturelle de Pline I'Ancien, Revue des Etudes Latines 82, 2004, 
s. 167-186, a zwłaszcza s. 178-180. 
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sji5, Wiemy, że w 47 r. brał udział jako praefectus alae w wyprawie przeciw 
Chaukom pod dowództwem Korbulona, o której pisał Tacyt w Annales (XI 
18). W Naturalis Historia znajduje się informacja o Chaukach, która świadczy 
o autopsji terenów zajmowanych przez ten lud*%, W związku z pełnieniem 
funkcji praefectus alae (dowódcy oddziału jazdy) napisał on też swą pierwszą 
pracę De iaculatione equestri*7, którą zredagował, według słów swego sio- 
strzeńca, „z dużą inteligencją oraz starannością”. Było to pierwsze dzieło 
Pliniusza Starszego. Z dużym prawdopodobieństwem można też przyjąć, że 
do Pliniusza Starszego odnosi się znaleziona w Xanten falera z napisem PIi- 
nio praefec(to), stanowiąca część rzędu końskiego*%. Następnie, najprawdo- 
podobniej w latach 50-52, służył on w Germania Superior w sztabie legata tej 
prowincji P. Pomponiusa Secundusa i brał udział w walkach z Chattami*, 
Później napisał w dwóch księgach życiorys swego przełożonego i przyjacie- 
la, do którego był bardzo przywiązany (De vita Pomponii Secundi). Być może 
w tej pracy znalazły się już pierwsze sformułowania dotyczące Germanii 
i Germanów. Po pobycie w Italii Pliniusz powrócił do Germanii i służył 
ok. 58 r. na terenie Germania Inferior pod dowództwem Pompeiusa Paulinusa 
i Duviusa Avitusa. Jeszcze w czasie pobytu w Germanii Pliniusz rozpoczął 
pisanie pracy Bellorum Germaniae libri viginti, w której „zostały przedstawio- 
ne wszystkie wojny, które prowadziliśmy z Germanami”50. Miał zająć się 
tym tematem w wyniku widzenia sennego: pojawił mu się Druzus, który po 
wielkich zwycięstwach nad Germanami dotarł do Łaby, lecz uległ wypad- 
kowi i umarł w 9r. p.n.e. To dzieło historyczne Pliniusza Starszego musiało 


45 Dotyczą one kolejności sprawowanych przez niego urzędów. Są tu dwie możliwości: 
system obowiązujący przed reformą cesarza Klaudiusza (kolejność tribunus militum, praefectus 
alae) albo po tej reformie (kolejność praefectus alae, tribunus militum). 

46 Plin. NH XVI 2: Sunt vero et in septentrione visae nobis Chaucorum, qui maiores minoresque 
appellantur. 

47 Plin. Epist. III 5, 3: DE IACVLATIONE EQUESTRI unus; hunc, cum praefectus alae militaret, pari 
ingenio curaque composuit. 

48 CIL XIII 10026,22; I. Jenkins, A Group of Silvered-Bronze Horse Trapping from Xanten (Castra 
Vetera), Britannia 16, 1985, 141-164 i pl. V; por. M. Junkelmann, Die Reiter Roms, Teil III, Zube- 
hór, Reitweise, Bewaffnung, Mainz 1992, s. 80 sq. 

49 RE XXI 2 (1952), kol. 2356-2360 - Pomponius 103 (R. Hanslik). 

50 Plin. Epist. III 5, 4: BELLORUM GERMANIAE uiginti; quibus omnia quae cum Germanis 
gessimus bella collegit. Incohavit, cum in Germania militaret, somnio monitus. O Pliniuszu Starszym 
jako historyku zob.: H. Peter, Historicorum Romanorum reliquiae, [dalej Peter, HRR] Lipsiae 1906, 
przedruk Stutgardiae 1967, t. II, CXXXXVI-CCLXII i s. 109 sq.; L. Braccesi, Plinio storico, [w:] 
Plinio il Vecchio sotto il profilo storico e letterario. Atti del Convegno di Como 1979, Como 
1982, s. 53-82; K. Sallmann, Der Traum des Historikers: Zu den 'Bella Germaniae' des Plinius und 
zur julisch-claudischen Geschichtsschreibung, ANRW, II 32,1 (1984), s. 578-601; P. Jal, Pline et 
Ihistoriographie latine, [w:] Pline FAncien tćmoin de son temps, ed. I. Pigealdus, I. Orosius, 
Salamanca-Nantes 1987, s. 487-502. 
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zawierać, zgodnie z tradycją antyczną, duży ekskurs etnograficzno-geo- 
graficzny, czy też może nawet zaczynać się od opisu Germanii i Germanów. 
Pliniusz zaczął je redagować, jak podaje jego siostrzeniec, przed opuszcze- 
niem Germanii. Jego bezpośrednie obserwacje dotyczące świata germań- 
skiego skończyły się w momencie wyjazdu z tych prowincji, czyli obejmo- 
wały tylko okres do 58 roku. 

Pliniusz Starszy w czasie swej służby wojskowej miał możność poczy- 
nienia wielu obserwacji dotyczących świata germańskiego, położonego po 
drugiej stronie granicy. Przebywał w trzech różnych miejscach nad dolnym 
i górnym Renem, wiemy też, że brał udział w wyprawie przeciw Chaukom. 
Jako praefectus alae, dowódca oddziału kawalerii liczącego 500 czy nawet 
1000 jeźdźców, oraz praefectus cohortis, dowódca oddziału piechoty, spra- 
wował bezpośredni nadzór nad odcinkiem granicy liczącym kilkanaście 
kilometrów. Funkcja tribunus legionis, związana z pracą w sztabie legata le- 
gionu, pozwalała z kolei na zdobywanie doświadczeń z trochę innej per- 
spektywy. Mógł więc poznać dobrze Germanów, a do tego był bystrym ob- 
serwatorem, jak o tym świadczy jedyne jego zachowane dzieło Naturalis 
Historia. W tej monumentalnej pracy znajduje się zresztą szereg informacji 
o Germanii i o Germanach. Można przypuszczać, że własne obserwacje Pli- 
niusza poczynione w czasie pobytu w Germanii odgrywały bardzo istotną 
rolę przy zbieraniu dokumentacji do Bellorum Germaniae libri viginti, zwłasz- 
cza do opisów etnograficznych i geograficznych. Podkreślanie dużej roli 
autopsji nie neguje jednak znaczenia wcześniejszych źródeł pisanych, które 
w większości oddawały stan znajomości Germanii w okresie Augusta, 
a czasami nawet opisywały wcześniejsze czasy. 

Znamy tylko dwa fragmenty Bellorum Germaniae libri viginti zachowane 
pod imieniem Pliniusza. Jeden mówi, iż Agryppina urodziła przyszłego 
cesarza Kaligulę w vicus leżącym na terytorium Trewiru$!, drugi zaś ekspo- 
nuje osobiste zasługi Agryppiny w czasie walk z Germanami52. Można jed- 
nak częściowo odtworzyć to zaginione dzieło Pliniusza Starszego, analizując 
informacje dotyczące Germanii, zawarte w powstałej później, a ukończonej 
w 77 r. Naturalis Historia. Teksty te wykazują wielokrotnie pewne zbieżności 
z dziełem Tacyta. 

W Germanii Tacyta spotykamy szereg śladów wykorzystania dzieła Pli- 
niusza. Będzie to użycie określenia proximi ripae bez określenia, o jaką rzekę 
tu chodzi (Germ. 17; 23), całkowicie zrozumiałe u Pliniusza, który całą swą 


51 Peter, HRR, II, s. 109, fr 1., apud Suet. Calig. 8. Zob. komentarz do Germ. 28. Nie można 
jednak całkowicie wykluczyć, że ten fragment pochodził z innego dzieła historycznego Pliniu- 
sza Starszego A fine Aufidii Bassi. 

52 Peter, HRR, II, s. 110, fr. 2., apud Tac. Ann. 1 69. 
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służbę wojskową odbył nad Renem. Norden zwrócił uwagę na opis Cym- 
brów i Teutonów, który miałby pochodzić z dzieła Pliniusza (por. komen- 
tarz do Germ. 37). Naturalnie trzeba jednak pamiętać, że Pliniusz Starszy 
mógł dodać do swej encyklopedii pewne nowe wiadomości, które zdobył 
już po napisaniu Bellorum Germaniae libri viginti. Przykładem może być in- 
formacja o wyprawie ekwity po bursztyn bałtycki, która miała miejsce pod 
koniec panowania Nerona. 

Tacyt wykorzystywał dzieło Pliniusza Starszego Bellorum Germaniae libri 
viginti ze względu na jego szczegółowość, której dowodem może być jego 
objętość. Dzieło Pliniusza w dwudziestu księgach było najpełniejszym opra- 
cowaniem wojen z Germanami. Można też przypuszczać, że w tym wielkim 
dziele Pliniusza musiał znajdować się, zgodnie z tradycjami antycznymi wy- 
wodzącymi się od Herodota, duży ekskurs etnograficzny (występował on 
u Liwiusza w 104 księdze przy opisie walk Cezara z Germanami)5 i to wła- 
śnie on mógł stać się źródłem dla Tacyta, a nie prezentacja konkretnych wyda- 
rzeń historii militarnej zawarta w całym dziele. Stąd też można wyjaśnić brak 
większej liczby odwołań do historii militarnej w Tacytowej Germanii. Podob- 
nie w końcowych partiach Annales oraz w Historiae wykorzystywał Tacyt inne 
dzieło historyczne Pliniusza A fine Aufidi Bassi. Pliniusz Starszy był uważany 
za wybitnego historyka zajmującego się wydarzeniami historii najnowszej. 

Istniał jeszcze inny czynnik, który mógł skłonić Tacyta do wybrania Pli- 
niusza za przewodnika po Germanii. Jego dzieła, jak świadczy zachowany 
tekst Naturalis Historia, były najczęściej niezbyt efektowne pod względem 
stylistycznym, zwłaszcza w partiach deskrypcyjnych o charakterze tech- 
nicznym5. Ten charakter prac Pliniusza można częściowo wyjaśnić, pamię- 
tając o warunkach jego pracy. Wyższy urzędnik państwowy, zawsze zajęty, 
pisał nocami przy pomocy niewolników. Opublikował zaś w sumie 105 
ksiąg, które jednak w praktyce były czasami surowym zbiorem materiałów 
odpowiednio tylko pogrupowanych. Tacyt, przywiązujący wielką wagę do 
wartości artystycznych swego tekstu, wykorzystał idealną dla niego sytu- 
ację. Miał do dyspozycji bardzo cenny zbiór materiałów, który mógł skracać, 
przerabiać i opracowywać stylistycznie. 

Stwierdzenie, że źródłem Germanii Tacyta było monumentalne dzieło 
Pliniusza Starszego Bellorum Germaniae libri viginti, którego dokumentacja 
sięga lat pięćdziesiątych I w., pozwala wnioskować, że w pracy napisanej 


53 Por. Liv. Perioche, 104. 

54 Nie przeczy temu fakt, że niektóre partie Naturalis Historia, bardziej zretoryzowane, 
mogą świadczyć o wysiłku autora zmierzającym do osiągnięcia pewnych walorów artystycz- 
nych. Trzeba jednak pamiętać, że wiele opisów Pliniusza o charakterze technicznym i erudy- 
cyjnym jest bardzo niejasnych. 
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w 98 r. mamy do czynienia z obrazem Germanów sprzed czterdziestu kilku 
lat, czyli sprzed dwóch prawie pokoleń, lekko tylko uaktualnionym pew- 
nymi wstawkami pochodzącymi z ogólnej wiedzy każdego inteligentnego 
człowieka w Rzymie. 

Problematykę źródłoznawczą Germanii może zilustrować poniższy 
schemat. 


ŹRÓDŁA GERMANII TACYTA 


Rzeczywistość germańska Poglądy na świat barbarzyński 
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DESCRIPTIO SUEBIAE 


Dzieło Pliniusza Starszego Bellorum Germaniae libri viginti było źródłem 
Tacyta do całej części ogólnej oraz do części szczegółowej, zawierającej opis 
plemion Germanii mieszkających na zachodzie. W końcowych jednak par- 
tiach, przynoszących opis Swebii, czyli terenów „wschodniej” Germanii 
(Germ. 38-45), Tacyt musiał posługiwać się w sposób ewidentny innymi źró- 
dłami. Świadczy o tym odmienny sposób opisywania tego terytorium. Opis 
Swebii poprzedzony jest, podobnie jak opis poszczególnych ludów Germanii, 
pewną ogólną charakterystyką. Nie jest ona bardzo rozbudowana, lecz znaj- 
dujemy tam dwie informacje, które mają odnosić się, według Tacyta, do 
wszystkich Swebów. Pierwsza z nich dotyczy zasady podziałów politycznych. 
W partii dzieła Tacyta, opisującej siatkę plemienną „zachodniej” Germanii, 
wymienia się szereg niezależnych od siebie ludów (gentes). Nie miały one 
jakiejś wspólnej nazwy, poza najbardziej ogólnym określeniem Germanów. 
Swebia zaś jest dla Tacyta nadrzędnym tworem politycznym, w skład którego 
wchodzą różne ludy (nationes) oraz związki ludów określane terminem nomen. 
Przekładając poglądy Tacyta na naszą aparaturę pojęciową, można stwierdzić, 
że Swebia była „bardziej zorganizowana” niż zachodnia część Germanii. Jest 
to najprawdopodobniej odbicie konkretnej rzeczywistości. Polityka Rzymu na 
granicy nadreńskiej po wycofaniu się z Germanii sprowadzała się do utrzy- 
mywania tu stanu pewnego rozdrobnienia politycznego. W porównaniu 
z zachodnią częścią Germanii Swebia była mniej „zatomizowana”, choć natu- 
ralnie trudno zakładać jedność tego terytorium. Istniały tu jednak pewne 
większe twory polityczne. Jak pisze Tacyt (Germ. 38), byli oni podzieleni na 
plemiona i związki, chociaż w całości zwali się Swebami. 

Dalszym elementem wyróżniającym Swebów od innych ludów Germanii 
była - według Tacyta - powszechność noszenia pewnego typu uczesania, 
określanego w literaturze jako nodus Suebicus. Występował on też u innych 
Germanów, lecz nie tak często jak w Swebii. Realność, a nawet popularność 
tego węzła swebskiego [ryc. 5] potwierdzają zarówno znaleziska pochodzą- 
ce z bagien [ryc. 6], jak też liczne źródła pisane i przedstawienia ikonogra- 
ficzne [ryc. 7-14]. 

Opis Swebii zawiera wiele informacji o tej części Germanii. Tekst doty- 
czący ludu Estiów (Germ. 45) należy do najdłuższych w całym dziele Tacyta 
i, co więcej, przynosi pewne informacje, które niezbyt może jasne dla staro- 
żytnych są jednak prawdziwe w świetle naszej współczesnej wiedzy (przed- 
stawienie dwóch sposobów zdobywania bursztynu). Jednocześnie w opisie 
Swebii występują elementy, których brak jest przy prezentacji Germanów 
widzianych od Zachodu. Będzie to przede wszystkim wyeksponowanie 
wiadomości dotyczących religii. Tacyt wymienia na terenie Swebii cztery 
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ośrodki kultu religijnego i opisuje je bardzo szczegółowo, z uwzględnieniem 
informacji, których Rzymianin nie mógł zdobyć zbyt łatwo. W Germanii 
mamy opisy kultu bóstwa określanego mianem regnator omnium deus 
w kraju Semnonów, kultu bogini Nerthus, kultu w kraju Nahanarwalów 
oraz kultu Magna Mater w kraju Estiów. W opisach tych widoczna jest też 
wspólna tendencja do wychwytywania pewnych religijnych ciekawostek, 
pewnych mirabilia55, 

Opisując ludy mieszkające w bardziej oddalonej części Swebii, Tacyt 
eksponuje problematykę władzy królewskiej i zgubnego wpływu niewol- 
nictwa na życie ludzi wolnych. Występuje tu bardzo charakterystyczna ten- 
dencja podkreślania, że im dalej na północ, tym silniejsza jest władza kró- 
lewska i tym bardziej pozbawieni wolności są ludzie. Koncepcja taka jest 
przemyślaną formą krytyki stosunków panujących w Rzymie. Nie ma tu 
więc tak charakterystycznej dla całej Germanii gloryfikacji zwyczajów bar- 
barzyńskich. Co więcej, Tacyt daje tu upust swej skrywanej w czasach Do- 
micjana niechęci do władzy absolutnej i związanych z nią rządów niewolni- 
ków i wyzwoleńców w państwie. 

Najważniejszym jednak argumentem, świadczącym o wykorzystywaniu 
przez Tacyta przy opisie Swebii innego źródła niż Bellorum Germaniae libri 
viginti Pliniusza Starszego, są zasadnicze różnice w opisie tego obszaru wy- 
stępujące u obu autorów. Opis Swebii u Tacyta zupełnie nie zgadza się 
z informacjami, które podaje Pliniusz w Naturalis Historia - dziele, które mu- 
siało przecież wykorzystywać ogromną wiedzę o tych terytoriach zgroma- 
dzoną w Bellorum Germaniae libri viginti. Opis Europy wschodniej i wybrzeży 
Oceanu Północnego jest u Pliniusza całkowicie odmienny, gdyż oparty na 
zasadzie periplusowej. Inaczej wygląda też u obu autorów ciąg plemion 
wyliczanych na wybrzeżach Bałtyku. Pliniusz (NH IV 97), wykorzystujący 
prawdopodobnie informacje pochodzące z wyprawy morskiej, która w 5 r. 
n.e. dotarła do Bałtyku i zdobyła pewne wiadomości o jego wybrzeżach, 
wymienia ludy mieszkające na wschód od Wisły: Venedi, Sarmatae, Sciri, 
Hirri. Rekonstruując mapę ludów opisanych przez Tacyta można stwierdzić, 
że na brzegach Bałtyku mieszkali Rugiowie, Lemowiowe, Estiowie, Swio- 
nowie (na terenie Skandynawii) i Sitonowie na najdalszych krańcach Swebii. 
Obie listy nie pokrywają się prawie zupełnie, a jedyny występujący u obu 
autorów etnonim, Venedi/ Venethi, dotyczy ludu lokalizowanego przez tych 
dwóch pisarzy zupełnie odmiennie (por. Germ. 46). 

Bardzo charakterystyczny w Tacytowym opisie Swebii jest brak wzmianki 
o Wandalach (Vandilii), którzy wymienieni są jedynie przy klasyfikacji lu- 


55 Por. D. Timpe, Tacitus' Germania als religionsgeschichtliche Quelle, [w:] Germanische Reli- 
gionsgeschichte. Quellen und Quellenprobleme, ed. H. Beck, D. Ellmers, K. Schier, Berlin 
-New York 1992, s. 439. 
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dów Germanii zaprezentowanej przez Tacyta na początku dzieła (Germ. 2) 
i którzy występują też w Naturalis Historia Pliniusza Starszego5, Wandalo- 
wie (Vandili) według Pliniusza tworzyli jedną z pięciu grup Germanów wraz 
z Burgundionami, Warinami, Charinami i Gutonami. Można więc przypusz- 
czać, że sąsiadowali oni z tymi ludami lub też mieszkali w ich pobliżu. 

Wykorzystywanie przez Tacyta przy opisie Swebii innego źródła niż Bello- 
rum Germaniae libri viginti wynikało najprawdopodobniej z faktu, iż ta partia 
Barbaricum została przedstawiona u Pliniusza Starszego dość skrótowo i mo- 
że niezbyt jasno. Dzieło Pliniusza było poświęcone wojnom toczonym z Ger- 
manami. Do połowy I w. n.e. jedynym właściwie teatrem działań militarnych 
były obszary między Renem a Łabą. Jeszcze Strabon mógł pisać w ostatnich 
latach panowania Augusta (VII 2, 4): „Ziemie za Albis [Łabą] w pobliżu wy- 
brzeży oceanu są nam zupełnie nieznane. Nikt z dawniej żyjących ludzi, o ile 
wiemy, nie wypuścił się w podróż morską po wschodnich krainach, które 
ciągną się aż po wrota Morza Kaspijskiego, nawet Rzymianie nie posunęli się 
na ziemie leżące na drugim brzegu Albis. Nikt też nie odważył się na wypra- 
wę lądową”>7. Również u Pomponiusza Meli (III 3) Łaba jest właściwie grani- 
cą Germanii. Ostatnim ludem Germanii byli Hermionowie. Dalej na wschód, 
aż do rzeki Wisły, jego zdaniem, znajdowała się Sarmacja. 

Wiedza o terenach leżących na wschód od Łaby była więc na początku 
I w., a nawet w jego połowie, bardzo ograniczona. W tej sytuacji ekskurs 
geograficzno-etnograficzny w Bella Germaniae Pliniusza - pracy, w której 
najważniejsze było przedstawienie wojen w Germanii za Augusta - mógł 
dotyczyć tylko Germanów „zachodnich”. Tacyt musiał w tej sytuacji szukać 
sobie nowego przewodnika. 

Jednak Rzymianie zaczynają zdobywać coraz więcej informacji o tere- 
nach leżących między środkowym Dunajem a Bałtykiem. Pierwsze bardziej 
konkretne wiadomości o tych obszarach pochodzą jeszcze z okresu istnienia 
„państwa” Maroboduusa, które znajdowało się w Kotlinie Czeskiej i prowa- 
dziło swą ekspansję na tereny leżące na północ i północny-zachód. Według 
Strabona (VII 1, 3), Maroboduus „stał się władcą Lugiów, którzy są potęż- 


56 J. Kolendo, Antyczne źródła pisane o najdawniejszych dziejach Wandalów, [w:] Wandalowie. 
Strażnicy bursztynowego szlaku. Państwowe Muzeum Archeologiczne w Warszawie. 8 marca 
- 16 czerwca 2004. Katalog wystawy, Warszawa 2004, s. 11-23. 

57 Informacja ta nie jest ścisła, gdyż Łabę przekroczył jako pierwszy Rzymianin Lucjusz 
Domicjusz Ahenobarbus między 6 a 1 r. p.n.e. K.-P. Johne, Einst war sie ein hochberiikmter und 
wohlbekannnter Fluf. Die Elbe in der Schriften des Tacitus, [w:] Studien zur Geschichte und Re- 
zeption. Festschrift fiir Karl Christ zum 75. Geburtstag, Hrsg. P. Kneissl, V. Losemann, Stutt- 
gart s. 395-409; O Łabie zob.: J. Deininger, Flumen Albis. Die Elbe in Politik und Literatur der 
Antike, Hamburg 1997 (Berichte aus den Sitzungen der Joachim Jungius-Gesellschaft der Wis- 
senschaften e. V., Jg 15, Heft 4). 
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nym plemieniem, Zumów, Gutonów (Butonów: codd.), Mugilonów, Sibinów, 
a także Semnonów, będących znacznym odłamem samych Swebów”. 

Liczne kontakty z „państwem” Maroboduusa, zarówno wzmiankowane 
przez Tacyta, mówiącego o lixae ac negotiatores przebywających w jego stoli- 
cy, jak też poświadczone ogromną koncentracją importów rzymskich w Ko- 
tlinie Czeskiej, mogły przyczynić się do zdobycia pewnych informacji o tych 
obszarach. Istotną rolę odgrywały również kontakty z klientelnym pań- 
stwem Kwadów, którym rządził przez trzydzieści lat król Wanniusz. Rzy- 
mianie interweniowali często w walkach wewnętrznych lub też walkach 
międzyplemiennych prowadzonych przez ludy przygraniczne (por. tekst, 
przekład i komentarz partii Annales Tacyta dotyczących Maroboduusa 
i Wanniusza, s. 98-101 i 199-205). 

Wyjątkowe wprost znaczenie dla poznania głębszych partii Barbaricum 
miała wyprawa ekwity rzymskiego, która w ostatnich latach panowania 
cesarza Nerona dotarła do dostarczających bursztynu wybrzeży Bałtyku. 
Jej cele propagandowe, polegające na zademonstrowaniu możliwości dotar- 
cia do najdalszych krańców świata, były równie istotne jak przywiezienie 
dużej ilości bursztynu. Można przypuszczać, że jej rezultatem było również 
zdobycie wielu informacji o tych terenach. Stąd mógł pochodzić szczegóło- 
wy i precyzyjny opis bursztynu, występującego na terenie zajętym przez 
ludy Estiów. Również różnorodne kontakty polityczne Rzymian z Lugiami, 
których przykładem może być udzielona im pomoc militarna udzielona za 
Domicjana w postaci oddziału 100 jeźdźców, mogły dostarczyć informacji 
o Europie środkowej. 

Dalszy przyrost wiadomości dotyczących obszarów między środkowym 
Dunajem a Bałtykiem nastąpił w ostatnich trzydziestu latach I w. n.e,, 
a zwłaszcza za panowania cesarza Domicjana. Kasjusz Dion, którego tekst 
zachował się dla tej partii jego dzieła jedynie w wyciągach (tzw. Excerpta 
Ursiniana), podaje, że Rzymianie wmieszali się w walki pomiędzy Swebami 
a Lugiami (zamieszkującymi ziemie dzisiejszej Polski południowej i środ- 
kowej), wysyłając na pomoc tym ostatnim oddział liczący stu jeźdźców». 
Była to nie tylko demonstracja siły Rzymian, ale również sposób zdobycia 
szeregu informacji wywiadowczych. Cesarz Domicjan interesował się w tym 
okresie stosunkami panującymi na terenach położonych na północ od środ- 


58 Pisze o tym Plin. NH XXXVII 45; por. J. Kolendo, Wyprawa po bursztyn bałtycki za Nerona, 
[w:] J. Kolendo, Świat antyczny, t. I, s. 167-190. 

59 Cass. Dio, LXVII 5, 2 = t. III, p. 180 Boissevain: „... że na terenie Myzji Lugiowie, którzy 
znaleźli się w stanie wojny z jakimiś Swebami, wysłali poselstwo, prosząc Domicjana o pomoc. 
Otrzymali ją istotnie silną, nie tyle ze względu na ilość, ile na jakość: dano im bowiem jedynie 
stu jeźdźców. Rozgniewało to Swebów, którzy połączywszy się z Jazygami, zaczęli przygoto- 
wywać się, by wraz z nimi przekroczyć Ister” (przeł. M. Borowska, K. Holzman). 
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kowego Dunaju, gdzie toczyły się wówczas walkiś. Dowodem może być 
również informacja Kasjusza Diona zachowana w wyciągu, bezpośrednio po 
informacji mówiącej o oddziale stu jeźdźców wysłanych na pomoc Lugiom, 
która świadczy, że cesarz przyjął poselstwo króla Semnonów Masyosa 
i wieszczki Gannyś!. Obydwa te fragmenty Kassjusza Diona były cytowane 
przez wszystkich badaczy zajmujących się tymi wydarzeniami, lecz nie 
wzbudziły większego zainteresowania. Jedynie Ronald Syme dojrzał w nich 
ciekawy przykład dyplomatycznej interwencji Rzymian, którzy w trudnym 
dla siebie okresie usiłowali pozyskać ludy dalekiego zaplecza. Uczonego 
brytyjskiego nie mógł jednak interesować specjalnie fakt, iż tym odległym 
zapleczem były po części ziemie dzisiejszej Polski. 

Data tego poselstwa Masyosa i Ganny, znanego tylko z trudnych do wy- 
datowania excerpta, nie jest znana. Przypuszcza się, że miało ono miejsce 
w roku 91 lub 92, przed drugą expeditio Suebica et Sarmatica, w czasie której 
cesarz Domicjan przebywał nad Dunajem w okresie od maja 92 do stycznia 
93 roku*?. 

Kilkakrotnie już wysuwano przypuszczenie, zresztą dość nieśmiało i bez 
wyciągania dalej idących konsekwencjiŚ, iż bardzo szczegółowy opis Swebii 
w Germanii Tacyta oparty jest w znacznym stopniu na informacjach dostar- 
czonych przez to właśnie poselstwo króla Semnonów Masyosa i wieszczki 
Ganny, które przybyło w 91 lub 92 roku do cesarza Domicjana. Argumentami 
za takim przypuszczeniem może być rola kultu religijnego w opisach ludów 
Swebii (być może jest to ślad informacji wieszczki Ganny), a zwłaszcza wyjąt- 
kowe wprost wyeksponowanie roli Semnonów. Rozdział 39, opisujący Sem- 
nonów, podkreśla bardzo silnie ich wyjątkowość. Co więcej, Tacyt zwraca 
uwagę, że to właśnie ten lud cechowała bardzo wysoka samoocena. Uważali 
się oni za najstarszych i najznakomitszych spośród Swebów. Religia Semno- 
nów miała, według Tacyta (Germ. 39), potwierdzać dawność i „szlachetność” 


60 J, Dobiśś, Dźjiny, s. 95-148; K. Strobel, Die Donaukriege Domitians, Bonn 1989, s. 99-109; 
F. Berard, Bretagne, Germanie, Danube: mouvements de troupes et prioritćs stratćgiques sous le rógne 
de Domitien, [w:] Les annćes Domitien, Pallas. Revue d Etudes Antiques 1994, s. 25-63; 
S. Duganić, Moesia and Pannonia in Domitian's last war on the Danube, Żiva Antika 33, 1983, s. 3- 
21; por. R. Syme, Flavian war and Frontiers, [w:] Cambridge Ancient History, XI, The Imperial 
Peace A.D. 70-192, Cambridge 1936, s. 177. 

61 Cass. Dio, LXVII 5, 3 = t. III, p. 180 Boissevain: „... że król Semnonów, Masyos i Ganna, 
dziewica, która po Weledzie przepowiadała przyszłość w kraju Celtów, przybyli przed oblicze 
Domicjana i wrócili zyskawszy sobie jego poważanie” (przeł. M. Borowska, K. Holzman). 

62 J, Kolendo, Polityka germańska Domicjana. Spotkanie cesarza z królem Semnonów Masyosem 
i wieszczką Ganną, [w:] Grecy, Rzymianie i ich sąsiedzi, Wrocław (w druku). 

63 H. Łowmiański, Rodzime i obce elementy w religii Germanów według danych Tacyta, [w:] 
Cultus et cognitio. Studia z dziejów średniowiecznej kultury, Warszawa 1976, s. 353-363 oraz 
cytowana tam starsza literatura. 
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tego ludu, które w ten sposób nadawały mu specjalną pozycję. Bóstwo czczo- 
ne przez Semnonów jest określane jako władca wszystkiego (Germ. 39: regna- 
tor omnium deus), któremu wszystko jest podległe i posłuszneó*. Bezpośrednio 
po opisie tego najwyższego bóstwa panującego nad wszystkim Tacyt stwier- 
dza, że Semnonowie uważają siebie za „głowę Swebów” (Germ. 39: Sueborum 
caput). Związek tych dwóch informacji jest ewidentny. Takie sformułowania 
Tacyta nie mogą pochodzić od Rzymian, którzy przecież nie mieli z nimi 
wcześniej jakichś bliższych, przyjacielskich kontaktów. Są to najprawdopo- 
dobniej echa informacji udzielanych przez poselstwo króla Semnonów Masy- 
osa, któremu towarzyszyła wieszczka Ganna. 

Kontakty polityczne (wyprawa ekwity po bursztyn bałtycki z czasów 
Nerona, różnorodne kontakty polityczne ze światem barbarzyńskim za Do- 
micjana) nie były jedynym sposobem pozyskiwania informacji o świecie 
barbarzyńskim. Nie można też wykluczyć jakichś relacji zdobywanych 
przez kupców rzymskich zainteresowanych bursztynem oraz różnymi pro- 
duktami nabywanymi w strefie przygranicznej. Koniec I w. n.e. stanowi 
początek intensywnych kontaktów ekonomicznych Cesarstwa Rzymskiego 
z ziemiami Barbaricum, których apogeum przypada na II w. 

Naturalnie, trudno przypuszczać, aby Tacyt w swym retorycznym utwo- 
rze mógł wykorzystywać w sposób bezpośredni wszystkie te pierwotne 
relacje i przetwarzać je w ciągłą narrację ujętą w formę opisu geograficzne- 
go. Musiał on przejąć wszystkie nowe informacje od jakiegoś autora, który 
zredagował swe dzieło pomiędzy 92 a 98 r., to jest pomiędzy poselstwem 
Masyosa i Ganny, a datą powstania Germanii. Tacyt streścił tylko tę ostatnią, 
anonimową dla nas pracę, którą proponuję nazwać Descriptio Suebiae. Przy- 
nosiła ona szczegółowy opis terenów między środkowym Dunajem a naj- 
dalszymi krańcami znanego wówczas świata, wykorzystujący nowszą do- 
kumentację źwiązaną po części z prowadzonymi wówczas walkami nad 
środkowym Dunajem. Treść tej hipotetycznej Descriptio Suebiae można zre- 
konstruować przynajmniej w najbardziej ogólnych zarysach na podstawie 
dzieła Tacyta. Niejasno przedstawia się tylko sprawa źródeł ostatniego roz- 
działu Germanii (Germ. 46, por. komentarz). 

Anonimowa Descriptio Suebiae, która powstała w końcowych latach pa- 
nowania cesarza Domicjana, mogła w pewnym stopniu stanowić odpo- 
wiednik Gethica Diona Chryzostoma z Prusy, dzieła powstałego po podboju 
Dacji za Trajana, którego ślady znajdujemy w Getica Jordanesa przy opisie 
historii Daków. Można przypuszczać, że Descriptio Suebiae, dzieło powstałe 
za czasów Domicjana, miało za zadanie gloryfikowanie osiągnięć militar- 


6 Zob. komentarz do Germ. 39. 


40 


nych tego władcy. Charakter tej pracy jest trudny do określenia. Być może 
był to ekskurs etnograficzno-geograficzny jakiejś pracy historycznej poświę- 
conej wojnom swebskim Domicjana. 


Problematykę źródłoznawczą tego hipotetycznego tekstu ilustruje na- 
stępujący schemat. 


ŹRÓDŁA OPISU SWEBII W GERMANII TACYTA (Germ. 38-45) 


Rzeczywistość germańska Poglądy na świat barbarzyński 
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Przeprowadzona tu analiza źródłoznawcza pozwala na wyciągnięcie 
bardzo istotnego wniosku. Opis Swebii oparty jest na bardzo dobrych źró- 
dłach mówiących o sytuacji z samego końca I w. Zważywszy, że bardzo 
często spotykamy się w źródłach pisanych z sytuacjami zupełnie już nieod- 
powiadającymi rzeczywistości, a przepisanymi mechanicznie ze starszych 
tekstów, stwierdzenie aktualności Tacytowego opisu Swebii stwarza wyjąt- 
kowe wprost możliwości badawcze. Dotyczą one również informacji odno- 
szących się do ziem Polski. 

Zaprezentowane tu analizy z zakresu Quellenforschung mogą mieć 
ogromne znaczenie w studiach nad rekonstrukcją stosunków politycznych, 
społecznych i gospodarczych Barbaricum środkowoeuropejskiego. Informa- 
cji Tacyta nie możemy wpychać w jeden wąski horyzont chronologiczny. 
Opis zachodniej części Europy barbarzyńskiej odnosi się do pierwszej poło- 
wy I w., podczas gdy terenów położonych na wschód od Łaby - do końca I w. 

Specyfiką badań nad okresem rzymskim na tych terytoriach jest moż- 
ność wykorzystania, obok źródeł archeologicznych, również źródeł pisa- 
nych, przede wszystkim Germanii. Rodzi to konieczność konfrontowania 
i uzgadniania tych dwóch różnych kategorii źródeł i różnych metod badaw- 
czych. Ideałem, obecnie jeszcze nieosiągalnym, zwłaszcza w odniesieniu do 
opisów poszczególnych ludów, byłby nowoczesny komentarz archeologicz- 
ny do Germanii Tacyta. Na jego niezbędność badacze już wielokrotnie zwra- 
cali uwagęś5. W XX wieku w wielu wydaniach Germanii zaczęły się pojawiać 
ilustracje pokazujące zabytki „germańskie” oraz przedstawienia Germanów 
w sztuce rzymskiej. Był to klasyczny niejako przykład ilustracyjnego trak- 
towania zabytków archeologicznych. Nie zwracano przy tym uwagi ani na 
chronologię, ani też na pochodzenie tych zabytków. Podobnie ilustracyjne 
traktowanie komentarza archeologicznego występuje nawet w trzecim wy- 
daniu publikacji R. Mucha z roku 1967, gdzie problematyka archeologiczna 
została zaprezentowana przez tak wybitnego badacza, jakim był Herbert 
Jankuhn. Takie podejście sprowadzało się do gromadzenia wszystkich za- 
bytków, które mogły znaleźć swe odpowiedniki w tekście Tacyta, bez zwra- 


65 K, Schumacher, Die Germania des Tacitus und die erhaltenen Denkmiler, Mainzer Zeit- 
schrift, IV, 1009, s. 1-13; K. Tackenberg, Die Germania des Tacitus und das Fach der Vorgeschichte, 
[w:] Festschrift fiir Max Wegner, Miinster 1962, s. 55-70; H. Jankuhn, Archdologische Bemerkungen 
zur Glaubwiirdigkeit des Tacitus in der Germania, Nachrichten der Akademie der Wissenschaften in 
Góttingen. I. Philologisch-historische Klasse, 1966, nr 10; idem, Die Glaubwiirdigkeit des Tacitus in 
seiner „Germania” im Spiegel archiologischer Beobachtungen, [w:] Politik und literarische Kunst im 
Werke des Tacitus, ed. G. Radke, Berlin 1971 (Der altsprachliche Unterricht, Reihe 14, Beiheft 
1); F. Fischer, Die Germania und die Archiologie, Beitrige, Teil I, s. 216-232 (autor koncentruje się 
na możliwości lokalizacji poszczególnych ludów na podstawie archeologii). Cenny jest komen- 
tarz H. Jankuhna zamieszczony w 3. wyd. wydania Mucha z 1967 r. Por. s. 57. 
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cania specjalnej uwagi na ich chronologię oraz pochodzenie. Nie negując 
inspiratorskiej roli pewnych dalekich nawet analogii oraz pamiętając o dłu- 
gim trwaniu pewnych form materialnych, trzeba pamiętać, że rolę weryfi- 
kującą w stosunku do tekstu Tacyta mogą odegrać jedynie zabytki archeolo- 
giczne pochodzące z tego samego przedziału czasowego i z tego samego 
terytorium, do którego odnosi się opis Tacyta. Przykładowo, ocena praw- 
dziwości informacji o krótkich mieczach i okrągłych tarczach używanych 
przez Gotonów, Rugiów i Lemowiów, czyli przez ludy mieszkające na po- 
łudniowych wybrzeżach Bałtyku, wymaga postawienia pytania, jak wyglą- 
dało uzbrojenie ludności kultury wielbarskiej. Niestety, brak praktyki wkła- 
dania broni do grobów na tych terenach pozbawia nas możliwości 
konfrontacji źródeł archeologicznych i źródeł pisanych. 

Ustalenia źródłoznawcze, dotyczące informacji przejętych z Bellorum 
Germaniae libri viginti Pliniusza Starszego, pozwalają stwierdzić, że Germania 
opisuje rzeczywistość z pierwszej połowy I w. n.e., a nawet z jego począt- 
ków. Stwierdzenie takie ma podstawowe znaczenie w perspektywie badań 
archeologicznych. Materiały archeologiczne, które odpowiadają opisowi 
Tacyta, są datowane w systemie chronologii względnej na fazę B1 okresu 
wczesnorzymskiego. Tylko przy opisie Swebii odpowiednikiem informacji 
zawartych w anonimowej Descriptio Suebiae może być sytuacja archeologicz- 
na odpowiadająca wczesnej fazie Ba. 

Równie istotne są wnioski geograficzne dotyczące odpowiedników ar- 
cheologicznych sytuacji opisywanej w Germanii. Ponieważ tekst ten wyko- 
rzystywał materiały Pliniusza Starszego, znającego problematykę nadreńską, 
komentarz archeologiczny do ogólnej części Germanii musi wykorzystywać 
materiały pochodzące z obszarów położonych bezpośrednio za Renem, za- 
jętych przez Germanów reńsko-wezerskich, i datowane na pierwszą połowę 
I w. ne., czyli na fazę B; okresu wczesnorzymskiego. Niestety, materiały 
takie są bardzo nieliczne i ubogie, do czego przyczynił się panujący tu ob- 
rządek pogrzebowy. Pochodzące stąd niezbyt liczne groby ciałopalne były 
bardzo ubogo wyposażaneś. Trzeba też pamiętać o stanie badań. Znaczna 
część terenów położonych na prawym brzegu Renu jest współcześnie bar- 
dzo gęsto zaludniona (znajduje się tu między innymi Zagłębie Ruhry), co nie 
sprzyja z reguły zachowaniu się zabytków archeologicznych. Prócz tego, 
zainteresowania archeologów przeszłością tego regionu koncentrowały się 
raczej na bardziej efektownych, najczęściej monumentalnych zabytkach 
rzymskich niż na mało efektownych materiałach barbarzyńskich. Trzeba też 
pamiętać o pewnej trudności technicznej stojącej przed badaczem, który 


66 R. von Uslar, Westgermanische Bodenfunde des 1. bis 3. Jh. n. Chr. aus Mittel- und West- 
deutschland, Berlin 1938 (Germanische Denkmiiler der Friihzeit, Bd 3). 
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chciałby się podjąć pionierskiej próby konfrontacji tekstu Tacyta z równo- 
czasowym materiałem archeologicznym. Brak jest nowszych zestawień ma- 
teriału archeologicznego z terenów położonych na zachód od Renu i dato- 
wanych na początek I w. n.e. 

W sytuacji praktycznego braku materiałów archeologicznych, które by- 
łyby w pełni śladami sytuacji opisywanej przez Tacyta, trzeba sięgać do 
znacznie bogatszej dokumentacji z obszarów położonych bardziej na wschód 
oraz datowanych na późniejszy okres. Szczególnie istotne są tu nadzwyczaj 
bogate znaleziska bagienne pochodzące z terenu Półwyspu Jutlandzkiego 
i wysp duńskich. Materiały z obszaru Polski i terenów sąsiednich, czyli 
z terenów Swebii Tacyta, powinny mieć podstawowe znaczenie przy ko- 
mentowaniu opisu ziem zawartego w Descriptio Suebiae, pochodzącego 
z samego końca I w. n.e. i przejętego przez autora Germanii. 

Zaprezentowane tu bardzo rygorystyczne stanowisko dotyczące wyko- 
rzystywania materiałów archeologicznych przy komentowaniu i weryfiko- 
waniu danych Germanii Tacyta nie może być absolutyzowane. Archeolog ma 
często do czynienia z zabytkami, których formy wykazują ogromną trwałość. 
Stąd też identyfikacja jam zasobowych używanych przez Germanów do prze- 
chowywania ziarna, prawie nieznanych Rzymianom i niezbyt precyzyjnie 
opisanych przez Tacyta (Germ. 16), nie przedstawia większych problemów. 

W znacznie bardziej skomplikowany sposób przedstawia się kwestia 
przyporządkowania poszczególnym plemionom opisywanym przez Tacyta 
konkretnych terenów i wiązania ich z konkretnymi kulturami archeologicz- 
nymi. Wiąże się ona bowiem z nadzwyczaj skomplikowanym i dyskusyj- 
nym zagadnieniem wzajemnego stosunku pomiędzy etnosem a kulturą ar- 
cheologiczną, które siłą rzeczy wykracza poza ramy tego wstępu. 


GERMANIA TACYTA JAKO ŹRÓDŁO 
DO DZIEJÓW ZIEM POLSKI 


Germania Tacyta jest nadzwyczaj cennym źródłem do dziejów ziem Pol- 
ski. Jest to najstarszy tekst dający szczegółowy opis ziem naszego kraju i jego 
ówczesnych mieszkańców. Niestety, fakt ten nie wszedł do naszej świado- 
mości narodowej. Gdyby zapytać się Polaka, nawet o dużej kulturze histo- 
rycznej, o źródła pisane mówiące o najdawniejszych dziejach naszego kraju, 
to wśród odpowiedzi rzadko raczej byłyby wymieniane dzieła Tacyta. 
Stwierdzenie takie nie pozostaje w sprzeczności z faktem, iż Germania oraz 
pewne rozdziały Annales były wielokrotnie wykorzystywane w różnych 
pracach poświęconych ziemiom Polski w starożytności*. Jednak Germania 


67 Por. H. Łowmiański, Początki Polski. 
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Tacyta nie zajmuje w świadomości historycznej Polaków takiego miejsca, jak 
De bello Gallico Cezara we Francji, IV księga Herodota, przynosząca opis 
Scytii, w Rosji i na Ukrainie, a zwłaszcza dzieło Tacyta w Niemczech. Przy- 
czyną takiego stanu była wielokrotnie obawa przed podważeniem dogmatu 
o autochtonizmie Słowian na naszych ziemiach. Wykorzystanie Germanii 
Tacyta mogłoby świadczyć o - ideologicznie niepożądanej - obecności Ger- 
manów na naszych ziemiachć. Stąd też przedmiotem specjalnego zaintere- 
sowania stała się krótka i mało konkretna informacja mówiąca o Wenetach, 
których identyfikowano ze Słowianami i starano się umieścić na ziemiach 
Polski. 

Małe zainteresowanie Germanią Tacyta jako źródłem do dziejów ziem 
Polski w I wieku n.e. wynikało też w przeszłości z ograniczonego dość kwe- 
stionariusza pytań stawianych przez badaczy. Informacje znajdujące się 
w tym tekście wydawały się zupełnie ewidentne, a ich wykorzystanie spro- 
wadzało się do parafrazowania sformułowań pisarza antycznego. Jedynym 
przedmiotem poważniejszych dyskusji była kwestia lokalizacji poszczegól- 
nych ludów oraz uzgadnianie danych Tacyta z informacjami innych auto- 
rów antycznych, a celem tych badań była odpowiedź na pytanie, gdzie 
w Germanii Tacyta można byłoby szukać informacji o Słowianach. Sądzono, 
że znajdują się one w opisie ludu Wenetów, czasami jednak mówiono o Lu- 
giach. Co więcej, można znaleźć wiele prac analizujących problematykę 
okresu wpływów rzymskich, które nie wykorzystują, niekiedy chyba z igno- 
rancji, cennych wiadomości zawartych w dziełach wielkiego historyka 
rzymskiego. Wojsko Hariów nie jest nawet wspominane w polskich pracach. 
W badaniach nad religią mieszkańców ziem Polski w starożytności w spo- 
sób niedostateczny wykorzystuje się nadzwyczaj cenny opis ośrodka kulto- 
wego ludu Nahanarwalów, który należy lokalizować na terenie Polski. Inte- 
resowano się tym ośrodkiem głównie w kontekście góry Ślęży. Nie były też 
wykorzystywane bardzo cenne wyniki prac obcojęzycznych, niekoniecznie 
zresztą w języku niemieckim, dotyczących bezpośrednio problematyki reli- 
gii czy też zagadnień militarnych, przedstawianych przez Tacyta w partii 
odnoszącej się bezpośrednio do naszych ziem. 

Podejmowane obecnie próby wykorzystania Germanii Tacyta w bada- 
niach nad dziejami ziem Polski w starożytności wykorzystują ogromną in- 
tensyfikację badań nad tym tekstem, która nastąpiła w ostatnich 20-30 la- 
tach. Próbuje się w ten sposób wypełnić lukę wywołaną rasistowskimi 
deformacjami nauki niemieckiej w okresie hitleryzmu, a później milczeniem 


68 Jako kuriozum należy uznać książkę J.B. Daniewskiego (Swewowie Tacyta czyli Słowianie 
Zachodni w czasach rzymskich, Warszawa 1933), który uważał, że opis Swebii zawarty w Germa- 
nii Tacyta w całości odnosi się do Słowian. 
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o tej problematyce w latach denazyfikacji, kiedy to bardzo niechętnie nawią- 
zywano do tradycji badań germanistycznych. Nowe możliwości badań 
stwarzają doskonałe wydania krytyczne, z cennym komentarzami, które 
opracowali Gerhard Perl i Allan A. Lund. Należy też pamiętać o ogromnym 
postępie badań archeologicznych, który umożliwi w przyszłości (oby nie- 
dalekiej) opracowanie nowoczesnego komentarza archeologicznego do tego 
tekstu. Nasza wiedza dotycząca Germanii Tacyta jako źródła do badań nad 
Barbaricum środkowoeuropejskim posunęła się do przodu w sposób bardzo 
istotny. 

Postęp w badaniach nad Germanią Tacyta w mniejszym stopniu dotyczy 
jednak tej partii tekstu, która odnosi się do ziem Polski. Praca nad wykorzy- 
staniem tego cennego źródła jest obowiązkiem nauki polskiej. Nie wynika to 
tylko z faktu, iż badacze, głównie niemieccy, zajmujący się Germanią Tacyta 
nie interesują się specjalnie końcowymi rozdziałami tekstu. Znacznie istot- 
niejsze są kwestie merytoryczne - dość skomplikowane kwestie źródło- 
znawcze dotyczące tej partii dzieła Tacyta. Można stwierdzić, że znajduje się 
tu szereg cennych informacji wykraczających poza dominujące w całym 
tekście ujęcia stereotypowe. Badacz historii ziem Polski w starożytności mo- 
że więc wydobyć z tego tekstu szereg cennych informacji. 


RECEPCJA GERMANII TACYTA 


Tradycją wszystkich wstępów do wydań i przekładów autorów antycz- 
nych jest zamieszczanie rozdziału poświęconego recepcji danego tekstu. 
Zagadnienie to jest wyjątkowo istotne w odniesieniu do Germanii Tacyta, 
która odegrała ogromną rolę w kształtowaniu się ideologii niemieckiej oraz 
stworzyła pewien model interpretacji Europy barbarzyńskiej. 

Dzieła Tacyta w starożytności nie cieszyły się zbyt dużą popularnością 
z powodu swojej formy językowej, która nie odpowiadała późniejszym gu- 
stom literackim. Korzystał z nich jednak Kasjodor, interesujący się, ze 
względu na opracowywanie Historii gockiej, literaturą dotyczącą świata bar- 
barzyńskiego. W zbiorze jego listów pisanych w imieniu rezydującego 
w Rawennie króla Teodoryka znajduje się odwołanie do informacji Tacyta 
o bursztynie, zawartych w opisie Estiów (Germ. 45). W liście adresowanym 
do króla Estiów czytamy*: „[...] Toteż poszukując was, z serdecznym po- 
zdrowieniem zawiadamiamy, że bursztyny, które dostarczyliście przez po- 


69 Cassiodorus, Variae, V 2 [w:] Magni Aurelii Cassiodori, Variarum libri XII. ed. A.]. Fridh, 
Corpus Christianorum. Series Latina. XCVI. Turnholti 1973, s. 181 sq. Przekład: M. Borowska, 
K. Holzman [w:] J. Kolendo, Świat antyczny, t. I, s. 137. 
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średników, przyjęto z wielką wdzięcznością. Fale oceanu zstępując ku wam 
przynoszą tę niezwykle lekką substancję, zgodnie ze słowami waszych lu- 
dzi. Twierdzili oni jednak, że nie znacie miejsca jej pochodzenia, choć 
otrzymujecie ją dzięki szczodrości waszej ojczyzny w ilości większej niż 
wszyscy inni ludzie. Według opisu niejakiego Korneliusza wypływa ona 
w postaci soku drzewnego (sucus) na wewnętrznych wyspach oceanu, dla- 
tego właśnie nosi nazwę bursztynu (succinum), i jest tam zbierany. Krzepnie 
powoli w cieple słonecznym. Staje się bowiem topliwym kruszcem, delikat- 
nym i przejrzystym, mieniąc się czerwonawo to barwą szafranu, to jasnością 
płomienia, a ilekroć dostanie się w okolice przybrzeżne, oczyszczony przez 
kolejne przypływy i odpływy, wyrzucany jest na wasze brzegi. Uznaliśmy 
za stosowne wyjaśnić to dlatego, byście nie pomyśleli, że zupełnie uchodzi 
naszej uwagi coś, co waszym zdaniem utrzymujecie w tajemnicy”. Ta para- 
fraza Germanii Tacyta (Korneliusz to oczywiście Korneliusz Tacyt) świadczy, 
że w pierwszej połowie VI w. dzieło to było znane i wykorzystywane. 

W średniowieczu jedynym świadectwem znajomości Germanii Tacyta 
jest dzieło hagiograficzne Translatio Sancti Alexandri (Przeniesienie relikwii 
św. Aleksandra)”, którego autorem był Rudolf ż Fuldy, zmarły w 865 roku. 
Znajduje się tam (2, 5 sq.) szereg wiadomości dotyczących pogańskich Sasów, 
zapożyczonych z Germanii Tacyta (Germ. 4; 9-11). Fakt, że poza Rudolfem 
z Fuldy nie mamy w średniowieczu śladów wykorzystywania Germanii 
Tacyta oraz że poza Fuldą nie ma jakichś informacji o przechowywaniu rę- 
kopisów Tacyta, świadczy, że autor ten nie funkcjonował w świadomości 
ludzi średniowiecza. Opisy Germanów z wczesnego średniowiecza są więc 
zupełnie niezależne od Germanii Tacyta i nie mamy tu do czynienia z prze- 
noszeniem elementów, które mogłyby stanowić topoi pochodzące z literatury 
antycznej. Występujące często różne podobieństwa pomiędzy sformułowa- 
niami Tacyta a sformułowaniami różnych źródeł wczesnośredniowiecznych 
należy wyjaśniać, jak na to zwraca uwagę Karol Modzelewski”!, podobień- 
stwami pewnych struktur społecznych, gospodarczych, a zwłaszcza pew- 
nych struktur mentalnych. Trzeba sobie zdawać sprawę, że choć pomiędzy 
I wiekiem n.e., kiedy pisał Tacyt, a Adamem z Bremy czy innymi źródłami 
z tego okresu opisującymi ludy z terenu Niemiec upłynęło ponad tysiąc lat, 
pewne elementy owych struktur pozostały. Właśnie stwierdzenie, że recep- 
cja Tacyta w średniowieczu ograniczała się w zasadzie jedynie do Rudolfa 
z Fuldy, powoduje, że wartość zapisanej wtedy po łacinie tradycji dotyczącej 
ludów germańskich jest znacznie większa, niż gdybyśmy stwierdzili, że 
Tacyt był w średniowieczu dobrze znany. 


70 Monumenta Germaniae Historica, Scriptores, II, ed. Pertz, Hannover 1829, s. 675. 
71 K. Modzelewski, s. 18-27. 
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W XV w. istniał tylko jeden rękopis Germanii Tacyta. Pierwsza wiado- 
mość o nim? dotarła do Italii wczesnohumanistycznej w 1424 roku, kiedy to 
jeden z mnichów klasztoru w Hersfeld w Hesji - obecnie wiemy, że nazywał 
się Heinrich von Grebenstein - przyjechał do Rzymu, przywożąc wiado- 
mość, że w jego klasztorze znajdują się rękopisy, zawierające między innymi 
Germanię Tacyta”3. Wzbudziło to ogromne zainteresowanie humanistów 
włoskich, którzy starali się zdobyć bliższe informacje o tych tekstach. Osta- 
tecznie w r. 1455 bezcenny rękopis dotarł do Rzymu. Tu sporządzono z nie- 
go kopię (obecnie zaginioną), z której pochodzą wszystkie zachowane ręko- 
pisy w liczbie około 50. Wkrótce zaczęły ukazywać się pierwsze drukowane 
wydania. Najwcześniejsze ukazało się, jak się obecnie przyjmuje, w Bolonii 
w roku 1472, następne w Wenecji (niedatowane, choć czasami przyjmowano 
datę ca 1470 - drukarz Windelinus de Spira)”4, a trzecie (pierwsze na terenie 
Niemiec) w Norymberdze ca 1473. Wczesne wydania Germanii Tacyta noszą 
w tytule określenie libellus aureus. To określenie „złota książeczka” było bar- 
dzo często używane w odniesieniu do tego tekstu, nawet gdy zniknęło 
z tytułu. 

Sam rękopis Germanii przywieziony z Niemiec (codex Hersfeldensis), który 
zawierał jeszcze tekst De vita Iulii Agricolae i Dialogus de oratoribus Tacyta 
oraz część De viris illustribus Swetoniusza, zaginął w XV w. Dopiero w 1901 
roku odnalazł się on częściowo w prywatnej bibliotece hrabiego G. Balleani 
w Jesi koło Ankony. Jest to tzw. Codex Aesinas zawierający fragment (jeden 
kwaternion) bezcennego codex Hersfeldensis z De vita lulii Agricolae oraz odpis 
pozostałych części tego rękopisu sporządzony przed 1474 rokiem. 

Tekst Germanii Tacyta bezpośrednio po przywiezieniu do Italii wzbudził 
ogromne zainteresowanie. W 1458 Aenea Silvio Piccolomini, późniejszy pa- 
pież Pius II, w polemice z pewnym duchownym niemieckim, chcąc podkre- 
ślić prymitywizm i barbarzyństwo Germanów w okresie przed przyjęciem 


72 R.P. Robinson, The Germania of Tacitus, A critical edition, Middletown 1935, reprint 1988 
(Philological Monographs published by the American Philological Association, no V); R. Till, 
Handschriftliche Untersuchungen zu Tacitus Agricola und Germania (Der Codex Aesinas), Berlin 
-Dahlem 1943, s. 3-13; J. Perret, Recherches sur le texte de la Germanie, Paris 1950; H. Huebner, 
Die Uberlieferung der Germania des Tacitus, [w:] Beitrage, Teil I, s. 16-26. 

73 L. Pralle, Die Wiederentdeckung des Tacitus. Ein Beitrag zur Geistesgeschichte Fuldas und zur 
Biographie des jiingeren Cusanus, Fulda 1952, s. 15-62 (Quellen und Abhandlungen zur Ge- 
schichte der Abtei und Diózese Fulda, 17 = Veróffentlichung des Fuldaer Geschichtsverein, 23). 

% J. Perret, Recherches (cyt. w przyp. 72). Często za editio princeps uznawano wydanie we- 
neckie datowane niekiedy na r. 1470. Por. R.P. Robinson (cyt. w przyp. 72), s. 327 sq. 

7350 bardzo burzliwych losach tego rękopisu w czasie drugiej wojny światowej zob. 
F. Niutta, Sul codice Esinate di Tacito, ora Vitt. Em. 1631 della Biblioteca Nazionale di Roma, Qua- 
derni di Storia, 22, 1996, nr 43, s. 173-202. Por. też C.E. Murgia, R.H. Rogers, A Tale of Two 
Manuscripts, Classical Philology, 79, 1984, s. 145-153. 
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chrześcijaństwa, wykorzystywał wiadomości pochodzące z dzieł Cezara, 
Strabona oraz z Germanii Tacyta”6. Tekst Aenea Silvio Piccolominiego został 
opublikowany dopiero w 1496 roku pod tytułem Germania, powodując 
z kolei odpowiedzi humanistów niemieckich. Zupełnie odmiennie wyglą- 
dało wykorzystanie Germanii Tacyta w mowie, którą miał wygłosić w r. 1471 
wysłannik papieski Gianantonio Campano na sejmie w Ratyzbonie. Wzy- 
wając do walki z Turkami, odwoływał się on do dzieła Tacyta, eksponując 
walory militarne starożytnych Germanów. Tekst Germanii Tacyta wzbudził 
w Niemczech ogromny entuzjazm, pokazując, że kraj ten ma bardzo starą 
tradycję historyczną, prawie równą, jeżeli chodzi o głębię czasową, historii 
Italii. Można było się powoływać na pewne miejsce Germanii Tacyta (Germ. 
37) mówiące, że już od 280 lat Germanie zagrażali Rzymianom, i świadczące 
o tym, że Rzymianie naprawdę Germanów się bali. Zainteresowanie tym 
tekstem wynikało też z faktu, iż znajdowały się w nim liczne, budujące dla 
Niemców, sformułowania mówiące o walorach wojskowych Germanów, czy 
też o wierności drużyny wobec swojego wodza, co było niesłychanie istotne 
w mentalności feudalnej. Pochwały Germanów, mówiące o ich wysokim 
morale, były ciągle wykorzystywane w ideologii niemieckiej. Z kolei kryty- 
ka społeczeństwa rzymskiego, obecna w Germanii Tacyta, służyła obozowi 
protestanckiemu do krytyki Rzymu rozumianego jako papiestwo. Germania 
Tacyta była powszechnie odczytywana i wykorzystywana w walkach poli- 
tycznych i ideologicznych, zwłaszcza w okresie reformacji. 

Ogromne zainteresowanie Germanią Tacyta w Niemczech zaczyna się od 
przełomu XV i XVI w. W 1500 roku Konrad Celtis, humanista, który poważ- 
nie przyczynił się do rozwoju świadomości narodowej Niemców, komento- 
wał na Uniwersytecie Wiedeńskim tekst Germanii Tacyta, wykorzystując go 


76 B. Krebs, Negotiatio Germaniae. Tacitus' Germania und Enea Silvio Piccolomini, Gianantonio 
Campano, Conrad Celtis und Heinrich Bebel, Góttingen 2005 (Hypomnemata 158). 

77], Ridć, L'image du Germain dans la penść et la litterature allemandes de la ródecouverte de 
Tacite G la fin du XVIEre siecle (Contribution A la genese d'un mythe), These de I Universitć Paris IV, 
1977, t. I-III; L. Krapf, Germanenmythos und Rechtsideologie. Friihhumanistische Rezeptionsweisen 
der taciteischen Germania, Tiibingen 1979 (Studien zur deutschen Literatur, 59); artykuły 
zebrane w: Atti del Colloquio »La Fortuna di Tacito dal sec. XV ad oggi«, Studi Urbinati di 
storia, filosofia e letteratura, 53, 1-2, 1980; D.R. Kelley, Tacitus Noster: The Germania in the 
Renaissance and Reformation, [w:] Tacitus and the Tacitean Tradition, ed. T.]. Luce, A.J. Wood- 
man, Princeton, New Jersey, 1993, s. 152-167; K. von See, Barbar, Germane, Arier. Die Suche nach 
der Identitit der Deutschen, Heidelberg 1994, s. 44-60; B. Giinnewig, Das Bild der Germanen und 
Britannier. Untersuchungen zur Sichtweise von fremden Vólkern in antiker Literatur und moderner 
wissenschaftlicher Forschung, Frankfurt am Main 1998, s. 177-254; D. Mertens, Die Instrumentali- 
sierung der „Germania” des Tacitus durch die deutschen Humanisten, [w:] Zur Geschichte der Glei- 
chung „germanisch-deutsch”. Sprache und Namen, ed. H. Beck et alii, Berlin-New York 2004, 
(Erginzungsbinde zum Reallexicon der Germanischen Altertumskunde, Bd 34). 
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również w szerokim stopniu w swoich pracach. W r. 1501 Heinrich Bebel 

opublikował Oratio ad regem Maximilianum de laudibus eius atque Germanine, 

gdzie znajdował się rozdział Germani sunt indigenae, pozostający pod silnym 

wpływem tekstu Tacyta. Jest on również autorem pracy De laude, antiquitate, 

imperio, victoriis, rebusque gestis veterum Germanorum, gdzie informacje po-- 
chodzące z dzieła Tacyta, traktowane zresztą bardzo selektywnie, odegrały 

nadzwyczaj istotną rolę. Również w twórczości innych humanistów nie- 

mieckich Germania Tacyta odgrywała bardzo istotną rolę. 

Znaczenie Germanii Tacyta, a później innych jego dzieł (konkretnie An- 
nales, przynoszących informacje o Arminiuszu, bohaterze narodowym Nie- 
miec) było w niemieckiej świadomości ideologicznej i politycznej w XV 
- XVII w. naprawdę ogromne. Wiązało się to z powszechnie przyjmowaną”8 
- choć, jak dziś dobrze wiemy, całkowicie błędną - tezą stawiającą znak 
równości między pojęciem „germański” a „niemiecki”7. Germania stała się 
libellus aureus (złotą książeczką) narodu niemieckiego, a Aleksander von 
Humboldt miał powiedzieć, że odkrycie Ameryki oraz odkrycie dzieł Tacyta 
były dwoma wydarzeniami o podobnym znaczeniu”. 

Badania erudycyjne nad Germanią Tacyta były cały czas związane z ide- 
ologią, a nawet jej podporządkowane, już od momentu odkrycia tego dzieła. 
W opublikowanym w 1529 i 1536 komentarzu do Germanii Andreas Altha- 
mer podkreślał, że autora antycznego cechował amor Germaniae i że chciał on 
Germaniam illustrare, ornare, celebrare. Był to noster Tacitus, Cornelius noster. 
Podstawowe wydanie Germanii Tacyta, które przygotował Beatus Rhenanus 
(1519, a zwłaszcza dalsze wydania z 1533 i 1544) zawierało liczne Castigatio- 
nes, często o wydźwięku ideologicznym, obecnym również w jego Rerum 
Germanicarum libri tres (1531). Tendencje ideologiczne widoczne były rów- 
nież w dyskusjach dotyczących lokalizacji poszczególnych ludów Germanii. 
Mieszkańcy poszczególnych krain, a raczej państw niemieckich - trzeba 
pamiętać o ogromnym rozdrobnieniu politycznym Niemiec - pragnęli od- 
naleźć się w Germanii Tacyta. Stąd też w pracach poświęconych historii lo- 
kalnej często nawiązywano do tego dzieła. 

Naturalnie, niezależnie od wykorzystania Germanii w różnego rodzaju 
dyskusjach politycznych i ideologicznych, trwały prace mające na celu in- 


78 Tego typu poglądy, mechanicznie przejęte z Niemiec, były i są bardzo popularne w Pol- 
sce, mimo że język polski wyraźnie rozróżnia dwa pojęcia: Germanin i Niemiec. Często jednak 
przymiotnik germański posiada wyraźnie negatywne konotacje. 

79 Por. materiały konferencji Zur Geschichte der Gleichung „germanisch-deutsch". Sprache und 
Namen, Geschichte und Institutionen, ed. H. Beck et alii, Berlin-New York 2004 RGA, Erginzungs- 
band 34. 

80 Wypowiedziane na jakimś kongresie przyrodniczym, który odbył się we Wrocławiu je- 
sienią 1833 r.; por. L. Pralle (cyt. w przyp. 73), s. 9. 
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terpretację tego tekstu. Ogromne zasługi położył tu Filip Cluverius (Cliiver, 
1580-1622). Urodził się on w Gdańsku, gdzie też ukończył znane Gimna- 
zjum Akademickie, lecz całe jego dorosłe życie związane było z zachodem 
Europy, głównie ze słynnym ośrodkiem w Lejdzie81. Ten wybitny badacz 
geografii antycznej, autor podstawowych prac poświęconych starożytnej 
Italii, Sycylii oraz Germanii$?, dokonał (czy raczej skodyfikował dotychcza- 
sowe próby) lokalizacji poszczególnych ludów Germanii, które zresztą naj- 
częściej pokrywają się z obecnie przyjmowanymi. 

Problematyka dziejów Germanów w starożytności, a zwłaszcza kluczo- 
we źródło do poznania tych zagadnień, jakim jest Germania Tacyta, stano- 
wiła wymarzone wprost pole do wykorzystywania ideologicznego w duchu 
nacjonalistycznym również w XIX i XX wieku8. Zjawisko to nabierało spe- 
cjalnego znaczenia w dramatycznych momentach dziejów Niemiec, takich 
jak okres wojen napoleońskich, zjednoczenie Niemiec w roku 1871, pierwsza 
wojna światowa czy wreszcie okres po dojściu Hitlera do władzy$4. Ekspo- 
nowano, zgodnie z potrzebami ideologicznymi epoki, takie elementy jak 
jednolitość Germanów, ich czystość rasową, walory militarne, wierność wo- 
dzowi czy też wysoką moralność kobiet. 

Naturalnie przez cały wiek XIX i pierwszą połowę XX w. prowadzono 
również intensywne prace erudycyjne nad Germanią Tacyta. Filologowie 
klasyczni zajmowali się kwestiami krytycznymi i egzegetycznymi związa- 
nymi z ustalaniem i interpretowaniem poszczególnych miejsc tego tekstu 
oraz przygotowywaniem jego komentowanych wydań. Ogromną rolę od- 
grywała Germania Tacyta w badaniach germanistycznych. Zanim jeszcze 
archeologia mogła przynieść istotny wkład do interpretacji tych zagadnień 
(co zaczęło się od końca XIX w., a realnie dopiero w ostatnich 30 latach) 
i zanim na szerszą skalę zaczęto szerzej wykorzystywać późniejsze teksty 
skandynawskie w perspektywie badań komparatystycznych, Germania Ta- 
cyta była najstarszym i właściwie prawie jedynym źródłem mówiącym tak 
szczegółowo o świecie germańskim. Stąd też tekst ten odgrywał tak istotną 


81J, Partsch, Philipp Cliver, der Begriinder der historischen Landeskunde, Wien 1891. Por. 
J. Kolendo, Antiquitates w Polsce. Od Jana Zamoyskiego do Stefana Cybulskiego, Warszawa 1997, 
s. 37 i 72 (Łacina w Polsce. Zeszyty Naukowe, zesz. 5-6, ed. J. Axer). 

82 F. Cluverius, Germaniae antiquae libri tres, Lugduni Batavorum 1616 oraz szereg dalszych 
wydań; Italia antiqua, Lugduni Batavorum 1624; Sicilia antiqua, Lugduni Batavorum 1619. 

83 |. Canfora, La Germania di Tacito da Engels al Nazismo, Napoli 1979, rec. J. Kolendo [w:] 
Eos, t. 69, 1981, s. 174; U. Muhlack, Die Germania im deutschen Nationalbewufftsein vor dem 19. 
Jahrhundert, [w:] Beitriige, Teil I, s. 128-154. Por. też przyp. 77. 

84 A.Ą. Lund, Germanenideologie im Nationalsozialismus. Zur Rezeption der »Germania« des Ta- 
citus im »Dritten Reich«, Heidelberg 1995. 

85 Por. niżej, s. 57: Podstawowe wydania Germanii Tacyta. 
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rolę w dziełach Kacpra Zeussa i Karola Miillenhoffa56, dwóch największych 
przedstawicieli germanistyki XIX w. 

Wśród ogromnej liczby prac poświęconych Germanii Tacyta wyróżnia się 
książka Eduarda Nordena$7, Die germanische Urgeschichte in Tacitus Germania, 
której zasadnicze tezy zostały już wyżej przedstawione (por. s. 20) Ta mo- 
numentalna praca powstała w okresie pierwszej wojny światowej, a więc 
w okresie, kiedy to możemy obserwować wyjątkowe wprost zainteresowa- 
nie historią pozostającą na usługach propagandy. Książka Nordena różni się 
jednak w sposób zdecydowany od całej ówczesnej literatury dotyczącej 
Germanów. Pozbawiona wypowiedzi o charakterze nacjonalistycznym sta- 
nowi jeden z ostatnich przejawów starego pojęcia res publica litterarum 
i świadczy o przywiązaniu filologa klasycznego do pewnych tradycji wspól- 
noty europejskiej. 

Nadzwyczaj cenne obserwacje Nordena nie zostały jednak w pełni wy- 
korzystane przez późniejszych badaczy. Złożyło się na to kilka przyczyn. 
Tezy Nordena stały się kamieniem obrazy nastawionej nacjonalistycznie 
nauki niemieckiej i były nadzwyczaj ostro krytykowane, a w okresie hitle- 
ryzmu książka uległa banicji ze względu na pochodzenie autora. Recepcję 
idei Nordena utrudnia też hermetyczność pracy napisanej zgodnie z trady- 
cjami niemieckiej XIX-wiecznej filologii klasycznej i nasyconej nadzwyczaj 
drobiazgowymi, bardzo erudycyjnymi wywodami. Obecnie pogląd o istnie- 
niu pewnej tradycji opisywania ludów barbarzyńskich, prowadzącej do po- 
wstania ich stereotypowego obrazu, oraz o istnieniu pewnych topoi literac- 
kich, o czym pisał Norden, jest już prawie powszechnie przyjmowany 
w literaturze”. Znaczenie tych obserwacji można ocenić dopiero obecnie, 
kiedy to prawo obywatelstwa zdobywają sobie pojęcia „Barbarzyńcy” (pisa- 
ne dużą literą) czy też „Barbaricum”, zwracające uwagę na zjawiska kultu- 
rowe i zastępujące niejako określenia etniczne „Germanie” i „Germania”. 
Niestety, ta tak cenna obserwacja włączająca opis Germanów w ciąg se- 
kwencji mówiących o Barbarzyńcach została wyrażona przez Nordena 


86 Por. przyp. 18. 

87 E. Mensching, Eduard Norden (21.9 1868-13.7. 1941) zum 50. Todestag, Latein und Grie- 
chisch in Berlin 35, 1991, s. 66-111, 130-180, 36, 1992, s. 7-48, o Germanii Tacyta zob. s. 133-137; 
J. Irmscher, Eduards Nordens Weg zur Germanenforschung, [w:| Rom und Germanien, 115-119. 
Zob. też E. Norden, Ein deutscher Gelehrter jiidischer Herkunft, hrg. V.B. Kytzler et alii, Stuttgart 
1994 (= Palingenesia 49); por. J. Kolendo, Z dziejów recepcji Germanii Tacyta. Nauka i polityka 
w dziele Eduarda Nordena, [w:] Dawne kultury w ideologiach XIX i XX w., Warszawa 2007, 
s. 195-200. 

88 T. Bieder, Geschichte der Germanenforschung, 1II, Leipzig-Berlin 1925, s. 211 sqq.; L. Canfo- 
ra (cyt. w przyp. 83), s. 38-44. 

89 Por. K. Bringmann, Topoi in der taciteischen Germania, [w:] Beitrige, Teil I, s. 59-78; 
K. Modzelewski, s. 18-45. 
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w sposób niezbyt czytelny. Jest ona niejako utopiona w powodzi nadzwy- 
czaj erudycyjnych i czasami pozornie marginalnych wywodów, które nie 
mają jakiegoś jasnego podsumowania. 

W okresie bezpośrednio po drugiej wojnie światowej zainteresowanie 
Germanią Tacyta w Niemczech, kojarzone z różnymi deformacjami wynika- 
jącymi z ideologicznego, a nawet propagandowego wykorzystywania tego 
tekstu, prawie zanikło. Dopiero w ostatnich 20-30 latach zaczynają pojawiać 
się cenne prace poświęcone temu tekstowi oraz jego nowe, komentowane 
wydania. 

Czasami zapomina się, że Germania Tacyta, dzieło jednego z najwięk- 
szych pisarzy łacińskich, wzbudza duże zainteresowanie nie tylko wśród 
badaczy niemieckich. Zajmują się nią filologowie klasyczni z różnych kra- 
jów», najczęściej mniej już motywowani ideologicznie niż badacze niemiec- 
cy. Stąd też ich prace, mimo występujących w nich niekiedy różnych błędów 
i braków z zakresu bibliografii, przynoszą czasami bardzo ciekawe inter- 
pretacje. 


GERMANIA TACYTA W POLSCE 


Pierwsze, a na dodatek bardzo wczesne i bardzo interesujące świadec- 
two znajomości Germanii Tacyta w Polsce”! znajduje się w tekście, którego 
autorem jest osiadły w Polsce w XV wieku Włoch, Buonaccorsi, znany bar- 
dziej jako Filip Kallimach. W napisanej przez siebie biografii Grzegorza 
z Sanoka (Vita et mores Gregorii Sanocei) przypisuje swemu bohaterowi na- 
stępującą opinię (rozdz. XVIII)>2: „Kiedy jednak rozważam nasze obyczaje 
i urządzenia, dochodzę do przekonania, że Polacy pochodzą od ludu We- 
netów, mieszkającego wzdłuż wybrzeży oceanu pomiędzy Peucynami 
i Sarmatami. Albowiem i w czasie pokoju, i w czasie wojny kierujemy się 
prawie tymi samymi co i oni zasadami. Z takim samym zapałem i pieśnią 
spieszymy do walki pokładając nadzieję zwycięstwa w oddziałach jazdy 
uzbrojonej we włócznie. Dla nich nie do pomyślenia jest, by można było 
przeżyć księcia lub w boju go opuścić. My uważany to za rzecz bezecną 
i haniebną. Tam władzę króla ograniczają pewne prawa i przepisy, w sto- 
sunku do nas król również nie posiada władzy ani najwyższej, ani nieogra- 


90 Widać to chociażby z liczby prac cytowanych w tym Wstępie i Komentarzu. 

% O znajomości Tacyta w Polsce zob.: S. Plich, De Taciti apud Polonos notitia saeculis XV 
-XVIII, Eos, XXVIII, 1925, s. 135-164; idem, Tacit (sic) w kulturze polskiej, [odbitka z:] Acta Se- 
cundi Congressus Philologorum Classicorum Slavorum, Praguae 1931. 

% Philippi Callimachi, Vita et mores Gregorii Sanocei, ed. 1. Lichońska, Varsaviae 1963, s. 37. 
Przekład I. Lichońskiej lekko zmodyfikowany. 
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niczonej. Sprawy domowe i troskę o oszczędne gospodarowanie mieniem 
osobistym powierzają obydwa narody niewiastom. Tam nie ma żadnych 
miast, my również w nich nie mieszkamy, choćby były największe”. Dalszy 
ciąg tego rozdziału zawiera również podobne paralelne zestawienie, niekie- 
dy bardzo naciągane, pomiędzy informacjami Germanii Tacyta a rzeczywi- 
stością polską. Świadczą jednak dobitnie, że Kallimach miał w ręku tekst 
Germanii Tacyta. Opinia, iż Polacy pochodzą od Wenetów, wiąże się z odno- 
szeniem do Polaków wszystkiego tego, co Tacyt mówi o Germanach*%. Kon- 
cepcja wywodzenia Polaków od Wenetów u Filipa Kallimacha wiąże się 
najprawdopodobniej z jego związkami z Wenecją, gdzie sam przez pewien 
czas przebywał w młodości i skąd wywodziła się jego rodzina. Trzeba też 
pamiętać, że na terenie państwa weneckiego istniała bardzo żywa tradycja 
nawiązywania do starożytnych Wenetów, którzy przed podbojem rzymskim 
zamieszkiwali północno-wschodnią część Italii. Kallimach wykorzystał tekst 
Germanii Tacyta również w pracy Vita et mores Sbignei Cardinalis. Znajdujące 
się tam rozważania dotyczące pochodzenia Polaków rozpoczynają się od 
stwierdzenia: Polonos non esse indigenas ipsa uocabuli nouitas testatur?ś. Jest to 
nawiązanie do sformułowania Tacyta (Germ. 2): Ipsos Germanos indigenas 
crediderim oraz ceterum Germaniae vocabulum recens et nuper additum. 

Wykorzystanie Germanii Tacyta w dziełach Kallimacha zasługuje na spe- 
cjalną uwagę, gdyż jest bardzo wczesnym świadectwem znajomości tego 
tekstu w krajach położonych na północ od Alp%. Kallimach nawiązuje do 
Germanii Tacyta w traktacie o życiu Grzegorza z Sanoka, napisanym przed 
jego śmiercią, która nastąpiła na początku 1477 roku. Pierwsze wydanie 
drukiem Germanii Tacyta ukazało się zaś w 1472 r. 

Kallimach, który w Żywocie Grzegorza z Sanoka identyfikował starożyt- 
nych Wenetów (Wenedów) ze współczesnymi mu Polakami, jest twórcą tezy 
o wenedzkich początkach Polski. W sposób najpełniejszy, chociaż bardzo 
niejasny, została ona wyłożona w Vita et mores Sbignei Cardinalis. Wenetowie 
mieli pierwotnie mieszkać na brzegach Oceanu Północnego i stamtąd dopie- 
ro przybyli na ziemie Polski. W traktacie Atilla Wenetowie wymienieni są 
zaś wśród ludów podbitych przez Hermanaryka%. 


93 Th. Sinko, De Gregorii Sanocei studiis humanioribus, Eos 6, 1900, s. 241-273, zestawienie 
tekstów Kallimacha i Tacyta - s. 265 sq.; idem, Spór o Grzegorza z Sanoka, [w:] idem, Antyk 
w literaturze polskiej, Warszawa 1988, s. 48-58 (tekst z r. 1908); F. Bujak, Kallimach i znajomość 
państwa tureckiego w Polsce około początku XVI wieku, [w:] Studia geograficzno-historyczne, 
Warszawa 1925, s. 114-116. 

% Philippi Callimachi, Vita et mores Sbignei Cardinalis, ed. 1. Lichońska, Varsaviae 1962, 
s. 10-13. 

%5 Można mówić o recepcji Germanii Tacyta dopiero od czasów działalności Konrada Celtisa. 

% Philippi Callimachi, Atilla, ed. Th. Kowalewski, Varsaviae 1962, s. 16, wiersz 17. 
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Teoria mówiąca o wenedzkich początkach Polski pojawia się czasami 
w okresie późniejszym, choć nigdy nie zdobyła w okresie staropolskim ta- 
kiej popularności, jak teza sarmacka czy wandalska. Jej ślady możemy zna- 
leźć między innymi u Jana Kochanowskiego”. Nawiązał również do niej 
w późniejszym okresie Juliusz Słowacki w tragedii Lilla Weneda. Dopiero 
jednak praca Wawrzyńca Surowieckiego? z 1824 próbująca udowodnić, 
poprzez zastosowanie metody retrogresji, że Wenetowie występujący u Pli- 
niusza, Tacyta i Ptolemeusza byli Słowianami, doprowadziła do rozpo- 
wszechnienia się tej tezy. Wenedzkie pochodzenie Słowian to do ostatnich 
dwóch dziesięcioleci powszechnie prawie przyjmowana opinia w nauce 
polskiej??. Niezależnie od szczegółowych interpretacji informacje Tacyta 
i Jordanesa odgrywają niesłychanie istotną rolę we wszystkich dyskusjach 
dotyczących etnogenezy Słowian. 

Wyraźne ślady znajomości Germanii Tacyta pojawiają się u Marcina 
Kromera w De origine et rebus gestis Polonorum libri XXX (1555), a zwłaszcza 
w jego dziele etnograficzno-geograficznym Polonia sive de situ, populis, mori- 
bus, magistratibus et Republica Regni Poloniae libri duo (1577)10, Trzeba jednak 
stwierdzić, że Germania Tacyta, podobnie jak i inne dzieła tego pisarza, nie 
wzbudzała w Polsce specjalnego zainteresowania'01. Tekst ten, mówiący 
o „Niemcach”, nie nadawał się specjalnie do poszukiwania genealogii Pola- 
ków. Znacznie większe zainteresowanie budziła Geografia Ptolemeusza, na 
której bazowała teza o sarmackim pochodzeniu Polaków. W XVI, XVII 
i XVIII w. znajdujemy w literaturze polskiej pewne pozorne raczej nawiąza- 
nia do Germanii Tacyta, lecz są to raczej elementy ogólnej wiedzy wykształ- 
conych ludzi tej epoki (jak np. pojęcie Silva Hercynia) albo też mamy do czy- 
nienia z banalnym porównywaniem Niemców do starożytnych Germanów. 

Na szczególną uwagę zasługuje bardzo szczegółowy komentarz, który 
towarzyszy przekładowi Germanii Tacyta, dokonanemu przez Adama Naru- 


97 J. Kochanowski, Proporzec albo Hołd Pruski, w. 210, [w:] Dzieła polskie, t. II, Warszawa 
1953, s. 90. Wymienieni tam Wineci nad Morzem Wineckim są, wg Kochanowskiego, jednym 
z plemion słowiańskich. Por. T. Ulewicz, Świadomość słowiańska Jana Kochanowskiego. Z zagad- 
nień psychiki polskiego renesansu, Kraków 1948, s. 49-68. 

% W. Surowiecki, Śledzenie początku narodów słowiańskich, Warszawa 1824; wyd. fototy- 
piczne, Wrocław 1964. O znaczeniu pracy Surowieckiego zob.: T. Zawadzki, Słowianie w świetle 
najdawniejszych źródeł pisanych, [w:] I Międzynarodowy Kongres Archeologii Słowiańskiej, 
Warszawa 14-18 IX 1965, t. VII, Wrocław-Warszawa-Kraków 1972, s. 175-190. 

8 O podstawach źródłowych takiej tezy zob. Komentarz, s. 192-197. 

100 M]. Kromer, Polska czyli o położeniu, ludności, obyczajach, urzędach i sprawach publicznych 
Królestwa Polskiego księgi dwoje, przekład S$. Kazikowskiego, wstęp i opracowanie R. Marchwiń- 
skiego, Olsztyn 1984. 

101 T, Bieńkowski, Antyk w literaturze i kulturze staropolskiej (1450-1750). Główne problemy 
i kierunki recepcji, Wrocław-Warszawa-Kraków-Gdańsk 1976, s. 144. 
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szewicza (1733-1796), wielkiego historyka Polski czasów Stanisława Augu- 
sta102, Komentarz ten został naturalnie przejęty częściowo z istniejących wy- 
dań Tacyta. Dużą rolę odegrała tu też monumentalna praca Cliivera. Bez 
szczegółowych badań trudno jest określić podstawową kwestię dla oceny 
tego erudycyjnego komentarza do Germanii, a mianowicie zakres własnego 
wkładu Naruszewicza!%. Za oryginalny aspekt tego tekstu można uznać 
porównywanie informacji Tacyta z ówczesną rzeczywistością Polski oraz 
sąsiednich obszarów Europy wschodniej, a więc kwestie, które nie mogły 
być przejęte z obiegowych komentarzy. Tak na przykład, komentując tekst 
Tacyta dotyczący ujścia Dunaju (Germ. 1), podaje różne informacje o ujściu 
tej rzeki, niezwiązane zupełnie z tekstem pisarza rzymskiego. Znalazły się 
tam nawet informacje o wyprawach wojennych na czajkach Rusinów i Ko- 
zaków. Pieśni germańskie stały się okazją do uwag dotyczących rozwoju 
poezji w Polsce za Stanisława Augusta. Polemizuje też Naruszewicz z po- 
glądami Sarnickiego na temat Wandalów i ich znaczenia w dziejach Polski. 
Szczególnie jednak istotne są jego komentarze dotyczące opisu ziem Polski 
w Germanii Tacyta. Wykorzystał on tutaj bardzo bogatą literaturę, częściowo 
cytowaną imiennie. Podjął się szczegółowej lokalizacji poszczególnych lu- 
dów wymienianych przez Tacyta. Kotynów (Gotynów) umieścił „około źró- 
deł Wisły, Odry i Elby, gdzie teraz księstwo cieszyńskie i z częścią woje- 
wództwa krakowskiego”, Osowie (Ozowie) mieli zajmować tereny „od 
lewej strony Wisły i Oświęcimia, aż ku źródłom Warty, zajmując razem 
część Szląska ku Raciborzowi”, a „Burowie mieszkali po nadbrzeżach War- 
ty, gdzie teraz województwo sieradzkie”. Omawia też Naruszewicz bardzo 
szeroko ośrodek kultowy w kraju Nahanarwalów, który lokalizuje na Łysej 
Górze. Komentarz Naruszewicza do Germanii Tacyta był pierwszą próbą 
polskiej interpretacji tego tekstu. Stąd też Kazimierz Józef Turowski!%, prze- 
drukowując w roku 1861 w publikowanej przez siebie „Bibliotece Polskiej” 
Naruszewiczowy przekład Germanii wraz z jego komentarzem, mógł umie- 


102 Kaia Korneliusza Tacyta Dzieła wszystkie przekładania A. S. Naruszewicza, t. IV, Ger- 
mania i Agricola, Warszawa 1783, II wyd. Warszawa 1804, wydanie K.J. Turowskiego Kraków 
1861 (Biblioteka Polska, serya na rok 1861, zesz. 28); por. niżej, s. 58. 

103 Przekład i komentarz Naruszewicza do wszystkich dzieł Tacyta omawia ]. Starnawski, 
jednak ogranicza się on jedynie do zestawienia źródeł antycznych wykorzystywanych przez 
tłumacza. Por. ]. Starnawski, Z badań nad Naruszewiczowym komentarzem do Tacyta „Dzieł 
wszystkich” Meander, 54, 1999, s. 369-383; idem, Pliniusz Starszy w warsztacie A. Naruszewicza, 
Rocznik Biblioteki Naukowej PAU i PAN w Krakowie, 47, 2002, s. 141-165; idem, Plutarch na 
warsztacie Adama Naruszewicza - tłumacza i komentatora Tacyta, Prace Komisji Filologii Klasycz- 
nej Polskiej Akademii Umiejętności, nr 34, 2005, s. 67-82 oraz cytowane tam wcześniejsze 
artykuły autora. 

104 |], Barycz, Kazimierz Józef Turowski i jego „Biblioteka Polska”, [w:] Wśród gawędziarzy, 
pamiętnikarzy i uczonych galicyjskich, t. I, Kraków 1963, s. 240-317, 408-413. 
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ścić na końcu tomiku „Przypisek wydawcy”, w którym czytamy: „Pośpie- 
szyłem się dlatego z Germanią Tacyta, że taż jest ważnym przedmiotem dla 
badaczów dziejów ojczystych”. Ta sugestia zasłużonego wydawcy, którego 
celem było udostępnianie ważnych dzieł literackich jako czynnika utrwala- 
nia samowiedzy narodowej, ze wszech miar warta jest przypomnienia!5, 
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Agricola, Germania. Herausgegeben, iibersetzt und erldutert von A. Stadele, Diisseldorf-Ziirich 
2001 (Sammlung Tusculum) 

CORNELIUS TACITUS, Germania. Lateinisch-deutsch. Herausgegeben und iibersetzt von A. Sta- 
dele mit einer Einfiihrung und Erliuterungen von G. Fink, Diisseldorf-Ziirich 2003 (Tu- 
sculum Studienausgaben) 


105 © wykorzystaniu Germanii Tacyta jako źródła do dziejów Polski zob. wyżej. 

106 Pełne zestawienie wydań Germanii Tacyta zamieszczone jest w edycji R.P. Robinsona 
(zob. niżej); A.A. Lund, Bibliographische Ubersicht iiber "Germania" - Editionen und Kommentare aus 
den Jahren 1880 bis 1989, [w:] ANRW, II, 33,3, Berlin-New York 1991, s. 2341-2344. Do tych zesta- 
wień należy dodać wydanie, które opublikował profesor Cesarskiego Uniwersytetu Warszaw- 
skiego I.V. Cvetaev, Varśava 1873 (z bardzo dużym aparatem krytycznym); por. też Publii Cor- 
nelii Taciti De Germania libellus. Edidit notisque auxit Lad. Okęcki, Cracoviae 1902 (z bogatym 
komentarzem, który przynosi przede wszystkim sugestie dotyczące sposobu rozumienia tekstu, 
stanowiące w istocie uzasadnienie przekładu opublikowanego w tym samym roku). 
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DOTYCHCZASOWE PRZEKŁADY GERMANII TACYTA 
NA JĘZYK POLSKI 


(Tomasz Płóciennik) 


Przedstawiony poniżej przekład Germanii jest czwartym przekładem te- 
go tekstu na język polski. 

Pierwszego tłumaczenia, które stanowiło część szerszego przedsięwzię- 
cia translatorskiego, obejmującego wszystkie (z wyjątkiem Dialogu o mów- 
cach) dzieła rzymskiego historyka, dokonał Adam Naruszewicz (1733-1796). 
Cztery tomy Dzieł wszystkich Tacyta w jego przekładzie ukazały się drukiem 
w latach 1772-1783. Czwarty, ostatni tom zawierał tekst Agrykoli oraz Ger- 
manii. Drugie wydanie całości miało miejsce w roku 1804, natomiast wyda- 
nia trzeciego, w roku 1861, doczekała się już tylko Germania”, 

Napisać dziś, po dwustu z górą latach od powstania tego przekładu, że 
jest on archaiczny, byłoby zbyt wielkim truizmem. Toteż pomijając milcze- 
niem ten oczywisty fakt, trzeba podkreślić, że Naruszewicz stworzył prze- 
kład bardzo udany. Udany zarówno od strony stylistycznej, gdyż przeważ- 
nie zdołał zachować zwięzły tok narracji rzymskiego historyka, jak 
i od strony merytorycznej, jako że - z wyjątkiem może kilku niezbyt szczę- 
śliwie przyjętych lekcji podstawy przekładu - stworzył tekst wolny od za- 
sadniczych błędów. Jedyny zarzut, jaki można postawić tłumaczeniu bisku- 
pa-historyka, to pewna nadmierna niekiedy dowolność, przejawiająca się już 
to w opuszczaniu w przekładzie pewnych słów, już to w niepotrzebnej nad- 
interpretacji tekstu. I tak na przykład w rozdziale poświęconym Fennom 
(Germ. 46), których cechuje mira feritas, foeda paupertas, mamy: „Dzikość 
i ubostwo Fennow iest aż do podziwienia”, w rozdziale zaś poświęconym 
Chattom (Germ. 31), z których najdzielniejsi noszą ferreum insuper anulum, 
czytamy: „noszą ieszcze obręcz żelazną na nodze”. 

Drugiego chronologicznie przekładu Germanii na język polski dokonał 
Władysław Okęcki (1840-1918). Ten prawnik romanista, wykładowca war- 
szawskiej Szkoły Głównej w latach 1865-1869, po likwidacji polskiej uczelni 
przez władze carskie osiadł w rodzinnym majątku i oddał się całkowicie stu- 
diom nad Tacytem. Dokonał wydania tekstu łacińskiego (wraz z komenta- 
rzem językowym) Historii, Agrykoli i Germanii oraz przekładu na język polski 
dzieł rzymskiego historyka (znów z wyjątkiem Dialogu o mówcach). Przekład 
Germanii jego pióra ukazał się dwukrotnie, w roku 1902 oraz 1906168, 


107 Kaia Korneliusza Tacyta Dzieła wszystkie, t. IV, Warszawa 1783; Kaia Korneliusza Ta- 
cyta Dzieła wszystkie, t. IV, Warszawa 1804; Germania Kaja Korneliusza Tacyta, Kraków 1861 
(Biblioteka Polska, serya na rok 1861, zesz. 28). 

108 Publiusz Korneliusz Tacyt, Germania, Kraków 1902; Publiusz Korneliusz Tacyt, Germa- 
nia, Brody 1906 (Arcydzieła polskich i obcych pisarzy, tom 42). 
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Mając na celu jak najdokładniejsze oddanie po polsku stylu Tacyta, 
Okęcki wymyślił - rzec by można - specjalny język, rzeczywiście niezwykle 
zwięzły i w tym podobny do języka oryginału, przy tym jednak operujący 
dziwnym szykiem i pełen dziwnych słów, co w sumie uczyniło jego prze- 
kład bardzo trudnym do zrozumienia. Oto kilka przykładów: accendunt ani- 
mos (Germ. 3) oddaje tłumacz jako: „żeżą duchy”, ne ferrum quidem superest 
(Germ. 6) - „nie żelaza nawet zbywa”, definitur et numerus (Germ. 6) - „ogra- 
niczon i lik”, limite acto promotisque praesidiis (Germ. 29) - „gdy się potem 
rdząb pociągnął i pomkły grody”, quid enim aliud nobis [...] Oriens obiecerit? 
(Germ. 37) - „czemż bo innem nam [...] Wschód bluzgnie?”. Nie dziwi tedy, 
że translatorskie dzieło Okęckiego doczekało się u potomnych nie najlepszej 
oceny. Kazimierz Kumaniecki, w szkicu Nad prozą antyczną, zarzuca mu (co 
prawda, w odniesieniu do przekładu .Roczników) „dziwactwa”10, natomiast 
Władysław Sobociński w biogramie poświęconym Okęckiemu w Polskim 
Słowniku Biograficznym pisze: „Przekłady Okęckiego odznaczały się wielką 
sumiennością i dokładnością, były jednak trudno czytelne, gdyż Okęcki 
usiłował - z małym powodzeniem - oddać w języku polskim subtelne cechy 
stylu Tacyta, posługując się przy tym - bez potrzeby - archaizmami”1, 
Wobec tego zasadniczego zarzutu, którym jest niezrozumiałość tekstu, 
mniejsze już znaczenie ma fakt, że tłumaczenie Okęckiego nie jest wolne od 
pewnych błędów i nieścisłości. 

Autorem kolejnego tłumaczenia Germanii na język polski był Seweryn 
Hammer (1883-1955). Ten filolog klasyczny, profesor Uniwersytetu Poznań- 
skiego oraz Uniwersytetu Jagiellońskiego, specjalista od Apulejusza i litera- 
tury (zwłaszcza poezji) bizantyjskiej i nowogreckiej, przetłumaczył na język 
polski całość dzieł Tacyta w latach 1938-1947. Germania, wraz z Agrykolą, 
ukazała się w tomie pierwszym, w 1938 roku!!!, po czym jeszcze dwukrotnie 
w całości (1957, 2004)12 i trzykrotnie w wyborze - rozdziały 1-27, 46 (1953, 
1956, 2004)133, 

Tłumaczenie Hammera, dziś „kanoniczne” i „obowiązujące”, cieszy się 
przeważnie uznaniem, co więcej, jest niekiedy postrzegane jako perfekcyjne. 
Kazimierz Kumaniecki w cytowanym szkicu nazywa metodę Hammera 
mistrzowską, dodając, że „tłtumaczowi udało się doskonale oddać tok zdań 


108 K, Kumaniecki, Nad prozą antyczną, [w:] O sztuce tłumaczenia, pod red. M. Rusinka, 
Wrocław 1955, s. 107. 

110 W. Sobociński, Okęcki, Władysław, [w:] Polski Słownik Biograficzny, XXIII, Wrocław 
-Warszawa-Kraków-Gdańsk 1978, s. 662. 

111 Dzieła Tacyta, tom I, Warszawa 1938. 

12 Tacyt, Dzieła, tom II, Warszawa 1957; Tacyt, Dzieła, Warszawa 2004. 

113 Tacyt, Wybór pism, Wrocław 1953 (Biblioteka Narodowa, seria II, nr 82); Tacyt, Wybór 
pism, Wrocław 1956 (Biblioteka Narodowa, seria II, nr 82); Tacyt, Wybór pism, Wrocław 2004. 
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Tacyta, mimo że nie przekładał go niewolniczo” "4, natomiast autor biogra- 
mu Hammera w Polskim Słowniku Biograficznym, Stanisław Skimina, pi- 
sze, że „Hammer dokonał kompletnego, filologicznie wiernego, a artystycz- 
nie niezwykle udanego przekładu” 15, 

Do powyższych komplementów należy niestety dorzucić granum salis. 
Hammer, w swym przekładzie Germanii, wybiera niejednokrotnie nienaj- 
szczęśliwsze lekcje tekstu łacińskiego (pewne takie przypadki zostały zasy- 
gnalizowane w aparacie krytycznym towarzyszącym przedstawionemu 
niżej łacińskiemu tekstowi Germanii), niejednokrotnie również błędnie ro- 
zumie sam tekst, czego najbardziej wyrazistym przykładem jest przetłuma- 
czenie zdania litterarum secreta viri pariter ac feminae ignorant (Germ. 19) jako 
„Tajemnej wymiany listów zarówno mężczyźni jak i kobiety nie znają”. 
Również zachwyty nad artystyczną wartością tekstu Hammera wydają się 
przesadzone. Prawdą jest, że jego przekład jest czytelny i zrozumiały. Lecz 
jest też prawdą, że - jak się wydaje - Hammer nie dbał zbytnio - albo nawet 
wcale - o oddanie właściwości stylu Tacyta, stąd jego przekład bardzo czę- 
sto uderza rozwlekłością i przegadaniem. Dla przykładu: wyrażenie ut in 
licentia vetustatis (Germ. 2) oddaje on przez: „jak to jest naturalne wobec wol- 
ności sądu, którą dopuszczają zamierzchłe wieki”, zaś zdanie cetera iam fa- 
bulosa (Germ. 46) tłumaczy: „Wszystkie inne wiadomości brzmią już w spo- 
sób bajeczny, jak na przykład ta, że (...)”. Ponadto wprowadza Hammer do 
tekstu przekładu pojęcia nieobecne w oryginale, na przykład: deos [...] Casto- 
rem Pollucemque memorant (Germ. 43) tłumaczy: „lecz jako bogów wymieniają 
uczeni [...] Kastora i Polluksa”, a także nierzadko niezbyt szczęśliwie dobie- 
ra polskie ekwiwalenty słów łacińskich, co sprawia, że jego tekst staje się już 
to śmieszny, jak na przykład ingemere agris (Germ. 46) - „stękać nad rolą”, 
sinus (Germ. 1) - „wydęcia lądu”, już to - co gorsza - dezorientujący czytel- 
nika nieznającego łacińskiego oryginału. I tak, oddanie przez niego saltus 
(Germ. 43) jako „dąbrowy”, zaś periclitando (Germ. 40) jako „dzięki [...] hazar- 
dom” stało się swego czasu powodem tyleż zabawnych, co niepokojących 
błędnych interpretacji tekstu Germanii. 

Przedstawiony poniżej przekład Germanii, oparty (z drobnymi wyjątka- 
mi, sygnalizowanymi poniżej) na wydaniu Ericha Koestermanna z roku 
1970, został pomyślany jako taki, któremu bez utraty zrozumiałości uda się 
zachować bodaj część właściwości Tacytowej prozy, zwłaszcza zaś charakte- 
rystyczną dla tego autora zwięzłość wypowiedzi. Innymi słowy, tłumacz 
postawił sobie za cel przepłynięcie pomiędzy Scyllą przekładu Okęckiego 
a Hammerową Charybdą. 


114 K, Kumaniecki, Nad prozą..., s. 107, 108. 
15 $, Skimina, Hammer Seweryn, [w:] Polski Słownik Biograficzny, IX, Wrocław-Warsza- 
wa-Kraków 1960-1961, s. 263. 
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*k* 


Pragnę złożyć w tym miejscu gorące i szczere podziękowania wszyst- 
kim, którzy przyczynili się do powstania poniższego przekładu w ostatecz- 
nym kształcie. I tak: 

- profesorowi Jerzemu Kolendo dziękuję za pomysł tej pracy i zachętę 
do niej, jak również za wiele szczegółowych sugestii i wiele godzin dyskusji, 
które wspólnie toczyliśmy nad tym tekstem; 

- profesorowi Jakubowi Pigoniowi, recenzentowi niniejszej publikacji, 
dziękuję za bardzo celne uwagi, których większość wprowadziłem do osta- 
tecznej wersji tekstu; 

- Marzenie Markowskiej, Urszuli Roszkowskiej, Grażynie Tomaszew- 
skiej oraz Annie Uhmie, moim studentkom, uczestniczkom prowadzonego 
przeze mnie w roku akademickim 2003/04 w Instytucie Archeologii UW 
konwersatorium translatorskiego opartego na tekście Germanii Tacyta, dzię- 
kuję za szereg interesujących podpowiedzi; 

- Danucie Przybylskiej, Adamowi Łajtarowi, Mikołajowi Szymańskiemu, 
Adamowi Ziółkowskiemu, moim przyjaciołom, dziękuję za uważną lekturę 
i wiele ważnych poprawek. 

Wreszcie, dziękuję mojemu przyjacielowi Krzysztofowi Rzepkowskie- 
mu, bez którego pomocy i heroicznego wysiłku mój tekst nie przybrałby 
tego kształtu, który otrzymuje czytelnik. 


P. CORNELII TACITT 


DE ORIGINE 
ET SITV GERMANORVM* LIBER 


1. Germania omnis a Gallis Raetisque et Pannoniis Rheno et Danuvio 
fluminibus, a Sarmatis Dacisque mutuo metu aut montibus separatur; cetera 
Oceanus ambit, latos sinus et insularum immensa spatia complectens, nuper 
cognitis quibusdam gentibus ac regibus, quos bellum aperuit. Rhenus 
Raeticarum Alpium inaccesso ac praecipiti vertice ortus modico flexu in 
occidentem versus septentrionali Oceano miscetur. Danuvius molli et 
clementer edito montis Abnobae iugo effusus pluris populos adit, donec in 
Ponticum mare sex meatibus erumpat; septimum os paludibus hauritur. 


2. Ipsos Germanos indigenas crediderim minimeque aliarum gentium 
adventibus et hospitiis mixtos, quia nec terra olim, sed classibus 
advehebantur qui mutare sedes quaerebant, et immensus ultra utque sic 
dixerim adversus Oceanus raris ab orbe nostro navibus aditur. quis porro, 
praeter periculum horridi et ignoti maris, Asia aut Africa aut Italia relicta 
Germaniam peteret, informem terris;, asperam caelo, tristem cultu 
aspectuque, nisi si patria sit? 

Celebrant carminibus antiquis, quod unum apud illos memoriae et 
annalium genus est, Tuistonem deum terra editum. ei filium Mannum, 
originem gentis conditoremque, Manno tris filios assignant, e quorum 
nominibus proximi Oceano |Ingaevones, medii Herminones, ceteri 
Istaevones vocentur. quidam, ut in licentia vetustatis, pluris deo ortos 
plurisque gentis appellationes, Marsos Gambrivios Suebos Vandilios 
affirmant, eaque vera et antiqua nomina. ceterum Germaniae vocabulum 
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PUBLIUSZ KORNELIUSZ TACYT 


KSIĘGA O POCHODZENIU 
I SIEDZIBACH GERMANÓW 


1. Germania jako całość oddzielona jest od Galów, Retów i Pannonów 
rzekami Renem i Dunajem, od Sarmatów i Daków - wzajemnym strachem 
bądź górami. Resztę otacza Ocean, obejmujący szerokie półwyspy i niezmie- 
rzone przestrzenie wysp: poznano tam niedawno pewne ludy i królów, 
ujawnionych dzięki wojnie. Ren, biorąc początek wśród niedostępnych 
i stromych szczytów Alp Retyckich, po nieznacznym skręcie na zachód mie- 
sza się z północnym Oceanem. Dunaj, wypływając z łagodnie i miękko 
wznoszącego się pasma gór Abnoby, dociera do wielu ludów, aż wreszcie 
sześcioma odnogami wpada do Morza Pontyjskiego; siódme ujście pochła- 
niają bagna. 


2. Samych Germanów uznałbym za tubylców, którzy prawie nie wymie- 
szali się z innymi, przybywającymi do nich ludami ani z gośćmi. Wszak nie 
lądem niegdyś, lecz na statkach przemieszczali się ci, którzy pragnęli zmie- 
nić swe siedziby, a do niezmierzonego Oceanu, leżącego - że tak powiem 
- po przeciwnej stronie Ziemi, docierają nieliczne tylko okręty z naszego 
świata. Poza tym, pomijając niebezpieczeństwa strasznego i nieznanego mo- 
rza, któż opuściłby Azję, Afrykę lub Italię i podążał do Germanii, ziemi 
brzydkiej, o surowym klimacie, ponurej z wyglądu i niecywilizowanej, gdy- 
by nie była jego ojczyzną? 

W starożytnych pieśniach, gdyż tylko taka jest u nich forma pamięci 
i kronik, opiewają boga Tuistona, zrodzonego z ziemi. Jemu przypisują syna 
Mannusa, praprzodka i założyciela ludu, Mannusowi - trzech synów, od 
których imion najbliżsi Oceanu mają zwać się Ingewonami, mieszkający 
w środku - Herminonami, pozostali - Istewonami. Niektórzy - opowieść 
o zamierzchłych czasach dopuszcza wszak swobodę - zapewniają, że więcej 
było boskich potomków i liczniejsze nazwy plemion: Marsowie, Gambry- 
wiowie, Swebowie, Wandyliowie, oraz że są to imiona prawdziwe i staro- 
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recens et nuper additum, quoniam qui primi Rhenum transgressi Gallos 
expulerint ac nunc Tungri, tunc Germani vocati sint: ita nationis nomen, non 
gentis evaluisse paulatim, ut omnes primum a victore$ ob metum, mox 
etiam a se ipsis invento nomine Germani vocarentur. 


3. Fuisse apud eos et Herculem memorant, primumque omnium 
virorum fortium ituri in proelia canunt. sunt illis haec quoque carmina, 
quorum relatu, quem barditum vocant, accendunt animos, futuraeque 
pugnae fortunam ipso cantu augurantur; terrent enim trepidantve, prout 
sonuit acies, nec tam voces illae quam virtutis concentus videntur. affectatur 
praecipue asperitas soni et fractum murmur, obiectis ad os scutis, quo 
plenior et gravior vox repercussu intumescat. ceterum et Ulixen quidam 
opinantur longo illo et fabuloso errore in hunc Oceanum delatum adisse 
Germaniae terras, Asciburgiumque, quod in ripa Rheni situm hodieque 
incolitur, ab illo constitutum nominatumque; aram quin etiam Ulixi 
consecratam adiecto Laertae patris nomine eodem loco olim repertam, 
monumentaque et tumulos quosdam Graecis litteris inscriptos in confinio 
Germaniae Raetiaeque adhuc extare. quae neque confirmare argumentis 
neque refellere in animo est: ex ingenio suo quisque demat vel addat fidem. 


4. Ipse eorum opinionibus accedo, qui Germaniae populos nullis aliis 
aliarum nationum conubiis infectos propriam et sinceram et tantum sui 
similem gentem extitisse arbitrantur. unde habitus quoque corporum, 
tamquam in tanto hominum numero, idem omnibus: truces et caerulei oculi, 
rutilae comae, magna corpora et tantum ad impetum valida. laboris atque 
operum non eadem patientia, minimeque sitim aestumque tolerare, frigora 
atque inediam caelo solove assueverunt. 


5. Terra etsi aliquanto specie differt, in universum tamen aut silvis 
horrida aut paludibus foeda, humidior qua Gallias, ventosior qua Noricum 
ac Pannoniam aspicit; satis ferax, frugiferarum arborum impatiens, pecorum 
fecunda, sed plerumque improcera. ne armentis quidem suus honor aut 
gloria frontis: numero gaudent, eaeque solae et gratissimae opes sunt. 
argentum et aurum propitiine an irati dii negaverint dubito. nec tamen 
affirmaverim nullam Germaniae venam argentum aurumve gignere: quis 
enim scrutatus est? possessione et usu haud perinde afficiuntur: est videre 
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żytne; ponadto, że nazwa Germania jest świeża i nadana niedawno, ponie- 
waż Germanami nazywali się niegdyś ci, którzy pierwsi przekroczyli Ren 
i wypędzili Galów, dziś zwani Tungrami. Owa nazwa - plemienia, nie ludu 
- powoli tak się utrwaliła, że najpierw ze strachu wszystkich zaczęto zwać 
imieniem zwycięzcy, wkrótce potem sami siebie nazwali nowym imieniem 
Germanów. 


3. Wspominają, że przebywał u nich i Herkules, którego - pierwszego 
z wszystkich dzielnych mężów - opiewają, idąc do walki. Mają również 
takie pieśni, których brzmienie, zwane przez nich barditus, podnosi ich na 
duchu, a to, jak śpiewają, wróży im wynik nadchodzącej bitwy. Budzą bo- 
wiem trwogę lub popadają w nią, wedle tego, jak zabrzmi pieśń w szyku, 
a śpiew ich zdaje się już nie głosem, lecz współbrzmieniem męstwa. Szcze- 
gólnie ceniąc sobie szorstkość dźwięku i przerywany pomruk, przybliżają 
tarcze do ust, aby głos, odbity od nich, narastał, stając się pełniejszy i cięż- 
szy. Niektórzy sądzą ponadto, że również Ulisses dotarł do Germanii, za- 
gnany w tę część Oceanu podczas swej długiej, legendarnej tułaczki, i że 
Asciburgium, leżące na brzegu Renu i do dziś zamieszkane, zostało założo- 
ne i nazwane przez niego; co więcej, że znaleziono niegdyś w tym miejscu 
ołtarz poświęcony Ulissesowi wraz z imieniem jego ojca, Laertesa, oraz że 
do dziś na pograniczu Germanii i Recji istnieją jakieś pomniki i grobowce 
z napisami wykonanymi literami greckimi. Nie zamierzam ani dowodzić 
tego, ani temu zaprzeczać; niech każdy według swej natury da wiarę lub nie. 


4. Sam przychylam się do poglądów tych, którzy sądzą, że plemiona 
Germanii, nie wchodząc w związki małżeńskie z innymi ludami, zawsze 
były ludem odrębnym, czystym i podobnym tylko do siebie. Stąd też, wśród 
takiej masy ludzi, wygląd ciał jest jednakowy u wszystkich: dzikie, niebie- 
skie oczy, rude włosy, ciała potężne, wytrzymałe tylko w ataku. Wytrwałość 
w pracy wymagającej wysiłku już nie ta sama; źle też znoszą pragnienie 
i upały, do chłodu i głodu - pod takim niebem i na takiej ziemi - przywykli. 


5. Ziemia, jeśli nawet ma trochę zróżnicowany wygląd, ogólnie jednak 
albo jest porośnięta groźnym lasem, albo pokryta strasznymi bagnami, wil- 
gotniejsza bliżej Galii, bardziej wystawiona na wiatry w sąsiedztwie Nori- 
cum i Pannonii; dość płodna, drzewom owocowym niechętna, w trzodę 
obfita, lecz zwykle niepozorną. Nawet bydłu brak dorodności oraz ozdoby 
czoła; cieszą się jego liczbą, bo to ich jedyne i najcenniejsze bogactwo. Srebra 
i złota bogowie - nie wiem, z przychylności, czy z gniewu - poskąpili. Nie 
przysiągłbym jednak, że nie ma zupełnie w Germanii żył srebra lub złota: 
któż bowiem to zbadał? Do ich posiadania i używania nie przywiązują takiej 


65 


apud illos argentea vasa legatis et principibus eorum muneri data non in alia 
vilitate quam quae humo finguntur; quamquam proximi ob usum 
commerciorum aurum et argentum in pretio habent formasque quasdam 
nostrae pecuniae agnoscunt atque eligunt: interiores simplicius et antiquius 
permutatione mercium utuntur. pecuniam probant veterem et diu notam, 
serratos bigatosque. argentumque magis quam aurum sequuntur, nulla 
affectione animi, sed quia numerus argenteorum facilior usui est promiscua 
ac vilia mercantibus. 


6. Ne ferrum quidem superest, sicut ex genere telorum colligitur. rari 
gladiis aut maioribus lanceis utuntur: hastas vel ipsorum vocabulo frameas 
gerunt angusto et brevi ferro, sed ita acri et ad usum habili, ut eodem telo, 
prout ratio poscit, vel cominus vel eminus pugnent. et eques quidem scuto 
frameaque contentus est, pedites et missilia spargunt, pluraque singuli, 
atque in inmensum vibrant, nudi aut sagulo leves. nulla cultus iactatio; scuta 
tantum lectissimis coloribus distinguunt. paucis loricae, vix uni alterive 
cassis aut galea. equi non forma, non velocitate conspicui. sed nec variare 
gyros in morem nostrum docentur: in rectum aut uno flexu dextros agunt, 
ita coniuncto orbe, ut nemo posterior sit. in universum aestimanti plus penes 
peditem roboris; eoque mixti proeliantur, apta et congruente ad equestrem 
pugnam velocitate peditum, quos ex omni iuventute delectos ante aciem 
locant. definitur et numerus: centeni ex singulis pagis sunt, idque ipsum 
inter suos vocantur, et quod primo numerus fuit, iam nomen et honor est. 
acies per cuneos componitur. cedere loco, dummodo rursus instes, consilii 
quam formidinis arbitrantur. corpora suorum etiam in dubiis proeliis 
referunt. scutum reliquisse praecipuum flagitium, nec aut sacris adesse aut 
concilium inire ignominioso fas, multique superstites bellorum infamiam 
laqueo finierunt. 


7. Reges ex nobilitate, duces ex virtute sumunt. nec regibus infinita ac 
libera potestas, et duces exemplo potius quam imperio, si prompti, si 
conspicui, si ante aciem agant, admiratione praesunt. ceterum neque 
animadvertere neque vincire, ne verberare quidem nisi sacerdotibus 
permissum, non quasi in poenam nec ducis iussu, sed velut deo imperante, 
quem adesse bellantibus credunt. effigiesque et signa quaedam detracta 
lucis in proelium ferunt; quodque praecipuum fortitudinis incitamentum 
est, non casus nec fortuita conglobatio turmam aut cuneum facit, sed 
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wagi jak my. Srebrne naczynia, ofiarowane w darze ich posłom i naczelni- 
kom, można u nich zobaczyć w takim samym lekceważeniu jak ulepione 
z gliny. Niemniej jednak najbliżsi nam cenią złoto i srebro, jako użyteczne 
w handlu, a także rozpoznają pewne rodzaje naszych pieniędzy i przedkła- 
dają je nad inne. Mieszkający w głębi kraju praktykują prostszy i dawniejszy 
zwyczaj: wymianę towarów. Pieniądze lubią stare i od dawna znane, serraty 
i bigaty. Wolą też srebro od złota, lecz nie z upodobania, ale jedynie dlatego, 
że wartość pieniądza srebrnego jest stosowniejsza dla handlujących towa- 
rem powszechnym i tanim. 


6. Nawet żelaza nie mają w nadmiarze, jak można wnosić z rodzaju bro- 
ni. Nieliczni używają mieczy lub większej broni drzewcowej; noszą włócz- 
nie, zwane przez nich frameami, o wąskim i krótkim grocie, lecz tak ostrym 
i wygodnym w użyciu, że tą samą bronią walczą w razie potrzeby zarówno 
z bliska, jak i na odległość. Jeździec zadowala się tarczą i frameą, piechurzy, 
nadzy albo w lekkim płaszczu, miotają nadto oszczepy, każdy wiele i nie- 
zmiernie daleko. Nie chełpią się zdobnością; jedynie tarcze barwią nader 
wyszukanymi kolorami. Nieliczni mają zbroję, ledwo który - hełm metalo- 
wy albo skórzany. Konie nie wyróżniają się wyglądem ani szybkością. Nie 
uczą ich, jak my, przeróżnych zwrotów; prowadzą w przód albo jednym 
skrętem w prawo, tak zacieśniając szereg, że nikt nie pozostaje z tyłu. Ogól- 
nie biorąc, więcej siły w piechocie; dlatego też walczą przemieszani, gdyż 
piechurzy, wybrani spośród całej młodzieży i ustawieni z przodu szyku, 
dorównują w szybkości walczącym jeźdźcom. Określona jest także ich licz- 
ba: po stu z każdego okręgu, stąd nazywani są wśród swoich „setką”; co 
zatem pierwotnie było liczbą, stało się zaszczytnym imieniem. Szyk ustawia 
się w kliny. Odwrót z pola, jeśli ponownie zaatakujesz, to dla nich znak 
roztropności raczej niż bojaźni. Ciała swoich wynoszą nawet z nierozstrzy- 
gniętych bitew. Porzucenie tarczy poczytują za szczególną hańbę i nie godzi 
się zniesławionemu uczestniczyć w obrzędach ani w zgromadzeniu; ocala- 
łym w ten sposób z wojny nieraz powróz kończył niesławę. 


7. Królów wybierają podług urodzenia, wodzów podług męstwa. Ale 
władza królów nie jest nieograniczona i niezależna, wodzowie zaś raczej 
przykładem niż dzięki swej władzy - jeśli są w gotowości, widoczni, jeśli 
walczą przed szykiem - wzbudzając podziw zyskują posłuszeństwo. Zresztą 
stracić kogoś, uwięzić, czy nawet wychłostać wolno jedynie kapłanom, i to 
nie w charakterze kary, ani nie z rozkazu wodza, lecz jakby z woli boga, 
który - jak wierzą - towarzyszy walczącym. Do walki niosą wizerunki 
i pewne znaki wzięte z gajów. Szczególnym zaś bodźcem dla ich męstwa jest 
to, że nie przypadek ani dowolne skupisko tworzy oddział lub klin, lecz 
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familiae et propinquitates; et in proximo pignora, unde feminarum ululatus 
audiri, unde vagitus infantium. hi cuique sanctissimi testes, hi maximi 
laudatores: ad matres, ad coniuges vulnera ferunt; nec illae numerare aut 
exigere plagas pavent, cibosque et hortamina pugnantibus gestant. 


8. Memoriae proditur quasdam acies inclinatas iam et labantes a feminis 
restitutas constantia precum et obiectu pectorum et monstrata cominus 
captivitate, quam longe impatientius feminarum suarum nomine timent, 
adeo ut efficacius obligentur animi civitatum, quibus inter obsides puellae 
quoque nobiles imperantur. inesse quin etiam sanctum aliquid et providum 
putant, nec aut consilia earum aspernantur aut responsa neglegunt. vidimus 
sub divo Vespasiano Veledam diu apud plerosque numinis loco habitam; 
sed et olim Albrunam et compluris alias venerati sunt, non adulatione nec 
tamquam facerent deas. 


9. Deorum maxime Mercurium colunt, cui certis diebus humanis quoque 
hostiis litare fas habent. Herculem et5 Martem concessis animalibus placant. 
pars Sueborum et Isidi sacrificat: unde causa et origo peregrino sacro, parum 
comperi, nisi quod signum ipsum in modum liburnae figuratum docet ad- 
vectam religionem. ceterum nec cohibere parietibus deos neque in ullam 
humani oris speciem assimulare ex magnitudine caelestium arbitrantur: 
lucos ac nemora consecrant deorumque nominibus appellant secretum illud, 
quod sola reverentia vident. 


10. Auspicia sortesque ut qui maxime observant. sortium consuetudo 
simplex. virgam frugiferae arbori decisam in surculos amputant eosque no- 
tis quibusdam discretos super candidam vestem temere ac fortuito spargunt. 
mox, si publice consultetur, sacerdos civitatis, sin privatim, ipse pater fa- 
miliae precatus deos caelumque suspiciens ter singulos tollit, sublatos se- 
cundum impressam ante notam interpretatur. si prohibuerunt, nulla de ea- 
dem re in eundem diem consultatio; sin permissum, auspiciorum adhuc 
fides exigitur. et illud quidem etiam hic notum, avium voces volatusque 
interrogare: proprium gentis equorum quoque praesagia ac monitus ex- 
periri. publice aluntur iisdem nemoribus ac lucis, candidi et nullo mortali 
opere contacti; quos pressos sacro curru sacerdos ac rex vel princeps civitatis 
comitantur hinnitusque ac fremitus observant. nec ulli auspicio maior fides, 
non solum apud plebem: apud proceres, apud sacerdotes; se enim ministros 
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więzy rodzinne i pokrewieństwo; również najbliżsi znajdują się nieopodal, 
stąd słychać zawodzenie kobiet, kwilenie niemowląt. To dla każdego naj- 
ważniejsi świadkowie, od nich największa pochwała. Zanoszą swe rany do 
matek, do żon, a te nie lękają się zliczyć ich i opatrzyć; przynoszą też wal- 
czącym posiłek i zachętę. 


8. Pamięć przekazuje, że niejeden szyk, wygięty już i chwiejny, urato- 
wały kobiety, w nieustającym błaganiu ukazując walczącym swe piersi oraz 
przypominając o nieuchronnej niewoli; doprawdy bardziej obawiają się jej 
oni dla swych kobiet, dlatego też łatwiej można podporządkować sobie po- 
szczególne ludy, jeżeli nakaże im się wydać jako zakładników także szla- 
chetnie urodzone dziewczęta. Co więcej, uważają, że jest w kobietach coś 
świętego i wieszczego, stąd nie gardzą ich radą ani nie lekceważą przepo- 
wiedni. Widzieliśmy za Boskiego Wespazjana, że wielu długo uważało za 
istotę nadprzyrodzoną Weledę; ale i dawniej czcili Albrunę i wiele innych, 
przy tym dalecy od schlebiania im i bez zamiaru czynienia z nich bogiń. 


9. Spośród bogów najbardziej czczą Merkurego; w określone dni godzi 
się składać mu w ofierze nawet ludzi. Herkulesa i Marsa przejednują do- 
zwolonymi zwierzętami. Część Swebów składa ofiary również Izydzie. 
Gdzie przyczyna i początek obcego kultu, wiem niewiele, jedynie to, że sam 
znak o kształcie liburny dowodzi sprowadzenia obrządku. Ponadto, z uwagi 
na wielkość tego, co niebiańskie, nie zwykli zamykać bogów w czterech 
ścianach ani przedstawiać ich jakkolwiek na kształt ludzki. Poświęcają im 
gaje i lasy, a imiona bogów nadają temu tajemnemu bytowi, który im jedy- 
nie bojaźliwa cześć pozwala dostrzec. 


10. Jak nikt inny przywiązują wagę do wróżb i wyroczni. Zasada wy- 
roczni jest prosta: gałązkę odciętą z drzewa owocowego tną na kawałki, po 
czym, umieszczając na nich pewne znaki, rozrzucają je przypadkowo i byle 
jak na białej tkaninie. Następnie kapłan plemienia, jeśli rzecz jest publiczna, 
albo ojciec rodziny, jeśli prywatna, wzywa bogów i spoglądając w niebo 
podnosi jeden po drugim trzy z nich, interpretując je stosownie do wyrytych 
uprzednio znaków. Jeśli są nieprzychylne, nie zasięga się ponownie rady 
w tej sprawie aż do końca dnia, jeśli zaś dają pozwolenie, szuka się jeszcze 
potwierdzenia we wróżbach. Znają i tu wróżby z głosów oraz z lotu ptaków; 
co zaś osobliwe - słuchają również przepowiedni i ostrzeżeń koni. Żywi się 
je na koszt publiczny w owych lasach i gajach, białe, nieskalane żadną pracą 
dla człowieka; zaprzężonym do świętego wozu towarzyszy kapłan z królem 
albo naczelnikiem plemienia, wsłuchując się w ich parskanie i rżenie. 
A żadna wróżba nie jest od tej bardziej wiarygodna, nie tylko wśród ludu, 
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deorum, illos conscios putant. est et alia observatio auspiciorum, qua 
gravium bellorum eventus explorant. eius gentis, cum qua bellum est, capti- 
vum quoquo modo interceptum cum electo popularium suorum, patriis 
quemque armis, committunt: victoria huius vel illius pro praeiudicio ac- 
cipitur. 


11. De minoribus rebus principes consultant, de maioribus omnes, ita 
tamen, ut ea quoque, quorum penes plebem arbitrium est, apud principes 
praetractentur. coeunt, nisi quid fortuitum et subitum incidit, certis diebus, 
cum aut inchoatur luna aut impletur; nam agendis rebus hoc auspicatis- 
simum initium credunt. nec dierum numerum, ut nos, sed noctium compu- 
tant. sic constituunt, sic condicunt: nox ducere diem videtur. illud ex liber- 
tate vitium, quod non simul nec ut iussi conveniunt, sed et alter et tertius 
dies cunctatione coeuntium absumitur. ut turbae* placuit, considunt armati. 
silentium per sacerdotes, quibus tum et coercendi ius est, imperatur. mox 
rex vel principes, prout aetas cuique, prout nobilitas, prout decus bellorum, 
prout facundia est, audiuntur, auctoritate suadendi magis quam iubendi 
potestate. si displicuit sententia, fremitu aspernantur; sin placuit, frameas 
concutiunt: honoratissimum assensus genus est armis laudare. 


12. Licet apud concilium accusare quoque et discrimen capitis intendere. 
distinctio poenarum ex delicto: proditores et transfugas arboribus sus- 
pendunt, ignavos et inbelles et corpore infames caeno ac palude, iniecta in- 
super crate, mergunt. diversitas supplicii illuc respicit, tamquam scelera 
ostendi oporteat, dum puniuntur, flagitia abscondi. sed et levioribus delictis 
pro modo poena: equorum pecorumque numero convicti multantur. pars 
multae regi vel civitati, pars ipsi, qui vindicatur, vel propinquis eius exsol- 
vitur. eliguntur in iisdem conciliis et principes, qui iura per pagos vicosque 
reddunt; centeni singulis ex plebe comites consilium simul et auctoritas ad- 
sunt. 


13. Nihil autem neque publicae neque privatae rei nisi armati agunt. sed 
arma sumere non ante cuiquam moris, quam civitas suffecturum probaverit. 
tum in ipso concilio vel principum aliquis vel pater vel propinqui scuto 
frameaque iuvenem ornant: haec apud illos toga, hic primus iuventae honos; 
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lecz także wśród możnych i kapłanów. Ci bowiem uważają siebie za sługi 
bogów, konie - za ich powierników. Istnieje jeszcze inna praktyka wróżb, 
które przepowiadają im wynik ciężkich wojen. Jeńca z tego ludu, z którym 
toczy się wojna, jakimś sposobem pochwyconego, stawiają do walki 
z wybranym spośród swoich współplemieńców. Każdy walczy ojczystą 
bronią, a zwycięstwo jednego lub drugiego przyjmują za przepowiednię. 


11. W mniejszych sprawach radzą naczelnicy, w większych ogół, ale tak, 
że kwestie rozstrzygane przez lud omawiane są wcześniej, przez naczelni- 
ków. Schodzą się, jeśli nie zdarzy się przypadkiem nic nagłego, w określone 
dni podczas nowiu albo pełni księżyca, co uważają za najpomyślniejszy po- 
czątek przedsięwzięć. Nie liczą zresztą czasu według dni, jak my, lecz we- 
dług nocy. Tak postanawiają, tak się umawiają: noc zdaje się sprowadzać 
dzień. Taką zaś mają wskutek wolności wadę, że nie schodzą się jednocze- 
śnie, jak na rozkaz, lecz drugi i trzeci dzień marnują wskutek opieszałości 
przybywających. Zasiadają uzbrojeni, jak się każdemu w tłumie spodoba. 
Ciszę zarządzają kapłani, którym wówczas przysługuje także prawo karce- 
nia. Wtedy głos zabiera król lub naczelnicy, wedle wieku, urodzenia, zasług 
wojennych, daru wymowy, lecz bardziej z mocą doradczą niż z władzą roz- 
kazywania. Jeśli wniosek się nie spodoba, odrzucają go podnosząc zgiełk, 
gdy spodoba się, uderzają frameami jedna o drugą; najzaszczytniejszy to 
rodzaj zgody, gdy do swej pochwały użyją broni. 


12. Na zgromadzeniu wolno także wnieść oskarżenie oraz wszcząć pro- 
ces w sprawie gardłowej. Charakter kary zależy od występku: zdrajców 
i zbiegów wieszają na drzewach, bojaźliwych, tchórzy oraz cieleśnie znie- 
sławionych topią w błocie lub bagnie, zarzucając ich z góry chrustem. Owo 
zróżnicowanie kary wynika z przekonania, że karząc przestępstwa należy je 
ujawniać, karząc zaś hańbę - ukryć ją. Lecz i dla każdego drobniejszego wy- 
stępku mają stosowną karę: na skazanych nakłada się grzywnę w koniach 
i trzodzie. Część grzywny wypłacana jest królowi lub plemieniu, część temu, 
który się jej domaga lub jego krewnym. Na tych samych zgromadzeniach 
wybiera się też naczelników, którzy wymierzają sprawiedliwość w okręgach 
i wsiach. Każdy z nich ma po stu towarzyszy z ludu, jako doradców i dla 
dodania sobie autorytetu. 


13. Niczego zaś ani publicznie, ani prywatnie nie przeprowadzają inaczej 
jak tylko uzbrojeni. Jednak według obyczaju nosić broń wolno każdemu 
dopiero wtedy, gdy plemię uzna, że jest do tego gotów. Wówczas, właśnie 
na zgromadzeniu, któryś z naczelników albo ojciec lub krewni zdobią mło- 
dzieńca tarczą i frameą: to dla nich toga, to dla nich pierwszy zaszczyt mło- 


71 


ante hoc domus pars videntur, mox rei publicae. insignis nobilitas aut 
magna patrum merita principis dignationem etiam adulescentulis adsignant: 
ceteris7 robustioribus ac iam pridem probatis aggregantur, nec rubor inter 
comites aspici. gradus quin etiam ipse comitatus habet, iudicio eius quem 
sectantur; magnaque et comitum aemulatio, quibus primus apud principem 
suum locus, et principum, cui plurimi et acerrimi comites. haec dignitas, hae 
vires, magno semper et electorum iuvenum globo circumdari, in pace decus, 
in bello praesidium. nec solum in sua gente cuique, sed apud finitimas quo- 
que civitates id nomen, ea gloria est, si numero ac virtute comitatus emineat; 
expetuntur enim legationibus et muneribus ornantur et ipsa plerumque 
fama bella profligant. 


14. Cum ventum in aciem, turpe principi virtute vinci, turpe comitatui 
virtutem principis non adaequare. iam vero infame in omnem vitam ac pro- 
brosum superstitem principi suo ex acie recessisse: illum defendere, tueri, 
sua quoque fortia facta gloriae eius assignare praecipuum sacramentum est: 
principes pro victoria pugnant, comites pro principe. si civitas, in qua orti 
sunt, longa pace et otio torpeat, plerique nobilium adulescentium petunt 
ultro eas nationes, quae tum bellum aliquod gerunt, quia et ingrata genti 
quies et facilius inter ancipitia clarescunt magnumque comitatum non nisi 
vi belloque tueare; exigunt enim principis sui liberalitate illum bellatorem 
equum, illam cruentam victricemque frameam; nam epulae et quamquam 
incompti, largi tamen apparatus pro stipendio cedunt. materia munificentiae 
per bella et raptus. nec arare terram aut expectare annum tam facile per- 
suaseris quam vocare hostem et vulnera mereri; pigrum quin immo et iners 
videtur sudore acquirere quod possis sanguine parare. 


15. Quotiens bella non ineunt, [non] multum venatibus, plus per otium 
transigunt, dediti somno ciboque, fortissimus quisque ac bellicosissimus 
nihil agens, delegata domus et penatium et agrorum cura feminis seni- 
busque et infirmissimo cuique ex familia: ipsi hebent, mira diversitate natu- 
rae, cum iidem homines sic ament inertiam et oderint quietem. mos est civi- 
tatibus ultro ac viritim conferre principibus vel armentorum vel frugum, 
quod pro honore acceptum etiam necessitatibus subvenit. gaudent praeci- 
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dości; wcześniej wydają się częścią domu, odtąd - wspólnoty. Znakomite 
urodzenie albo wielkie zasługi ojców zapewniają godność naczelnika nawet 
bardzo młodym; dołączają oni do innych, silniejszych i bardziej doświad- 
czonych, a wstydu im nie przynosi pokazać się między towarzyszami. Na- 
wet w drużynie panuje hierarchia, wedle decyzji tego, za którym idą. Wiel- 
kie współzawodnictwo istnieje zarówno w drużynie, o pierwsze miejsce 
przy naczelniku, jak i wśród naczelników, o najliczniejszą i najdzielniejszą 
drużynę. Jest dla nich oznaką godności i mocy otaczać się zawsze gromadą 
doborowych młodzieńców; w czasie pokoju są im oni ozdobą, na wojnie - 
obroną. Ci, którzy wyróżniają się wielkością i męstwem drużyny, zyskują 
rozgłos i sławę nie tylko wśród swego ludu, lecz także u sąsiednich plemion. 
Do nich wyprawia się poselstwa, obsypuje darami, a nieraz sama ich sława 
kładzie kres wojnom. 


14. Gdy przychodzi stanąć w szyku, hańbą jest dla naczelnika dać się 
przewyższyć w męstwie, hańbą dla drużyny nie dorównać w męstwie na- 
czelnikowi. Już zaś na całe życie niesławę i hańbę przynosi, gdy ktoś prze- 
żyje naczelnika i powróci z bitwy. Głównym wszak ich zobowiązaniem jest 
"bronić go i strzec oraz uświetniać własnymi mężnymi czynami jego chwałę: 
naczelnicy walczą dla zwycięstwa, drużyna dla naczelnika. Jeśli plemię, 
w którym się narodzili, gnuśnieje w długotrwałym pokoju i bezczynności, 
większość szlachetnie urodzonych młodzieńców z własnej woli podąża do 
plemion, które właśnie prowadzą jakąś wojnę; lud ten bowiem nie lubi spo- 
koju, a też łatwiej zabłysnąć wśród niebezpieczeństw; poza tym wielkiej 
drużyny nie utrzymasz inaczej, niż wśród przemocy i wojny. Domagają się 
bowiem od swego naczelnika hojności: a to konia bojowego, a to skrwawio- 
nej i zwycięskiej framei, albowiem biesiady i zbytek, wystawny choć niewy- 
szukany, mają w charakterze zapłaty. Źródłem szczodrobliwości są wojny 
i grabieże. Nie tak łatwo nakłonisz ich, by zaorali ziemię i czekali na plony, 
jak do tego, by wyzwali wroga do walki i zasłużyli na rany; co więcej, wy- 
daje się im gnuśnością i tchórzostwem zdobywać w pocie czoła to, co mo- 
żesz zdobyć krwią. 


15. Ilekroć nie ruszają na wojnę, spędzają [nie]wiele czasu na polowa- 
niach, więcej znacznie w bezczynności, oddani spaniu i obżarstwu. Kto naj- 
dzielniejszy i najwaleczniejszy, nic nie robi; troska o dom, penaty i pola zło- 
Żona jest w ręce kobiet, starców i najniedołężniejszych w rodzinie; sami 
próżnują, a szczególna to sprzeczność natury, że ci sami ludzie zarazem tak 
kochają lenistwo i tak nienawidzą spokoju. Jest w zwyczaju plemion, by 
każdy z osobna dobrowolnie przynosił naczelnikowi trochę bydła lub plo- 
nów, które przyjmowane w dowód czci przydają się również w potrzebie. 
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pue finitimarum gentium donis, quae non modo a singulis, sed et publice 
mittuntur, electi equi, magn<ific>a? arma, phalerae torquesque; iam et pe- 
cuniam accipere docuimus. 


16. Nullas Germanorum populis urbes habitari satis notum est, ne pati 
quidem inter se iunctas sedes. colunt discreti ac diversi, ut fons, ut campus, 
ut nemus placuit. vicos locant non in nostrum morem conexis et cohaeren- 
tibus aedificiis: suam quisque domum spatio circumdat, sive adversus casus 
ignis remedium sive inscientia aedificandi. ne caementorum quidem apud 
illos aut tegularum usus: materia ad omnia utuntur informi et citra speciem 
aut delectationem. quaedam loca diligentius illinunt terra ita pura ac splen- 
dente ut picturam ac liniamenta colorum imitetur. solent et subterraneos 
specus aperire eosque multo insuper fimo onerant, suffugium hiemi<s> et 
receptaculum frugibus, quia rigorem frigorum eius modi loci molliunt, et si 
quando hostis advenit, aperta populatur, abdita autem et defossa aut igno- 
rantur aut eo ipso fallunt, quod quaerenda sunt. 


17. Tegumen omnibus sagum fibula aut, si desit, spina consertum: cetera 
intecti totos dies iuxta focum atque ignem agunt. locupletissimi veste distin- 
guuntur, non fluitante, sicut Sarmatae ac Parthi, sed stricta et singulos artus 
exprimente. gerunt et ferarum pelles, proximi ripae neglegenter, ulteriores 
exquisitius, ut quibus nullus per commercia cultus. eligunt feras et detracta 
velamina spargunt maculis pellibusque beluarum, quas exterior Oceanus 
atque ignotum mare gignit. nec alius feminis quam viris habitus, nisi quod 
feminae saepius lineis amictibus velantur eosque purpura variant, partem- 
que vestitus superioris in manicas non extendunt, nudae brachia ac lacertos; 
sed et proxima pars pectoris patet. 


18. Quamquam severa illic matrimonia, nec ullam morum partem magis 
laudaveris. nam prope soli barbarorum singulis uxoribus contenti sunt, ex- 
ceptis admodum paucis, qui non libidine, sed ob nobilitatem plurimis nup- 
tiis ambiuntur. dotem non uxor marito, sed uxori maritus offert. intersunt 
parentes et propinqui ac munera probant, munera non ad delicias muliebres 
quaesita nec quibus nova nupta comatur, sed boves et frenatum equum et 
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Szczególną przyjemność znajdują w darach sąsiednich ludów, które posyła- 
ne są nie tylko przez poszczególne osoby, ale i całe społeczności: wyborne 
konie, wspaniałe uzbrojenie, ozdoby i naszyjniki; a już i pieniądze nauczyli- 
śmy ich przyjmować. 


16. Wiadomo dość dobrze, że plemiona germańskie nie zamieszkują 
żadnych miast, a nawet nie dopuszczają łączenia siedzib. Mieszkają z dala 
od siebie, każdy w innym miejscu, wedle tego, jakie kto sobie upodoba źró- 
dło, pole lub las. Nie zakładają wsi jak my, z domami stojącymi obok siebie, 
lecz każdy zostawia wolną przestrzeń wokół swego domu, aby zabezpieczyć 
się przed ogniem, a może po prostu dlatego, że nie umie budować inaczej. 
Nie używają nawet kamienia ani dachówek, korzystając zawsze z nieociosa- 
nego drewna, bez troski o piękno i wygląd. Pewne miejsca staranniej zdobią 
gliną, tak jasną i błyszczącą, że przypomina barwne linie malowideł. Zwykli 
też drążyć podziemne jamy i przykrywać je grubo nawozem, jako schronie- 
nie przed zimą i schowek na plony. Takie miejsca bowiem łagodzą ostrość 
mrozów, wróg zaś, gdy nadchodzi, plądruje to, co na wierzchu, a miejsca 
ukryte pod ziemią albo pozostają mu nieznane, albo tym właśnie go zwo- 
dzą, że wymagają poszukiwań. 


17. Okryciem każdego jest płaszcz spięty zapinką albo, gdy jej brak, kol- 
cem; poza tym nieokryci, spędzają całe dnie wokół paleniska i ognia. Naj- 
zamożniejszych wyróżnia strój, jednak nie luźny, jak u Sarmatów i Partów, 
ale obcisły, uwydatniający kształty ciała. Noszą też skóry dzikich zwierząt: 
najbliżsi rzeki - niedbale, a mieszkający dalej - staranniej, ponieważ wraz 
z handlem nie dotarły do nich wytwory cywilizacji. Skóry zdarte z wybra- 
nych zwierząt zdobią cętkami ze skór stworzeń żyjących w zewnętrznym 
Oceanie i nieznanym morzu. Kobiety ubierają się nie inaczej niż mężczyźni, 
częściej jedynie noszą okrycia lniane, zdobione purpurą, a ponieważ z gór- 
nej części szaty nie tworzą rękawów, mają nagie łokcie i ramiona; także naj- 
bliższa ramieniu część piersi pozostaje nieokryta. 


18. Obyczaje małżeńskie są tam jednakże surowe, a żadne inne nie za- 
sługują na większą pochwałę. Albowiem chyba tylko oni wśród barbarzyń- 
ców zadowalają się jedną żoną, z wyjątkiem nielicznych, którzy - nie z po- 
żądliwości, lecz wskutek wielu składanych im propozycji wynikających 
z ich szlachetnego pochodzenia - związani są liczniejszymi małżeństwami. 
Posagu nie wnosi żona mężowi, lecz żonie mąż. Obecni przy tym rodzice 
i krewni przyjmują dary, jednak dary pomyślane nie dla niewieściej przy- 
jemności i nie ku ozdobie panny młodej, lecz woły, konia wraz z rzędem 
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scutum cum framea gladioque. in haec munera uxor accipitur, atque in 
vicem ipsa armorum aliquid viro affert: hoc maximum vinculum, haec ar- 
cana sacra, hos coniugales deos arbitrantur. ne se mulier extra virtutum 
cogitationes extraque bellorum casus putet, ipsis incipientis matrimonii aus- 
piciis admonetur venire se laborum periculorumque sociam, idem in pace, 
idem in proelio passuram ausuramque: hoc iuncti boves, hoc paratus equus, 
hoc data arma denuntiant. sic vivendum, sic pereundum: accipere se quae 
liberis inviolata ac digna reddat, quae nurus accipiant rursusque ad nepotes 
referantur. 


19. Ergo saepta pudicitia agunt, nullis spectaculorum illecebris, nullis 
conviviorum irritationibus corruptae. litterarum secreta viri pariter ac femi- 
nae ignorant. paucissima in tam numerosa gente adulteria, quorum poena 
praesens et maritis permissa: abscisis crinibus nudatam coram propinquis 
expellit domo maritus ac per omnem vicum verbere agit; publicatae enim 
pudicitiae nulla venia: non forma, non aetate, non opibus maritum invenerit. 
nemo enim illic vitia ridet, nec corrumpere et corrumpi saeculum vocatur. 
melius quidem adhuc eae civitates, in quibus tantum virgines nubunt et cum 
spe votoque uxoris semel transigitur. sic unum accipiunt maritum quo modo 
unum corpus unamque vitam, ne ulla cogitatio ultra, ne longior cupiditas, 
ne tamquam maritum sed tamquam matrimonium ament. numerum libero- 
rum finire aut quemquam ex agnatis necare flagitium habetur, plusque ibi 
boni mores valent quam alibi bonae leges. 


20. In omni domo nudi ac sordidi in hos artus, in haec corpora, quae 
miramur, excrescunt. sua quemque mater uberibus alit, nec ancillis ac nu- 
tricibus delegantur. dominum ac servum nullis educationis deliciis dig- 
noscas: inter eadem pecora, in eadem humo degunt, donec aetas separet 
ingenuos, virtus agnoscat. sera iuvenum venus, eoque inexhausta pubertas. 
nec virgines festinantur; eadem iuventa, similis proceritas: pares validaeque 
miscentur, ac robora parentum liberi referunt. sororum filiis idem apud 
avunculum qui apud patrem honor. quidam sanctiorem artioremque hunc 
nexum sanguinis arbitrantur et in accipiendis obsidibus magis exigunt, tam- 
quam et animum firmius et domum latius teneant. heredes tamen successo- 
resque sui cuique liberi, et nullum testamentum. si liberi non sunt, proximus 
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oraz tarczę z frameą i mieczem. Za te dary dostaje się żonę, a ona w zamian 
ofiarowuje mężowi coś z uzbrojenia: to jest dla nich najściślejsza więź, to są 
tajemne obrzędy, to uważają za bogów małżeństwa. Aby żona nie sądziła, że 
może nie rozmyślać o męstwie i pozostawać z dala od wojennych wydarzeń, 
przy samym zawarciu małżeństwa przypomina się jej, że przybywa jako 
towarzyszka trudów i niebezpieczeństw, ta, która w czasie pokoju i podczas 
bitwy tak samo będzie się narażać i cierpieć. Świadectwem tego są sprzężo- 
ne woły, koń gotów do walki i podarowana broń: oto, jak ma żyć i jak ma 
ginąć. To, co przyjmuje, powinna w nienaruszonym i godnym stanie prze- 
kazać dzieciom; dostaną to synowe i znów oddadzą wnukom. 


19. Żyją więc one w nieskalanej obyczajności, niezepsute pokusami wi- 
dowisk ani czarem uczt. Pisma i jego sekretów nie znają zarówno mężczyź- 
ni, jak kobiety. Z, rzadka, jak na tak liczny lud, dochodzi do cudzołóstwa. 
Kara za nie jest natychmiastowa i zastrzeżona dla mężów: obnażoną i z ob- 
ciętymi włosami wygania mąż na oczach krewnych z domu i chłoszcząc 
pędzi przez całą wieś. Nie ma wszak przebaczenia dla bezwstydnej: choć 
piękna, choć młoda, choć zamożna, męża już nie znajdzie. Nikt bowiem nie 
śmieje się tam z powodu występków, a szerzenie zepsucia i uleganie mu nie 
uchodzi za ducha czasu. Lepiej jeszcze postępują te plemiona, u których za 
mąż wychodzą jedynie dziewice: ich nadzieje i modlitwy spełniają się tylko 
raz. Tak jak jedno im dane ciało i jedno życie, tak jednego biorą sobie męża, 
aby nie sięgać myślą ani pożądaniem poza związek z nim i kochać w nim 
nie tyle męża, ile małżeństwo. Ograniczać liczbę dzieci albo zabić kogoś 
z potomstwa mają za hańbę, a więcej tam dobre obyczaje ważą niż gdzie 
indziej dobre prawa. 


20. Chodząc po całym domostwie nadzy i brudni, nabierają takiej postu- 
ry i takich rozmiarów ciała, które wzbudzają nasz podziw. Każde dziecko 
karmione jest piersią przez własną matkę, a nie oddaje się ich niewolnicom 
lub mamkom. Pana od niewolnika nie odróżnisz po lepszym sposobie wy- 
chowania. Pędzą życie wśród tej samej trzody i na tej samej ziemi, aż wiek 
oddzieli wolnych, a męstwo uzna ich za swoich. Późno młodzieńcy zaczy- 
nają współżycie, stąd też niewyczerpany ich wigor. Także dziewcząt się nie 
pospiesza; ta sama u nich świeżość młodości, podobny wzrost: dobierają się 
wedle sił fizycznych i zdrowia, a moc po rodzicach przejmują dzieci. Dla 
siostrzeńców równie zaszczytne miejsce jest u wuja, co u ojca. Niektórzy 
nawet uważają takie więzy krwi za ściślejsze i bardziej uświęcone, a przyj- 
mując zakładników domagają się właśnie siostrzeńców, jako tych, którzy 
mają skuteczniej zapewniać przychylność i wiązać większą część rodziny. 
Dziedzicami jednak i następcami czynią swoje własne dzieci, i to bez testa- 
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gradus in possessione fratres patrui avunculi. quanto plus propinquorum, 
quanto maior affinium numerus, tanto gratiosior senectus; nec ulla orbitatis 
pretia. 


21. Suscipere tam inimicitias seu patris seu propinqui quam amicitias ne- 
cesse est; nec implacabiles durant; luitur enim etiam homicidium certo ar- 
mentorum ac pecorum numero recipitque satisfactionem universa domus, 
utiliter in publicum, quia periculosiores sunt inimicitiae iuxta libertatem. 

Convictibus et hospitiis non alia gens effusius indulget. quemcumque 
mortalium arcere tecto nefas habetur; pro fortuna quisque apparatis epulis 
excipit. cum defecere, qui modo hospes fuerat, monstrator hospitii et comes; 
proximam domum non invitati adeunt. nec interest: pari humanitate accipiun- 
tur. notum ignotumque quantum ad ius hospitis nemo discernit. abeunti, si 
quid poposcerit, concedere moris; et poscendi in vicem eadem facilitas. 
gaudent muneribus, sed nec data imputant nec acceptis obligantur. [victus 
inter hospites communis]. 


22.Statim e somno, quem plerumque in diem extrahunt, lavantur, 
saepius calida, ut apud quos plurimum hiems occupat. lauti cibum capiunt: 
separatae singulis sedes et sua cuique mensa. tum ad negotia nec minus 
saepe ad convivia procedunt armati. diem noctemque continuare potando 
nulli probrum. crebrae, ut inter vinolentos, rixae raro conviciis, saepius 
caede et vulneribus transiguntur. sed et de reconciliandis invicem inimicis et 
iungendis affinitatibus et asciscendis principibus, de pace denique ac bello 
plerumque in conviviis consultant, tamquam nullo magis tempore aut ad 
simplices cogitationes pateat animus aut ad magnas incalescat. gens non 
astuta nec callida aperit adhuc secreta pectoris licentia loci!!; ergo detecta et 
nuda omnium mens. postera die retractatur, et salva utriusque temporis 
ratio est: deliberant, dum fingere nesciunt, constituunt, dum errare non pos- 
sunt. 


23. Potui umor!2? ex hordeo aut frumento, in quandam similitudinem 
vini corruptus; proximi ripae et vinum mercantur. cibi simplices, agrestia 
poma, recens fera aut lac concretum: sine apparatu, sine blandimentis ex- 
pellunt famem. adversus sitim non eadem temperantia. si indulseris ebrietati 
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mentu. Jeśli nie ma dzieci, kolejno dziedziczą bracia, stryjowie i wujowie. Im 
więcej krewnych, im większa liczba powinowatych, tym milsza starość; 
bezdzietność zaś nie daje żadnych korzyści. 


21. Obowiązkiem jest brać na siebie zarówno przyjaźnie czy to ojca, czy 
to krewnego, jak i nieprzyjaźnie. Te jednak nie trwają nieprzejednane; nawet 
zabójstwo da się bowiem zmyć określoną liczbą trzody i bydła; zadośćuczy- 
nienie przyjmuje cały dom, z korzyścią publiczną, ponieważ nader niebez- 
pieczne są nieprzyjaźnie pośród wolnych. 

Biesiadom i gościnności żaden inny lud nie oddaje się szczodrzej. Nie 
wpuścić kogokolwiek pod dach uchodzi za niegodziwość; każdy podejmuje 
gościa przygotowaną stosownie do możliwości ucztą. Gdy zapasy się wy- 
czerpią, gospodarz staje się przewodnikiem i towarzyszem: udają się do 
sąsiedniego domu bez zaproszenia. Lecz nic w tym zdrożnego: podejmowa- 
ni są z równą życzliwością. Co się tyczy gościnności, nikt nie dzieli ludzi na 
znanych i nieznanych. Obyczaj nakazuje obdarować odchodzącego, o ile 
sobie czegoś zażyczy; również zażyczyć sobie czegoś wzajem można bez 
trudu. Cieszą się z darów, lecz ani ofiarowanych nie liczą, ani otrzymanymi 
nie czują się zobowiązani. [Pożywienie gościa i gospodarza jest jednakowe]. 


22. Prosto ze snu, który przeważnie przeciągają długo w dzień, idą się 
myć, zazwyczaj w ciepłej wodzie, gdyż większą część roku trwa u nich zi- 
ma. Umyci zabierają się do posiłku: każdy ma swoje miejsce do siedzenia 
i własny stół. Następnie udają się do zajęć, a nie rzadziej na uczty, zawsze 
uzbrojeni. Strawić dzień i noc na piciu nikogo nie hańbi. Częste, jak to wśród 
pijanych, sprzeczki z rzadka kończą się na obelgach, częściej rozlewem krwi. 
Ale i o wzajemnym godzeniu nieprzyjaciół, i o kojarzeniu małżeństw, i o 
powoływaniu naczelników, o pokoju wreszcie i wojnie radzą zazwyczaj na 
ucztach, jakby przy żadnej innej okazji umysł nie był równie otwarty na 
zwykłe sprawy i do wielkich równie się nie zapalał. Lud wolny od podstępu 
i przebiegłości otwiera nadto w takiej chwili zakamarki serc, zatem jawne 
jest, co każdy myśli. Nazajutrz powraca się do sprawy, a jedna i druga pora 
ma swoje uzasadnienie: naradzają się, gdy nie umieją kłamać, postanawiają, 
gdy nie mogą się mylić. 


23. Napój mają z jęczmienia lub pszenicy, sfermentowany, trochę na po- 
dobieństwo wina. Ci, którzy mieszkają nad brzegiem, kupują też wino. 
Strawę mają prostą: leśne owoce, świeżą dziczyznę lub zsiadłe mleko. Bez 
wystawności, bez pobłażania zmysłom odpędzają głód. W zaspokajaniu 
pragnienia nie okazują już takiej wstrzemięźliwości: jeśli zacznie się pobła- 
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suggerendo quantum concupiscunt, haud minus facile vitiis quam armis 
vincentur. 


24. Genus spectaculorum unum atque in omni coetu idem: nudi iuvenes, 
quibus id ludicrum est, inter gladios se atque infestas frameas saltu iaciunt. 
exercitatio artem paravit, ars decorem, non in quaestum tamen aut mer- 
cedem: quamvis audacis lasciviae pretium est voluptas spectantium. aleam, 
quod mirere, sobrii inter seria exercent, tanta lucrandi perdendive temeri- 
tate, ut, cum omnia defecerunt, extremo ac novissimo iactu de libertate ac de 
corpore contendant. victus voluntariam servitutem adit: quamvis iuvenior, 
quamvis robustior, alligari se ac venire patitur. ea est in re prava pervicacia, 
ipsi fidem vocant. servos condicionis huius per commercia tradunt, ut se 
quoque pudore victoriae exsolvant. 


25. Ceterum3 servis non in nostrum morem, descriptis per familiam 
ministeriis, utuntur: suam quisque sedem, suos penates regit. frumenti 
modum dominus aut pecoris aut vestis ut colono iniungit, et servus hac- 
tenus paret: cetera domus officia uxor ac liberi exsequuntur. verberare ser- 
vum ac vinculis et opere coercere rarum: occidere solent, non disciplina et 
severitate, sed impetu et ira, ut inimicum, nisi quod impune est. liberti non 
multum supra servos sunt, raro aliquod momentum in domo, numquam in 
civitate, exceptis dumtaxat iis gentibus quae regnantur. ibi enim et super 
ingenuos et super nobiles ascendunt: apud ceteros impares libertini libertatis 
argumentum sunt. 


26. Faenus agitare et in usuras extendere ignotum; ideoque magis ser- 
vatur quam si vetitum esset. agri pro numero cultorum ab universis in vicem 
occupantur, quos mox inter se secundum dignationem partiuntur; facilita- 
tem partiendi camporum spatia praestant. arva per annos mutant, et super- 
est ager. nec enim cum ubertate et amplitudine soli labore contendunt, ut 
pomaria conserant, ut prata separent, ut hortos rigent: sola terrae seges im- 
peratur. unde annum quoque ipsum non in totidem digerunt species: hiems 
et ver et aestas intellectum ac vocabula habent, autumni perinde nomen ac 
bona ignorantur. 
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żać ich pijaństwu, podsuwając im, ile zapragną, nie mniej łatwo pokonani 
zostaną własnymi przywarami niż orężem. 


24. Rodzaj widowisk mają jeden i wszędzie ten sam: nadzy młodzieńcy, 
dla których jest to rozrywką, skacząc rzucają się pomiędzy miecze i najeżone 
framee. Ćwiczenie zrodziło biegłość, biegłość — sztukę, jednak nie dla zysku 
czy zapłaty; nagrodą za najbardziej nawet śmiały wyczyn jest zadowolenie 
widzów. W kości grają - czemu może się zdziwisz - na trzeźwo i na poważ- 
nie, wygrywając i przegrywając z taką lekkomyślnością, że gdy już nic im 
nie zostanie, ostatnim rzutem grają o własną wolność. Zwyciężony idzie 
w dobrowolną niewolę: choć młodszy, choć silniejszy, pozwala się związać 
i wystawić na sprzedaż. Jest w tym jakaś niedorzeczna zawziętość, którą oni 
zwą wiernością zobowiązaniom. Pozyskanych w ten sposób niewolników 
sprzedają, by również siebie uwolnić od wstydu takiego zwycięstwa. 


25. Zresztą korzystają z niewolników nie tak jak my, którzy rozdzielamy 
poszczególne obowiązki między służbę. Każdy z nich ma swoją siedzibę 
i swoje domowe ognisko. Pan nakłada na niewolnika daninę w zbożu, trzo- 
dzie lub tkaninach, jak na dzierżawcę, i o tyle tylko jest mu on podległy; 
pozostałe domowe obowiązki wypełnia żona i dzieci. Rzadko chłoszczą 
niewolnika lub zakutego w kajdany zmuszają do pracy: zdarza się, że zabi- 
jają, jednak nie z surowości dyscypliny, lecz w popędzie gniewu, jak nie- 
przyjaciela, z tą tylko różnicą, że bezkarnie. Wyzwoleńcy stoją niewiele wy- 
żej od niewolników, rzadko dochodzą do znaczenia w domu, nigdy 
w plemieniu, z wyjątkiem jedynie ludów rządzonych władzą królewską. 
Tam bowiem wyrastają i ponad wolnych, i ponad szlachetnie urodzonych; 
u pozostałych nierówność wyzwoleńców jest dowodem istnienia wolności. 


26. Nie znają lichwy i ciągniętych z niej zysków; w ten sposób lepiej się 
przed nią chronią, niż gdyby była zakazana. Pola, stosownie do liczby 
uprawiających, zajmowane są przez ogół na zmianę; dzielą je następnie 
między siebie według godności, a rozległość terenu ułatwia podział. Pola co 
roku zmieniają, a ziemi jest pod dostatkiem. Nie trudzą się, by grunty były 
żyźniejsze i bardziej rozległe, nie zakładają sadów, nie wydzielają łąk, nie 
nawadniają ogrodów: ziemi powierza się jedynie zasiew. Stąd także roku nie 
dzielą na tyle części co my: zima, wiosna i lato mają u nich swój sens i naz- 
wę, jesieni zaś ani imienia, ani darów nie znają. 
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27. Funerum nulla ambitio: id solum observatur ut corpora clarorum vi- 
rorum certis lignis crementur. struem rogi nec vestibus nec odoribus cumu- 
lant: sua cuique arma, quorundam igni et equus adicitur. sepulcrum caespes 
erigit: monumentorum arduum et operosum honorem ut gravem defunctis 
aspernantur. lamenta ac lacrimas cito, dolorem et tristitiam tarde ponunt. 
feminis lugere honestum est, viris meminisse. 

Haec in commune de omnium Germanorum origine ac moribus 
accepimus; nunc singularum gentium instituta ritusque, quatenus differant, 
quae<que> nationes e Germania in Gallias commigraverint, expediam. 


28. Validiores olim Gallorum res fuisse summus auctorum Divus Iulius 
tradit; eoque credibile est etiam Gallos in Germaniam transgressos.- 
quantulum enim amnis obstabat quominus, ut quaeque gens evaluerat, 
occuparet permutaretque sedes promiscuas adhuc et nulla regnorum 
potentia divisas? igitur inter Hercyniam silvam Rhenumque et Moenum 
amnes Helvetii, ulteriora Boii, Gallica utraque gens, tenuere. manet adhuc 
Boihaemi nomen significatque loci veterem memoriam quamvis mutatis . 
cultoribus. sed utrum Aravisci in Pannoniam ab Osis, Germanorum natione, 
an Osi ab Araviscis in Germaniam commigraverint, cum eodem adhuc 
sermone institutis moribus utantur, incertum est, quia pari olim inopia ac 
libertate eadem utriusque ripae bona malaque erant. Treveri et Nervii circa 
affectationem Germanicae originis ultro ambitiosi sunt, tamquam per hanc 
gloriam sanguinis a similitudine et inertia Gallorum separentur. ipsam 
Rheni ripam haud dubie Germanorum populi colunt, Vangiones Triboci 
Nemetes. ne Ubii quidem, quamquam Romana colonia esse meruerint ac 
libentius Agrippinenses conditoris sui nomine vocentur, origine erubescunt, 
transgressi olim et experimento fidei super ipsam Rheni ripam collocati, ut 
arcerent, non ut custodirentur. 


29. Omnium harum gentium virtute praecipui Batavi non multum ex 
ripa, sed insulam Rheni amnis colunt, Chattorum quondam populus et 
seditione domestica in eas sedes transgressus, in quibus pars Romani 
imperii fierent. manet honos et antiquae societatis insigne; nam nec tributis 
contemnuntur nec publicanus atterit: exempti oneribus et collationibus et 
tantum in usum proeliorum sepositi, velut tela atque arma, bellis 
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27. Nie przywiązują wagi do wystawności pochówku: przestrzega się 
tylko, by ciała sławnych mężów zostały spalone na określonym rodzaju 
drewna. Budując stos, nie gromadzą na nim ani szat, ani wonności; każde- 
mu do ognia wkładają jego własną broń, niektórym dodają też konia. Grób 
wznoszą z darni; pomnikami - wzniosłymi i kunsztownymi oznakami za- 
szczytu - gardzą jako ciężarem dla zmarłych. W lamencie i łzach ustają 
szybko, późno w bólu i smutku. Kobietom przystoi opłakiwać, mężczyznom 
- zachowywać w pamięci. 

Tyle dowiedzieliśmy się ogólnie o pochodzeniu i obyczajach wszystkich 
Germanów. Teraz powiem o instytucjach i praktykach poszczególnych lu- 
dów, na ile się różnią, oraz o tym, które plemiona z Germanii wywędrowały 
do Galii. 


28. Boski Juliusz, najszacowniejszy z autorów, podaje, że niegdyś siły 
Galów były znaczniejsze; wiarygodne jest tedy, że również oni przybywali 
do Germanii. Jakże znikomą przeszkodę stanowiła bowiem rzeka dla ludu, 
który wyrósł w siłę, by zmieniał siedziby i zajmował nowe obszary, dotąd 
wspólne i niepodzielone między władztwa królestw? Tak więc między La- 
sem Hercyńskim a rzekami Renem i Menem osiedlili się Helwetowie, dalej 
Bojowie, oba ludy galijskie. Dotąd przetrwała nazwa Boihaemum, przypomi- 
nając o dawnej historii miejsca pomimo zmiany jego mieszkańców. Lecz czy 
Arawiskowie przesiedlili się do Pannonii od Osów, ludu germańskiego, czy 
też Osowie od Arawisków do Germanii - a do dziś mają ten sam język, te 
same prawa i zwyczaje - trudno orzec, jako że dawniej życie na obu brze- 
gach - w równej biedzie i równej wolności - miało te same zalety i te same 
wady. Trewerowie i Nerwiowie chełpią się germańskim pochodzeniem, 
które - jako chwalebne - zaprzecza jakoby ich podobieństwu do gnuśnych 
Galów. Sam brzeg Renu zamieszkują niewątpliwie plemiona germańskie: 
Wangionowie, Tribokowie, Nemetowie. Nawet Ubiowie, chociaż zasłużyli, 
by stać się rzymską kolonią i chętnie zwą się od imienia jej założycielki 
Agrypińczykami, nie wstydzą się swego pochodzenia. Wszak niegdyś, 
przekroczywszy Ren, zostali w dowód uznania dla sprawdzonej wierności 
umieszczeni na samym jego brzegu, by nas bronić, nie zaś by mieć w nas 
ochronę. 


29. Najmężniejsi ze wszystkich tych ludów Batawowie zamieszkują nie- 
wielki odcinek brzegu, głównie zaś wyspę na Renie. Plemię to, niegdyś część 
Chattów, wskutek domowych waśni przeniosło się do dzisiejszych siedzib, 
by stać się tu częścią Imperium Rzymskiego. Jako ślad dawnego sojuszu 
pozostał im przywilej: nie są poniżani trybutami i nie niepokoi ich poborca 
podatków; wyjęci spod ciężarów i danin, przeznaczeni jedynie do walki, 
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reservantur. est in eodem obsequio et Mattiacorum gens; protulit enim 
magnitudo populi Romani ultra Rhenum ultraque veteres terminos imperii 
reverentiam. ita sede finibusque in sua ripa, mente animoque nobiscum 
agunt, cetera similes Batavis, nisi quod ipso adhuc terrae suae solo et caelo 
acrius animantur. 

Non numeraverim inter Germaniae populos, quamquam trans Rhenum 
Danuviumque consederint, eos qui Decumates agros exercent: levissimus 
quisque Gallorum et inopia audax dubiae possessionis solum occupavere; 
mox limite acto promotisque praesidiis sinus imperii et pars provinciae 
habentur. 


30. Ultra hos Chatti initium sedis ab Hercynio saltu incohant, non ita 
effusis ac palustribus locis, ut ceterae civitates in quas Germania patescit, 
durant siquidem colles, paulatim rarescunt, et Chattos suos saltus Hercynius 
prosequitur simul atque deponit. duriora genti corpora, stricti artus, minax 
vultus et maior animi vigor. multum, ut inter Germanos, rationis ac 
sollertiae: praeponere electos, audire praepositos, nosse ordines, intellegere 
occasiones, differre impetus, disponere diem, vallare noctem, fortunam inter 
dubia, virtutem inter certa numerare, quodque rarissimum nec nisi Romanae 
disciplinae concessum, plus reponere in duce quam in exercitu. omne robur 
in pedite, quem super arma ferramentis quoque et copiis onerant: alios ad 
proelium ire videas, Chattos ad bellum. rari excursus et fortuita pugna. 
equestrium sane virium id proprium, cito parare victoriam, cito cedere: 
velocitas!4 iuxta formidinem, cunctatio propior constantiae est. 


31. Et aliis Germanorum populis usurpatum raro et privata cuiusque 
audentia apud Chattos in consensum vertit, ut primum adoleverint, crinem 
barbamque submittere, nec nisi hoste caeso exuere votivum obligatumque 
virtuti oris habitum. super sanguinem et spolia revelant frontem seque tum 
demum pretia nascendi rettulisse dignosque patria ac parentibus ferunt: 
ignavis et imbellibus manet squalor. fortissimus quisque ferreum insuper 
anulum (ignominiosum id genti) velut vinculum gestat, donec se caede 
hostis absolvat. plurimis Chattorum hic placet habitus, iamque canent 
insignes et hostibus simul suisque monstrati. omnium penes hos initia 
pugnarum; haec prima semper acies, visu nova; nam ne in pace quidem 
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trzymani są - niczym oręż - na wypadek wojny. W takiej samej zależności 
pozostaje lud Mattiaków; wielkość ludu rzymskiego zaniosła bowiem za 
Ren, poza dawne granice, szacunek dla Imperium. Toteż pozostając 
w swych granicach na własnym brzegu, umysłem i sercem działają z nami, 
we wszystkim podobni Batawom prócz tego, że dzięki swojej ziemi i niebu 
mają gwałtowniejsze usposobienie. 

Nie zaliczyłbym do ludów Germanii - chociaż osiedli za Renem i Duna- 
jem - tych, którzy zamieszkują Agri Decumates. Ziemię tę, o wątpliwej przy- 
należności, zajęli co lekkomyślniejsi, ośmieleni biedą Galowie; potem, gdy 
przesunięto granicę i przeniesiono posterunki, stali się wysuniętym krańcem 
Imperium i częścią prowincji. 


30. Za nimi żyją Chattowie, których siedziby, poczynając od Lasu Her- 
cyńskiego, są mniej płaskie i mniej bagniste niż innych plemion zamieszku- 
jących Germanię; ciągną się tam bowiem wzgórza, stopniowo rzednąc: to 
Las Hercyński towarzyszy swoim Chattom aż do podnóża gór. Mają oni 
silne, sprężyste ciała, groźne spojrzenie i wielką śmiałość oraz wiele, jak na 
Germanów, rozsądku i pomysłowości: umieją wybrać przełożonych, wybra- 
nych słuchać, zachowywać szyk, wyczuć okazję, odroczyć atak, rozplano- 
wać dzień, obwarować się nocą, pomyślność poczytywać za coś niepewne- 
go, a męstwo za rzecz niezawodną i - co wielce rzadkie i znane tylko 
rzymskiej dyscyplinie - bardziej zdawać się na wodza niż na wojsko. Cała 
ich siła spoczywa w piechocie, którą prócz uzbrojenia obciążają różnym 
sprzętem i zapasami: innych widzisz, jakby szli na bitwę, Chattów - jakby 
na wojnę. Rzadkie są u nich wypady i przypadkowe potyczki. Właściwość 
to raczej konnicy szybko osiągnąć zwycięstwo i szybko ustąpić: pośpiech jest 
towarzyszem niepokoju, zwlekanie idzie w parze ze stałością. 


31. To, co u innych plemion germańskich spotyka się rzadko i jedynie ja- 
ko wyraz osobistej śmiałości, u Chattów przerodziło się w powszechny 
zwyczaj: gdy tylko dorosną, zapuszczają włosy i brodę, i póki nie zabiją 
wroga, nie pozbywają się tego wyglądu twarzy, który ślubem zaprzysięgli 
męstwu. Odkrywają swe oblicze nad zdartą z wroga, skrwawioną zbroją 
i dopiero wtedy, spłaciwszy zaciągnięty przy narodzinach dług, uważają się 
za godnych ojczyzny i rodziców; gnuśni i tchórzliwi pozostają zarośnięci. Co 
dzielniejsi noszą jeszcze żelazny, haniebny w oczach ludu pierścień, niczym 
więzy, od których uwalnia ich dopiero zabicie wroga. Bardzo wielu spośród 
Chattów tak spodobał się ten wygląd, że nawet gdy osiwieją, wyróżniają się 
nim, pokazywani zarówno wrogom, jak i swoim. Do nich należy początek 
każdej bitwy, oni stanowią zawsze pierwszy szyk, a widok to niezwykły; 
albowiem nawet w czasie pokoju nie łagodnieją ich twarze. Żaden nie ma 
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vultu5 mitiore mansuescunt. nulli domus aut ager aut aliqua cura: prout ad 
quemque venere, aluntur, prodigi alieni, contemptores sui, donec exsanguis 
senectus tam durae virtuti impares faciat. 


32. Proximi Chattis certum iam alveo Rhenum quique terminus esse 
sufficiat Usipi ac Tencteri colunt. Tencteri super solitum bellorum decus 
equestris disciplinae arte praecellunt, nec maior apud Chattos peditum laus 
quam Tencteris equitum. sic instituere maiores, posteri imitantur. hi lusus 
infantium, haec iuvenum aemulatio: perseverant senes. inter familiam et 
penates et iura successionum equi traduntur: excipit filius, non ut cetera, 
maximus natu, sed prout ferox bello et melior. 


33. luxta Tencteros Bructeri olim occurrebant: nunc Chamavos et 
Angrivarios immigrasse narratur, pulsis Bructeris ac penitus excisis 
vicinarum consensu nationum, seu superbiae odio seu praedae dulcedine 
seu favore quodam erga nos deorum; nam ne spectaculo quidem proelii 
invidere. super sexaginta milia non armis telisque Romanis, sed quod 
magnificentius est, oblectationi oculisque ceciderunt. maneat, quaeso, 
duretque gentibus, si non amor nostri, at certe odium sui, quando 
urgentibus imperii fatis nihil iam praestare fortuna maius potest quam 
hostium discordiam. i 


34. Angrivarios et Chamavos a tergo Dulgubini et Chasuarii cludunt 
aliaeque gentes haud perinde memoratae, a fronte Frisii excipiunt. 
maioribus minoribusque Frisiis vocabulum est ex modo virium. utraeque 
nationes usque ad Oceanum Rheno praetexuntur ambiuntque immensos 
insuper lacus et Romanis classibus navigatos. ipsum quin etiam Oceanum 
illa temptavimus: et superesse adhuc Herculis columnas fama vulgavit, sive 
adiit Hercules, seu quicquid ubique magnificum est, in claritatem eius 
referre consensimus. nec defuit audentia Druso Germanico, sed obstitit 
Oceanus in se simul atque in Herculem inquiri. mox nemo temptavit, 
sanctiusque ac reverentius visum de actis deorum credere quam scire. 


35. Hactenus in occidentem Germaniam novimus; in septentrionem 
ingenti flexu redit. ac primo statim Chaucorum gens, quamquam incipiat 
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domu ani pola, ani jakiejkolwiek troski: do kogo przyjdą, dostają jeść; trwo- 
nią cudze, gardzą własnym, aż bezsilna starość sprawi, że staną się niezdol- 
ni do tak trudnego męstwa. 


32. Najbliżej Chattów - nad Renem zdecydowanie już płynącym w swym 
korycie i zdatnym do tego, by być granicą - mieszkają Usypowie i Tenkte- 
rowie. Tenkterowie sztuką jazdy konnej przewyższają zwykły kunszt wo- 
jenny i nie większa jest sława piechoty u Chattów niż u Tenkterów konnicy. 
Tak postanowili przodkowie, potomkowie idą w ich ślady. Sztuka ta jest 
zabawą dla dzieci, przedmiotem rywalizacji młodzieży, oddają się jej także 
starcy. Wraz ze służbą i domem dziedziczy się też konie: otrzymuje je syn, 
ale nie - jak resztę - najstarszy, lecz ten, który śmielszy i bardziej przydatny 
na wojnie. 


33. Obok Tenkterów mieszkali niegdyś Brukterowie; mówi się, że przy- 
byli tam teraz Chamawowie i Angrywariowie, pokonawszy Brukterów 
i- za zgodą sąsiednich plemion - doszczętnie ich wybiwszy, czy to z niena- 
wiści do ich pychy, czy dla atrakcyjności łupu, czy też wskutek jakiejś przy- 
chylności bogów względem nas; ci bowiem nie poskąpili nam nawet widoku 
bitwy. Padło ich tam ponad sześćdziesiąt tysięcy: nie od oręża rzymskiego, 
lecz - co tym wspanialsze - ku uciesze naszych oczu. Niech pozostanie, pro- 
szę, i niech trwa u ludów, jeśli nie miłość do nas, to przynajmniej wzajemna 
nienawiść, skoro w obliczu losu zagrażającego Imperium nic lepszego od 
niezgody wśród wrogów nie może nam ofiarować fortuna. 


34. Na tyłach Angrywariów i Chamawów znajdują się Dulgubinowie 
i Chasuariowie oraz inne mniej znane ludy, z przodu sąsiadują z nimi Fry- 
zowie. Podział Fryzów na Większych i Mniejszych wynika z miary ich sił. 
Oba plemiona aż po Ocean opierają się na Renie, zamieszkując wokół 
ogromnych jezior, znanych rzymskiej flocie. Zresztą zapuściliśmy się tamtę- 
dy na sam Ocean, a wieść się rozniosła, że stoją tam wciąż Słupy Herkulesa: 
czy to rzeczywiście dotarł tam Herkules, czy też przyzwyczailiśmy się przy- 
pisywać jego sławie wszystko, gdziekolwiek jest coś wspaniałego. Nie za- 
brakło odwagi Druzusowi Germanikowi, lecz Ocean nie pozwolił mu zgłę- 
bić tajemnic własnych i Herkulesa. Potem już nikt nie próbował, gdyż 
zdawało się, że pobożniej i szacowniej jest w czyny bogów wierzyć niż je 
poznać. 


35. Dotąd poznaliśmy zachodnią część Germanii; na północy jej brzeg 
wielkim łukiem zawraca. Najpierw tam lud Chauków, który, choć zaczyna 
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a Frisiis ac partem litoris occupet, omnium quas exposui gentium lateribus 
obtenditur, donec in Chattos usque sinuetur. tam immensum terrarum 
spatium non tenent tantum Chauci, sed et implent, populus inter Germanos 
nobilissimus quique magnitudinem suam malit iustitia tueri. sine cupiditate, 
sine impotentia, quieti secretique nulla provocant bella, nullis raptibus aut 
latrociniis populantur. id praecipuum virtutis ac virium argumentum est, 
quod, ut superiores agant, non per iniurias assequuntur; prompta tamen 
omnibus arma ac, si res poscat, exercitus, plurimum virorum equorumque; 
et quiescentibus eadem fama. 


36. In latere Chaucorum Chattorumque Cherusci nimiam ac marcentem 
diu pacem illacessiti nutrierunt: idque iucundius quam tutius fuit, quia inter 
impotentis et validos falso quiescas: ubi manu agitur, modestia ac probitas 
nomina superioris sunt. ita qui olim boni aequique Cherusci, nunc inertes ac 
stulti vocantur; Chattis victoribus fortuna in sapientiam cessit. tracti ruina 
Cheruscorum et Fosi, contermina gens, adversarum rerum ex aequo socii 
sunt, cum in secundis minores fuissent. 


37. Eundem Germaniae sinum proximi Oceano Cimbri tenent, parva 
nunc civitas, sed gloria ingens. veterisque famae lata vestigia manent, 
utraque ripa castra ac spatia, quorum ambitu nunc quoque metiaris molem 
manusque gentis et tam magni exitus fidem. sescentesimum et 
quadragesimum annum urbs nostra agebat, cum primum Cimbrorum 
audita sunt arma Caecilio Metello et Papirio Carbone consulibus. ex quo si 
ad alterum imperatoris Traiani consulatum computemus, ducenti ferme et 
decem anni colliguntur: tam diu Germania vincitur. medio tam longi aevi 
spatio multa in vicem damna. non Samnis, non Poeni, non Hispaniae 
Galliaeve, ne Parthi quidem saepius admonuere: quippe regno Arsacis acrior 
est Germanorum libertas. quid enim aliud nobis quam caedem Crassi, 
amisso et ipse Pacoro infra Ventidium deiectus Oriens obiecerit? at Germani 
Carbone et Cassio et Scauro Aurelio et Servilio Caepione Maximoque Mallio 
fusis vel captis quinque simul consularis exercitus populo Romano, Varum 
trisque cum eo legiones etiam Caesari abstulerunt; nec impune C. Marius in 
Italia, Divus Iulius in Gallia, Drusus ac Nero et Germanicus in suis eos 
sedibus perculerunt; mox ingentes C. Caesaris minae in ludibrium versae. 
inde otium, donec occasione discordiae nostrae et civilium armorum 
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się, zajmując część wybrzeża, przy Fryzach, sąsiaduje ze wszystkimi ludami, 
które wymieniłem, aż wreszcie wciska się między Chattów. Tak niezmie- 
rzone przestrzenie Chaukowie nie tylko posiadają, lecz także w całości za- 
mieszkują. Lud ten, wśród Germanów najznakomitszy, woli strzec swej 
wielkości sprawiedliwie. Niepożądliwi i opanowani, spokojni i pozostający 
z boku, nie wywołują wojen, nie czynią rozbojów, rabunków ani spustoszeń. 
Ich męstwa i mocy dowodzi przede wszystkim to, że bez krzywdzenia in- 
nych dochodzą do przewagi. Każdy ma jednak broń na podorędziu, a jeśli 
sytuacja wymaga wojska, gotowe są rzesze mężów i koni. W czasie pokoju 
sława ich nie mniejsza. 


36. Obok Chauków i Chattów Cheruskowie, przez nikogo nienękani, 
długo hodowali sobie nader gnuśny pokój; było to dla nich raczej miłe niż 
bezpieczne, ponieważ wśród silnych a popędliwych sąsiadów pokój jest 
pozorny: gdy dochodzi do walki, ten zyskuje miano prawego i spokojnego, 
kto silniejszy. Tak też Cherusków, niegdyś nazywanych dobrymi i sprawie- 
dliwymi, teraz zwie się głupimi i zgnuśniałymi; zwycięskim Chattom fortu- 
na przyniosła sławę mądrości. Fosowie, lud sąsiedni, pociągnięci klęską 
Cherusków stali się im towarzyszami w nieszczęściu, choć nie byli im równi 
w pomyślnych czasach. 


37. Na tym samym półwyspie Germanii mieszkają nad Oceanem Cym- 
browie, małe dziś plemię, lecz o wielkiej sławie. Szeroko rozciągają się ślady 
dawnej ich chwały, rozległe miejsca obozowe na obu brzegach, z których 
rozmiarów dziś jeszcze wnosić możesz o wielkości i sile ludu oraz dać wiarę 
ich tak ogromnej migracji. Sześćset czterdziesty rok kończyło nasze miasto, 
gdy, za konsulatu Cecyliusza Metellusa i Papiriusza Karbona, po raz pierw- 
szy dał się słyszeć szczęk oręża Cymbrów. Jeśli policzymy odtąd lata do 
drugiego konsulatu cesarza Trajana, będzie ich niemal dwieście dziesięć: tak 
długo Germania jest przez nas zwyciężana. W tym czasie wiele sobie na- 
wzajem zaszkodzono. Ani Samnici, ani Punijczycy, ani Hiszpania czy Galia, 
ani nawet Partowie nie przypominali o sobie częściej. W rzeczy samej, do- 
tkliwsza od królestwa Arsacesa jest dla nas wolność Germanów. Cóż nam 
bowiem rzucił w twarz Wschód oprócz zabójstwa Krassusa, a i sam przecież 
utracił Pakorusa i ugiął się przed Wentydiuszem. Germanie zaś, rozgromiw- 
szy lub pojmawszy Karbona i Kasjusza, Skaurusa Aureliusza i Serwiliusza 
Cepiona, wreszcie Maksymusa Malliusza, zabrali na raz pięć konsularnych 
armii ludowi rzymskiemu, a Warusa z trzema legionami samemu Cezarowi. 
I nie bez strat pobili ich Gajusz Mariusz w Italii, Boski Juliusz w Galii, Dru- 
zus, Neron i Germanik na ich własnym terenie; potem wielkie groźby Gaju- 
sza Cezara obróciły się w żarty. Odtąd był spokój, aż skłonieni naszymi wa- 
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expugnatis legionum hibernis etiam Gallias adfectavere; ac rursus pulsi inde 
proximis temporibus triumphati magis quam victi sunt. 


38. Nunc de Suebis dicendum est, quorum non una, ut Chattorum 
Tencterorumve gens; maiorem enim Germaniae partem obtinent, propriis 
adhuc nationibus nominibusque discreti, quamquam in commune Suebi 
vocentur. insigne gentis obliquare crinem nodoque substringere: sic Suebi 
a ceteris Germanis, sic Sueborum ingenui a servis separantur. in aliis 
gentibus seu cognatione aliqua Sueborum seu, quod saepe accidit, 
imitatione, rarum et intra iuventae spatium, apud Suebos usque ad canitiem 
horrentem capillum t retro sequuntur16 ac saepe in ipso vertice religant; 
principes et ornatiorem habent. ea cura formae, sed innoxia; neque enim ut 
ament amenturve, in altitudinem quandam et terrorem adituri bella compti 
[ut]17 hostium oculis ornantur. 


39. Vetustissimos se nobilissimosque Sueborum Semnones memorant!8; 
fides antiquitatis religione firmatur. stato tempore in silvam auguriis patrum 
et prisca formidine sacram omnes eiusdem sanguinis populi legationibus 
coeunt caesoque publice homine celebrant barbari ritus horrenda primordia. 
est et alia luco reverentia: nemo nisi vinculo ligatus ingreditur, ut minor et 
potestatem numinis prae se ferens. si forte prolapsus est, attolli et insurgere 
haud licitum: per humum evolvuntur. eoque omnis superstitio respicit, 
tamquam inde initia gentis, ibi regnator omnium deus, cetera subiecta atque 
parentia. adicit auctoritatem fortuna Semnonum: centum pagi iis habitantur, 
magnoque corpore efficitur ut se Sueborum caput credant. 


40. Contra Langobardos'” paucitas nobilitat: plurimis ac valentissimis 
nationibus cincti non per obsequium, sed proeliis et periclitando tuti sunt. 
Reudigni deinde et Aviones et Anglii et Varini et Eudoses et Suardones et 
Nuitones fluminibus aut silvis muniuntur. nec quicquam notabile in 
singulis, nisi quod in commune Nerthum, id est Terram matrem, colunt 
eamque intervenire rebus hominum, invehi populis arbitrantur. est in insula 
Oceani castum nemus, dicatumque in eo vehiculum, veste contectum; 
attingere uni sacerdoti concessum. is adesse penetrali deam intellegit 
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śniami i wojną domową zdobyli zimowe leża legionów, niepokojąc nawet 
prowincje galijskie; stamtąd odparci, byli dla nas ostatnio przedmiotem try- 
umfów raczej niż zwycięstw. 


38. Teraz wypada powiedzieć o Swebach, a nie jeden to lud, jak Chatto- 
wie czy Tenkterowie. Zajmują bowiem większą część Germanii, podzieleni 
na plemiona i związki, chociaż w całości zwą się Swebami. Osobliwością 
tego ludu jest zaczesywanie włosów na bok i podwiązywanie ich w węzeł. 
W ten sposób Swebowie odróżniają się od pozostałych Germanów, w ten 
sposób wolni spośród Swebów od niewolników. U innych ludów rzecz to 
rzadka i zdarzająca się tylko wśród młodzieży, czy to wskutek jakiegoś po- 
krewieństwa ze Swebami, czy też - co się często zdarza - naśladownictwa. 
U Swebów nawet siwi starcy czeszą do tyłu sterczące włosy, a często też zwią- 
zują je na samym wierzchołku głowy, naczelnicy nawet z większą ozdobnością. 
Tak się troszczą o wygląd, lecz nic w tym zdrożnego. Nie dla spraw miłosnych 
bowiem to czynią, lecz - gdy wyruszają na wojnę - zdobią się tą fryzurą dla 
dodania sobie wzrostu i wzbudzenia strachu w oczach wroga. 


39. Za najstarszych i najznakomitszych wśród Swebów uważają się Sem- 
nonowie, a ową starożytność ich pochodzenia poświadcza religia. W ozna- 
czonym czasie wszystkie ludy tej samej krwi przysyłają posłów do lasu 
uświęconego wyroczniami ojców i pradawnym strachem. Tam, zabijając 
w imieniu społeczności człowieka, dają początek straszliwym, barbarzyń- 
skim obrzędom. Do gaju żywią jeszcze inny rodzaj szacunku: nie wejdzie 
tam nikt, jeśli nie jest skrępowany więzami - na znak podległości wobec 
mocy bóstwa. Jeśli przypadkiem przewróci się, nie wolno mu ani wstać, ani 
dać się podnieść - z powrotem wytacza się po ziemi. Cały ów rytuał podkre- 
ślać ma to, że jakoby właśnie stamtąd wywodzi się lud i tam obecny jest bóg, 
władca wszystkiego, reszta zaś jest mu podległa i posłuszna. Wiarygodności 
dodaje temu fortuna Semnonów: zamieszkują sto okręgów, a wielkość ich 
plemienia pozwala im wierzyć, że stoją na czele wszystkich Swebów. 


40. Dla odmiany, tytułem do chwały Langobardów jest ich mała liczba. 
Otoczeni przez liczne i silne plemiona pozostają bezpieczni nie dzięki posłu- 
szeństwu, lecz temu, że w bitwach narażają się na niebezpieczeństwa. 
Z kolei Reudignowie, Awionowie, Angliowie, Warynowie, Eudosowie, 
Swardonowie i Nuitonowie chronieni są przez rzeki lub lasy. Nic u nich 
godnego uwagi za wyjątkiem tego, że wszystkie czczą Nerthus, czyli Matkę 
Ziemię, oraz mniemają, że interweniuje ona w sprawy ludzkie i odwiedza 
plemiona. Na wyspie wśród Oceanu znajduje się święty gaj, a w nim po- 
święcony bogini wóz, nakryty zasłoną. Dotknąć go wolno jedynie kapłanowi. 
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vectamque bubus feminis multa cum veneratione prosequitur. laeti tunc 
dies, festa loca, quaecumque adventu hospitioque dignatur. non bella 
ineunt, non arma sumunt; clausum omne ferrum; pax et quies tunc tantum 
nota, tunc tantum amata, donec idem sacerdos satiatam conversatione 
mortalium deam templo reddat. mox vehiculum et vestes et, si credere velis, 
numen ipsum secreto lacu abluitur. servi ministrant, quos statim idem lacus 
haurit. arcanus hinc terror sanctaque ignorantia quid sit illud, quod tantum 
perituri vident. 


41. Et haec quidem pars Sueborum in secretiora Germaniae porrigitur: 
propior, ut, quo modo paulo ante Rhenum, sic nunc Danuvium sequar, 
Hermundurorum civitas, fida Romanis; eoque solis Germanorum non in 
ripa commercium, sed penitus atque in splendidissima Raetiae provinciae 
colonia. passim et sine custode transeunt; et cum ceteris gentibus arma 
modo castraque nostra ostendamus, his domos villasque patefecimus non 
concupiscentibus. in Hermunduris Albis oritur, flumen inclutum et notum 
olim; nunc tantum auditur. 


42. luxta Hermunduros Naristi ac deinde Marcomani et Quadi agunt. 
praecipua Marcomanorum gloria viresque, atque ipsa etiam sedes pulsis 
olim Boiis virtute parta. nec Naristi Quadive degenerant. eaque Germaniae 
velut frons est, quatenus Danuvio peragitur. Marcomanis Quadisque usque 
ad nostram memoriam reges manserunt ex gente ipsorum, nobile 
Marobodui et Tudri genus (iam et externos patiuntur), sed vis et potentia 
regibus ex auctoritate Romana. raro armis nostris, saepius pecunia iuvantur, 
nec minus valet. 


43. Retro Marsigni, Cotini, Osi, Buri terga Marcomanorum 
Quadorumque claudunt. e quibus Marsigni et Buri sermone cultuque 
Suebos referunt: Cotinos Gallica, Osos Pannonica lingua coarguit non esse 
Germanos, et quod tributa patiuntur. partem tributorum Sarmatae, partem 
Quadi ut alienigenis imponunt; Cotini, quo magis pudeat, et ferrum 
effodiunt. omnesque hi populi pauca campestrium, ceterum saltus et 
vertices montium [iugumque]?0 insederunt. dirimit enim scinditque 
Suebiam continuum montium iugum, ultra quod plurimae gentes agunt, ex 
quibus latissime patet Lugiorum nomen in plures civitates diffusum. 
valentissimas nominasse sufficiet: Harios Helveconas Manimos Helisios 
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Ten, stwierdziwszy, że w środku obecna jest bogini, kroczy z wielką czcią za 
jej wozem ciągniętym przez krowy. Nastają wtedy radosne dni i świętuje się 
w miejscach, które bogini zaszczyca przybyciem i gościną. Nie wszczynają 
wojen, nie chwytają za broń: wszelkie żelazo trzymają w zamknięciu. Poko- 
jem i beztroską tylko dotąd się cieszą i tylko dotąd je miłują, dopóki tenże 
kapłan nie powróci do świątyni z boginią, sytą już obcowaniem ze śmiertel- 
nymi. Wkrótce wóz, zasłonę i - jeśli możesz dać temu wiarę - samo bóstwo 
obmywa się w ustronnym jeziorze. Posługują przy tym niewolnicy, których 
to jezioro zaraz potem pochłania. Stąd - wobec takiej tajemnicy - strach 
i sakralna niewiedza: czym jest to, co zobaczyć mogą ci tylko, którzy za 
chwilę zginą? 


41. Ta część Swebów zamieszkuje w głębi Germanii. Bliżej - że podążę 
teraz wzdłuż Dunaju, tak jak wcześniej wzdłuż Renu - znajduje się plemię 
Hermundurów, wierne Rzymianom. Dlatego handel z nimi, jedynymi 
wśród Germanów, nie odbywa się na brzegu, lecz z dala od niego, i to we 
wspaniałej kolonii prowincji Recji. Przechodzą wszędzie, i to bez nadzoru, 
a chociaż innym plemionom pokazujemy tylko nasz oręż i obozy, przed tymi 
otwieramy domy i wille, a nie znać po nich pożądliwości. U Hermundurów 
bierze początek Łaba, rzeka niegdyś dobrze znana, dziś - jedynie ze słyszenia. 


42. Za Hermundurami żyją Narystowie, a następnie Markomanowie 
i Kwadowie. Wyjątkowa jest sława i siła Markomanów, a także ich siedziba, 
którą zdobyli, mężnie wypierając Bojów. Lecz ani Narystowie, ani Kwado- 
wie nie są gorsi. Jeśli podążać wzdłuż Dunaju, ta część stanowi jakby czoło 
Germanii. U Markomanów i Kwadów jeszcze za naszej pamięci byli królowie 
z ich plemienia, ze szlachetnego rodu Maroboduusa i Tudrusa (dziś już także 
obcych znoszą), lecz siła i moc królów opiera się na autorytecie Rzymu. 
Rzadko wspieramy ich orężem, częściej pieniędzmi, lecz z niegorszym skut- 
kiem. 


43. Na tyłach Markomanów i Kwadów mieszkają Marsygnowie, Kotyno- 
wie, Osowie i Burowie. Spośród nich Marsygnowie i Burowie językiem i kul- 
turą przypominają Swebów. Język celtycki u Kotynów, pannoński u Osów, 
a również to, że godzą się na składanie trybutów, dowodzi, że nie są oni Ger- 
manami. Część trybutów nakładają na nich Sarmaci, część Kwadowie - jako 
na cudzoziemców. Kotynowie - ku ich większej hańbie - kopią nawet żelazo. 
Wszystkie te ludy zasiedliły w niewielkim stopniu równiny, raczej górskie 
lasy oraz szczyty [i grzbiet] gór. Rozdziela bowiem i przecina Swebię nieprze- 
rwane pasmo górskie, za którym żyją liczne ludy. Z nich najszerzej rozciąga 
się związek Lugiów, podzielony na liczne plemiona. Wystarczy wymienić 
najważniejsze: Hariowie, Helwekonowie, Manimowie, Helizjowie, Nahanar- 
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Nahanarvalos?1. apud Nahanarvalos antiquae religionis lucus ostenditur. 
praesidet sacerdos muliebri ornatu, sed deos interpretatione Romana 
Castorem Pollucemque memorant. ea vis numini, nomen Alcis. nulla 
simulacra, nullum peregrinae superstitionis vestigium; ut fratres tamen, ut 
iuvenes venerantur. ceterum Hariiż2 super vires, quibus enumeratos paulo 
ante populos antecedunt, truces insitae feritati arte ac tempore lenocinantur: 
nigra scuta, tincta corpora; atras ad proelia noctes legunt ipsaque formidine 
atque umbra feralis exercitus terrorem inferunt, nullo hostium sustinente 
novum ac velut infernum aspectum; nam primi in omnibus proeliis oculi 
vincuntur. 


44. Trans Lugios Gothones?3 regnantur, paulo iam adductius quam cete- 
rae Germanorum gentes, nondum tamen supra libertatem. protinus deinde 
ab Oceano Rugii et Lemovii; omniumque harum gentium insigne rotunda 
scuta, breves gladii et erga reges obsequium. 

Suionum hinc civitates, ipso in Oceano, praeter viros armaque classibus 
valent. forma navium eo differt, quod utrimque prora paratam semper ap- 
pulsui frontem agit. nec velis ministrantur%4 nec remos in ordinem lateribus 
adiungunt: solutum, ut in quibusdam fluminum, et mutabile, ut res poscit, 
hinc vel illinc remigium. est apud illos et opibus honos, eoque unus imperi- 
tat, nullis iam exceptionibus, non precario iure parendi. nec arma, ut apud 
ceteros Germanos, in promiscuo, sed clausa sub custode, et quidem servo, 
quia subitos hostium incursus prohibet Oceanus, otiosae porro armatorum 
manus facile łasciviunt: enimvero neque nobilem neque ingenuum, ne liber- 
tinum quidem armis praeponere regia utilitas est. 


45. Trans Suionas aliud mare, pigrum ac prope immotum, quo cingi 
cludique terrarum orbem hinc fides, quod extremus cadentis iam solis fulgor 
in ortus edurat adeo clarus ut sidera hebetet; sonum insuper emergentis 
audiri formasque equorum? et radios capitis aspici persuasio adicit. illuc 
usque - et fama vera - tantum natura. ergo iam dextro Suebici maris litore 
Aestiorum gentes adluuntur, quibus ritus habitusque Sueborum, lingua 
Britannicae propior. matrem deum venerantur. insigne superstitionis formas 
aprorum gestant: id pro armis omniumque tutela securum deae cultorem 
etiam inter hostis praestat. rarus ferri, frequens fustium usus. frumenta 
ceterosque fructus patientius quam pro solita Germanorum inertia laborant. 
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walowie. U Nahanarwalów zobaczyć można gaj, miejsce starożytnego kultu, 
któremu przewodzi kapłan w kobiecym stroju; mówią, że bogami są tam 
- tłumacząc na pojęcia rzymskie - Kastor i Polluks. Taki jest ich charakter, 
nazywają się Alci. Nie ma tam ani posągów, ani śladu obcego ceremoniału 
- czczą ich jednak jako braci i jako młodzieńców. Dalej Hariowie, straszniejsi 
niż to wynika z ich sił, którymi przewyższają wymienione wyżej ludy; dają 
oni upust wrodzonej dzikości, wspomagając ją pewnymi zabiegami i dogod- 
nym czasem. Czernią tarcze, malują ciała, do bitwy wybierają ciemne noce 
i samym widokiem tak złowróżbnego wojska sieją postrach wśród wrogów, 
z których żaden nie wytrzymuje nieznanego i zgoła piekielnego widoku. We 
wszystkich bowiem bitwach pierwsze ulegają oczy. 


44. Za Lugiami żyją Gotonowie rządzeni przez królów, nieco surowiej niż 
inne ludy germańskie, wciąż jednak bez utraty wolności. Tuż obok, przy Oce- 
anie, Rugiowie i Lemowiowie. Typowe dla wszystkich tych ludów są okrągłe 
tarcze, krótkie miecze i posłuszeństwo wobec królów. Dalej, na samym już 
Oceanie, plemiona Swionów, potężne - prócz mężów i oręża - dzięki swej 
flocie. Kształt ich statków jest o tyle osobliwy, że z obu stron mają dziób, któ- 
rym zawsze mogą przybić do brzegu. Nie są zaopatrzone w żagle i nie mają 
po bokach szeregów przymocowanych wioseł. Zdają się na wiosłowanie swo- 
bodne - jak na niektórych rzekach - i zmienne, stosownie do potrzeb: raz 
z tej, raz z drugiej burty. Zaszczytem jest u nich bogactwo, dlatego włada nimi 
jeden, nad wszystkimi bez wyjątku, ciesząc się niekwestionowanym posłu- 
szeństwem. Również broń nie każdemu jest dostępna, jak u innych Germa- 
nów, lecz trzymana pod strażą, i to niewolnika; Ocean bowiem chroni przed 
nagłym napadem wrogów, a bezczynne, przy tym uzbrojone ręce łatwo mogą 
oddać się swawoli. Jest zatem w interesie króla nie powierzać broni ani szla- 
chetnie urodzonemu, ani wolnemu, ani nawet wyzwoleńcowi. 


45. Za Swionami rozciąga się inne morze, leniwe i niemal nieruchome. 
Pogląd, iż otacza ono i zamyka krąg świata, bierze się stąd, że ostatni blask 
zachodzącego słońca trwa tam do wschodu, i to na tyle jasny, że blakną przy 
nim gwiazdy. Panuje przekonanie, że gdy wynurza się ono, można usłyszeć 
dźwięki i ujrzeć kształty jego koni oraz promienie wokół głowy. Tam już 
- a wiadomość to prawdziwa - kończy się świat. Zatem na prawym brzegu 
Morze Swebskie obmywa siedziby ludów Estiów, którzy mają zwyczaje 
i strój jak u Swebów, język zbliżony do brytańskiego. Czczą Matkę Bogów. 
Jako oznakę tych wierzeń noszą na sobie coś w kształcie dzika, co niczym 
broń czyni czciciela bogini bezpiecznym nawet pośród wrogów, chroniąc go 
przed wszelkim niebezpieczeństwem. Rzadko czynią użytek z żelaza, czę- 
ściej z kijów. Zboża i inne płody uprawiają - jak na niedbałych zazwyczaj 
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sed et mare scrutantur, ac soli omnium sucinum, quod ipsi glesum vocant, 
inter vada atque in ipso litore legunt. nec quae natura quaeve ratio gignat, ut 
barbaris, quaesitum compertumve; diu quin etiam inter cetera eiectamenta 
maris iacebat, donec luxuria nostra dedit nomen. ipsis in nullo usu: rude 
legitur, informe perfertur, pretiumque mirantes accipiunt. sucum tamen 
arborum esse intellegas, quia terrena quaedam atque etiam volucria ani- 
malia plerumque interlucent, quae implicata humore mox durescente mate- 
ria clauduntur. fecundiora igitur nemora lucosque sicut Orientis secretis, ubi 
tura balsamaque sudantur, ita Occidentis insulis terrisque inesse crediderim, 
quae vicini solis radiis expressa atque liquentia in proximum mare labuntur 
ac vi tempestatum in adversa litora exundant. si naturam sucini admoto igni 
temptes, in modum taedae accenditur alitque flammam pinguem et olentem; 
mox ut in picem resinamve lentescit. 

Suionibus Sithonum gentes continuantur. cetera similes uno differunt, 
quod femina dominatur: in tantum non modo a libertate sed etiam 
a servitute degenerant. 


46. Hic Suebiae finis. Peucinorum Venethorumque? et Fennorum 
nationes Germanis an Sarmatis ascribam dubito. quamquam Peucini, quos 
quidam Bastarnas vocant, sermone cultu sede ac domiciliis ut Germani 
agunt. sordes omnium ac torpor procerum. conubiis mixtis nonnihil in 
Sarmatarum habitum foedantur. Venethi multum ex moribus traxerunt; nam 
quidquid inter Peucinos Fennosque silvarum ac montium erigitur latrociniis 
pererrant. hi tamen inter Germanos potius referuntur, quia et domos figunt 
et scuta gestant et pedum usu?” ac pernicitate gaudent: quae omnia diversa 
Sarmatis sunt in plaustro equoque viventibus. Fennis mira feritas, foeda 
paupertas: non arma, non equi, non penates; victui herba, vestitui pelles, 
cubile humus; solae in sagittis spes, quas inopia ferri ossibus asperant. 
idemque venatus viros pariter ac feminas alit; passim enim comitantur 
partemque praedae petunt. nec aliud infantibus ferarum imbriumque 
suffugium quam ut in aliquo ramorum nexu contegantur: huc redeunt 
iuvenes, hoc senum receptaculum. sed beatius arbitrantur quam ingemere 
agris, illaborare domibus, suas alienasque fortunas spe metuque versare: 
securi adversus homines, securi adversus deos rem difficillimam assecuti 
sunt, ut illis ne voto quidem opus esset. cetera iam fabulosa: Hellusios et 
Oxionas ora hominum vultusque, corpora atque artus ferarum gerere: quod 
ego ut incompertum in medium relinquam. 


96 


Germanów - cierpliwie. Przeszukują też morze i jako jedyni ze wszystkich 
zbierają na mieliznach i na samym brzegu bursztyn, który zwą glesum. Jaka 
jego natura i przyczyna powstania, nie pytają - jak to barbarzyńcy - i nie 
wiedzą. Długo musiał leżeć wśród tego, co wyrzuca morze, póki nasze 
umiłowanie zbytku nie nadało mu nazwy. U nich jest bezużyteczny. Surowy 
zbierają, nieobrobiony przewożą, ze zdumieniem przyjmują zapłatę. Można 
sądzić, że jest to sok z drzew, ponieważ często prześwitują w nim jakieś 
ziemne lub latające stworzenia, które utkwiwszy w cieczy uwięzione zostały 
przez szybko krzepnącą substancję. Przypuszczam, że bujne lasy, czy też 
gaje - tak jak w odległych krainach Wschodu, obfitych w kadzidło i balsam 
- muszą też znajdować się na wyspach i w krajach Zachodu, a ich soki, wy- 
ciśnięte promieniami blisko znajdującego się słońca, spływają do sąsiednie- 
go morza i gnane wiatrem wyrzucane są na przeciwległy brzeg. Jeśli zbli- 
żysz bursztyn do ognia, zapala się jak łuczywo, dając płomień obfity 
i wonny. Zaraz też staje się miękki niczym smoła lub żywica. 

Za Swionami następują plemiona Sitonów. We wszystkim podobne, 
różnią się pod jednym względem: rządzi u nich kobieta. Tak bardzo się od- 
dalili nie tylko od wolności, lecz nawet od niewoli. 


46. Tu koniec Swebii. Waham się, czy do Germanów, czy do Sarmatów 
zaliczyć ludy Peucynów, Wenetów i Fennów, chociaż Peucynowie - niektórzy 
zwą ich Bastarnami - przypominają Germanów językiem, kulturą oraz typem 
siedzib i domostw. Wszyscy są u nich niechlujni, a starszyzna gnuśna. Przez 
mieszane małżeństwa oszpecili się trochę, upodabniając się do Sarmatów. 
Wenetowie przejęli od nich wiele zwyczajów: gdzie tylko bowiem między 
Peucynami i Fennami rozciągają się lasy i góry, wszędzie tam włóczą się za 
rabunkiem. Trzeba ich jednak zaliczyć raczej do Germanów, jako że i domy 
budują, i tarcze noszą, i szybko przemieszczają się pieszo. Wszystko to jest 
odmienne od zwyczajów Sarmatów, żyjących na wozie i koniu. Fennów ce- 
chuje niezwykła dzikość i budząca odrazę bieda: nie mają ani oręża, ani koni, 
ani domowego ogniska. Ich pokarmem są zioła, odzieniem skóry, posłaniem 
ziemia. Jedyną nadzieję pokładają w strzałach, których groty - z braku żelaza 
- wykonują z kości. Ta sama zdobycz żywi mężczyzn i kobiety: razem bo- 
wiem polują i dzielą się łupem. Dla niemowląt kryjówkę przed dzikimi zwie- 
rzętami czy deszczem splatają z gałęzi. Tamże wracają, gdy podrosną, a i na 
starców czeka to samo schronienie. Lecz za szczęśliwsze to mają niż utrudzić 
się w polu, napracować się przy domu, wśród nadziei i lęku kształtować wła- 
sny i cudzy los. Bezpieczni od ludzi, bezpieczni od bogów posiedli rzecz naj- 
trudniejszą: nie mają nawet życzeń. Reszta już bajeczna: Heluzjowie i Oksjo- 
nowie z ludzkimi twarzami, ciałami i członkami dzikich zwierząt. Zostawię to 
- jako rzecz niestwierdzoną - bez rozstrzygnięcia. 
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ANEKS 


P. Cornelii Taciti, Annales, II 62-64; XII 29-30 


II 62. Dum ea aestas Germanico plures per provincias transigitur, haud 
leve decus Drusus quaesivit inliciens Germanos ad discordias, utque fracto 
iam Maroboduo usque in exitium insisteretur. erat inter Gotones nobilis 
iuvenis nomine Catualda, profugus olim vi Marobodui et tunc dubiis rebus 
eius ultionem ausus. is valida manu fines Marcomanorum ingreditur cor- 
ruptisque primoribus ad societatem inrumpit regiam castellumque iuxta 
situm. veteres illic Sueborum praedae et nostris e provinciis lixae ac nego- 
tiatores reperti, quos ius commercii, dein cupido augendi pecuniam, 
postremum oblivio patriae suis quemque ab sedibus hostilem in agrum 
transtul<er>at. 


63. Maroboduo undique deserto non aliud subsidium quam misericordia 
Caesaris fuit. transgressus Danuvium qua Noricam provinciam praefluit, 
scripsit Tiberio non ut profugus aut supplex, sed ex memoria prioris fortu- 
nae: nam multis nationibus clarissimum quondam regem ad se vocantibus 
Romanam amicitiam praetulisse. responsum a Caesare tutam ei honoratam- 
que sedem in Italia fore, si maneret; sin rebus eius aliud conduceret, abitu- 
rum fide qua venisset. ceterum apud senatum disseruit non Philippum 
Atheniensibus, non Pyrrhum aut Antiochum populo Romano perinde metu- 
endos fuisse. extat oratio, qua magnitudinem viri, violentiam subiectarum 
ei gentium et quam propinquus Italiae hostis, suaque in destruendo eo con- 
silia extulit. et Maroboduus quidem Ravennae habitus, [ne] si quando in- 
solescerent Suebi, quasi redit<ur>us in regnum ostentabatur; sed non exces- 
sit Italia per duodeviginti annos consenuitque multum imminuta claritate ob 
nimiam vivendi cupidinem. idem Catualdae casus neque aliud perfugium: 
pulsus haud multo post Hermundurorum opibus et Vibilio duce re- 
ceptusque, Forum lulium, Narbonensis Galliae coloniam, mittitur. barbari 
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Publiusz Korneliusz Tacyt, Roczniki, II 62-64; XII 29-30 


II 62. Podczas gdy Germanik przebywał tego lata w wielu prowincjach, 
Druzus, dążąc do niemałej sławy, podsycał wśród Germanów waśnie, aby 
- skoro złamano już Maroboduusa - doprowadzić do jego ostatecznego 
upadku. Był wśród Gotonów szlachetnie urodzony młodzieniec imieniem 
Katualda, zbiegły niegdyś przed siłą Maroboduusa i usiłujący teraz - wyko- 
rzystując jego niepewną sytuację - pomścić się na nim. Wkroczył tedy z sil- 
nym oddziałem w granice Markomanów, a kupując starszyznę do współpracy 
wtargnął do królewskiej siedziby oraz położonej obok niej warowni. Znale- 
ziono tam dawne łupy Swebów, a także kramarzy i kupców z naszych pro- 
wincji, których możność handlu, żądza powiększenia majątku, a wreszcie 
i niepamięć ojczyzny przywiodły z własnych okolic do wrogiego kraju. 


63. Dla opuszczonego przez wszystkich Maroboduusa jedynym ratun- 
kiem było zmiłowanie Cezara. Przekroczywszy Dunaj tam, gdzie opływa on 
prowincję Noricum, napisał do Tyberiusza nie jak zbieg czy błagalnik, lecz jak 
ktoś pomny swej dawnej fortuny. Wszak przedkładał przyjaźń Rzymu nad 
przychylność tych licznych plemion, które go - sławnego niegdyś króla - do 
siebie wzywały. Cezar odpowiedział, że da mu bezpieczną i zaszczytną sie- 
dzibę w Italii, o ile zechce w niej pozostać. Jeśli zaś będzie mu odpowiadało 
coś innego, odejdzie z tą samą rękojmią, z jaką przybył. Zarazem powiedział 
w senacie, że ani Filip dla Ateńczyków, ani Pyrrus czy Antioch dla ludu 
rzymskiego nie byli równie niebezpieczni. Zachowała się mowa, w której 
podkreślił potęgę tego człowieka, gwałtowność poddanych mu plemion, i to, 
jak bliskim Italii jest on wrogiem, a także przedstawił swoje posunięcia, mające 
na celu doprowadzenie do jego upadku. Maroboduusa tymczasem umiesz- 
czono w Rawennie, aby grozić Swebom jego powrotem na tron, jeśliby kiedyś 
poczuli się zbyt pewnie. Nie opuścił jednak Italii przez osiemnaście lat i tam się 
zestarzał, tracąc - wskutek nadmiernej żądzy korzystania z życia - wiele ze 
swej sławy. Taki sam był przypadek Katualdy i nie inne schronienie. Wygna- 
nemu wkrótce potem siłami Hermundurów pod wodzą Wibiliusza ofiarowa- 
no schronienie, umieszczając go w Forum Iulium, kolonii Galii Narbońskiej. 


99 


utrumque comitati, ne quietas provincias immixti turbarent, Danuvium ultra 
inter flumina Marum et Cusum locantur, dato rege Vannio gentis Qua- 
dorum. 


64. Simul nuntiato regem Artaxian Armeniis a Germanico datum, de- 
crevere patres ut Germanicus atque Drusus ovantes urbem introirent. structi 
et arcus circum latera templi Martis Ultoris cum effigie Caesarum, laetiore 
Tiberio, quia pacem sapientia firmaverat, quam si bellum per acies confecis- 
set. 


XII 29. Per idem tempus Vannius, Suebis a Druso Caesare impositus, 
pellitur regno, prima imperii aetate clarus acceptusque popularibus, mox 
diuturnitate in superbiam mutatus et odio accolarum, simul domesticis dis- 
cordiis circumventus. auctores fuere Vibilius Hermundurorum rex et Vangio 
ac Sido sorore Vannii geniti. nec Claudius, quamquam saepe oratus, arma 
certantibus barbaris interposuit, tutum Vannio perfugium promittens, si 
pelleretur: scripsitque Palpellio Histro, qui Pannoniam praesidebat, legio- 
nem ipsaque e provincia lecta auxilia pro ripa componere, subsidio victis et 
terrorem adversus victores, ne fortuna elati nostram quoque pacem turba- 
rent. nam vis innumera, Lugii aliaeque gentes, adventabant, fama ditis regni, 
quod Vannius triginta per annos praedationibus et vectigalibus auxerat. ipsi. 
manus propria pedites, eques e Sarmatis lazugibus erat, impar multitudini 
hostium, eoque castellis sese defensare bellumque ducere statuerat. 


30. Sed lazuges obsidionis impatientes et proximos per campos vagi ne- 
cessitudinem pugnae attulere, quia Lugius Hermundurusque illis ingrue- 
rant. igitur degressus castellis Vannius funditur proelio, quamquam rebus 
adversis, laudatus, quod et pugnam manu capessit et corpore adverso vul- 
nera excepit. ceterum ad classem in Danuvio opperientem perfugit: secuti 
mox clientes et acceptis agris in Pannonia locati sunt. regnum Vangio ac Sido 
inter se partivere, egregia adversus nos fide, subiectis, incertum suone an 
servitii ingenio, dum adipiscerentur dominationes, multa caritate, et maiore 
odio, postquam adepti sunt. 
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Aby zaś barbarzyńcy towarzyszący im obydwu nie niepokoili spokojnych pro- 
wincji zmieszawszy się z ich ludnością, umieszczono ich poza Dunajem, mię- 
dzy rzekami Marus i Cusus, dając im króla Wanniusza z plemienia Kwadów. 


64. Gdy jednocześnie doniesiono, że Germanik nadał Armeńczykom króla 
Artaksiasa, senat postanowił, aby zarówno Germanik, jak i Druzus odbyli 
owację, gdy będą wkraczać do miasta. Wybudowano również po obu stro- 
nach świątyni Marsa Ultora łuki z posągami Cezarów, przy wielkim zado- 
woleniu Tyberiusza, że pokój zawarto dzięki mądrości, a nie wskutek wojny. 


XII 29. W tymże czasie wygnano z królestwa Wanniusza, postawionego na 
czele Swebów przez Druzusa Cezara. Na początku swego panowania cieszył 
się sławą i przychylnością ludu, potem zaś - gdy panując zbyt długo popadł 
w pychę - osaczyły go zarazem nienawiść sąsiadów i domowe waśnie. Stało się 
to za sprawą króla Hermundurów Wibiliusza oraz Wangiona i Sydona, jego 
własnych siostrzeńców. Klaudiusz, chociaż nieraz o to proszony, nie wkroczył 
zbrojnie pomiędzy wojujących barbarzyńców, przyrzekając Wanniuszowi bez- 
pieczne schronienie na wypadek, gdyby miał zostać wygnany. Napisał też do 
Palpelliusza Histra, który zarządzał Pannonią, aby wystawił na brzegu legion 
oraz zebrane z prowincji oddziały posiłkowe, na pomoc zwyciężonym i dla 
przerażenia zwycięzców, aby uniesieni fortuną nie zakłócili pokoju także nam. 
Niezliczona bowiem rzesza - Lugiowie i inne plemiona - nadciągała na wieść 
o bogactwach królestwa, które Wanniusz przez trzydzieści lat powiększył po- 
przez łupy i daniny. Jego własnym wojskiem była piechota, jeźdźcy zaś pocho- 
dzili z sarmackich Jazygów - siły nierówne rzeszom wroga. Postanowił tedy 
przeciągać wojnę, broniąc się w miejscach umocnionych. 


30. Lecz Jazygowie, niecierpliwie znosząc oblężenie, włóczyli się po 
okolicznych polach, aż doprowadzili do tego, że musieli stoczyć bitwę, po- 
nieważ napadli na nich Lugiowie i Hermundurowie. Opuściwszy tedy 
umocnienia, Wanniusz uległ w bitwie. Sławiono go jednak mimo niepowo- 
dzenia, ponieważ osobiście podjął się walki oraz doznał ran z przodu ciała. 
Następnie zbiegł do floty oczekującej na Dunaju. Towarzyszących mu 
klientów osiedlono na ziemiach nadanych im w Panonii. Królestwo podzie- 
lili między sobą Wangion i Sydon. Wobec nas niezwykle wierni, dla podda- 
nych - nie wiadomo, czy za sprawą ich własnych przymiotów, czy z powo- 
du natury niewoli - byli obiektem wielkiej miłości, dopóki zdobywali 
władzę, jeszcze większej zaś nienawiści, gdy ją zdobyli. 


Przekład: Tomasz Płóciennik (na podstawie wydania E. Koestermanna) 


101 


PRZYPISY DO TEKSTU ŁACIŃSKIEGO 


* Poniższy aparat krytyczny, przystosowany do charakteru niniejszej publikacji, prezen- 
tuje jedynie niektóre kwestie krytyczne, już to istotne dla historycznej interpretacji tekstu, już 
to związane z odstępstwem przedstawianego tekstu od edycji E. Koestermanna. Oparty on 
został na wydaniu Koestermanna oraz wydaniach R.P. Robinsona i A. Onnerforsa. Referencje 
bibliograficzne podano za wydaniem Robinsona. 

1P. CORNELII TACITI: tak w wydaniu Koestermanna; w kodeksach CORNELII TACITI 
albo C. CORNELII TACITT. 

2 DE ORIGINE ET SITV GERMANORVM („o pochodzeniu i siedzibach Germanów '): tak 
w części kodeksów; w innych: DE ORIGINE ET SITV GERMANIAE („o pochodzeniu i siedzi- 
bach Germanii”), DE ORIGINE, SITV, MORIBYVS AC POPVLIS GERMANORVM („o pocho- 
dzeniu, siedzibach, obyczajach i ludach Germanów”), DE ORIGINE ET MORIBVS GERMA- 
NORYVM („o pochodzeniu i obyczajach Germanów”), niekiedy w innym szyku. 

3 a victore („imieniem zwycięzcy”): tak we wszystkich kodeksach; Leibniz (Scriptores rerum 
Brunsvicensium, cura Goth. Guil. Leibnitii, Hanoverae 1707-1711) daje tu koniekturę a victo 
(„wszyscy zwani byli przez zwyciężonych Germanami”; tak też tłumaczy Hammer); Koes- 
termann stawia crux - znak zepsucia tekstu; wydaje się jednak, że lekcja rękopisów dobrze się 
broni. 

4 Albrunam: Koestermann przyjmuje koniekturę Wackernagla (W. Wackernagel, Die ger- 
manischen Personennamen, Schweizer. Mus. f. hist. Wissensch. I, 1837); w kodeksach Auriniam 
lub Albriniam. 

5 Herculem et: w niektórych kodeksach brak; Koestermann wyrzuca z tekstu za Ritterem 
(Cornelii Taciti opera, edidit Franciscus Ritter, Cantabrigiae 1848). 

6 turbae („każdemu w tłumie”): tak we wszystkich kodeksach; Gronovius (C. Cornelii Taciti 
opera quae extant, loh. Fred. Gronovius recensuit, Amstelodami 1685) daje koniekturę turba 
(„gdy tłum się spodoba”, w sensie „będzie odpowiednio liczny”; tak też tłumaczy Hammer). 

7 ceteris („do innych”): tak we wszystkich kodeksach; Koestermann przyjmuje koniekturę 
Lipsiusa (C. Cornelii Taciti opera quae extant, lustus Lipsius postremum recensuit, Antverpiae 
1607) ceteri („pozostali dołączają do silniejszych i bardziej doświadczonych”). 

8 [non]: tak we wszystkich kodeksach; Koestermann wyrzuca z tekstu za Lipsiusem (por. 
przyp.7). 

9 magn<ific>a („wspaniałe”): we wszystkich kodeksach magna („wielkie”); Koestermann 
przyjmuje koniekturę Meisera (K. Meiser, Kritische Studien zum Dialogus und zur Germania des 
Tacitus, Eichstadt 1871). 

10 [victus inter hospites communis]: tak w jednym kodeksie; większość kodeksów ma lekcję: 
victus inter hospites comis, Koestermann wyrzuca z tekstu za de la Bleterie (M. I'Abbć [].-Ph. R.] 
de la Bleterie, Traduction de la vie d' Agricola, et des Moeurs des Germains, Paris 1776), traktując 
jako glosę (notę marginalną włączoną do tekstu); por. E. Norden, Die germanische Urgeschichte, 
s. 454-457. 

1 [icentia loci („w takiej chwili”): tak w części kodeksów, w innych licentia ioci („w swo- 
bodnych żartach ; tak też ttumaczy Hammer). 

12 umor: Koestermann przyjmuje lekcję humor. 
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13 ceterum („zresztą”): we wszystkich kodeksach ceteris („korzystają z pozostałych niewol- 
ników”; tak też tłumaczy Hammer); Koestermann przyjmuje koniekturę Wolffa (Tacitus' Ger- 
mania fiir den Schulgebrauch, erklirt von Eduard Wolff, Leipzig ś Berlin 1915). 

14 velocitas („pośpiech”): Baehrens (E. Baehrens, Studien zur Germania des Tacitus, Jahrbii- 
cher fiir classische Philologie 121, 1880) proponuje koniekturę <peditum> velocitas („pośpiech 
piechurów”). 

15 vultu („twarze”): tak w części kodeksów; w innych cultu (tu: „wygląd”). 

16 horrentem capillum t retro sequuntur (dosłownie: „podążają do tyłu za sterczącymi wło- 
sami”): tak w kodeksach; Koestermann stawia tu crux - znak zepsucia tekstu, być może słusz- 
nie (por. The Germania of Tacitus, a critical edition by Rodney Potter Robinson, Middletown 
1935, s. 314). 

17 [ut]: tak w większości kodeksów (w jednym et); Koestermann wyrzuca z tekstu. 

18 se... memorant („uważają się”): tak w części kodeksów; w niektórych brak se („uważają 
Semnonów”). 

19 Langobardos: część kodeksów podaje lekcję Longobardos. 

20 [iugumque]: tak we wszystkich kodeksach; Koestermann wyrzuca z tekstu za Acidaliu- 
sem (Valentis Acidalii, intercurrentibus 6: M. Ant. Mureti notae in C. Corn. Taciti opera quae extant. 
Collecta a Christiano Acidalio fratre, Hanoviae 1607). 

21 Nahanarvalos: w niektórych kodeksach Naharvalos. 

22 Harii („Hariowie”): w kodeksach alii („inni”); Koesterman przyjmuje koniekturę Puteo- 
lanusa (wydanie - Mediolan ok. 1475); Lund (Cornelius Tacitus, Germania. Interpretiert, he- 
rausgegeben, iibertragt, kommentiert von A.A. Lund, Heidelberg 1988) daje koniekturę animis 
(„zresztą straszni charakterem bardziej niż siłą”, informacja ta odnosiłaby się wtedy do Naha- 
narwalów); koniekturę <Nahanarv>ali(i) zaproponował Stadele (Agricola, Germania. Herausge- 
geben, iibersetzt und erliutert von Alfons Stadele, Disseldorf-Ziirich 2001; por. Stadele, rec. 
wyd. Lunda, Gymnasium 97, 1990, s. 259). 

2 Gothones: tak we wszystkich kodeksach; Koestermann przyjmuje lekcję Gotones. 

2 ministrantur („są zaopatrzone”): tak we wszystkich kodeksach i w wydaniu R.P. Robin- 
sona; Koestermann przyjmuje koniekturę Justusa Lipsiusa (por. przyp. 7) ministrant („zaopa- 
trzają”), z domyślnym podmiotem „Swionowie”. 

2% equorum („<jego> koni”): jest to glosa (nota marginalna) w jednym z kodeksów; kodeksy 
zawierają lekcję deorum („bogów ”) lub eorum („ich”'). 

26 Venethorumque: w niektórych kodeksach Venetorumque. 

27 pedum usu („przemieszczają się pieszo”): Koestermann przyjmuje koniekturę Lipsiusa 
(por. przyp. 7); w części kodeksów pecudum usu („korzystają z bydła”), w części peditum usu 
(„korzystają z piechoty”); por. też komentarz do rozdziału 46. 


WYKAZ MIEJSC, 
W KTÓRYCH TŁUMACZ ODSTĄPIŁ OD TEKSTU 
USTALONEGO PRZEZ E. KOESTERMANNA 


miejsce wyd. Koestermanna tekst przyjęty przez tłumacza 
2,3 a victore | ob metum a victore ob metum 
9,1 [Herculem et] Herculem et 

13, 2 ceteri robustioribus ceteris robustioribus 

23, 1 humor umor 

44, 1 Gotones Gothones 

44, 2 ministrant ministrantur 


KOMENTARZE 


WPROWADZENIE 


Celem tego komentarza jest dostarczenie podstawowych informacji po- 
trzebnych do zrozumienia tekstu Tacyta, a jednocześnie ułatwienie bardziej 
pogłębionej analizy tego źródła poprzez podanie podstawowej literatury 
dotyczącej kwestii poruszanych w poszczególnych rozdziałach. Bardziej 
wyczerpujące zestawienie literatury (wraz z krótkim omówieniem poszcze- 
gólnych pozycji) dał A.A Lund, Kritischer Forschungsbericht zur 'Germania' des 
Tacitust. Ogromne usługi oddaje też Reallexikon der Germanischen Altertums- 
kunde (t. 1-33 do hasła Wielandlied), Berlin-New York 1973-2006. Jest to wy- 
dawnictwo, które stale musi być konsultowane. Przy omawianiu poszcze- 
gólnych zagadnień zrezygnowano z odsyłania do podstawowych wydaw- 
nictw typu Das Neue Pauly. Enzyklopidie der Antike, Bd 1-12 (Stuttgart 
-Weimar 1996-2003), Słownik Starożytności Słowiańskich (t. 1-8, 1961-1997), 
czy też ogólnych opracowań dotyczących ludów germańskich, takich jak 
Ludwig Schmidt, Geschichte der deutschen Stiimme bis zum Ausgang der Vólker- 
wanderung. Die Westgermanen, 2. wyd., 1938-1940 (reedycja 1970) i Geschichte 
der deutschen Stiimme bis zum Ausgang der Vólkerwanderung. Die Ostgermanen, 
2. wyd., 1941 (reedycja 1969). 

W odniesieniu do ogromnie dyskusyjnych kwestii posiadających prze- 
bogatą literaturę (struktura agrarna Germanii, kwestia drużyny czy też pro- 
blematyka religijna), których nie można byłoby przedstawić bez ogromnej 
symplifikacji problematyki, ograniczono się do podania tylko podstawowej 
literatury. Komentarz do tekstu źródłowego nie może bowiem przekształcić 
się w omówienie wszystkich problemów związanych z interpretacją tego 
źródła. Ma on jedynie ułatwić taką interpretację. 

Nie jest to klasyczny komentarz filologiczny zajmujący się zagadnienia- 
mi języka i stylu, mający za zadanie ułatwienie zrozumienia tekstu, na czym 
koncentrowały się zazwyczaj prawie wszystkie komentarze. Opracowanie, 


1ANRW, t. II, 33, 3, s. 1989-2222; por. idem, Zur Gesamtinterpretationen der 'Germania' des 
Tacitus, ANRW, t. II, 33, 3, s. 1858-1988. 
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które otrzymuje czytelnik, nie rezygnując z podstawowej funkcji każdego 
komentarza, tj. ułatwienia zrozumienia tekstu, stanowi raczej prezentację 
stanu badań i dyskusji związanych z interpretacją tego tak istotnego, a jed- 
nocześnie trudnego tekstu. Wielokrotnie nabiera on charakteru bardziej su- 
biektywnego, próbuję bowiem w nim pokazać, jak interpretuję tekst Germa- 
nii Tacyta jako źródło historyczne. W komentarzu rozbudowano wątki 
najbardziej użyteczne dla współczesnych czytelników polskich, którymi 
będą nie tylko osoby zainteresowane światem antycznym, ale również histo- 
rycy zajmujący się problematyką ziem Polski, a szerzej - terenów Barbari- 
cum w starożytności, archeologowie pradziejowi oraz germaniści. Jednocze- 
śnie starałem się, przynajmniej w niektórych przypadkach, zaproponować 
trochę inne podejście do tego tekstu, wykorzystujące wyniki pewnych badań 
źródłoznawczych. Wymagało to: 

1. Zwrócenia uwagi na te elementy, kiedy Tacyt, opisując Germanów, 
mówi właściwie o świecie rzymskim. Wydzielenie w tekście Tacyta jego 
„okularów” rzymskich jest podstawowym zabiegiem źródłoznawczym po- 
zwalającym na wypowiadanie jakichkolwiek sądów odnoszących się do 
świata germańskiego opisywanego w Germanii Tacyta. Jednocześnie ujęcie 
takie pozwala spojrzeć na ten tekst jako na specyficzne, a jednocześnie bar- 
dzo cenne źródło do dziejów Cesarstwa Rzymskiego, gdzie autor zdradza 
swe własne przekonania i opinie, których nie chciał, czy też nie mógł, wy- 
powiedzieć wprost. 

2. Osadzenia (siłą rzeczy bardzo skrótowego) Germanii Tacyta w tradycji 
etnograficznej świata grecko-rzymskiego. Jest to następny czynnik, który 
należy brać pod uwagę w rozważaniach przy interpretacji poszczególnych 
informacji Tacyta. Wzorem może być tu słynna monografia E. Nordena Die 
germanische Urgeschichte (zob. spis skrótów). Uwzględnienie całej antycznej 
literatury etnograficznej, a szerzej - tradycyjnego sposobu widzenia Barba- 
rzyńców, jest jedynym sposobem określenia wartości źródłowej informacji 
Tacyta. Tylko w ten sposób można próbować wyróżnić wiadomości, które 
mogą być odbiciem rzeczywistości germańskiej, od kursujących w całej lite- 
raturze antycznej toposów i motywów wędrownych. 

3. Zwrócenia uwagi na pojawiające się obecnie pewne możliwości wery- 
fikacji informacji Tacyta poprzez ich zestawianie z współczesną znajomością 
problematyki archeologii terenów opisywanych w Germanii. Należy przy- 
pomnieć, że materiał archeologiczny, który mógłby korespondować w pełni 
ze rzeczywistością opisywaną przez Tacyta?, powinien pochodzić z terenów 
położonych na wschód od Renu, czyli z obszarów zajętych przez Germanów 
reńsko-wezerskich oraz być datowany na pierwszą połowę I w. n.e., czyli na 


2 Uwaga ta nie dotyczy opisu Swebii, zawartego w rozdziałach 38-46, 1. 
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fazę B1. Niestety, z różnych powodów materiał ten jest niesłychanie ubogi. 
Trzeba więc sięgać do źródeł archeologicznych pochodzących z terenów 
dalej położonych i datowanych na późniejsze odcinki chronologiczne. 
Ogromną rolę mogą odegrać tu bogate materiały z terenu Półwyspu Ju- 
tlandzkiego i wysp duńskich, pochodzące ze znalezisk bagiennych. Mogą 
one jednak mieć walor dokumentacji pośredniej. Przy wykorzystaniu mate- 
riału archeologicznego do komentowania tekstu Germanii powinno się uni- 
kać występującego dość często traktowania zabytków materialnych i ikono- 
graficznych tylko jako ilustracji mającej na celu wizualizację problematyki 
występującej w źródle pisanym. Należy zawsze stawiać pytanie o możliwo- 
ści, a nawet zasadność konfrontowania różnych kategorii źródeł. 

Poza możliwościami warsztatu badawczego autora pozostał komentarz 
germanistyczny wymagający specjalnych kwalifikacji i kompetencji3. Korzy- 
stanie z informacji branych z drugiej ręki, bez możliwości wykorzystania 
źródeł w języku oryginału i bez przeprowadzania koniecznych analiz źró- 
dłoznawczych - dość często, niestety, obecnie praktykowane - mijałoby się 
tu z celem, sprzeciwiając się wyznawanym przeze mnie zasadom pracy na- 
ukowej. Trzeba odesłać tu czytelnika do trzeciego wydania podstawowego 
komentarza Rudolfa Mucha uzupełnionego w 1967 roku. Nie zostały też 
prawie zupełnie zaprezentowane (dla oszczędności miejsca) źródła łacińskie 
z okresu wczesnego średniowiecza dotyczące Germanów oraz innych ludów 
Europy. Zagadnienia te zanalizował ostatnio w sposób nadzwyczaj wnikli- 
wy Karol Modzelewski w pracy Barbarzyńska Europa (Warszawa 2004). Pod- 
jął on również zupełnie prawie niezauważone zagadnienie wpływu Germa- 
nii Tacyta na opisy Germanów w okresie wczesnego średniowiecza, dla 
wydzielenia tej części tradycji średniowiecznej, która na szczęście dla współ- 
czesnych badaczy nie została „skażona” zapożyczeniami z dzieła wielkiego 
historyka rzymskiego, i w związku z tym ma większy walor poznawczy 
w badaniach nad dziejami wczesnego średniowiecza, a również pośrednio 
- jako źródła komparatystyczne - nad zagadnieniami dotyczącymi Germa- 
nów w starożytności. 

Wyeksponowanie problematyki odnoszącej się do ziem Polski i obsza- 
rów sąsiednich jest rzeczą ewidentną z uwagi na adresata tej publikacji. 
W związku z tym komentarz dotyczący Swebii został niesłychanie rozbu- 
dowany. Rozrósł się on do bardzo skrótowej monografii tej partii Germanii 
Tacyta, dla jednych (w tym dla autora tych słów) bardzo niepełnej, dla in- 


3 Bardzo użyteczna jest książka: L.P. Słupecki, Mitologia skandynawska w epoce Wikingów, 
Kraków 2003. 

4 Zob. s. 57: Podstawowe wydania Germanii Tacyta. Trzeba jednak pamiętać o uwarunko- 
waniach ideologicznych i politycznych pracy Mucha. 
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nych zbyt może rozbudowanej. Również, mimo bardzo ostrej selekcji cyto- 
wanej literatury, wynikającej z rozmiarów komentarza, prace polskie są 
uwzględniane w szerszym zakresie. Te pragmatyczne założenia prowadzą 
jednak do bardzo nierównomiernego komentowania poszczególnych roz- 
działów oraz pozornej przypadkowości cytowanej bibliografii. Jest to cena, 
którą trzeba płacić za próbę wprowadzenia do polskiej świadomości histo- 
rycznej tego tak interesującego i cennego tekstu. Tekstu, który, w najlepszym 
przypadku, był wykorzystywany tylko w dość ograniczonym zakresie. 


KOMENTARZ DO TEKSTU GERMANII TACYTA 


TYTUŁ DZIEŁA: De origine et situ Germanorum nie oddaje właściwie treści 
całego dzieła, lecz mówi o zawartości pierwszych jego rozdziałów. Rękopisy 
podają również i inne formy będące koniekturami humanistów, jak De origi- 
ne, situ, moribus ac populis Germanorum liber (codex Aesinas), które precyzyj- 
niej oddają treść dzieła Tacyta. Origo gentis oraz situs jakiegoś kraju to dwa 
hasła wywoławcze antycznej geografii. Z okresu Późnego Antyku znamy 
takie prace historyczne, jak Origo gentis Romanae Pawła Diakona czy też Ori- 
go gentis Longobardorum, a zwłaszcza niezachowane dzieło Kasjodora De 
origine actibusque Getarum. Seneka jest zaś autorem niezachowanej pracy De 
situ Indiae. 


ROZDZIAŁ 1. Zwrot Germania omnis stanowić może, zdaniem niektórych 
badaczy, naśladownictwo początku De bello Gallico Cezara (Gallia est omnis 
divisa...)5. Tacyt rozpoczyna narrację od przedstawienia granic Germanii. 
Z trzech stron były to wyraźne granice naturalne: Ren, Dunaj i Ocean, czyli 
morza otaczające Europę od północy (zarówno Morze Północne, jak i Bał- 
tyk). Od południowego wschodu granicę stanowią góry (chodzi tu o łańcu- 
chy Karpat południowo-wschodnich otaczające Dację) oraz pustki osadnicze 
oddzielające Germanię od Sarmatów i Daków. Brak jest konkretnego okre- 
ślenia północno-wschodnich granic Germanii. Dopiero w rozdziale 46 znaj- 
dujemy stwierdzenie: hic Suebiae finis („tu koniec Swebii”). Nie oznacza to 
jednak końca Germanii. W następnym bowiem rozdziale Tacyt zastanawia 
się, czy ludy Peucynów-Bastarnów, Wenetów i Fennów ma zaliczyć do 
Germanów, czy też do Sarmatów. 

Zwrot: oddzieleni mutuo metu („wzajemnym strachem”) oddaje dobrze 
jeden z mechanizmów powstawania pustek osadniczych dzielących po- 


5'Tak V. Lundstróm, Det fórsta kapitlet i Tacitus Germania, Eranos 23, 1925, s. 249-264. Po- 
lemizuje z takim ujęciem B. Melin, Zum Eingangskapitel der Germania, Eranos 58, 1960, s. 112-131. 
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szczególne ludyó. Tacyt określając granice Germanii wymienia nie prowin- 
cje, lecz ludy (Galów, Retów i Pannończyków), z którymi sąsiadowała Ger- 
mania. Być może jest to ślad wykorzystania źródła opisującego sytuację jesz- 
cze sprzed definitywnej organizacji (za Augusta) prowincji położonych na 
północ od Alp. 

Sinus” oznacza tu Półwysep Jutlandzki, insulae to wyspy duńskie oraz 
Skandynawia uznawana w starożytności za wyspę (por. komentarz do 
Germ. 44). Informacja o tym, że niedawno poznano pewne ludy oraz królów 
odnosić się może tylko do wydarzenia, które miało miejsce za panowania 
cesarza Augusta, konkretnie do wyprawy morskiej z 5 r. n.e., która dotarła 
do cieśnin duńskich. Sukces ten został wyeksponowany w Res Gestae Divi 
Augusti (26, 1) oraz znalazł odbicie w późniejszej literaturze (Plin. NH II 167; 
Velleius Paterculus, II 106). Zwrot mówiący o „niedawno poznanych lu- 
dach” (nuper cognitis gentibus) jest więc całkowicie nieaktualny w 98 r., kiedy 
to powstało dzieło Tacyta. Trzeba pamiętać, że określenie nuper („niedaw- 
no”, „stosunkowo jeszcze nie tak dawno”) w niektórych przypadkach może 
odnosić się do wydarzeń dość odległych8. Znane są nawet przykłady jego 
użycia w pewnych kontekstach w odniesieniu do wydarzeń bardzo odle- 
głych czasowo. Zawsze jednak w tych przypadkach nuper było używane 
celowo - dla podkreślenia, iż odległość czasowa nie odgrywała żadnej roli, 
że wydarzenia z przeszłości miały wpływ na teraźniejszość i były jeszcze 
aktualne. Częściej jednak pojawienie się określenia nuper może być po pro- 
stu dowodem mechanicznego przejęcia informacji ze starszego tekstu. Tak 
więc mamy tu do czynienia z mechanicznym przepisaniem tekstu nie tylko 
mówiącego o wydarzeniach z czasów Augusta, lecz najprawdopodobniej 
również zredagowanego w tym okresie. 

Również nieaktualne jest stwierdzenie, iż granicę Germanii stanowi Ren, 
gdyż za Flawiuszy granica Cesarstwa, po zajęciu Agri Decumates, została 
przesunięta na wschód od tej rzeki. Opis Dunaju przypomina opis tej rzeki 
u Pliniusza Starszego w Naturalis Historia (IV 79). Można przypuszczać, że 
oba te teksty streszczają informacje zawarte w niezachowanej pracy Pliniu- 
sza Bellorum Germaniae libri viginti, która korzystała ze starszych jeszcze źró- 
deł. Być może w rozdziale 1 zachowały się właśnie echa tych, nieaktualnych 
już, informacji. 


6 Por. J. Kolendo, Pustki osadnicze w Europie barbarzyńskiej według przekazów autorów antycz- 
nych, [w:] J. Kolendo, Świat antyczny, t. I, s. 73-84. 

7 Sinus to termin określający zatokę, ale również i półwysep. Por. Germ. 37 - Cymbrowie 
zamieszkuja eundem Germaniae sinum, czyli Półwysep Jutlandzki; Germ. 29 - Decumates Agri 
określane jako sinus imperii. 

8 Por. B. Melin (cyt. w przyp. 5), s. 128-129. 
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ROZDZIAŁ 2. Tacyt silnie eksponuje autochtonizm Germanów, choć trze- 
ba stwierdzić, że jego własne poglądy na kwestie etnogenetyczne nie są jasne. 
Prawdopodobnie są one po części echem koncepcji występujących w wyko- 
rzystywanych źródłach. Pisząc o pochodzeniu Żydów (Hist. V 4), prezentuje 
on pięć różnych wersji koncepcji migracjonistycznych nawiązujących do 
mitów etnogenetycznych Greków, zupełnie niezależnych od własnej tradycji 
Narodu Wybranego, skodyfikowanej w Biblii. W Żywocie Juliusza Agrykoli 
(Agric. 11) podkreśla on, że nie wiadomo, jacy ludzie pierwotnie zamieszki- 
wali Brytanię, tubylcy czy przybysze, gdyż Barbarzyńcy nie wyjaśnili tego. 
W tekście Tacyta rysują się trzy modele pochodzenia ludów. Będzie to teoria 
autochtonistyczna, migracjonistyczna oraz teoria zmieszania etnicznego. 
W terminologii łacińskiej byliby to indigenae, advecti? oraz mixti. 

Koncepcja, iż migracje odbywały się w przeszłości drogą morską, na 
statkach, może być nawiązaniem do tradycji wielkiej kolonizacji greckiej. 
Podkreślanie nieatrakcyjności Germanii mogło stać się popularne po klęsce 
w Lesie Teutoburskim, jako próba pewnego uzasadnienia wycofania się 
Rzymian z obszarów położonych na wschód od Renu, które nie miały być 
warte wysiłków zmierzających do ich utrzymania. Podobną wymowę mogą 
mieć sformułowania zawarte w rozdziale 5 Germanii Tacyta, mówiące o la- 
sach i bagnach Germanii. 

Pieśni (carmina) odgrywały w świecie germańskim nadzwyczaj istotną 
rolę jako nośnik pamięci historycznej. Dla Kasjodora piszącego Historię Go- 
tów, znaną nam ze streszczenia Jordanesa, było to podstawowe źródło do 
poznania wczesnej historii tego ludu! 

Bóg zrodzony z ziemi (deum terra editum) imieniem Tuisto miał syna 
Mannusa nazywanego początkiem i założycielem ludu (originem gentis condi- 
toremque). Origines gentium to problematyka, która odgrywała bardzo istotną 
rolę w antycznej historiografii i etnografii12, a w nauce Europy zachodniej to 


9]. Komor, Indigenae an advecti, Zur Autochtonie-Frage bei Tacitus, [w:] Studien zur Ge- 
schichte und Philosophie des Altertums, ed. J. Harmatta, Budapest 1968, s. 191-196. 

10 Koncepcje te szczegółowo prezentuje A. Piganiol, Les peuples mixtes dans I Antiquitć, [w:] 
A. Piganiol, Scripta varia, Bruxelles 1973, t. I, s. 7-13; R. Hośek, Die Mischbevólkerung, Listy 
filologickć, 106, 1983, s. 155-159; A.A. Lund, Zu den Rassenkriterien des Tacitus, Latomus 41, 
1982, s. 845-849. 

1 Jord. Get. 28: in priscis eorum carminibus pene storico ritu; por. J. Kolendo, Prisca carmina et 
la valeur de la tradition sur la migration des Goths dans Uouvrage de Jordanes, [w:] Peregrinatio 
Gothica. Polonia 84/85, ed. J. Kmieciński, Archaeologia Baltica, vol. VII, 1986, s. 9-16. 

12 Por. E. Bickerman, Origines gentium, Classical Philology 47, 1952, s. 65-81 = E.J. Bicker- 
man, Religions and Politics in the Hellenistic and Roman Period, Como 1985, s. 399-417; Origines 
gentium, Textes rćunis par V. Fromentin, S$. Gottenland, Bordeaux 2001 (Ausonius - Publica- 
tions, Etudes 7); J. Kolendo, Mity etnogenetyczne starożytności a kształtowanie się pojęć autochtoni- 
zmu i allochtonizmu, [w:] Wędrówka i etnogeneza w starożytności i w średniowieczu, pod 


110 


określenie łacińskie stało się synonimem terminu „etnogeneza” używanego 
w nauce polskiej i środkowo-wschodnioeuropejskiej. Pełny tytuł dzieła Ta- 
cyta, który podają rękopisy, to De origine et situ Germanorum. Por. wyżej, 
komentarz do tytułu dzieła. 

Teoria o bogu zrodzonym z ziemi przypomina tradycję ateńską o Eri- 
chthoniosie. Mit ten nie był zbyt popularny w świecie grecko-rzymskim 
i stąd nie można mówić tu raczej o zapożyczeniu literackim. Jest to więc 
chyba autentyczna tradycja germańska zanotowana przez Rzymian. 

W Germanii Tacyta, niezależnie od szczegółowego opisu poszczególnych 
plemion germańskich, znajduje się również ich klasyfikacja. Wiąże się ona 
z szeroko rozpowszechnionymi w świecie grecko-rzymskim koncepcjami, 
które podziały plemion wyprowadzały z dziejów mitycznych8. Według 
Tacyta Germanie pochodzili od Mannusa, który miał trzech synów, a od ich 
imion wywodziły się nazwy trzech ludów Germanii: Ingaevones, Herminones 
i Istaevonest4, Można określić w pewnym przybliżeniu, że Ingewonowie zaj- 
mowali obszary nad Morzem Północnym, Istewonowie tereny na prawym 
brzegu Renu, a Herminonowie - wnętrze Germanii. Wersja o trzech ludach 
pochodzących od trzech synów założyciela ludu występuje u Herodota (IV 
5-11) przy opisie Scytów. Trójczęściowy podział ludów Germanii wzbudzał, 
jak podaje Tacyt, pewne wątpliwości. Uważano bowiem, że od innych bo- 
gów pochodzą takie ludy, jak Marsowie, Gambrywiowie, Swebowie i Wan- 
dyliowie = Wandalowie (Vandilii). Za wyjątkiem Swebów, a raczej Swebii, 
opisanej w końcowej partii Germanii, ludy te nie są omawiane w tym dziele 
Tacyta. Inną klasyfikację ludów Germanii podaje Pliniusz Starszy (NH IV 99) 
dzieląc je na pięć grup. Byli to: 1. Wandylowie (Vandili), których częścią byli 
Burgundionowie (Burgundiones), Warynnowie (Varinnae), Charynowie (Chari- 
ni) i Gutonowie (Gutones); 2. Ingweonowie (Inguaeones), których częścią byli 
Cymbrowie (Cimbri), Teutonowie (Teutoni) i plemiona Chauków (Chaucorum 
gentes); 3. Najbliżsi Renu byli Istweonowie (Istvaeones). W rękopisach Pliniu- 
sza brak tu nazw plemion, które należały do Istweonów; 4. Wewnątrz kraju 
mieszkali Hermionowie (Hermiones), których częścią byli Swebowie (Suebi), 
Hermundurowie (Hermunduri), Chattowie (Chatti) i Cheruskowie (Cherusci); 
5. Peucynowie (Peucini) i Bastarnowie (Basternae), sąsiadujący z Dakami. 

Różnice pomiędzy klasyfikacją Pliniusza Starszego i Tacyta są nie tylko 
rezultatem przyjęcia różnych zasad grupowania nazw plemiennych, ale 


redakcją M. Salamona i |. Strzelczyka, Kraków 2004, s. 9-27. Por. idem, Origines antiques des 
dćbats modernes sur autochtonie, [w:] Histoire, Espace et Marges de I'Antiquitć. Hommages 
a Monique Clavel-Lóvćeque, IV, Besancon 2005, s. 25-50. 

13 R. Wenskus, Stammesbildung, s. 146-152. 

1 D. Timpe, Die Sóhne des Mannus, [w:] D. Timpe, Romano-Germanica, s. 1-59. 
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również wynikiem korzystania z różnych źródeł. Jest to najprawdopodob- 
niej odbicie dyskusji, które toczyły się wśród erudytów rzymskich jeszcze za 
Augusta, kiedy to w czasie podbojów zareńskich musiano zainteresować się 
bliżej plemionami germańskimi. Można przypuszczać, że dane dotyczące 
nazw poszczególnych ludów są odbiciem konkretnej rzeczywistości, co 
potwierdza ich występowanie w innych jeszcze źródłach. Klasyfikacje 
w dziełach Pliniusza i Tacyta stanowią zaś wynik działania erudytów rzym- 
skich, którzy chcieli wprowadzić porządek w ogromnym materiale nazw 
plemiennych. Nie można jednak całkowicie wykluczyć, że istnienie różnego 
rodzaju związków, sojuszy i porozumień pomiędzy poszczególnymi ple- 
mionami mogło też wpłynąć na proponowane przez Rzymian klasyfikacje 
ludów germańskich. 

Informacja Tacyta, iż nazwa Germanii jest świeża, stanowi przedmiot 
ogromnych dyskusji w literaturze wokół tzw. der Namensatz der Germanen"F. 
Należy odróżnić tu poglądy samego Tacyta (a raczej jego źródła) oraz wy- 
obrażenia starożytnych o kształtowaniu się nazw antycznych od możliwości 
naszej rekonstrukcji procesów powstawania etnonimów. Nazwa „Germa- 
nie”, występująca po raz pierwszy u Posejdoniosa, pojawia się w Italii już 
przed powstaniem Spartakusa!6, a zdobywa popularność dzięki dwóm wy- 
prawom Cezara za Ren opisanym w De bello Gallico. 

Zwrot nationis nomen non gentis evaluisse paulatim („nazwa plemienia, nie 
ludu, powoli się utrwaliła”) świadczy o rozszerzeniu nazwy odnoszącej się 
początkowo do drobnej grupy na ogromną jednostkę etniczną, co było zja- 
wiskiem bardzo rozpowszechnionym. 

Marsowie - lud lokalizowany w rejonie górnej Ruhry, rozbici przez 
Germanika (Tac. Ann. I 50; 56; II 25, por. Strabo VII 1, 3, p. 290); Gambry- 
wiowie - wymienieni przez Strabona (VII 3, p. 291) obok Cherusków, Chat- 
tów i Chattuariów; Swebowie, a raczej ludy mieszkające na terenie Swebii, 
zostali szczegółowo opisani przez Tacyta w rozdziałach 38-45; Vandilii 
(= Wandalowie), wymienieni tylko raz przez Tacyta, są znani z innych Źró- 
deł!7. Odegrali ogromną rolę w czasie wędrówek ludów, zakładając osta- 
tecznie swe państwo na terenie Afryki. Tungrowie - lud mieszkający na 
terenie prowincji Gallia Belgica, pomiędzy Mozą a Skaldą. 


15 D. Timpe, Der Namensatz der taciteischen Germania, [w:| D. Timpe, Romano-Germanica, 
s. 61-92. Por. E. Norden, Die germanische Ulrgeschichte, s. 351-428. 

16 J, Kolendo, Pojawienie się pojęcia Germanów w czasie powstania Spartakusa, [w:] J. Kolendo, 
Świat antyczny, t. 1, s. 85-93. 

17 J. Kolendo, Antyczne źródła pisane o najdawniejszych dziejach Wandalów, [w:] Wandalowie. 
Strażnicy bursztynowego szlaku. Państwowe Muzeum Archeologiczne w Warszawie. 8 mar- 
ca-16 czerwca 2004. Katalog wystawy, Warszawa 2004, s. 11-23 oraz inne artykuły w tym 
tomie. 
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ROZDZIAŁ 3. Tacyt w Germanii (czy raczej jego źródło) nie przyjmuje tra- 
dycji łączącej pochodzenie ludów barbarzyńskich z bohaterami greckimi. 
Przytacza wprawdzie opinie mówiące o pobycie na terenie Germanii i Her- 
kulesa, i Ulissesa, bohaterów, którzy docierali do krańców świata, ale usto- 
sunkowuje się do nich dość sceptycznie. Informacja, iż Germanie opiewają 
Herkulesa idąc do walki, jest prawdopodobnie przykładem interpretatio Ro- 
mana pieśni opiewających bogów germańskich. 

Termin barritus występuje u Ammiana Marcelina (Amm. Marc. XVI 12, 
43; XXXI 7, 11) i Wegecjusza (Veget. III 18). O dzikich (groźnych) pieśniach 
śpiewanych przez Germanów przed bitwą pisze jeszcze Tacyt (Hist. II 22). 
Tacyt, dla podkreślenia kolorytu lokalnego, wprowadza pewne terminy 
germańskie: prócz barritus będzie to framea (Germ. 6; 11; 13; 14) i glesum 
(Germ. 45). Asciburgium lokalizowane w miejscowości Moers-Asberg, na 
lewym brzegu Renu, naprzeciwko ujścia Ruhry, między Neuf a Anten, jest 
wzmiankowane w Historiae Tacyta (IV 33)18, Znajdowało się tu od 12/11 r. 
p.n.e. do 83 r. n.e. castellum zajęte przez oddziały posiłkowe. Tacyt podaje 
tradycję łączącą założenie Asciburgium z Odysseuszem. Być może tradycja 
ta powstała ze skojarzenia tej nazwy z askos (gr. „worek skórzany”, „bukłak” 
- w tym przypadku wór z wiatrami, które Odysseusz otrzymał od boga 
wiatrów Eola). 

Pomniki i grobowce z napisami wykonanymi greckimi literami na po- 
graniczu Germanii i Recji to najprawdopodobniej inskrypcje celtyckie 
w alfabecie greckim występujące na terenie Galii. 


ROZDZIAŁ 4. Poglądy na jednolitość Germanów mogły zaistnieć w świa- 
domości Rzymian, a następnie znaleźć odbicie w dziele Tacyta z tego powo- 
du, iż stanowili oni poza Dakami jedyny lud barbarzyński, z którym Rzy- 
mianie musieli walczyć w ciągu I w. n.e. na północy Europy. Według Mapy 
Agryppy wystawionej w Porticus Vipsaniae w Rzymie na północ od granic 
rzymskich mieszkali Germanie i Dakowie rozdzieleni rzeką Wisłą. Trzeba 
też pamiętać, że znaczna część Germanii, aż po Łabę, była traktowana przez 
lat kilkanaście, aż do klęski w Lesie Teutoburskim w 9 r. n.e., jako prowincja 
rzymska w trakcie romanizacji. Kwestie jednolitości Germanów miały też 
dla Tacyta podstawowe wprost znaczenie ze względu na konstrukcję jego 
dzieła składającego się z dwóch części: ogólnej (Germ. 1-27), dającej cało- 
ściowy obraz Germanów, oraz szczegółowej (Germ. 28-46), opisującej po- 
szczególne ludy Germanii i mówiącej o ich differentia specifica. Bez podkre- 
ślania jednolitości Germanów trudno byłoby przyjąć taką konstrukcję dzieła. 


18 T. Bechert, Die Rómer in Asciburgium, Duisburg 1989 (Duisburger Forschungen, Bd 36); 
idem, Zweitausend Jahre Asciburgium. Die Geschichte der rómischen Kastelle auf dem »Burgfeld« in 
Moers-Asberg, Gronenberg 1992. 
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Odrębność Germanów miała się wiązać, zdaniem Tacyta, z faktem, iż nie 
pokrzyżowali się oni z innymi ludami. Chodziło tu nie tylko o jednolitość 
somatyczną Germanów, a więc ich wzajemne podobieństwo, szczegółowo 
przez Tacyta opisane", lecz również o cechy charakterologiczne tego ludu. 
Opis ten przejmuje wiele elementów charakteryzujących Celtów, czy nawet 
wszystkich Barbarzyńców. 

Zwrot mówiący o tym, że Germanie są „ludem podobnym tylko do sie- 
bie” (tantum sui similis), to zresztą klisza podobnych sformułowań dotyczą- 
cych ludów barbarzyńskich, które pojawiają się u Hipokratesa? i Pseudo- 
Hipokratesa. Autor Germanii kładzie nacisk przede wszystkim na jednolitość 
Germanów, która jest widoczna pomimo tak wielkiej ich liczebności. Dzielą 
się oni wprawdzie na wiele plemion, ale mają szereg cech wspólnych, które 
zostały przez Tacyta szczegółowo omówione w pierwszej części jego dzieła 
(Germ. 1-27). Opinia o czystości i odrębności rasowej Germanów wiązała się 
z jego przekonaniem, wyrażonym także w innym miejscu Germanii przy 
opisie Peucynów-Bastarnów (Germ. 46), iż małżeństwa mieszane są rzeczą 
niewłaściwą. Pogląd taki mógł ukształtować się pod wpływem krytycznej 
obserwacji rzeczywistości rzymskiej przez Tacyta, reprezentującego trady- 
cyjną ideologię rzymską. 

Dla badaczy niemieckich, czy szerzej dla kształtowania się niemieckiej 
świadomości narodowej, teksty Tacyta mówiące o autochtonizmie Germa- 
nów i o ich „czystości rasowej” miały niesłychanie istotne znaczenie, stając 
się świadectwem wyjątkowości Germanów, i były też wielokrotnie wyko- 
rzystywane w duchu nacjonalistycznym (por. Wstęp). 


ROZDZIAŁ 5. Opis warunków naturalnych Germanii zwraca uwagę na 
różnice między tym krajem a Italią?1. Podkreślanie lesistości?? i bagnistości 


19Ą.A. Lund, Zu den Rassenkriterien des Tacitus, Latomus 41, 1982, s. 845-849; idem, Zum 
Germanenbegriff bei Tacitus, [w:] Germanenprobleme, s. 53-87; idem, Physionomica in der Germa- 
nia des Tacitus, Rheinisches Museum 131, 1988, s. 358-369. Por. F. Stok, Fisiognomia e carattere 
delle popolazioni nordiche e germaniche nella cultura delFeti romana, [w:] Cultura classica e cultura 
germanica settentrionale. Atti del Convegno Internazionale di Studi, Universita di Macerata, 
Roma 1988, s. 65-111. 

20 Por. A. Turyn, Tantum sui similis (Tac. Germ. 4), Eos 31, 1928, s. 236. 

21 H.-O. Króner, Tacitus, Germania 2,1: Germaniam... informem, ..asperam, ..tristem, Les 
Etudes Classiques 50, 1982, s. 99-113. 

22 Plin. NH XVI 5 sq.; por. A. Neusyhin, Obśćestvennnnyj stroj drevnih germanceu, Moskva 
1929, s. 30-54 (dobra prezentacja źródeł pisanych); R. Much, Der germanische Urwald, Sudeta 2, 
1926, s. 57-79; H. Jankuhn, Terra... silvis horrida (zu Tacitus, Germania, cap. 5), Archaeologia 
Geographica 10/11, 1961/63, s. 19-38 i przedruk z uzupełnieniami [w:] H. Jankuhn, 
Archaologie und Geschichte, Bd 1, Berlin-New York 1976, s. 145-184; H. Jiger, Die naturgeogra- 
phischen Verhdltnisse im Gebiet der Germania zur tacitdischen Zeit, [w:] Beitrige, Teil II, s. 124-152; 
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terenu? było nie tylko naturalną optyką mieszkańca Italii. Elementy te były 
eksponowane nadzwyczaj silnie po klęsce w Lesie Teutoburskim. Lasy 
i bagna mogły bowiem służyć jako wytłumaczenie przyczyn klęski Rzy- 
mian, a następnie wycofania się z Germanii. 

Badania archeologiczne świadczą, że w Germanii występowało bydło 
krótkorogie i bezrogie, podczas gdy dla krajów śródziemnomorskich cha- 
rakterystyczne było bydło długorogie. Rzymianie zdawali sobie z tego 
sprawę, o czym świadczy tekst Tacyta (Ann. IV 72, 2): apud Germanos [...] 
ingentium beluarum feraces saltus, modica domi armenta sunt. 

Informacja o niedocenianiu srebra i złota przez Germanów ma wyraźny 
wydźwięk moralizatorski. Obdarowywanie srebrnymi naczyniami naczelni- 
ków i posłów germańskich znajduje potwierdzenie w znaleziskach pocho- 
dzących z datowanych na I w. n.e. grobów książęcych horyzontu lubieszew- 
skiego4. Wrażenie świadczące o lekceważeniu srebrnych naczyń mogło 
wynikać z kontrastu, jakim była ich obecność w prymitywnych, w perspek- 
tywie rzymskiej, chatach germańskich. Składanie naczyń srebrnych do naj- 
bogatszych grobów typu książęcego może jednak świadczyć, że były one 
wysoko cenione. Trzeba jednak pamiętać, że traktowanie na równi srebrnej 
zastawy i naczyń glinianych jest motywem występującym w literaturze mo- 
ralizatorskiej (Sen. Epist. 5, 6). 

Określenie ob usum commerciorum, prócz banalnego znaczenia „w celach 
handlowych”, może też odnosić się do używania monety w specjalnych 
miejscach handlu znajdujących się na granicy państwa rzymskiego (por. 
Germ. 41). 

Podział Germanii na dwie strefy obiegu pieniężnego%, najbliższych są- 
siadów Imperium Rzymskiego (proximi) wciągniętych w ramy gospodarki 
towarowo-pieniężnej i dalszych (ulteriores) posługujących się wymianą natu- 
ralną, wynika z faktu, iż do momentu wycofania się, po bitwie w Lesie 
Teutoburskim w 9 r. n.e., z terenów położonych na wschód od Renu, Rzy- 
mianie traktowali te obszary jako prowincję w trakcie romanizacji. Ten proces 
musiał wiązać się z napływem dużej ilości pieniądza rzymskiego, przywo- 


U. Willerding, Klima und Vegetation der Germania nach vegetationsgeschichtlichen und palio- 
ethnobotanischen Quellen, [w:] Beitrige, Teil II, s. 332-373; O. Stoll, Terra pecudum fecunda, sed 
plerumque improcera oder: Warum die Germanen nicht an der Bltite der Tierzucht der Rómer teilhalten, 
[w:] O. Stoll, Rómisches Heer und Gesellschaft. Gesammelte Beitrige 1991-1999, Mavors. 
Roman Army Researches, vol. XIII, Stuttgart 2001, s. 421-451. 

3 H. Wesche, Terra... paludibus foeda (Tacitus, Germ. C. 5), Neue Ausgrabungen und For- 
schungen in Niedersachsen 4, 1969, s. 419-427. 

% Por. J. Wielowiejski, Die rómerzeitlichen Silbergefisse in Polen. Importe und Nachahmungen, 
Bericht der Rómisch-Germanischen Kommission 70, 1989, s. 192-241. 

25 O obiegu pieniężnym w Germanii zob. F. Berger, Untersuchungen zu rómerzeitlichen 
Miinzfunden in Nordwestdeutschland, Berlin 1992. 
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żonego przede wszystkim przez stacjonujące tam oddziały wojskowe. Lud- 
ność miejscowa zaczynała posługiwać się pieniądzem rzymskim. Po r. 9 n.e. 
kontakty polityczne i ekonomiczne z terenami położonymi na wschód od 
Renu były też bardzo żywe. Wzdłuż granic, zwłaszcza nad Renem, powstaje 
specjalny typ ekonomiki związany z dostarczaniem na teren państwa rzym- 
skiego różnych produktów rolniczych i hodowlanych. Koncepcje Tacyta 
dotyczące podziału Germanii na dwie strefy obiegu pieniężnego pozostają 
też pod wpływem pewnych poglądów na świat barbarzyński. Proximi 
- najbliżsi cywilizacji rzymskiej - posługują się pieniądzem rzymskim, 
mieszkający dalej - w sposób prosty i dawny, a więc w sposób prymitywny 
- wymianą naturalną. Jest to przykład charakterystycznego sposobu myśle- 
nia Rzymian: im dalej od granic państwa rzymskiego, im dalej od cywilizacji, 
tym ludy stają się bardziej prymitywne. Najdobitniej myśl ta została wyra- 
żona na początku De bello Gallico Cezara. Belgowie są najdzielniejsi (fortissi- 
mi), czyli w praktyce bardziej dzicy i prymitywni niż inni Galowie, ponie- 
waż żyją najdalej od terytorium rzymskiego i ich kontakty handlowe 
z Gallia Narbonensis są słabe. Podobnych stwierdzeń w literaturze antycznej, 
dotyczących innych ludów barbarzyńskich, mamy więcej?%. Dowodzą one, 
że w Rzymie panował dyfuzjonistyczny model rozwoju cywilizacji, będący 
ideologicznym wyrazem ekspansjonistycznej polityki Rzymu. 

Serrati to denary o nacinanych krawędziach, bigati zaś to denary z przed- 
stawieniem bigi - dwukonnego wozu. W mennictwie rzymskim obok bigati 
występowały również trigati i quadrigati, monety z przedstawieniem rydwa- 
nu zaprzężonego w trzy lub cztery konie. W tekście Germanii Tacyta cho- 
dziło generalnie o monety przedstawiające konie zaprzężone do rydwanu. 
Określenie serrati bigatique może być po prostu synonimem monet starych, 
z okresu republikańskiego, albo też odnosić się do jakichś specyficznych 
upodobań Germanów (nacinanie krawędzi traktowane jako element ozdob- 
ny?)27. Monety republikańskie występują w zachodniej części Germanii, lecz 
odróżnienie monet używanych tu przez Rzymian i Germanów „poddanych” 
Imperium Rzymskiego w latach 12 p.n.e. - 9 n.e. oraz Germanów „wolnych” 
jest bardzo trudne. Dość powszechnie uważano, że serrati bigatique to okreś- 
lenie odnoszące się do monet republikańskich jako pars pro toto. Germanie 


26 Por. Diodor Sycylijski (V 22, 1) - opis zwyczajów ludności na półwyspie Belerion 
w Kornwalii, gdzie znajdowała się cyna. 

27 R. Wolters, Ch. Stoess, Die rómischen Mtiinzschatzfunde im Westteil des Freien Germaniens 
- Ein Beitrag zur Beurteilung des Geldumlaufs im Gebiet zwischen Rhein, Donau und Oder wdhrend 
der ersten beiden Jahrhunderte n. Chr., Miinstersche Beitrige zur Antiken Handelsgeschichte IV, 
2, 1985, s. 3-41, zwłaszcza s. 35-38; A.A. Lund, Wie benutzten die Germanen zu Tacitus' Zeiten die 
rómischen Miinzen?, Jahrbuch fiir Numismatik und Geldgeschichte 37/38, 1987/88, s. 41-51; 
R. Wolters, Nummi Signati. Uintersuchungen zur rómischen Miinzprigung und Geldwirtschaft, 
Miinchen 1999, s. 371-393. 
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mieliby preferować stare pieniądze, a nie nowe, zdewaluowane w wyniku 
reformy Nerona w 64 roku. Tak zinterpretowana informacja?” miałaby 
ogromne znaczenie nie tylko w perspektywie studiów nad światem germań- 
skim. Byłby to dowód, iż na terenie Imperium Rzymskiego istniał przymus 
posługiwania się nową, zdewaluowaną monetą, który nie mógł obowiązy- 
wać poza jego granicami. Jednak informacje Tacyta pochodzą z dzieła Pli- 
niusza Starszego Bellorum Germaniae libri viginti, które powstało znacznie 
wcześniej, jeszcze przed reformą Nerona%0. Taka interpretacja nie może więc, 
w żadnym przypadku, być zaakceptowana po prostu ze względów chrono- 
logicznych. Być może zamiłowanie Germanów do serrati bigatique było tylko 
zjawiskiem czysto lokalnym lub nawet jednostkowym. 


ROZDZIAŁ 6. Informacja o niezbyt dużej ilości żelaza na terenie Germanii 
nie odpowiada zupełnie rzeczywistości, jak tego dowodzi zarówno po- 
wszechne używanie przedmiotów wykonanych z tego metalu, jak też liczne 
ślady wytopu z rud darniowych. Żelazo było jednak wysoko cenione$1. Ten 
fakt został wykorzystany dla podkreślenia ubóstwa Germanów. Brak żelaza 
to dowód prymitywizmu, na co Tacyt zwraca pośrednio uwagę w innych 
jeszcze miejscach: Estiowie (Germ. 45) rzadko używają żelaza (rarus ferri 
usus), prymitywni Fennowie zaś posługują się strzałami z kości (Germ. 46). 

Framea, termin germański używany przez Tacyta w Germanii jeszcze 
w dalszych rozdziałach (11; 13; 14), występuje również u innych autorów: 
Juven. 13, 79; Gel. 10, 25, 2; Dig. 43, 16, 3, 2 (Ulpianus). Była to broń drzew- 
cowa, która mogła służyć zarówno do walki z bliska, jak również do miota- 
nia. Znana jest ona dzięki znaleziskom metalowych grotów i całej broni za- 
chowanej w znaleziskach bagiennych?2. 

Nagość walczących Germanów czy też noszenie lekkiego płaszcza (sa- 
gum, zdrobnienie sagulum) stanowi topos odnoszący się do ludów barba- 
rzyńskich, poczynając od Galów, który występuje zarówno w tekstach, jak 
też na licznych przedstawieniach ikonograficznych. Zbroje i hełmy - wbrew 


28 Por. J. Wielowiejski, Wpływ reform monetarnych w latach 63-215 na przyjmowanie srebrnych 
pieniędzy rzymskich przez ludy północne, Wiadomości Numizmatyczne 13, 1969, zesz. 1 (47), s. 1-18. 

28 $. Bolin, State and Currency in the Roman Empire to 300 A.D., Uppsala 1958, s. 48, 197; 
G. Martinelli, Sulla preferenza dei Germani per bigati e serrati (Tac., Germ., 5, 5), [w:] Contributo di 
storia antica in onore di A. Garzetti, Genova 1976, s. 269-306. 

30 E. Norden, Die germanische Urgeschichte, s. 280 sq. Por. też Wstęp, s. 30-34. 

31H. Jankuhn, Das Eisen bei den Germanen nach Tacitus Germania, Kapitel 6, Technik und 
Geschichte 33, 1966, s. 293-296. 

82 J, Jlkjaer, Illerup Adal 1. Die Lanzen und Speere. Textband; Illerup Adal 2. Die Lanzen und 
Speere. Tafelband, Arhus 1990; P. Kaczanowski, Klasyfikacja grotów broni drzewcowej kultury prze- 
worskiej z okresu rzymskiego, Kraków 1995. 
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temu, co pisze Tacyt - były w praktyce nieznane w środowisku germańskim. 
Zupełnie inaczej też wygląda opis uzbrojenia Germanów, który Tacyt wkła- 
da w usta Germanika. Nie mieli oni ani pancerzy, ani hełmów, a ich duże 
tarcze nie były wzmocnione okuciami ani centralnym prętem, lecz wykona- 
ne z plecionki z wierzby lub cienkich i barwnie pomalowanych desek33. 

Opis konnicy oparty jest najprawdopodobniej na informacjach pocho- 
dzących od Pliniusza Starszego, który w czasie pobytu w Germanii napisał 
traktat De iaculatione equestri - O miotaniu (broni) z konia3%, Konie w czasie 
ataku skręcają w prawo, gdyż strona lewa jeźdźców była chroniona przez 
tarcze. Trudność manewru polegała na tym, iż konie musiały się w tym cza- 
sie poruszać z różną szybkością, gdyż zwierzęta znajdujące się na skraju 
miały do pokonania największą drogę. Stąd dochodziło do zacieśniania sze- 
regu. 

Cuneus - klin jako sposób ustawiania wojska - wymienia jeszcze Tacyt 
w rozdziale 7. Oddziały germańskie na służbie Rzymu często nosiły nazwę 
cunei. Hańbiący charakter porzucania tarczy jest starym motywem wystę- 
pującym w tradycji śródziemnomorskiej. Jednocześnie tarcza odgrywa bar- 
dzo istotną rolę w symbolice Germanów. Kanninefaci wybierali swego wo- 
dza, podnosząc go na tarczy (Tac. Hist. IV 15). 


ROZDZIAŁ 7. Władza królewska występowała nie u wszystkich plemion 
germańskich. Tacyt podkreśla (Germ. 44), że cechą wyróżniającą ludy miesz- 
kające nad Bałtykem (Gothones, Rugii i Lemovii) była silna władza królewska, 
co teoretycznie mogłoby świadczyć o jej braku u ich południowych sąsia- 
dów - Lugiów. Z kolei Markomanowie i Kwadowie, mieszkający na połu- 
dnie od Lugiów, byli rządzeni przez królów (Germ. 42). Władza królewska 
istniała też wśród ludów mieszkających na wybrzeżach Morza Północnego, 
z którymi zetknęli się Rzymianie za Augusta (Germ. 1). Pewnym świadec- 
twem istnienia władzy królewskiej na terenie Germanii mogą być bogato 
wyposażone, między innymi w importy rzymskie, groby książęce horyzontu 
lubieszewskiego, które niekiedy dowodzą istnienia całych „dynastii”. 

Cezar, pisząc o Germanach, podkreśla (Bell. Gall. VI 23), iż w czasie woj- 
ny urzędnik, który stoi na czele wojska, ma prawo życia i śmierci. Tacyt 


33 Tac. Ann. II 14, 3: Non loricam Germano, non galeam, ne scuta quidem ferro nervove firmata, 
sed viminum textus vel tenuis et fucatas colore tabulas. Określenie nervove firmata jest w przekła- 
dach Tacyta rozumiane najczęściej jako nawiązanie do praktyki obciągania tarczy skórą. W 
rzeczywistości jest to spina, pionowy pręt metalowy wzmacniający tarczę. 

34 R. Gawroński, »Bella Germaniae libri viginti« i »De iaculatione equestri« Pliniusza Starszego 
a sposób walki kawalerii Germanów: próba interpretacji przekazu Tacyta (Germania 6), Eos 85, 1998, s. 35- 
46. Por. D. Barker, The right-wheel of Germanic horsemen, Modern Language Review 46, 1951, s. 255- 
257; L.L. Hammerlich, Ein Reiterstiick (Tac. Germ. 6), Festschrift Frings, Berlin 1956, s. 283-297. 
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eksponuje silnie rolę kapłanów w czasie wojny oraz na wiecu (por. Germ. 
11). W tych sytuacjach to oni mają prawo karania. 

Istnienie effigies oraz signa (wizerunków i znaków) wynoszonych do boju 
ze świętych gajów potwierdza tekst Historiae Tacyta (IV 22) mówiący o wize- 
runkach zwierząt wyniesionych z lasów i gajów (depromptae silvis lucisve 
ferarum imagines). Cymbrowie mieli w czasie wyprawy na Italię srebrnego 
byka, na którego przysięgali (Plut. Marius, 23, 7). 

Sugestywny obraz roli kobiet germańskich w czasie walki miał pokazać 
zawziętość Germanów i świadczyć o trudnościach prowadzenia z nimi wo- 
jen. Opis ten odnosi się nie do walki drużyn czy też do starć przygranicz- 
nych poszczególnych ludów, lecz do migracji całych plemion. Być może jest 
to echo opisów wędrówki Cymbrów i Teutonów, eksponujących rolę kobiet 
w trakcie tych walk (por. Plut. Marius, 19). 


ROZDZIAŁ 8. Zwrot „pamięć przekazuje” (memoriae proditur) stanowi ra- 
czej odwołanie do jakiegoś antycznego źródła pisanego, a nie do tradycji 
germańskiej. Motyw pokazywania piersi mógł powstać jako interpretacja 
przedstawień wziętych do niewoli kobiet barbarzyńskich, nadzwyczaj po- 
pularnych w rzymskiej sztuce triumfalnej. Były one ukazywane z jedną pier- 
sią odsłoniętą po zdarciu szaty, co miało symbolizować ich poniżenie. Po- 
dejmowano też inne próby interpretacji tego motywu, zwracające uwagę na 
pewne aspekty psychologiczne i seksualne*. 

Rola wieszczek germańskich jest poświadczona jeszcze przez inne źró- 
dła%. Król Semnonów Masyos przybył przed oblicze Domicjana razem 
z wieszczką Ganną (por. Wstęp s. 26 sq.). Sybilla semnońska imieniem Wa- 
luburg (BAAOYBOYPT), znana z ostrakonu z II w. znalezionego w Elefanty- 
nie na samym południu Egiptu, znajdowała się w orszaku prefekta Egiptu. 
Musiał on wziąć ją do swego orszaku w czasie wcześniejszego pobytu 
w Germanii37, Według Tacyta (Hist. IV 61) jest „dawnym u Germanów zwy- 
czajem, na mocy którego bardzo wiele kobiet za wieszczki, a w miarę wzro- 
stu zabobonu (superstitio) za boginie uważają”. Weleda - wieszczka z kraju 


35 Por. A. Stadele, Obiectu pectorum. Zu Tacitus, Germania 8, 1, Hermes 124, 1996, s. 116-123. 

36 R. Volkmann, Germanische Seherinnen in rómischen Diensten, Krefeld 1964 (Kólner Univer- 
sitatsreden, 32) = [w:] idem, Endoxos Douleia. Kleine Schriften zur Alten Geschichte, Berlin-New 
York 1975, s. 235-243; por. H. Naumann, Der Kónig und die Seherin, Zeitschrift fiir deutsche Phi- 
lologie 63, 1938, s. 347-358 = [w:] idem, Altdeutsches Volkskónigtum, 1940, s. 76 sq. Wysunięto 
przypuszczenie, że w grobach okazałych/ książęcych z okresu rzymskiego mogły być pochowa- 
ne wieszczki germańskie. Por. K. Czarnecka, Groby okazałe a kontakty między Imperium Rzymskim 
i Barbaricum, Archeologia XXXI, 1980 (1982), s. 186-193, a zwłaszcza s. 188. 

37 F, Bilabel, Sammelbuch griechischer Urkunden aus Agypten, t. III, Berlin-Leipzig 1926, s. 32, 
nr 6221; por. RE VIIA (1955), kol. 295 - Waluburg (G. Walser). 
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Brukterów - odgrywała nadzwyczaj istotną rolę w czasie powstania Bata- 
wów w 70 r., przepowiadając klęskę Rzymian (por. Tac. Hist. IV 61; 65; V 22; 
24). Zwrot Tacyta: vidimus sub divo Vespasiano Veledam może być aluzją do 
faktu, że dostała się ona do niewoli Rzymian, o czym mówił tekst Stacjusza 
(Silvae I 4, 90). Przebywała ona w Ardei koło Rzymu, jak poświadcza grecka 
inskrypcja metryczna opublikowana w latach 50. XX wieku. Albruna (imię 
przekazane w różnych formach przez rękopisy) nie jest znana z innych źró- 
deł%. Stwierdzenie, że Germanie czcili wieszczki bez adulatio i bez czynienia 
z nich bogiń, sprzeczne z tym, co mówi później Tacyt w Historiae, opisując 
pozycję Weledy w czasie walk z Rzymem, stanowi krytykę rzymskiego 
kultu cesarzowych i kobiet domu cesarskiego. 


ROZDZIAŁ 9. Tacyt dokonuje tu interpretatio Romana świata bogów ger- 
mańskich%0 (termin ten jest użyty w Germanii w rozdziale 43 przy opisie 
ośrodka kultowego plemienia Nahanarwalów). Podobny zabieg zastosował 
wcześniej Cezar (Bell. Gall. VI 17), mówiąc o religii Germanów. Zwrot de- 
orum maxime Mercurium colunt można byłoby nawet uważać za dosłowny 
cytat z Cezara. Część wydawców niepotrzebnie usuwa tu imię Herkulesa, 
sądząc, że mamy tu do czynienia z glosą, pozostającą pod wpływem 
wzmianki o Herkulesie w rozdziale 3. Kult Herkulesa jest jednak bardzo 
dobrze poświadczony na pograniczu germańsko-celtyckim (np Hercules Ma- 
gusanus)*1. Tacyt w Annales (II 12, 2) podaje, że za Wezerą znajdował się las 
(silva) poświęcony Herculesowi. Mars był zaś głównym bogiem Tenkterów, 
jak podaje Tacyt w Historiae (IV 64, 1), a według Annales (XIII 57, 2) Her- 
mundurowie poświęcili Marsowi i Merkuremu i wydali na zagładę pokona- 
nych przeciwników i ich konie. 

O kultach religijnych na terenie Swebii zob. Wstęp, s. 35 sq. Być może 
mamy tu do czynienia z odmienną informacją o kulcie bogini Nerthus, 
szczegółowo opisanym w rozdziale 40. Liburna będąca symbolem Izydy to 


38 P. Scardigli, Veleda e i" Pqvomrat in Italia, [w:] Germani in Italia, Roma 1994, s. 73-86. 

39 R. Schuhmann, Aurinna und Veleda: zwei germanische Seherinnen? Personennamen im 
Sprachkontakt, Beitrige zur Namenforschung 34, 1999, s. 131-134. Imienia Aurinna (przekazy- 
wanego zresztą w różnej formie przez rękopisy) nie można wyjaśnić, wg tego autora, na grun- 
cie jęz. germańskich. Miało być to imię złożone: łac. aurum i germańska końcówka -inna, Imię 
Veleda miałoby być celtyckie. 

40 D. Timpe, Tacitus' Germania als religionsgeschichtliche Quelle, [w:] D. Timpe, Romano-Ger- 
manica, s. 93-131. 

41 Por. klasyczny artykuł: S. Czarnowski, Hercules galijski, [w:] idem, Dzieła, t. III, Warsza- 
wa 1956, s. 139-160 (dotyczy również Germanii). M. Jaczynowska, Kult Herkulesa w okresie 
wczesnego cesarstwa, [w:] eadem, Studia z dziejów antycznego Rzymu, Toruń 2003, s. 176-178, 
187-191. 
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lekki okręt powszechnie używany we flocie rzymskiej. Wiemy, że w kulcie 
Izydy były używane lampy w formie statku symbolizującego obrzędy Navi- 
gium lsidis. Jakiś symbol bogini swebskiej, np. w formie półksiężyca, mógł 
wywoływać skojarzenia ze statkiem z podniesionym i zaokrąglonym dzio- 
bem i rufą?2. W świadomości Rzymian mogło też tkwić przedstawienie Isis 
Pelagia - bogini przy statku. Określenie kultu Izydy u Swebów jako peregri- 
num sacrum to nie tylko, jak sądzi Tacyt, rezultat sprowadzenia drogą mor- 
ską tego bóstwa na teren Swebii. Pewną rolę mogło odegrać tu przekonanie, 
że egipska bogini Izyda była traktowana, w niektórych środowiskach rzym- 
skich, jako bóstwo obce. 

Pisząc o braku świątyń, Tacyt myślał o braku świątyń w formach, które 
były charakterystyczne dla cywilizacji antycznej. Kult aikoniczny oraz brak 
specjalnych budowli sakralnych w świecie barbarzyńskim jest toposem 
w literaturze antycznej. Herodot pisząc o Persach stwierdza, że „uważają za 
głupotę wznoszenie posągów bogów, świątyń i ołtarzy” (I 131). Materiały 
archeologiczne, głównie w postaci depozytów bagiennych, zwłaszcza z te- 
renów Jutlandii i wysp duńskich, dokumentują istnienie praktyk składania 
ofiar z broni oraz ozdób w jeziorach, obecnie przekształconych w bagna 
i torfowiska%. Brak kultu ikonicznego potwierdza też Tacyt w rozdziale 43 
przy opisie ośrodka religijnego Nahanarwalów, a o kulcie w gajach i lasach 
(luci et nemora)4 mówi jeszcze w rozdziałach 7, 10 i 43. W Annales i Historiae 
Tacyta znajdują się dalsze informacje o kulcie w silvae i w luci: Ann. 1 59, 3 
- w gajach (luci) znajdowały się signa Romana zawieszone na cześć bogów 
germańskich; Hist. IV 22, 2 - wydobyte lasów i z gajów (silvae et luci) przed- 
stawienia dzikich zwierząt, z którymi każdy lud zwykł ruszać do walki. 


ROZDZIAŁ 10. Sposób wróżb poprzez oznakowanie gałązek jakimiś zna- 
kami (notis quibusdam discretis) był traktowany, chyba niesłusznie, przez 


42 M. Haase, «Signum in formam liburnae figuratum» (Tacitus, Germania 9, 1): Uberlegungen 
zum Beginn des Isis-Kults in Germanien, [w:] Religion in der germanischen Provinzen Roms, ed. 
W. Spickermann, Tiibingen 2001, s. 317-338; U.-M. Liertz, Isis und ihre nordischen Schwestern, 
Arctos, 37, 2003, s. 101-114. 

43 Por. G. Behn-Blancke, Kult und Ideologie, [w:] B. Kriiger (Hrsg.), Die Germanen. Ge- 
schichte und Kultur der germanischen Stamme in Mitteleuropa, Bd I, Berlin 1976, s. 366-373, 
ryc. 100; J. Bemmann, G. Hane, Alteisenzeitlichen Heiligtiimer im nórdlichen Europa nach den 
archdologischen Quellen, [w:] Germanische Religionsgeschichte. Quellen und Quellenprobleme, 
ed. H. Beck, D. Ellmers, K. Schier, Berlin-New York 1992, s. 29-69; D. Ellmers, Die archiologi- 
schen Quellen zur germanischen Religionsgeschichte, ibidem, s. 95-117. Por. Vorgeschichtliche Hei- 
ligtiimer und Opferplitze in Mittel- und Nord-Europa, ed. H. Jankuhn, 1970. 

44 Por. Les bois sacrćes. Actes du colloque international, Naples 1993, a zwłaszcza dwa ar- 
tykuły: J. Scheid, Lucus, nemus. Qu'est-ce qu'un bois sacrć?, s. 13-22; ].-L. Brunaux, Les bois sacrćs 
des Celtes et des Germains, s. 57-68. 
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niektórych badaczy, jako dowód znajomości run. Być może jest to jednak 
echo oznaczania w Rzymie losów wróżebnych (sortes) pewnymi literami. 
Rola konia w praktykach wróżebnych znajduje analogie w opisie wyroczni 
u Lucików, które podaje Kronika Thietmara*%. Informacja o walce jeńca 
z wojownikiem z danego ludu, z których każdy posługuje się ojczystą bro- 
nią, jest świadectwem pewnego zróżnicowania uzbrojenia. Może jednak 
chodzić tu jedynie o sposób jego zdobienia (por. czarne tarcze Hariów 
- Germ. 43). Analizując opis wróżb w świecie germańskim należy pamiętać, 
że Tacyt był członkiem kolegium quindecemviri sacris faciundis zajmującego 
się poznawaniem woli bogów. Zdziwienie wywołane wiarygodnością 
wróżb nie tylko wśród ludu, lecz również wśród możnych i kapłanów, mó- 
wi wiele o poglądach samego Tacyta. Rozdział ten, dotyczący wróżb, przy- 
nosi też pośrednio podane akcydentalnie informacje o strukturze społecznej 
Germanów. Występuje tu kapłan plemienia (sacerdos civitatis), a niezależnie 
- król albo naczelnik plemienia (rex vel princeps civitatis). 


ROZDZIAŁ 11. Opis wiecu (germański ting) dostarcza nam również pew- 
nych informacji dotyczących struktury władzy opisywanej w oparciu 
o rzymską siatkę pojęciową*%. Tacyt przedstawia alternatywną sytuację, kie- 
dy to istnieją principes (naczelnicy) lub rex (król). Istotną rolę odgrywali też 
kapłani. Por. podobne informacje w rozdziale 7 Germanii. O roli sacrum 
w czasie wiecu może świadczyć inskrypcja wystawiona za czasów Sewera 
Aleksandra (222-235) Deo Marti Thingso w jednym z fortów na Wale Ha- 
driana przez cives Thuitanti cunei Frisorum?7. 

Terminy wieców (nów albo pełnia księżyca) mogły wynikać nie tylko ze 
względów praktycznych (stały termin odbywania zgromadzeń), lecz rów- 
nież magicznych. Tacyt, tak silnie podkreślający znaczenie wolności (libertas) 
u Germanów% (Germ. 25; 28; 37; 44; 45), zwraca uwagę, że prowadzi ona do 
braku dyscypliny. Wyeksponowanie elementu, który nie potwierdza ogól- 
nych poglądów autora Germanii na libertas i na Germanów, dowodzić może 
jego realności. Mamy też zresztą inne świadectwa mówiące o braku dyscy- 
pliny wśród Germanów. (Caes. Bell. Gall. IV 1 - tekst dotyczący Swebów; 
Tac. Hist. IV 76). Był to topos odnoszący się do świata barbarzyńskiego. 
O powszechnym noszeniu broni przez Germanów, co kontrastowało ze 


45 Por. K. Modzelewski, s. 384-387. 

46 Cenna analiza tego tekstu z licznymi analogiami z okresu wczesnego średniowiecza 
- K. Modzelewski, s. 365-384. 

47 R.G. Collingwood, R.P. Wright, Roman Inscriptions of Britain, t. I, Oxford 1965, s. 507 sq., 
nr 1593. Cives Thuitanti mogli pochodzić z terenu dzisiejszej Holandii. 


48]. Pigoń, VV kręgu pojęć politycznych Tacyta: libertas-moderatio, Classica Wratislaviensia 
XIX, Wrocław 1996, s. 29 i 32. 
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zwyczajami rzymskimi, Tacyt pisze jeszcze w Germanii w rozdziałach 13 i 22. 
W retorycznej mowie w Historiae Tacyta (IV 64) znajduje się zwrot mówiący, 
że Germanie stworzeni do oręża (ad arma nati) za pohańbienie uważali, gdy 
wkraczali na teren rzymski nieuzbrojeni i prawie nadzy, tylko pod strażą. 
Stałe noszenie broni przez Barbarzyńców to zresztą topos, który pojawia się 
już u Tukidydesa (I 5, 3 - 6, 2). Według Owidiusza (Trist. V 7, 20) każdy Bar- 
barzyńca ma przy boku krótki miecz (Quem iunctum lateri barbarus omnis 
habet.) Miecz był więc uważany niejako za integralną część stroju męskiego 
w świecie barbarzyńskim. 

Potrząsanie frameami - bronią drzewcową - dla wyrażenia poparcia 
wniosku w czasie zgromadzenia*, może świadczyć, że była to podstawowa 
broń Germanów. Potwierdzają to zresztą materiały archeologiczne z gro- 
bów, gdzie grot włóczni jest najczęściej występującym rodzajem broni. 


ROZDZIAŁ 12. Określenie „zniesławieni cieleśnie” (corpore infames) może 
odnosić się do pasywnych partnerów w związkach homoseksualnych. In- 
formację o topieniu skazańców w bagnie i przykrywaniu ich chrustem po- 
twierdzają znaleziska tzw. „zwłok bagiennych” odkrywanych w torfowi- 
skach, zwłaszcza na terenie Półwyspu Jutlandzkiego. Duża część spośród 
ponad 1300 znalezisk tego typu jest datowana na okres rzymski. Wśród nich 
są też zwłoki pokryte gałęziami”, O okupie za zabójstwo w postaci bydła, 
które jest wypłacane rodzinie, pisze również Tacyt w rozdziale 21. 

Naczelnicy (principes) sprawują władzę w okręgach i wsiach - per pagos 
vicosque. Pagus - termin oddany w przekładzie jako „okręg” oznaczał jed- 
nostkę podziału (Germ. 6 - każdy pagus dostarcza 100 piechurów; Germ. 39 
- wielki lud Swebów zamieszkuje 100 pagi). Termin vicus odnosi się do 
aspektu osadniczego (Germ. 16 - opis zabudowy rozproszonej w vici; Germ. 
19 - niewierna żona jest chłostana i pędzona per omnem vicum). Informacje 
Tacyta mogłyby świadczyć o dużej liczbie ludności zamieszkującej w pagus, 
lecz trzeba pamiętać, że występująca tu okrągła liczba 100 może budzić po- 
dejrzenie. 


ROZDZIAŁ 13. Ten i następny rozdział charakteryzują wojowniczość 
Germanów, którzy wszędzie występują uzbrojeni. W innych jeszcze miej- 


49B. Loeschhorn, Tac. Germ. 11, 6 „frameas concutiunt”, Museum Helveticum 23, 1966, 
s. 118-120. 

50 Por. W. van der Sanden, Through nature to eternity. The bog bodies of nordwest Europe, Am- 
sterdam 1996; M. Gebiihr, Moorleichen in Schleswig-Holstein. Archdologisches Landesmuseum der 
Stiftung Schleswig-Holsteinische Landesmuseen Schloss Gottorf, Schleswig 2002. Por. K. v. Struve, 
Die Moorleiche von Diitgen. Ein Diskussionsbeitrag zur Strafopferthese, Offa 24, 1967, s. 33-76. 
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scach Tacyt podkreśla, że Germanie zawsze noszą broń (Germ. 11 - uczestni- 
cy zgromadzenia są uzbrojeni i głosują potrząsając frameami; Germ. 22 - na 
uczty przychodzą zawsze uzbrojeni). Powszechne noszenie broni51 stanowi 
kontrast z sytuacją w państwie rzymskim, gdzie znajdowała się ona prawie 
wyłącznie w rękach wojskowych. Wręczenie tarczy i broni drzewcowej (fra- 
mea) stanowiło istotę rytuałów przejścia związanych z przyjęciem młodzień- 
ca do społeczeństwa dorosłych. Był to, według Tacyta, odpowiednik przyw- 
dziania togi. To przeciwstawienie broni i togi, symboli życia militarnego 
i pokojowego, miało na celu podkreślenie wojowniczości Germanów. 

Dalszy opis życia militarnego w tym i następnych rozdziałach dotyczy 
drużyny (comitatus) - podstawowej instytucji społeczeństwa germańskiego, 
która determinowała mobilność społeczną, była sposobem zdobycia władzy, 
wpływów i bogactw jej wodzów, a jej członkom zapewniała zdobywanie 
środków do życia. Stąd też drużyny reprezentujące siłę militarną i politycz- 
ną na terenie Germanii wzbudzały tak duże zainteresowanie wśród Rzy- 
mian, a współczesna literatura dotycząca tego zagadnienia, pozostająca nie- 
kiedy pod wpływem pewnych koncepcji politycznych, jest przeogromna?2. 
Obraz Germanii, który daje Tacyt, w znacznym stopniu dotyczy życia dru- 
żyn. Trzeba jednak pamiętać o możliwym przejmowaniu opisu analogicznej 
instytucji w świecie celtyckim. Dość ewidentne stwierdzenie, że o pozycji 
naczelnika drużyny decydowała liczba ludzi otaczających go, znajduje swe 
analogie u Polibiusza (II 17, 12) w tekście odnoszącym się do Galów33. 


ROZDZIAŁ 14. Rozdział ten przynosi nadzwyczaj plastyczny obraz funk- 
cjonowania drużyny. Tacyt eksponuje zasadę wierności drużyny wobec 


51 O symbolicznym znaczeniu broni drzewcowej zob. B. Kontny, Znaleziska toków z obszaru 
kultury przeworskiej, Światowit, t. I (XLII), Fasc. B, 1999, s.128-135. 

52 W. Schlesinger, Herrschaft und Gefolgschaft in der germanisch-deutschen Verfassungsge- 
schichte, Historische Zeitschrift 176, 1953, s. 225-275, przedruk w Herrschaft und Staat im Mittel- 
alter, Darmstadt 1960, s. 135-190 (Wege der Forschung, Nr 11); H. Kuhn, Die Grenzen der ger- 
manischen Gefolgschaft, Zeitschrift der Savigny-Stiftung fiir Rechtsgeschichte. Germanische 
Abteilung 73, 1956, s. 1-83; A.K. Kristensen, Tacitus' germanische Gefolgschaft, Det Kongelige 
Danske Videnskabernes Selskab, Historisk-filosofske Meddelelser 50, 5, Kabenhavn 1983; 
R. Wenskus, Die neue Diskussion um Gefolgschaft und Herrschaft in Tacitus' Germania, [w:] Beitra- 
ge, Teil II, s. 311-331; H. Steuer, Interpretationsmóglichkeiten archiologischer Quellen zum Gefolg- 
schaftproblemen, [w:] Beitrage, Teil II, s. 203-253; B. Kontny, Z motyką na słońce? Możliwości 
odzwierciedlenia instytucji drużyny w materiale archeologicznym, [w:] Antyk i Barbarzyńcy. Księga 
dedykowana profesorowi Jerzemu Kolendo w siedemdziesiątą rocznicę urodzin, ed. A. Bur- 
sche, R. Ciołek, Warszawa 2003, s. 253-267. 

53 A.K. Kristensen (por. przypis poprzedni, s. 75-77) zwraca uwagę na teksty paralelne, 
które po części mogą wywodzić się z tradycji Posejdoniosa. 
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swego wodza, który jednak musi zadbać o wyposażenie i utrzymanie jej 
członków. Środków do tego dostarczały prowadzone wyprawy wojenne. 


ROZDZIAŁ 15. Opis życia Germanów zawarty w tym rozdziale również 
dotyczy drużyny. Zagadnienia te interesowały bardzo Rzymian ze wzglę- 
du na potrzebę poznania przeciwnika. Mieli oni też, jak można przypusz- 
czać, lepszy do nich wgląd niż do informacji o życiu codziennym innych 
członków plemienia. Niezależnie od przyjmowanej lekcji (zob. Przypisy do 
tekstu łacińskiego) występuje u Tacyta gradacja: Germanie zajmują się 
polowaniem, lecz przede wszystkim oddają się bezczynności. Polowanie 
jest tu raczej przygotowaniem do walki, a nie działalnością ekonomiczną. 
Członkowie drużyny wolą walczyć niż pracować na roli. Niechęć do pracy 
miała charakteryzować nie tylko drużynę. Tacyt kilkakrotnie zwraca uwa- 
gę na to zjawisko w świecie germańskim. Por. Germ. 25 - prace w domu 
wykonują niewolnicy, żona i dzieci; Germ. 45 - Estiowie pracują na roli 
staranniej niż leniwi Germanie. 

Tekst Tacyta podkreśla rolę darów, które stają się źródłem bogactwa na- 
czelników (principes). Wśród tych darów znajdują się magna arma („wielka 
broń”), co w wielu wydaniach poprawia się na magn<ific>a arma („wspaniała 
broń”; zob. Przypisy do tekstu łacińskiego). Pojęcie „wielkiej broni” można 
byłoby próbować wyjaśniać przekonaniem, że Germanie są wyżsi niż Rzy- 
mianie, albo też naiwnym mniemaniem, że wielka broń jest lepsza. Phalerae 
i torques to typowe odznaczenia rzymskie, które Tacyt wymienił jako syno- 
nimy najrozmaitszych ozdób. Być może jednak nazwa torques została użyta 
ze względu na skojarzenie z bardzo popularnymi ozdobami Celtów, które 
w Rzymie stały się atrybutem tego ludu barbarzyńskiego. 

Informacja o darach może wyjaśnić szerokie rozchodzenie się importów 
rzymskich poza te tereny Barbaricum, na które dostawały się one bezpośrednio. 
Stwierdzenie, że Rzymianie nauczyli już Germanów przyjmowania pieniędzy, 
świadczy nie tylko o posługiwaniu się przez nich monetami rzymskimi, ale 
również o ich otrzymywaniu od Rzymian. Por. Germ. 42 - o wspieraniu pie- 
niędzmi królów Markomanów i Kwadów. Konkretną taką sytuację opisuje 
Tacyt w Annales (XI 16), kiedy to Rzymianie, dając Cheruskom króla, wyposa- 
żają go w pieniądze (auctum pecunia). Cheruskowie usuwają prorzymskiego 
króla Chariomerusa, który zwraca się z prośbą o pomoc do Domicjana, nie 
otrzymuje jednak wsparcia wojskowego, lecz pieniądze (Cass. Dio, LXVII 
5, 1). Por. też Tac. Hist. IV 76: pecuniamque ac dona quis solis corrumpuntur;, SHA, 
Vita Marci, 21, 7: emit Germanorum auxilia contra Germanos. 


54 Por. F. Graus, Uber die sogenannte germanische Treue, Historica I, 1959, s. 71-121. 
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ROZDZIAŁ 16. Stwierdzenie mówiące, że Germanie nie zamieszkują 
miast, ma świadczyć o ich prymitywizmie. Informacje o sposobach budowy 
domów stanowią też przykład przeciwstawiania świata barbarzyńskiego 
i rzymskiego. Brak zwartej zabudowy, będącej podstawowym elementem 
charakteryzującym miasta, nieużywanie kamienia i dachówek, miałoby 
świadczyć, poprzez kontrast z praktykami rzymskimi, o prymitywizmie 
Germanów. Podobnie była też interpretowana powszechna praktyka stoso- 
wania niekształtnego, to znaczy nieociosanego, drewna w budownictwie na 
terenie Germanii. Zabudowa rozproszona może być, zdaniem Tacyta, prze- 
jawem wolności (libertas) Germanów. Wyjaśnianie tego typu zabudowy 
obawą przed pożarami pozostaje również pod wpływem znajomości rze- 
czywistości rzymskiej, gdzie pożary w miastach stanowiły poważne zagro- 
żenie. Znamy stosunkowo dobrze typy osadnictwa i sposób budowy do- 
mów na terenie Germanii, a zwłaszcza północno-zachodniej jej części55. 
Materiał archeologiczny pokazuje, iż sytuacja opisana przez Tacyta może 
odpowiadać jednej z form rozplanowania osad w okresie wczesnorzym- 
skim. Znamy dobrze przebadane w całości osiedle w Feddersen Wierde na 
wybrzeżach Morza Północnego, które w najstarszych fazach, datowanych 
na I w., składało się z 5, a później z 11 domów. 

Tacyt porównuje zdobienie pewnych miejsc w domach germańskich do 
rzymskich obrazów (pictura ac liniamenta colorum, czyli kontury ograniczają- 
ce plamy barwne). Być może chodziło tu o obserwowanie efektu związanego 
ze stosowaniem polepy używanej do wypełniania szpar w konstrukcjach 
drewnianych. Polepa gliniana (terra według Tacyta) jest niesłychanie często 
spotykana w trakcie wykopalisk archeologicznych. 

Tacyt opisuje nieznane mu jamy zasobowe, z którymi Rzymianie stykali 
się tylko w niektórych prowincjach”. Ten zaskakujący dla Tacyta sposób 
przechowywania plonów jest jednak często wzmiankowany w literaturze 
antycznej przy opisach peryferii świata antycznego i może być określany 


55 H. Jankuhn, Dorf, Weiler und Einzelhof in der Germania Magna, [w:] Siedlung, Burg und 
Stadt. Studien zu ihren Anfingen, Berlin 1969, s. 114-128. Por. Die Germanen. Geschichte und 
Kultur der germanischen Stimme in Mitteleuropa. Ein Handbuch, Bd 1, Berlin 1978, s. 309-318 
(P. Donat). 

56 Feddersen Wierde. Die Ergebnisse der Ausgrabung der vorgeschichtlichen Wurf Feddersen 
Wierde bei Bremenhaven in den Jahren 1955 bis 1963, ed. W. Haarnagel, Bd I-V, Wiesbaden, 
później Stuttgart 1967-1991. 

S7 Varro, Res Rust. I 57, 2; 63; Columella, I 6, 15; Plin. NH XVIII 306; Bell. Afr. 65: Est in 
Africa consuetudo incolarum, ut in agris et in omnibus fere uillis sub terra specus frumendi condendi 
gratia clam habeant, atque id propter bella maxime hostiumque subitum aduentum praeparant. Por. 
J. Kolendo, Rządy kobiety w kraju Sytonów. Ulwagi o sposobie interpretacji „Germanii” Tacyta, [w:] 
J. Kolendo, Świat antyczny, t. I, s. 65. 
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jako topos58. Jednocześnie jednak materiały archeologiczne dowodzą, że 
jamy zasobowe były bardzo rozpowszechnione na terenach Europy środ- 
kowej, a szczegółowe informacje Tacyta, mówiące, iż służą one do ukrywa- 
nia plonów przed nieprzyjacielem, znajdują potwierdzenie w materiałach 
z innych epok. Należy jednak podkreślić, że na niektórych terenach Germa- 
nie budowali spichrze naziemne”. 


ROZDZIAŁ 17. Opis stroju germańskegoś0, pozornie dość szczegółowy, 
a w rzeczywistości bardzo tylko rozbudowany stylistycznie, zawiera ode- 
rwane informacje, które nie pozwalają jednak na pełniejszą jego rekonstruk- 
cję. Brak jest np. danych mówiących o dolnych części stroju (spodniach, czy 
też spódnicy przy opisie stroju kobiecego). 

Sagum, płaszcz używany w Imperium Rzymskim przez żołnierzy oraz 
ludzi pracujących i podróżujących, jest wymieniany jako strój Germanów 
przez Tacyta (Hist. II 20; V 23 - w obydwu miejscach jest mowa o noszeniu 
sagulum versicolore) oraz Pomponiusza Melę (III 26). Płaszcz narzucony na 
nagie ciało i spięty na ramieniu występuje też często na przedstawieniach 
Barbarzyńców w sztuce rzymskiej [ryc. 7]. Płaszcz (sagum) miał być spinany 
przy pomocy fibuli albo spina, dosłownie ciernia, czyli jakiegoś kolca wyko- 
nanego z materiałów organicznych. Jedna fibula występuje w wielu grobach 
męskich na terenie całej Germanii, a odstępstwa od tej praktyki są niezbyt 
liczne. Zapięcie z materiałów organicznych nie pozostawiało po sobie śla- 
dów w materiale archeologicznym z okresu rzymskiego. 

Zwrot mówiący o tym, że „poza tym nieokryci” (cetera intecti) spędzają 
całe dnie przy ognisku, był rozmaicie interpretowany, co związane jest czę- 
ściowo ze sposobem rozumienia słowa cetera. Najprawdopodobniej jest to 
pewien skrót myślowy Tacyta - Germanie spędzają całe dnie przy ognisku, 
ubrani tylko w płaszcz, który osłaniał ich od tyłu. Praktyka siedzenia przy 
ognisku została połączona z toposem mówiącym o nagości Barbarzyńców, 
w tym i Germanów. Jeden z mechanizmów powstawania tezy o nagości Ger- 
manów [ryc. 7, 8], którzy są okryci tylko skórą, ilustruje porównanie dwóch 
tekstów Cezara odnoszących się do Germanów. Caes. Bell. Gall. IV 1, 10: Locis 


58 Xen. Anab. IV 5, 25 (Armenia); Curt. VII 4, 24 (Baktria); Strabo VII 5, 7, p. 316 (Darda- 
nia); Diod. V 15, 4; V 17, 3 (Sardynia i Baleary); Mela II 10 (Scytia); Verg. Georg. III 376 sq. 
(Scytia). 

59 Die Germanen, (cyt. w przyp. 55) s. 312 sq. Por. W. Haarnagel, Die Grabung Feddersen 
Wierde und ihre Bedeutung fiir die Erkentnisse der bduerlichen Besiedlung im Kiistengebiet in dem 
Zeitraum vom 1. Jh. v. Chr. bis 5. Jh. n. Chr., Zeitschrift fiir Agrargeschichte und Agrarsoziologie 
10, 1962, s. 145-157. 

60 J, Kolendo, M. Mączyńska, Opis stroju germańskiego w Germanii Tacyta. Próba konfrontacji 
tekstu i danych archeologicznych, Kwartalnik Historii Kultury Materialnej 39, 1991, s. 247-277. 
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frigidissimis neque vestitus praeter pelles habeant quicquam, quarum propter exigu- 
itatem magna est corporis pars aperta; VI 21, 5: pellibus aut parvis renonum tegimen- 
tis utuntur, magna corporis parte nuda. Zwrot: corporis pars aperta („części ciała 
nieokryte” [skórami]) został przekształcony na corporis pars nuda („naga”). 
Podobny zwrot występuje u Sallustiusza w Historiae III, fr. 104, ed. Mauren- 
brecher: Germani intectum renonibus corpus tegunt. Por. III, fr. 105. Źródła iko- 
nograficzneś! często pokazują Barbarzyńców, w tym i Germanów, całkowicie 
nago, tylko w rozwianym płaszczu, co miało pokazać ruch postaci. Tacyt 
w Germanii jeszcze trzykrotnie mówi o nagości Germanów: Germ. 6 - wojow- 
nicy są nadzy lub w lekkim płaszczu (nudi aut sagulo leves); Germ. 20 - dzieci są 
nagie i brudne; Germ. 24 - nadzy młodzieńcy wykonują tańce rytualne. 

Informacji, że najbogatsi wyróżniają się strojem, nie należy raczej wiązać 
z następną, mówiącą o ubraniu przylegającym ściśle do ciała. W tym ostat- 
nim przypadku chodzić mogło o koszule oraz spodnie. Taki strój jest prze- 
ciwstawiany spływającej luźno, czyli fałdzistej odzieży Sarmatów i Partów. 
Te dwa typy odzieży są poświadczone w źródłach ikonograficznych doty- 
czących zarówno Germanów, jak też ludów Wschodu. 

Ubieranie się w skóry to motyw powszechnie występujący w świecie barba- 
rzyńskim. Kontrast z rzeczywistością rzymską był silnie zaakcentowany przez 
fakt, iż w Italii odzież ze skóry nosili tylko ludzie znajdujący się na dole drabiny 
społecznej, pracujący na roli czy też myśliwi i rybacyś2. Zwrot odnoszący się do 
sposobu noszenia skór: proximi ripae neglegenter, ulteriores exquisitius był inter- 
pretowany jako dowód, że Germanie mieszkający dalej od granic rzymskich, do 
których nie docierały wpływy rzymskie, i niemogący wyróżniać się strojami 
pozostającymi pod wpływem rzymskim (np. tkaninami rzymskimi), zdobili 
odzież starannie dobieranymi skórami. Tacyt silnie podkreśla specyfikę sposo- 
bu noszenia skór przez Germanów, eksponując te elementy, które stanowiły 
kontrast w stosunku do rzymskiej praktyki traktowania ich jako specyficznej, 
gorszej odzieży. A.A. Lund sądzi nawet, że noszenie skór przez Barbarzyńców 
mogło upodabniać ich do dzikich zwierząt. 

Dowodem elegancji w świecie germańskim było dobieranie (eligunt feras) 
skór różnych zwierząt. Może łączono różne futra, czego przykładem byłoby 
znalezisko bagienne „kołnierza” z Windeby, zszytego z jasnych i ciemnych 
kawałków skóry cielęcejó*. Nie można jednak wykluczyć, że chodzi tu 


61 Por. bogaty materiał ilustracyjny [w:] P. Bieńkowski, Les Celtes dans les arts mineurs gróco- 
romains, Cracovie 1928, s. 1-63. 


62 J, Kolendo, Import futer z Barbaricum na teren Cesarstwa Rzymskiego, [w:] J. Kolendo, Świat 
antyczny, t. I, s. 197-211. 

6 A.A. Lund, Zur Gesamtinterpretationen der 'Germania' (cyt. w przyp. 1), s. 1904. 

6 K. Schlabow, Textilfunde der Eisenzeit in Norddeutschland, Góttinger Schriften zur Vor- 
und Friihgeschichte XV, Neumiinster 1976, s. 77. 
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o zwierzęta futerkowe, podczas gdy Rzymianie używali skór owczych lub 
kozich. Stosowano też praktykę pokrywania noszonych futer cętkami in- 
nych futer, bardziej „szlachetnych” i trudniej dostępnych, które miał rodzić 
„zewnętrzny Ocean i nieznane morze” (zwrot ten jest przykładem figury 
retorycznej hendiadys). Uważano czasami, że chodzi tu o foki, chociaż skóry 
tych zwierząt, przy technologii stosowanej w starożytności i średniowieczu, 
nie nadawały się do otrzymywania efektownych futer. 

Informacja o podobieństwie stroju męskiego i kobiecegoś5 nie może być 
zbyt generalizowana, gdyż były to obserwacje Rzymian, dla których różnice 
te były mniej istotne niż różnice między strojem barbarzyńskim a rzymskim. 
Mamy też wiadomość Tacyta (Germ. 43) podaną przy opisie ośrodka kulto- 
wego Nahanarwalów, iż sprawujący obrzędy kapłan był w stroju kobiecym 
(muliebri ornatu). Według Pliniusza (NH XIX 9) „wrogowie zareńscy uważali 
za najpiękniejsze szaty swych żon wykonane z lnu”, a Strabon podaje (VII 2, 
3, p. 264), że kapłanki Cymbrów nosiły białe szaty lniane. Len występuje też 
w znaleziskach archeologicznych z terenów Niemiec północnych oraz z ob- 
szarów zajętych przez kulturę wielbarską. Trzeba przy tym pamiętać, że 
zachowuje się w ziemi gorzej niż wełna. Zamiłowanie Germanów do koloru 
czerwonego potwierdzają zarówno świadectwa źródeł pisanych jak też 
znaleziska archeologiczne. 

Rozdział kończy się stwierdzeniem, iż strój germański nie zakrywa cał- 
kowicie piersi kobiet. Pierwsze zaś zdanie następnego rozdziału mówi 
o surowości obyczajów małżeńskich na terenie Germanii. Mamy tu do czy- 
nienia z pewnym skojarzeniem myślowym zaakcentowanym słowem quam- 
quam. Odsłanianie piersi było więc, według Tacyta, sprzeczne z surowością 
obyczajów. 


ROZDZIAŁ 18. Cały opis życia rodzinnego Germanów zawarty w roz- 
działach 18-20, wyidealizowany w celu pokazania, poprzez kontrast, zepsu- 
cia panującego w Rzymie, wpisuje się w wątek moralizatorski, tak popular- 
ny w literaturze antycznej (por. Wstęp). W opisach ludów barbarzyńskich 
dominowało przekonanie o panującym tam wielożeństwie. Wśród Germa- 
nów przeważała jednak monogamia, a wypadki posiadania kilku żon Tacyt 
stara się zminimalizować i usprawiedliwić pozycją społeczną męża. Przy- 
kładu wielożeństwa wśród wyższych warstw społeczeństwa germańskiego, 
wynikającego z czynników politycznych, dostarcza życie króla Swebów 
Ariowista (Caes. Bell. Gall. 153). Por. też Paul. Diac. Hist. Lang. I 21. Informacja, 


65 Próba rekonstrukcji stroju kobiecego - P. Bieńkowski, Zu Tacitus, Germania 17, [w:] Bei- 
trdge zur alten Geschichte und griechisch-rómischen Altertumskunde. Otto Hirschfeld zum 60. 
Geburtstage, Berlin 1903, s. 350-353. 
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iż to mąż, a nie żona wnosi posag, stanowi rzymską interpretację praktyki 
kupowania żony. Tacyt mówi zresztą wyraźnie, że rodzice i krewni oceniają 
otrzymywane dary ślubne. Może jednak mamy tu do czynienia z wymianą 
darówó6 powszechnie praktykowaną w Germanii (por. Germ. 15; 21). W rozbu- 
dowanym opisie tych darów dochodzi do głosu przekonanie o militarnym 
charakterze społeczeństwa germańskiego, a ich bogactwo świadczy, iż opis 
odnosi się do najbogatszych grup społeczeństwa germańskiego. 


ROZDZIAŁ 19. Opisy ludów barbarzyńskich często mówiły o istniejącej 
tam swobodzie seksualnej. Tacyt czyni do tego aluzję, lecz daje obraz nad- 
zwyczaj „cnotliwych” kobiet germańskich. Informacje zawarte w tym i na- 
stępnym rozdziale mówią nam raczej o wyidealizowanym obrazie kobiet 
rzymskich, niż o rzeczywistości germańskiej, która tylko niekiedy przebija 
się w postaci aluzji do zachowań niezbyt zgodnych z ideałem. Kobiety żyją 
w nieskalanej obyczajności (saepta pudicitia). Określenie saepta (ogrodzona, 
zamknięta) sugeruje pewną izolację kobiety od świata zewnętrznego, choć 
może mamy tu do czynienia tylko ze zwrotem retorycznym. Demoralizacja 
w trakcie widowisk i uczt jest stałym motywem rzymskiej literatury, w któ- 
rej tendencje mizoginiczne były bardzo silne. Czynnikiem demoralizacji 
kobiet w Rzymie, nieznanym w Germanii, mogła być też literatura o cha- 
rakterze erotycznym (litterarum secreta)67, choć uważa się najczęściej, iż Tacyt 
myślał tu o tajnej wymianie listów miłosnych. Sformułowanie mówiące, że 
cudzołóstwa są bardzo rzadkie, mimo liczebności Germanów, znaczy jedy- 
nie tyle, że - zdaniem Tacyta - ogromna koncentracja ludzi sprzyjała cu- 
dzołóstwu. Mimo tego, że ludy germańskie były liczne, to nie mogły być 
porównywane z liczebnością mieszkańców Rzymu i idącą za tym koncen- 
tracją ludności. Tak więc rzeczywistość rzymska, a nie germańska, musiała 
zainspirować uwagę Tacyta. 

Przypadkom cudzołóstwa towarzyszyła bardzo surowa kara, która zo- 
stała szczegółowo opisana przez Tacyta. Praktyka obcinania włosówś8 jako 
kara za cudzołóstwo jest poświadczona przez odnoszące się do Germanów 
teksty z okresu średniowiecza. Istnieje dyskusja, czy potwierdzają ją rów- 
nież znaleziska zwłok w bagnach”. 


66 G. Lepointe, Reflexions sur le texte de Tacite, de la Germanie, no XVIII, Revue internationale 
des droits de I' Antiqutć, t. 3 (Mćlanges de Visscher, II), 1949, s. 83-89. 

67 Jest to uwaga T. Płóciennika. 

68 G. Wissowa, IIEPIKEIPOMENE bei Tacitus, Hermes 51, 1916, s. 318-319. 

69 K. Modzelewski, s. 41-45. 

70 M. Gebiihr, Moorleichen (cytowany w przyp. 50), s. 28-31; idem, Das Kindergrab von Win- 
deby - Versuch einer »Rehabilitation«, Offa 36, 1979, s. 75-107. 
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Ideałem miało być zachowanie virginitas do momentu ślubu, z czym się 
spotykamy nie wśród wszystkich ludów Germanii. To sformułowanie Ta- 
cyta może nawiązywać do konkretnej rzeczywistości germańskiej, gdyż 
przytoczona przez niego informacja nie potwierdza ideału. Stwierdzenie 
o ograniczaniu liczby urodzin dzieci i o zabijaniu niemowląt mówi, jak 
większość informacji zawartych w tym rozdziale, o rzeczywistości rzym- 
skiej. Rozpowszechnione w myśli starożytnej przekonanie, iż dobre obyczaje 
znaczą więcej niż dobre prawa, było często ilustrowane przykładami odno- 
szącymi się do świata barbarzyńskiego. Por. lust. II 5, 2: iustitia gentis (Scy- 
tów) ingeniis culta, non legibus. Podobnie u Getów (Hor. Carm. III 24, 24: 
peccare nefas); mieszkańców Indii (Strabo, XV 1, 53, p. 709); Agatyrsów (Ari- 
stoteles, Problemata, 19, 28). 


ROZDZIAŁ 20. Rozdział ten, dotyczący dzieci w Germanii, jest skompo- 
nowany w sposób mający pokazać różnicę między światem rzymskim i bar- 
barzyńskim, a jednocześnie silnie wyeksponować prymitywizm życia Ger- 
manów. Rozmiary ciała Germanów podkreśla również Cezar przy opisie 
Swebów (Caes. Bell. Gall. IV 1, 5). Również opisy Cymbrów zwracają uwagę 
na ich wysoki wzrost (por. Plut. Marius, 26, 8; por. też komentarz do Germ. 4). 

Każda matka karmi dziecko własną piersią, a nie oddaje na wychowanie 
niewolnicom i mamkom, co było w Rzymie, jak stwierdza Tacyt, powszech- 
ną praktyką, do której autor Germanii jest ustosunkowany niechętnie (Por. 
też Tac. Dial. 28, 4; 29, 1; Agric. 4). Uwagi o podobnym wychowaniu potom- 
stwa wolnych i niewolników są kontynuacją poprzedniej myśli, iż 
w Rzymie dzieci są wychowywane przez specjalne niewolnice i mamki. 
Zresztą dychotomiczny podział na wolnych i niewolników jest tu przenie- 
sieniem na świat barbarzyński pojęć charakterystycznych dla Rzymian. 

Na późne rozpoczynanie życia seksualnego przez Germanów zwraca też 
uwagę Cezar przy opisie tego ludu (Caes. Bell. Gall. VI 21, 3 sq.), pisząc, że za 
rzecz haniebną uznawali oni stosunki przed dwudziestym rokiem życia. 
Zarówno Cezar, jak i Tacyt podkreślają pozytywne skutki późnej inicjacji 
seksualnej. Ze sformułowań Tacyta wynika, iż był on przekonany o ko- 
nieczności odpowiedniego doboru małżonków. Por. też sformułowania 
w rozdziale 21. Przykładem negatywnym są zaś Bastarnowie - Germ. 46. 

Obserwacja Tacyta o znaczeniu siostrzeńców w społecznościach ger- 
mańskich była jedną z podstaw teorii awunkulatu, głoszącej, że w sytuacji, 
kiedy ojcowstwo może być niepewne, najpewniejszym potomkiem męskim 
jest syn siostry. Przykładami dużej politycznej roli siostrzeńców w społe- 
czeństwach germańskich mogą być Wangion i Sydon, siostrzeńcy króla 
Kwadów Wanniusza (Tac. Ann. XII 29, 1 - zob. niżej s. 203), czy też Claudius 
Victor, Iulius Briganticus i Verax, siostrzeńcy Civilisa (Tac. Hist. IV 33, 1, 70, 2; 
V21, 1). 
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Stwierdzenie, iż dziedziczą wszystkie dzieci, uzupełnia uwaga zawarta 
w opisie Tenkterów (Germ. 32), iż u tego ludu konie dziedziczy nie najstar- 
szy syn, lecz ten, ktory wykazał się w walkach (por. komentarz). Uwaga 
o dziedziczeniu beztestamentowym jest wyrazem zdziwienia Rzymianina 
z powodu braku tej instytucji świata cywilizowanego. Stwierdzenie, iż bez- 
dzietność nie daje korzyści, odnosi się do sytuacji w Rzymie, gdzie postać 
bezdzietnego starca, któremu nadskakują łowcy spadków, była popularna 
w literaturze. (Plaut. Mil. 705 sqq.; Hor. Sat. II 5; Cic. Parad. 39; Sen. Contr. I 1, 6; 
II 1). 


ROZDZIAŁ 21. Tacyt pośrednio mówi tu o obowiązku krwawej zemsty za 
zabójstwo, które można jednak zmyć określoną ilością bydła danego rodzi- 
nie. Trochę odmienną informację podaje Tacyt w rozdziale 12. Tu grzywna 
w koniach i trzodzie jest wypłacana za mniejsze występki, w części królowi 
lub plemieniu, a w części poszkodowanemu i jego rodzinie. 

Opis sposobu przyjmowania gości przez Germanów, o czym wspomina 
również Cezar (Bell. Gall. VI 24, 9), ma wiele analogii w tekstach odnoszą- 
cych się do innych ludów, a w świetle analiz etnograficznych chodzi tu 
o zjawiska powszechne. Opis wymiany darów przypomina analogiczne 
zjawiska, które studiował Bronisław Malinowski na terenie Polinezji. Stosu- 
nek Germanów do gości oraz sposób przyjmowania darów może być też 
kluczem wyjaśniającym mechanizmy działalności kupców rzymskich na 
tych terenach. 


ROZDZIAŁ 22. W rozdziale tym i w następnych (do 27) mamy do czynie- 
nia z opisem odnoszącym się nie tylko do drużyny, lecz przynajmniej 
w pewnym stopniu do podstawowej masy ludności Germanii, która odda- 
wała się jakimś zajęciom (negotia). Informacja mówiąca, że każdy ma własne 
miejsce do siedzenia i własny stół, może stanowić kontrast ze światem 
rzymskim, gdzie ucztowano w specjalnych jadalniach, leżąc na sofach. Opis 
uczt germańskich zawiera elementy obce tradycji rzymskiej: ucztujący są 
uzbrojeni, uczta jest miejscem załatwiania wszystkich spraw, podczas gdy 
w Rzymie należała ona do całkowicie odmiennej sfery życia - do otium, a nie 
negotium”!. O uczcie, w czasie której podejmowano ważne decyzje, pisze też 
Tacyt w Historiae (IV 14). Stwierdzenie, iż spędzenie dnia i nocy na pijań- 
stwie nie hańbi Germanów, wiąże się z bardzo popularnym przekonaniem 
o zamiłowaniu Barbarzyńców do napojów alkoholowych??. 


71 Por. T. Pekkanen, Critical and exegetical notes on Tac. Germ., Arctos XII, 1978, s. 101-113. 


72 Por. dobrze udokumentowany artykuł popularnonaukowy: A. Zawadzka, Pijany jak 
Celt, Mówią Wieki 2001, nr 8 (500), s. 6-9. 
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ROZDZIAŁ 23. Sfermentowany napój z jęczmienia i pszenicy to odpo- 
wiednik piwa, które było znane również w północnych prowincjach Cesar- 
stwa. Tekst Tacyta stanowi echo pogardliwych poglądów Rzymian, iż przy- 
pomina ono sfermentowane wino”. Napój taki był znany w świecie 
celtyckim. Germanie mieszkający bliżej rzeki (Renu) sprowadzali wino. 
Trudno jest zweryfikować bezpośrednio przy pomocy materiału archeolo- 
gicznego tezę o imporcie wina na teren Germanii, który na innych teryto- 
riach poza granicami świata śródziemnomorskiego jest poświadczony zna- 
leziskami amfor. Na terenie Germanii amfory spotyka się tylko zupełnie 
sporadycznie. Wino mogło być jednak sprowadzane w beczkach, znanych 
dobrze z prowincji przygranicznych. Przypuszcza się też, że dowodem im- 
portu wina z terenu państwa rzymskiego mogą być czerpaki i cedzidła 
- komplety naczyń używanych do przygotowania podawanego wina”. Po- 
dział Germanów na dwie grupy, mieszkających bliżej rzeki, czyli Renu 
(proximi ripae), oraz dalej, jest poświadczony jeszcze w dwóch miejscach 
Germanii Tacyta (Germ. 5; 17) i dowodzi, że Tacyt widział różnice między 
tymi dwiema grupami Barbarzyńców. 

Tradycja dotycząca Germanów reprezentowana przez Posejdoniosa5 
podkreśla, iż żywią się mięsem i zsiadłym mlekiem. Rzymianie zdawali so- 
bie sprawę z konsekwencji kontaktów Barbarzyńców z winem. Opisując 
zwyczaje Germanów (Swebów), Cezar (Bell. Gall. IV 2, 6) podkreśla, że nie 
pozwalają oni na przywożenie wina, ponieważ, jak sądzą, zmniejsza ono 
chęć do pracy i przyczynia się do zniewieściałości (ad laborem ferendum 
remollescere homines atque effeminari arbitrantur). Podobny zakaz miał obowią- 
zywać u Ambianów na terenie Belgica (Caes. Bell. Gall. II 15, 4). Motyw „po- 
konywania” Barbarzyńców za pomocą wina, a nie broni, był rozpowszech- 
niony w literaturze antycznej. Por. Just. I 8, 7: priusque Scythae ebrietate quam 
bello vincuntur. 


ROZDZIAŁ 24. Tańce z mieczami zostały opisane w kategoriach rzym- 
skich widowisk. Chodzi tu jednak o tańce sakralne z bronią”6. Gra w kości jest 


73 A.A. Lund, Zum Germanenbegriff bei Tacitus. Appendix III, Zur Herstellung des Bieres bei 
den Germanen, [w:] Germanenprobleme, s. 80-83. Por. J. Andrć, L'alimentation et la cuisine A Rome, 
2. wyd., Paris 1981, s. 177 sq. 

74 J, Werner, Rómische Trinkgefisse in germanischen Gróbern der Kaiserzeit, [w:] Ur- und Friih- 
geschichte als historische Wissenschaft. Festschrift zum 60. Geburtstag von Ernst Wahle, Hei- 
delberg 1950, s. 168-176; R. Nierhaus, Kaiserzeitlicher Stidweinexport nach dem freien Germanien?, 
Acta Archaeologica 25, 1954, s. 252-260 = idem, Studien zur Rómerzeit in Gallien, Germanien und 
Hispanien, Baden 1977, s. 67-74, 258-261. 

75 Poseid. fr. 15, Jacoby; fr. 73, Edelstein-Kidd apud Ath. IV 40, p. 152 c; Plin. NH XXII 164. 

76 Por. R. Wolfram, Schwerttanz und Minnerbunde, t. 1-3, Kassel, 1936-1938. 
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poświadczona na wielu terenach Germanii przez liczne znaleziska samych 
kości”. Są to sześciany lub krótkie pałeczki z zaznaczonymi oczkami, prze- 
znaczone do rzucania, oraz żetony, najczęściej w formie miniaturowych bo- 
chenków chleba, które służyły do przesuwania na odpowiednich tablicach. 
Znamy też nieliczne drewniane plansze do gry, które jednak miały małą 
szansę przetrwania. Kostki do gry, wykonywane z kości, oraz żetony 
z kości lub gliny były produkowane na miejscu, a żetony szklane stanowiły 
import z terenu Cesarstwa Rzymskiego. Przyjmowano, że mamy tu do czy- 
nienia nie tylko z importem przedmiotów, ale również samej idei gry. Trze- 
ba jednak pamiętać, że kości do gry były znane w środowisku celtyckim. 
Tekst Tacyta świadczący o znaczeniu gier hazardowych wśród Germanów 
nie mówi, o co toczyła się gra, która w skrajnych przypadkach prowadziła 
do utraty wolności. Informacja Tacyta, że Germanie grają na trzeźwo, nie 
pozostaje w sprzeczności ze sformułowaniem zawartym w rozdziale 22, gdzie 
picie nie jest rzeczą hańbiącą, gdyż to sama gra w kości była rzeczą naganną. 
Tacyt patrzył niechętnie na bardzo rozpowszechnioną w świecie rzymskim 
grę w kości, która była potępiana, a nawet w niektórych sytuacjach zakazy- 
wana”, Stąd też opis patologicznych sytuacji, do których prowadziła ta na- 
miętność w środowisku germańskim, był pośrednią krytyką sytuacji istnie- 
jącej w Rzymie. Sprzedaż do niewoli przegrywających, która w kategoriach 
prawnych mogła być określana jako samosprzedaż”, była bardzo ostro po- 
tępiana przez Rzymian. Por. Sen. Epist. 47, 17: Nulla servitus turpior est quam 
voluntaria. Określenie per commercia tradunt, podobnie jak zwrot w Agric. 28, 
mogą świadczyć o istnieniu handlu niewolnikami na terenie Germanii". 


77 Por. R. A. Maier, Zu keltischen Wiirfelfunden aus dem Oppidum von Manhing, Germania 39, 
1961, s. 354-360; K. Motykovó, Sfdelni obiekt s dokladu vyroby hracich z doby rimskć u Hośtic, Ar- 
cheologickć rozhledy 26, 1974, s. 504-519 (pozostałości produkcji kostek do gry); T. Kriiger, 
Das Brett- und Wiirfelspiel der Spdtlatenezeit und rómischen Kaiserzeit im freien Germanien, Neue 
Ausgrabungen und Forschungen in Niedersachsen 15, 1982, s. 135-324; R. Articus, Ein Fund 
mit rómischem Import vom Grdberfeld Bordesholm, Kr. Rendsburg-Eckernfórde. Ein Beitrag zum Spiel- 
gerit in der rómischen Kaiserzeit, Hamburg, Neue Folge 6, 1984, s. 207-220; por. R. Madyda-Le- 
gutko, J. Zagórska-Telega, Einige Bemerkungen tiiber die Spielsteine aus dem Gebiet der Przeworsk- 
-Kultur am Beispiel des Fundmaterials aus dem Griiberfeld von Opatów, Woiw. Śląskie, Acta Musei 
Nationalis Praguae, Series A - Historia LIV, 2000, s. 107-122. 

78 M. Kuryłowicz, Das Gliicksspiel im rómischen Recht, Zeitschrift der Savigny-Stiftung, Ro- 
manistische Abteilung 102, 1985, s. 185-219. 

7 Analiza tej skomplikowanej praktyki w optyce prawnej Rzymian - E. Balogh, Zur 
Austellung des Tacitusstelle: De origine et situ Germanorum liber c. 24, [w:] Studi in onore di Ugo 
Enrico Paoli, Firenze 1955, s. 41-58. 

80], Kolendo, Eksport niewolników pochodzących z Europy barbarzyńskiej na tereny cesarstwa 
rzymskiego, Światowit, Fasc. B., Archeologia Pradziejowa i Średniowieczna 2 (43), 2000, s. 112 
-126. 
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ROZDZIAŁ 25. Informacja o sprzedawaniu niewolników po przegranej 
w kości stanowi przejście do prezentacji wiadomości o ludności niewolnej 
w Germanii. Mówiąc o niewolnikach w Germanii, Tacyt porównuje ich do 
rzymskich coloni (kolonów) oraz dodaje objaśnienie definiujące ich sytuację. 
Tekst ten jest często wykorzystywany przez badaczy zajmujących się pro- 
blematyką kolonatu w Imperium Rzymskim. Tacyt, pragnąc przybliżyć 
czytelnikowi specyficzną sytuację germańską, która nie dawała się precyzyj- 
nie opisać przy pomocy rzymskiej aparatury pojęciowej, zrezygnował ze 
ścisłej definicji prawniczej (colonus = dzierżawca), lecz zaczął opisywać real- 
ne położenie rzymskich coloni. Wyzwoleńcy (liberti) to określenie niezbyt 
adekwatne do rzeczywistości germańskiej. Może odnosić się ono do grupy 
ludzi nienależących do struktur rodowych, ludzi z zewnątrz, ale posiadają- 
cych silne wpływy w plemionach, na czele których stali królowie. Informacje 
dotyczące wyzwoleńców świadczą o ogromnej niechęci Tacyta do tej grupy 
społecznej w Rzymie. Pojawia się tu idea, rozwinięta w końcowych roz- 
działach Germanii, iż potęga wyzwoleńców wiążąca się z silną władzą kró- 
lewską prowadzi do niewoli81. 

Wrogość Tacyta do wyzwoleńców i ich rządów w państwie jest odbiciem 
sytuacji istniejącej w Rzymie, kiedy to rzeczywista władza znajdowała się 
często w rękach wpływowych wyzwoleńców cesarskich (por. Wstęp). 


ROZDZIAŁ 26. Stwierdzenie mówiące o braku lichwy u Germanów jest 
przykładem ustosunkowania się do pewnych negatywnych zjawisk w świe- 
cie rzymskim. Informacje Tacyta o stosunkach agrarnych, zestawiane z po- 
dobnymi wiadomościami u Cezara (Bell. Gall. IV 1, 6; VI 22) są przedmiotem 
ogromnych dyskusjiś2, Tekst podaje dwie uzupełniające się informacje: 
1. pola dzielone są na zmianę (in vicem) według pozycji społecznej (secundum 
dignationem); 2. pola są zmieniane co roku. Trudność interpretacji tych prze- 
kazów wiąże się z ich ogromną skrótowością. Tekst Tacyta mówi też o zaj- 
mowaniu pól; użyty tu termin: agri ... occupantur budzi skojarzenia z zajmo- 


81 J. Kolendo, Les realitćs romaines dans la Germanie de Tacite. Le cas des esclaves et des affran- 
chis, Index, 17, 1989, s. 231-239. 

82 Por. D. Timpe, Die germanische Agrarverfassung nach den Berichten Caesars und Tacitus'. 
[w:] D. Timpe, Romano-Germanica, s. 169-201; G. Brugnoli, I! modo di produzione germanico 
dall' etnografia romana a Adamo di Brema, [w:] Cultura classica e cultura germanica settentrionale. 
Atti del Convegno Internazionale di Studi, Universita di Macerata, Facolta di Lettere 
e Filosofia, Roma 1988, s. 279-306; idem, II modo di produzione germanico, [w:] Romanica 2. 
Materiali e discussioni per lo studio der Fortleben classico e delle culture neolatine, Pisa 1983, 
s. 3-51 oraz cytowana w tych pracach literatura. Warto też zwrócić uwagę na mało znaną 
książkę: A. Neusyhin (cytowany w przyp. 22), s. 55-110 (bardzo inteligentne wykorzystanie 
literatury niemieckiej końca XIX i początków XX w., która jest obecnie trochę zapomniana). 
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waniem ager publicus na terenie Italii. Jednocześnie mamy informację, że po 
corocznej wymianie gruntów pozostaje jeszcze pole. Tacyt opisuje więc tu 
najprawdopodobniej sytuację, kiedy jakaś grupa zajmuje nowe tereny i do- 
konuje podziału ziemi, której jest dużo. Informacje o zamianie (corocznej?) 
pól były rozmaicie interpretowane. Widziano tu albo dowód istnienia 
wspólnej własności ziemiś* (tzw. Agrarkommunismus), albo też stosowania 
systemu dwupolówki, kiedy to jeden kawałek ziemi był uprawiany, a drugi 
ugorował. Przy interpretacji tego tekstu trzeba pamiętać, że cały rozdział 
eksponuje prymitywizm życia Germanów, czego dowodem ma być właśnie 
brak własności prywatnej ziemi. 


ROZDZIAŁ 27. Opis pochówków stanowi jeszcze jedną okazję przeciw- 
stawienia skromności zwyczajów germańskich i wystawności rzymskich. 
Kremacja zwłok w okresie powstawania dzieła Tacyta dominowała zarówno 
w Imperium Rzymskim, jak też w Germanii. Opis pogrzebów germańskich 
podkreśla ich skromność w porównaniu z rzeczywistością rzymską, która 
jest tu punktem odniesienia. Groby pokryte darnią mogą odpowiadać 
praktykom germańskim, chociaż, naturalnie, trudno liczyć na ich uchwyce- 
nie metodami archeologicznymiś, Wkładanie broni do grobów jest dobrze 
poświadczone na wielu terenach germańskich, choć nie występuje u Ger- 
manów reńsko-wezerskich opisywanych przez Tacyta. Konie w grobach są 
poświadczone właściwie tylko u Bałtów85, Skromny materiał archeologiczny 
badany przez paleobotaników nie potwierdza informacji o dobieraniu okre- 
ślonych rodzajów drewna do budowy stosów pogrzebowych, na których 
palono „sławnych mężów”. Prawdopodobnie chodziło tu o wyjątkowe 
praktyki. Trzeba się liczyć, że rozwój badań paleobotanicznych nad węglami 
drzewnymi pochodzącymi ze stosów pogrzebowych pozwoli na bardziej 
pogłębione ujęcie tej kwestii. 

Rozdział ten kończy syntetyczny opis Germanów i zapowiada przejście 
do prezentacji poszczególnych ludów, która ma eksponować ich specyfikę 
w zakresie instituta oraz ritus. To ostatnie określenie oznacza nie tylko 
praktyki, obrzędy i ceremonie religijne, jak to się niekiedy interpretuje, lecz 
w ogóle zwyczaje, obyczaje. Trudno rozstrzygnąć tę dwuznaczność, chociaż 


83 Krytyczne uwagi do tej rozpowszechnionej w starszej literaturze niemieckiej tezy: zob. 
N.D. Fustel de Coulanges, Recherches sur cette question: les Germains connaissent-ils la proprietć des 
terres, [w:] Recherches sur quelques problemes d'histoire, Parist 1923, s. 189-315 (artykuł 
z 1885 roku). 

84 R. v. Uslar, Funerum nulla ambitio [w:] Studien zur europaischen Vor- und Friihge- 
schichte, ed. M. Claus et alii, Neumiinster 1968, s. 128-131. 

85 J, Jaskanis, Pochówki z końmi na cmentarzyskach protojaćwieskich z okresu rzymskiego i wę- 
drówek ludów, Rocznik Białostocki 8, 1968, s. 77-107. 
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trzeba stwierdzić, że dopiero przy opisie Swebii Tacyt omawia kult religijny 
kilku ludów. Za interpretacją „instytucje i obyczaje” przemawia układ 
pierwszej części tekstu Tacyta, gdzie najpierw zostało przedstawione życie 
publiczne, a później życie prywatne Germanów. Tacyt zapowiada też, że 
będzie omawiał również migracje z terenu Germanii do Galii, co realizuje 
w następnym rozdziale. Mówiąc tu o ludach Tacyt używa określenia gens, 
a bezpośrednio potem natio. W innych miejscach występuje termin civitas. Są 
to, w ujęciu Tacyta, synonimy. Nie można jednak wykluczyć pewnego real- 
nego zróżnicowania struktury plemiennej, które nie zawsze jednak znajdo- 
wało swe odzwierciedlenie w tekście Tacyta*6. 


ROZDZIAŁ 28. Tacyt powołuje się tu na tekst Cezara (Bell. Gall. VI 24): Ac 
fuit antea tempus, cum Germanos Galli virtute superarent, ultra bella inferrent, 
propter hominum multitudinem agrique inopiam trans Rhenum colonias mitterent. 
To stwierdzenie Cezara zostało zilustrowane przez Tacyta kilkoma przykła- 
dami, z położeniem nacisku na niejasności dotyczące tych migracji, które 
w rzeczywistości odbywały się w różnych okresach. Śladem pierwotnych 
siedzib Helwetów, którzy w czasach Cezara znajdowali się na Wyżynie 
Szwajcarskiej, może być nazwa „pustynie Helwetów” (Ptol. II 11), które się- 
gały aż po Alpy. Celtyccy Bojowie zajmowali, przed przybyciem tam ger- 
mańskich Markomanów, tereny Kotliny Czeskiej oraz przyległe obszary. 
Arawiskowie mieszkali w okolicach dzisiejszego Budapesztu. O Osach pisze 
również Tacyt w rozdziale 43, podkreślając, że język pannoński, którym się 
oni posługiwali, dowodzi, że nie byli oni Germanami. Pomiędzy tymi dwo- 
ma sformułowaniami zawartymi w tym rozdziale oraz w rozdziale 43 ist- 
nieje sprzeczność: Osowie raz określani są raz jako lud germański (Germ. 28), 
a innym razem (Germ. 43) jako niegermański. Niektórzy badacze traktują 
Germanorum natione w tym rozdziale jako glosę i usuwają z tekstu. 

Teksty Cezara i Tacyta mówią o licznych migracjach na styku ludów 
celtyckich i germańskich. Rzeka Ren, w świetle przytoczonych tu przez Ta- 
cyta informacji, nie stanowiła jakiejś wyraźnej granicy, podczas gdy według 
sformułowania występującego w rozdziale 1 Ren i Dunaj były granicami 
Germanii. Chodzi tu jednak o różnice pomiędzy ujęciem geograficzym 
i politycznym a ujęciem etnicznym i kulturowym. Tacyt reprezentuje zupeł- 
nie inne poglądy na stosunki germańsko-celtyckie niż Cezar, który uważał, 
że Germanie znajdowali się na znacznie niższym poziomie rozwoju cywili- 
zacyjnego niż Celtowie. Autor Germanii uważał zaś, że te dwie grupy etnicz- 


86 Klasyczne opracowanie zagadnienia - R. Wenskus, Stammesbildung. Por. E. Schwartz, 
Einleitung, [w:] Zur germanischen Stammeskunde. Aufsitze zum neuen Forschungsstand, ed. 
E. Schwartz, Darmstadt 1972, s. I-XXX (Wege der Forschung, CCIL). 
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ne żyły „w podobnej biedzie i wolności” (inopia ac libertas). Tacyt podkreśla 
też, że ludy germańskie, które znalazły się w granicach Imperium Rzym- 
skiego, były dumne ze swego pochodzenia. 

Kwestia pochodzenia Trewerów, których centrum był Trewir, stanowi 
przedmiot ogromnych dyskusji*7. Materiał archeołogiczny z okresu przed- 
rzymskiego posiada charakter celtycki, podczas gdy tekst Tacyta sugeruje 
germańską świadomość ludności. Nerwiowie mieszkali na terenie Gallia 
Belgica, między Skaldą a Mozą. Te dwa ludy oraz pozostałe trzy plemiona 
germańskie wymienione przez Tacyta to tzw. Germani cisrhenani, o których 
pisał Cezar (Bell. Gall. II 3, 4), używając określenia Germani qui cis Rhenum 
incolant8, 

Centrum Ubiów - oppidum Ubiorum - zostało w r. 50 kolonią weteranów 
rzymskich jako Colonia Claudia Ara Agrippinensium (dziś Kóln, czyli Kolonia) 
dla upamiętnienia faktu, iż tu w r. 15 lub 16 urodziła się Agryppina, córka 
Germanika, matka Nerona i żona cesarza Klaudiusza*”, Przenoszenie pew- 
nych grup ludności z terytorium Barbaricum na obszary rzymskie, o czym 
wspomina Tacyt w tym rozdziale, było praktyką dość często stosowaną 
przez Rzymian, również na innych odcinkach granicy”. 


ROZDZIAŁ 29. Informacje o Batawach, mieszkających u ujścia Renu, od- 
noszą się do ich specyficznej, uprzywilejowanej sytuacji sprzed ich wielkie- 
go powstania pod wodzą Civilisa w 69/70 r., opisywanego później w sposób 
dramatyczny przez Tacyta w IV i V księdze Historiae. Przed 70 r. dostarczali 
oni doskonałej jazdy i służyli w osobistej gwardii cesarskiej w Rzymie (Ger- 
mani corporis custodes)”!. Te obciążenia militarne Batawów wiązały się ze 
zwolnieniami fiskalnymi stanowiącymi pewien przywilej tego ludu, który 
jednak często nie był respektowany. 

Charakterystyczna jest też informacja, którą podaje Tacyt o Mattiakach, 
którzy według jego słów siedzieli na germańskim brzegu Renu mimo silnej 
romanizacji. Terytorium Mattiaków zostało opanowane przez Rzym w 83 r. 
i lud ten wchodził w skład prowincji Germania Superior, a Aquae Mattiacorum 
to dzisiejszy Wiesbaden?2. 


87 H. Heinen, Trier und das Treverland in rómischer Zeit. 2000 Jahre Trier. Bd. 1. Trier 1985; 
E.M. Wightman, Roman Trier and the Treveri, London 1970, s. 16-24. 

88 Ą. Von Petrikovits, Germani Cisrhenani, [w:] Beitrige, Teil I, s. 88-106. 

89 W, Eck, Agrippina die Stadtgriinderin Kólns, 2. wyd., Kóln 1993. 

% .. Mrozewicz, Przesiedlenia ludnościowe na rzymską stronę Renu i Dunaju w okresie VWczes- 
nego Cesarstwa (do wojen markomańskich), Eos 75, 1987, s. 107-128. 

%1 R.A. Gawroński, Cohors multis experimentis fidelissima. Batawowie jako straż przyboczna dy- 
nastii julijsko-klaudyjskiej, Meander 60, 2005, nr 1, s. 86-105. 

92 W. Czysz, Wiesbaden in der Rómerzeit, Stuttgart 1994. 
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Decumates Agri, obszar położony między górnym Renem a górnym Du- 
najem, stanowił według Tacyta teren, na którym chronili się Galowie. Była 
to ludność, która nie mogła znaleźć sobie miejsca w romanizującej się pro- 
wincji. Informacja Tacyta, iż Decumates Agri były zajmowane „przez lekko- 
myślnych, ośmielonych biedą Galów”, dostarcza ciekawych informacji 
o przebiegu procesu romanizacji Galii. Zachodzące wówczas zmiany 
struktur społecznych i gospodarczych powodowały pojawienie się pewnych 
grup ludności, która znalazła się poza ramami dotychczasowej organizacji 
społecznej. Niektórzy z tych „ludzi luźnych” mogli uciekać na tereny leżące 
poza zasięgiem oddziaływania państwa rzymskiego. 

Problem pochodzenia nazwy Decumates Agri jest przedmiotem ogrom- 
nych, niekończących się dyskusji. Najczęściej przypuszczano, stosując klucz 
interpretacji łacińskiej (decimus, decumus - dziesiąty), że były to obszary na- 
leżące do państwa czy też do cesarza, z których płacono dziesięcinę. Inne 
propozycje łączyły nazwę Decumates Agri z decumanus, podstawowym poję- 
ciem rzymskiej centuriacji. Próbowano też zastosować tu klucz interpretacji 
celtyckiej. Zaproponowano też poprawkę: deserti agri (pola opuszczone) za- 
miast decumates?%, Stwierdzenie mówiące o przesunięciu granicy za Flawiu- 
szy i wybudowaniu posterunków, w wyniku czego Agri Decumates stały się 
częścią państwa rzymskiego, jest jedyną w tym rozdziale informacją aktual- 
ną w czasach powstania Germanii Tacyta. 


ROZDZIAŁ 30. Chattowie5, których nazwa przetrwała w nazwie Hessen 
(Hesja), są wzmiankowani u Strabona (VII 1, 3 sq., p. 291 sq.), Pliniusza Star- 
szego (NH IV 100) oraz Welejusza Paterkulusa (II 109, 5) przy opisie wypra- 
wy skierowanej przeciwko Maroboduusowi, która miała miejsce w r. 6 n.e. 
przed wybuchem powstania dalmacko-pannońskiego. W połowie I w. 
Chattowie napadali w celach rabunkowych na terytorium Imperium Rzym- 
skiego. W r. 50 walczył z nimi P. Pomponiusz Secundus (Tac. Ann. XII 
27 sq.), a w r. 58 toczyła się wojna między nimi a Hermundurami o źródła 
soli znajdujące się na granicy między tymi ludami (Tac. Ann. XIII 57). Do- 
micjan zorganizował dwie wyprawy skierowane przeciw Chattom?: 


8 A. Piganiol, Les Gaulois au Wurtemberg, [w:] A. Piganiol, Scripta varia, t. III, Bruxelles 
1993, s. 106-117 (Collection Latomus, 133). 

94 A.A. Lund, Ist Decumates agri eine Textverderbnis? (Tacitus, Germania 29, 3), Latomus 44, 
1985, s. 337-350. W swoim wydaniu Lund umieszcza tu crux. 

95 W. Niemeyer, Die Stammessitze der Chatten nach Bodenfunden und antiker Uberlieferung, 
insbesondere bei CI. Ptolemius, Zeitschrift des Vereins fiir hessische Geschichte und Landeskun- 
de 65/66, 1954/1955, s. 11-42. 

96 K. Strobel, Der Chattenkrieg Domitians, Germania 65, 1987, s. 423-452; idem, Der Aufstand 
des L. Antonius Saturninus und der sogenannte zweite Chattenkrieg Domitians, Tyche I, 1986, 
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o pierwszej wspominali Frontinus (Strat. II 3, 23), Stacjusz (Silvae, I 1, 27) 
i Juwenalis (IV 147), o drugiej, która zakończyła się triumfem cesarza - Tacyt 
(Agric. 19, 1), Swetoniusz (Domit. 6, 1) i Marcjalis (II 2, 6). Las Hercyński to 
określenie używane na oznaczenie różnych pasm górskich Europy środko- 
wej, tu odnosi się do górzystych części Hesji. 

Opis Chattów przynosi wiele informacji o tym ludzie, które pokazują go 
w wyjątkowo korzystnym świetle. Znajduje to wyraz w opisie ich wyglądu 
zewnętrznego, walorów charakterologicznych, jak też umiejętności wojsko- 
wych. Opis Chattów jest tylko retoryczną wstawką mówiącą, jak wygląda 
idealne wojsko, które posiada, naturalnie, wszystkie cechy charakteryzujące 
oddziały rzymskie. Sformułowanie mówiące, iż piechota nosi sprzęt (ferra- 
menta) i zapasy (copiae) jest, bez wątpienia, odwołaniem się do rzeczywisto- 
ści rzymskiej. Podobnie da się powiedzieć o sztuce dowodzenia u Chattów. 

Co mogło być powodem tak korzystnego przedstawienia Chattów? 
Można przypuszczać, że był to sposób pokazania trudności walk z tym lu- 
dem. Nie należy chyba jednak sądzić, że chodzi tu o wojny prowadzone 
przez Domicjana, bardzo eksponowane za Życia cesarza. Tacyt bowiem 
w dwóch długich rozdziałach Germanii poświęconych Chattom nie mówi nic 
o tych walkach i o triumfie Domicjana, wobec którego tradycja była wrogo 
nastawiona. Co więcej, w innym miejscu Germanii (Germ. 37) pisze on, że 
Germanie „byli ostatnio przedmiotem tryumfów raczej niż zwycięstw”. 
W tej sytuacji można przypuszczać, że sposób przedstawiania Chattów, 
wyjątkowo korzystny dla tego ludu, został zapożyczony z dzieła Pliniusza 
Starszego. Bellorum Germaniae libri viginti musiały eksponować zasługi 
L. Pomponiusa Secundusa, który był zwierzchnikiem i przyjacielem Pliniu- 
sza. Pomponius Secundus, legat Germania Superior, walczył z Chattami 
w r. 50, co mogło skłonić Pliniusza do szczegółowego przedstawienia walo- 
rów bojowych jego przeciwników. 


ROZDZIAŁ 31. Opis sposobów walki Chattów zawarty w tym rozdziale 
pozostaje w pewnej sprzeczności z tym, co Tacyt pisał poprzednio, ekspo- 
nując karność i dyscyplinę ich wojska. Tu zaś podkreśla indywidualny 
aspekt walki widziany od strony pojedynczego wojownika. Mamy więc cha- 
rakterystyczny dla Tacyta sposób przedstawiania sytuacji kontrastowych. 
Z jednej strony o zwycięstwie decydowała organizacja, dyscyplina i zdolno- 
ści dowódcze wodza, z drugiej zaś indywidualne męstwo konkretnego wo- 


s. 203-220; W. Boruch, Pierwsza wojna przeciw Chattom w świetle źródeł numizmatycznych [w:] Pod 
znakiem Marsa i Aresa, Zeszyty Naukowe Uniwesytetu Jagiellońskiego, MCLVI, Prace Histo- 
ryczne, z. 117, s. 105-110. Por. K. Balbuza, Triumfator. Triumf i ideologia zwycięstwa w starożyt- 
nym Rzymie epoki Cesarstwa, Poznań 2005, s. 102-108. 
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jownika, który za wszelką cenę chce się wyróżnić. Tacyt - a raczej jego źró- 
dło - zdawał sobie sprawę z tych dwóch sposobów prowadzenia działań 
wojskowych, pisząc (Germ. 30), że Germanie chcieli zwyciężyć w bitwie (proe- 
lium), podczas gdy Chattowie - w wojnie (bellum). Z drugiej zaś strony 
przedstawia etos wojownika z ludu Chattów, eksponując znaczenie zabicia 
wroga jako element rytuałów przejścia (rites de passage). Przed wykazaniem 
się tym czynem nosili długie włosy i brodę oraz żelazny pierścień. Tylko 
poprzez zabicie wroga i zdarcie z niego zakrwawionej zbroi (Tacyt używa tu 
dla wyeksponowania tego czynu określenia spolia - zbroja zdarta z wroga) 
wojownik porzuca te atrybuty. Wysuwano nawet przypuszczenie, że infor- 
macje Tacyta są śladem istnienia podziału na klasy wieku”, a nawet istnie- 
nia „związków mężczyzn” (Mannerbiinde)?. 

Tacyt mówi też o istnieniu specyficznej kategorii ludzi pozostających 
poza ramami grupy społecznej (nie mieli pola ani domu), całkowicie odda- 
nych sprawom wojny i zajmujących się przez całe życie jedynie walką. Do 
nich to odnoszą się właściwie wszystkie opisy zachowań symbolicznych, 
o których mówi Tacyt. Walczyli oni indywidualnie, do nich należał początek 
każdej bitwy (initia pugnarum), oni też stanowili pierwszy szyk. Być może 
chodzi tu o specyficzną drużynę, w skład której wchodzili nie tylko młodzi 
wojownicy. Czasami porównywano ich do wzmiankowanych przez źródła 
skandynawskie berserker, wojowników zajmujących się przez całe życie je- 
dynie walką. 

Opis Chattów zawiera wiele niejasności, a nawet sprzeczności. Noszenie 
zarostu może być symbolem zarówno młodego wojownika, jak i tego, który 
całkowicie poświęca się walce. Najdzielniejsi noszą żelazny pierścień (anulus 
ferreus), jednocześnie zaś jest to oznaka haniebna, od której można było się 
uwolnić tylko poprzez zabicie wroga”. Tacyt pisze o noszeniu przez Chat- 
tów długich włosów i brody, aż do momentu zabicia wroga. Inne źródła 
dotyczące świata germańskiego, podobnie jak i przedstawienia ikonogra- 
ficzne, eksponują długie włosy i brodę jako stałe atrybuty Barbarzyńców. 
Wszystkie te sprzeczności świadczą o tym, że Tacyt streścił bardzo szcze- 
gółowy opis Chattów, a ostra selekcja materiału i jego opracowanie reto- 
ryczne doprowadziło do szeregu niejasności. 


37 O. Ulrich, Eine Einschaltung in der Chattenschilderung des Tacitus, Zeitschrift fiir deutsches 
Altertum und deutsche Literatur 73, 1936, s. 131-132. 

8 Zagadnienie „związku mężczyzn” wśród Germanów omawiam niżej przy analizie in- 
formacji Tacyta dotyczących Hariów lokalizowanych na ziemiach Polski (Germ. 43). 

% Pierścienie żelazne występują dość rzadko w materiale archeologicznym z terenu Ger- 
manii. Por. Ch. Beckmann, Metallfingerringe der rómischen Kaiserzeit im freien Germanien, Saal- 
burg Jahrbuch 26, 1969, s. 12, tabl. 12. Trzeba jednak pamiętać, że pierścienie żelazne miały 
znacznie mniejszą szansę przetrwania w ziemi niż wykonane z metali kolorowych i szlachet- 
nych. 
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ROZDZIAŁ 32. Tacyt lokalizuje Usypów i Tenkterów nad Renem, poniżej 
miejsca, gdzie zaczyna się on rozlewać. Wyeksponowanie roli jazdy Tenkte- 
rów to może jeszcze echo sytuacji z okresu podboju Galii przez Cezara, któ- 
ry wśród swojej germańskiej kawalerii miał 800 jeźdźców z ludu Usypetów 
i Tenkterów (Bell. Gall. IV 12). Informacje o jeździe Tenkterów posłużyły też 
do przeciwstawienia ich Chattom, których cała siła spoczywała w piechocie. 
Było to zgodne z tendencją eksponowania różnic między sąsiednimi, czy 
raczej omawianymi kolejno po sobie ludami. Opisując Chattów i Tenkterów, 
Tacyt rozwinął w sposób retoryczny motyw stereotypowych cech dobrej 
piechoty i dobrej jazdy. W sposób dość skomplikowany zostały podane in- 
formacje o systemie dziedziczenia w świecie germańskim, nieco odmiennym 
od tego, który opisał Tacyt w rozdziale 20. U Tenkterów istnieje odstępstwo 
od zasady primogenitury - koń przechodzi w ręce nie najstarszego, lecz 
najlepszego wojownika. Być może całość informacji o systemie dziedziczenia 
u Tenkterów jest echem jakichś konkretnych sytuacji konfliktowych, o któ- 
rych Rzymianie zdobyli informacje. 


ROZDZIAŁ 33. W rozdziale tym zamiast opisu etnograficznego znalazła się 
problematyka historyczna, związana z upadkiem Brukterów i zajęciem ich 
ziem przez Chamawów i Angrywariów. Wydarzenia te zostały przedstawio- 
ne jednak w sposób bardzo enigmatyczny i bez lokalizacji w czasie. Brukte- 
rowie, zajmujący obszary między rzekami Ems i Lippe, odgrywali istotną rolę 
w wojnach plemion germańskich z Rzymem za Augusta. W czasie drama- 
tycznych wydarzeń 70 r. nad Renem usiłowali, wykorzystując pozycję 
wieszczki Weledy, kierować atakami plemion zareńskich na granice Impe- 
rium. Tacyt jednak nie podaje żadnych informacji o tych wydarzeniach, 
a Weledę wspomina tylko w rozdziale 8, poświęconym roli kobiet w świecie 
germańskim. Mówi on jedynie, bez żadnych wskazówek chronologicznych, 
o wielkiej bitwie między Germanami. Stroną atakującą, jak to może wynikać 
z tekstu, byli Chamawowie i Angrywariowie, wspomagani przez sąsiednie 
plemiona. Liczba 60000 zabitych jest naturalnie przesadzona. Pliniusz Młod- 
szy w liście z roku 97 (Ep. II 7, 2) podaje informację, iż legat prowincji Germa- 
nia Inferior, Westrycjusz Spurynna, umożliwił objęcie władzy królowi Brukte- 
rów. Nie wiemy, jaki był związek tej interwencji Rzymian z wydarzeniami, 
które doprowadziły do wielkiej klęski Brukterów. Data tego wydarzenia jest 
trudna do ustalenia. Zależy ona od datowania namiestnictwa Westrycjusza 
Spurynny, który mógł być legatem za Wespazjana lub Domicjana, 


100 Ą,N. Sherwin-White, The Letters of Pliny. A Historical and Social Commentary, Oxford 
1966, s. 754 oraz według indeksu; W. Eck, Senatoren von Vespasian bis Hadrian, Miinchen 1970, 
s. 242. 
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Te wzmiankowane tylko aluzyjnie walki pomiędzy plemionami germań- 
skimi posłużyły Tacytowi do sformułowania bardzo pesymistycznej, albo 
też, według pewnych badaczy, optymistycznej wypowiedzi dotyczącej lo- 
sów państwa rzymskiego (fata imperii): jedyną łaską Fortuny jest niezgoda 
wśród wrogów. Interpretacja tej wypowiedzi, bardzo istotnej dla zrozumie- 
nia poglądów samego Tacyta, jest przedmiotem ogromnych dyskusji11, 


ROZDZIAŁ 34. Określenia a tergo i a fronte mogą świadczyć o wykorzy- 
staniu w tym miejscu mapy. Tacyt ogranicza się tu do wymienienia szere- 
gu ludów, co świadczyć może o dużym rozdrobnieniu politycznym pół- 
nocno-zachodniej części Germanii. Przy Fryzach podaje, że dzielą się na 
Większych i Mniejszych, nie mówi jednak o ich uzależnieniu od Rzymian. 
Warunki geograficzne, o których pisze Tacyt (ogromne jeziora - lacus, czy 
raczej zalewy i laguny) uległy tu poważnym zmianom, nawet jeszcze 
przed okresem intensywnej ingerencji ludzkiej, jaka miała miejsce na tere- 
nie Holandii w okresie nowożytnym. Rzymianie zorganizowali kilka wy- 
praw morskich na Morze Północne pod wodzą Druzusa (12 r. p.n.e.), Tybe- 
riusza (5 r. n.e.) i Germanika (15 i 16 r. n.e.). Dla ułatwienia działania floty 
rzymskiej został nawet wybudowany specjalny kanał - fossa Drusiana. Tra- 
dycja o słupach Herkulesa wiąże się z przekonaniem, że wyznaczały one 
krańce świata nie tylko od zachodu (Cieśnina Gibraltarska), ale też z in- 
nych stron świata. Istniało też mniemanie, na które powołuje się Tacyt 
w rozdziale 3, że Herkules przybył do Germanii i był opiewany w pie- 
śniach bojowych Germanów. Wzmianka o słupach Herkulesa, która wy- 
stępuje w kontekście opisu walk prowadzonych przez Druzusa, może być 
też echem przekonania, iż Rzymianie dotarli do krańców świata na Półno- 
cy. Sformułowanie, że nie zabrakło odwagi Druzusowi Germanikowi, lecz 
na przeszkodzie stanął mu Ocean, mówi o osiągnięciach Druzusa, pasierba 
Augusta i brata późniejszego cesarza Tyberiusza, który po swej śmierci 
w Germanii otrzymał przydomek Germanicus (Suet. Div. Claud. 1, 3; Ovid. 
Fasti, I 597) i czasami był określany w tradycji jako Drusus Germanicus 
(Tac. Hist. V 19, 2; Strabo, VII 1, 3, p. 291). Trzeba pamiętać, że Pliniusz 
Starszy rozpoczął pracę nad Bellorum Germaniae libri viginti w wyniku wi- 
dzenia sennego, w którym pojawił mu się sam Druzus (por. Wstęp, s. 31). 
Być może więc sformułowanie Tacyta mówiące o słupach Herkulesa sta- 
nowi zapożyczenie z dzieła Pliniusza. 


101 D. Timpe, Die Germanen und die fata imperii, [w:] D. Timpe, Romano-Germanica, s. 203- 
228. Bibliografia prac dotyczących tej kwestii z wyróżnieniem poglądów pesymistycznych 
i optymistycznych: W. Sauerbaum, Tacitus' Historical Works: a Survey and Appraisal, ANRW, II 
33, 2, s. 1117-1119. 
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ROZDZIAŁ 35. Chaukowie zamieszkiwali ziemie położone nad Morzem 
Północnym, sięgając aż po Wezerę. Opis położenia tego ludu świadczyć mo- 
że, podobnie jak w rozdziale 34, o posługiwaniu się autora mapą. Tacyt daje 
tu zbiorowy portret Chauków, podkreślając nie tylko wielkość zajmowane- 
go przez nich terytorium i ich liczebność, lecz także ich walory moralne, 
przede wszystkim sprawiedliwość. Mamy więc tu wyidealizowany portret 
zbiorowy ludu, z którym Rzymianie musieli prowadzić ciężkie walki, za- 
równo za Augusta, jak też i później. W 47 r. miała miejsce wyprawa Domi- 
cjusza Korbulona, w której brał udział Pliniusz Starszy (por. Tac. Ann. XI 18; 
Plin. NH XVI 2-5). 


ROZDZIAŁ 36. Opis Cherusków sprowadza się do bardzo ogólnikowych 
rozważań o pokoju i wojnie. Tacyt nie pisze, że Cheruskowie byli głównymi 
przeciwnikami Rzymian i że z tego ludu wywodził się Arminiusz, organizator 
powstania, które doprowadziło do klęski w Lesie Teutoburskim w 9 r. n.e. i w 
konsekwencji do wycofania się Rzymian z terenów położonych na wschód 
od Renu. Aluzyjne odwołania do historii Cherusków (niegdyś nazywanych 
dobrymi i sprawiedliwymi, teraz gnuśnymi i głupimi) jest może echem 
zmiany stosunku do tego ludu po bitwie w Lesie Teutoburskim. 


ROZDZIAŁ 37. Cymbrowie są lokalizowani w północnej części Półwyspu 
Jutlandzkiego, który otrzymał od nich nazwę Promuntorium Cimbricum"2, 
W latach dwudziestych II w. p.n.e. rozpoczęli oni, wraz z innymi ludami, 
wielki marsz przez całą Europę środkową, dochodząc ostatecznie do pół- 
nocnej Italii, gdzie zostali rozbici w 101 r. p.n.e.103, Na północy została jed- 
nak jakaś ich część; zetknął się z nimi Tyberiusz w czasie wyprawy morskiej 
w 5 r. n.e. Informacja o zajmujących dużą przestrzeń obozach (castra ac spa- 
tia) znajdujących się po obu stronach rzeki odnosi się najprawdopodobniej, 
jak sądzi Eduard Norden'04, do opuszczonych oppida celtyckich znajdujących 
się nad Renem. Zniszczone obwarowania tradycja, jak sądzi ten autor, za- 
częła przypisywać Cymbrom, którzy w czasie swego marszu złupili te tere- 
ny. Ta krótka wzmianka o Cymbrach i ich losie pochodzić musiała z jakiegoś 
Źródła (Bella Germaniae Pliniusza Starszego?), które przedstawiało walki 
Rzymian z Germanami, poczynając od bitwy stoczonej z nimi pod Noreia 
w Noricum w 113 p.n.e., tj. za konsulatu Cecyliusza Metellusa i Papiriusza 


102 B, Melin, Die Heimat der Kimbern, Uppsala 1960 (Uppsala Universitets Arsskrift 1960, 
zesz. 5). 

103 E, Demougeot, L'invasion des Cimbres-Teutons-Ambrons et les Romains, Latomus 37 (1978), 
s. 910-938; D. Timpe, Kimberntradition und Kimbernmythos, [w:| Germani in Italia. A cura di 
B. eP. Scardigli, Roma 1994, s. 23-60. 

104 E, Norden, Die germanische Urgeschichte, s. 219-250. 
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Karbona. Drugi konsulat Trajana (1 stycznia - lipiec 98) to data napisania 
Germanii. Tacyt podkreśla długotrwałość walk prowadzonych z Germanami. 
Zwrot tam diu Germania vincitur!05 eksponuje trudności tych walk, podkreś- 
lając, że wprawdzie odnoszono zwycięstwa nad Germanami, lecz ich nie 
pokonano. Byli oni poważniejszymi niż inne ludy przeciwnikami Rzymu. 
Libertas Germanów stanowić miała nawet większe zagrożenie niż władza 
królewska Arsacydów. Wyrażenie to jest przykładem zamiłowania staro- 
żytnych do różnych paradoksów. 

Syntetyczny obraz stosunków germańsko-rzymskich, który daje Tacyt 
w tym ekskursie historycznym, eksponuje klęski ponoszone w walkach 
z Barbarzyńcami Północy, którzy mieli stanowić większe zagrożenie niż Par- 
towie. Marek Papiriusz Karbo poniósł klęskę nad Garonną w 107 r. p.n.e. 
w walce z Tigurinami sprzymierzonymi z Cymbrami, a jego wojsko poddało 
się i przeszło pod jarzmem, co było traktowane jako największe pohańbienie. 
Marek Aureliusz Skaurus został pokonany nad Rodanem w 105 r. p.n.e., pro- 
konsul Kwintus Serwiliusz Cepio i konsul Gnejusz Malliusz Maksymus byli 
dowódcami wojska rzymskiego rozgromionego pod Arausio w 105 r. p.n.e., 
Publiusz Kwinktyliusz Warus poniósł klęskę w bitwie w Lesie Teutoburskim 
w 9 r. n.e. Tacyt wymienia tu też zarówno realne, jak i pozorne zwycięstwa 
rzymskie. Gajusz Mariusz odniósł zwycięstwo nad Cymbrami i Teutonami, 
Cezar pokonał Ariowista, króla Swebów w 58 r. p.n.e., Marek Druzus walczył 
w Germanii w latach 12-9 p.n.e., docierając aż do Łaby. Tyberiusz Klaudiusz 
Neron, późniejszy cesarz Tyberiusz, prowadził walki w latach 11-9 p.n.e. 
i 4-6 n.e., Germanik stał na czele wyprawy odwetowej w 14 r. n.e. po klęsce 
w Lesie Teutoburskim. Tacyt wspomina o groteskowej wyprawie Kaliguli 
(Gajusza Cezara), którą znamy z relacji Swetoniusza (Calig. 43-47), nawiązuje 
też do wydarzeń nad Renem w „roku trzech cesarzy” (69-70), a wreszcie czy- 
ni aluzję do wyprawy Domicjana na Chattów w 83 r. (Por. s. 139 sq.). 


ROZDZIAŁ 38. Tu rozpoczyna się opis Swebii dochodzący do przedostat- 
niego rozdziału Germanii (Germ. 45), spięty, jak klamrą, zwrotami: nunc de 
Suebis dicendum est oraz hic Suebiae finis (Germ. 46)1%6. Pojęcie Swebii w Ger- 
manii Tacyta (Germ. 38-46, 1) odnosiło się do wschodniej, wyraźnie wyod- 
rębnionej w koncepcjach geograficznych autora części Germanii, którą prze- 
ciwstawia Germanom „zachodnim”10%7, Leżała ona według Tacyta w pasie 


105E, Wolters, „tam diu Germania vincitur”. Rómische Germanensiege und Germanensieg- 
propaganda bis zum Ende des 1. Jh. n. Ch., Bochum 1990. 

16 V, Ogrodzieński, Fines Germaniae quinam fuerint secundum Caesaris et Taciti opinionem, 
Eos 30, 1927, s. 59-62. 

107 F, Frahm, Die Entwicklung des Suebenbegriffs in der antiken Literatur, Klio 23, 1930, s. 181 
-210; R. Wenskus, Stammesbildung, s. 255-272; K. Peschel, Die Sueben in Ethnographie und Ar- 


145 


ciągnącym się między Morzem Swebskim (Bałtykiem) a środkowym Du- 
najem. 

Swebia w ujęciu Tacyta była pojęciem geograficznym, które powstało 
poprzez odczytanie schematycznej mapy. Śladem jej wykorzystywania, ra- 
czej w sposób pośredni, poprzez jakiś wcześniejszy tekst, mogą być takie 
określenia, jak Hic Suebiae finis (Germ. 46) czy też dextro Suebici maris litore 
(Germ. 45). Swebia Tacyta zaczynała się u nasady Półwyspu Jutlandzkiego, 
a nad dolną Łabą wyznaczało ją terytorium zajęte przez Langobardów, bar- 
dziej na południe mieszkali Semnonowie. Południowo-zachodni kraniec 
Swebii zajmowało z kolei plemię Hermundurów, mieszkających na północ 
od Recji, od strony południowo-wschodniej jej krańce wyznaczały obszary 
zajęte przez Kwadów i Burów. Wschodnia granica Swebii została przez Ta- 
cyta zaznaczona jedynie pozornie precyzyjnie. Po opisie Aestiorum gentes (na 
Sambii i przyległych obszarach), Swionów (Suiones) mieszkających na tere- 
nie Szwecji oraz trudnych do zlokalizowania Sithones stwierdza on bowiem: 
Hic Suebiae finis (tutaj jest granica Swebii; Germ. 46)1%8, Przebieg tej granicy 
musi być jednak mozolnie rekonstruowany na podstawie drobnych i roz- 
proszonych informacji pośrednich, które znajdują się w Germanii"9, 

Swebia była obszarem zamieszkałym przez wschodnich Germanów, 
choć należy pamiętać, że występowały tu również pewne ludy niegermań- 
skie (celtyccy Kotynowie, pannońscy Osowie czy też bałtyjscy Estiowie), 
które różniły się, jak podkreśla z naciskiem sam Tacyt (Germ. 43; 45), języ- 
kiem od Germanów. Właśnie te przypadki wyraźnego wyróżniania ludów 
niegermańskich żyjących na terenie Swebii mogą być argumentem za ger- 
mańskością pozostałych plemion. 

Pojęcia „Swebia” i „Swebowie” są niesłychanie wieloznaczne. Swebowie 
pojawiają się po raz pierwszy już w De bello Gallico Cezara (IV 1, 3) przy opi- 
sie plemion germańskich, które najechały ok. 72 r. p.n.e. pod wodzą Ariowi- 
sta na teren Galii i pozostawały tam przez lat 15 aż do interwencji Cezara 
w 58 r. p.n.e. Autor De bello Gallico podkreśla, naturalnie celem wyekspono- 
wania swoich sukcesów, że lud Swebów jest największym i najdzielniejszym 


chdologie, Klio 60, 1978, s. 259-309. Por. też idem, Anfiinge germanischer Besiedlung im Mittelge- 
birgsraum. Sueben — Hermunduren —- Markomannen, Berlin 1978 (Arbeits- und Forschungsberichte 
zur Siichsischen Bodendenkmalpflege, Beiheft 12); R. Seyer, Die Sueben - antike Uberlieferung 
und archiiologische Quellen, [w:] Rom und Germanien s. 33-36; A.A. Lund, Zu den Suebenbegriffen 
in der taciteischen Germania, Klio 71, 1989, s. 620-635; G. Neumann, Der Name der Sueben, [w:] 
Beitrige, Teil II, s. 153-163; D. Timpe, Der Sueben-Begriff bei Tacitus, [w:] Beitrage, Teil II, s. 278- 
310; J. Kolendo, Mapa etniczna środkowoeuropejskiego Barbaricum. Swebia i Lugiowie w „Germanii” 
Tacyta, [w:] Archeologia o początkach Słowian, s. 103-118. 

108 Por. W. Nowakowski, Hic Suebiae finis — concept of the border in the barbarous world at the 
East Baltic coast in Roman Period, [w:] Barbaricum 2, Warszawa 1992, s. 218-230. 

10 Por. niżej, s. 186 są., próba analizy przebiegu wschodniej granicy Swebii. 
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ze wszystkich Germanów. W rzeczywistości mamy tu najprawdopodobniej 
do czynienia z drużyną, która przybyła zza Renu wraz z Ariowistem, choć 
nie można całkowicie wykluczyć, że była to forpoczta plemion zareńskich 
posuwających się na zachód. Obydwie hipotezy nie wykluczają się zresztą 
nawzajem. Według Strabona (VII 1, 3, p. 290) Swebowie tworzyli najliczniej- 
szy lud Germanii. Ich siedziby ciągnęły się początkowo od Renu aż po Albis 
(Łabę), a część mieszkała nawet za tą rzeką. Zostali jednak wyparci za Łabę. 
Jednocześnie Strabon lokalizuje Swebów na terenie Lasu Hercyńskiego, czyli 
pasma gór środkowoniemieckich. Geograf grecki wymienia też kilka ludów, 
które zalicza do Swebów (Kwadowie zamieszkujący Kotlinę Czeską, Sem- 
nonowie, stanowiący, jego zdaniem, znaczny odłam samych Swebów, oraz 
mieszkający za Łabą Hermundurowie i Langobardowie). U innych autorów 
to określenie etniczne było używane w różnych znaczeniach. Niekiedy jest 
to po prostu synonim Germanów, zwłaszcza gdy mówiono o dalej położo- 
nych terenach Germanii. Wielokrotnie nazywano Swebami ludy mieszkające 
nad środkowym Dunajem. W tym znaczeniu nazwa ta występuje przy opi- 
sie walk toczonych na tym odcinku granicy w końcu I w. n.e. Swebowie są 
tu wymienieni jako przeciwnicy Lugiów w czasie wydarzeń 92 r. (Cass. Dio, 
LXVII 12, 5=5, 2,t. III, p. 179 Boissevain), a inskrypcje datowane na koniec I 
i początek II w. kilkakrotnie mówią nam o bellum Suebicum!10, Nazwa Swe- 
bów przetrwała do okresu wędrówek ludów, kiedy lud ten, wraz z Wanda- 
lami i Alanami przeprawił się w 407 r. przez Ren i po spustoszeniu Galii 
osiadł w Hiszpanii. 

Podstawą wyróżnienia Swebów była, w optyce Tacyta, nie tylko geogra- 
fia, lecz również pewne różnice w ich trybie życia i w zwyczajach w porów- 
naniu z Germanami „zachodnimi”. Według autora Germanii (Germ. 38) lud- 
ność mieszkająca na zachód od Swebów składała się z szeregu plemion, 
które nie miały jakiejś wspólnej nazwy. Tacyt opisywał tu 22 czy też 23 ludy, 
gdyż Fryzowie dzielili się na Maiores i Minores. Stanowiły one zupełnie nie- 
zależne jednostki taksonomii etnicznej i posiadały pewne odrębne cechy 
wyeksponowane przez Tacyta. Ze Swebami sytuacja kształtować się miała 
w sposób bardziej skomplikowany. Tacyt wymienia tu 23 ludy, które czę- 
ściowo wchodziły w skład pewnych związków. Nie wszystkie ludy zostały 
szczegółowo opisane, niekiedy mamy tylko samą nazwę. Skomplikowaną 
sytuację na terenie Swebii oddaje określenie: propriis adhuc nationibus nomini- 
busque discreti, quamquam in commune Suebi vocentur (podzieleni na odrębne 
ludy i związki ludów, chociaż razem nazywają się Swebami; Germ. 38). Ist- 


110 Por. A. Dobó, Inscriptiones extra fines Pannoniae Daciaeque repertae ad res earundem provin- 
ciarum pertinentes, ed. 4, Budapest 1975, s. 96-97, nr 508 = CIL X 135; nr 510 = CIL III 6818; 
nr 511 = CIL V 7225. 
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niała tu więc, zdaniem Tacyta, gradacja dwustopniowa, a nawet w jednym 
przypadku trójstopniowa: Swebowie, związek ludów i lud. Określenie no- 
minibus discreti, które znajduje analogię w zwrocie Lugiorum nomen (Germ. 
43), ma, w tym kontekście, konkretne znaczenie techniczne - związek lu- 
dów. Sformułowanie Tacyta, które może świadczyć o bardziej skompliko- 
wanej strukturze politycznej tej części Germanii w porównaniu z obszarami 
zachodnimi, znajduje potwierdzenie u Ptolemeusza (Geogr. II 13, 6 sq.). 
U geografa aleksandryjskiego nazwie „Swebowie” towarzyszą jeszcze okre- 
ślenia odnoszące się do innych, mniejszych ludów (Swebowie Langobardo- 
wie, Swebowie Angelowie i Swebowie Semnonowie). Na terenie Swebii mo- 
żemy wyróżnić związek skupiony wokół ośrodka kultowego bogini Nerthus 
składający się z siedmiu plemion, związek lugijski (Lugiorum nomen), 
w skład którego wchodziło pięć plemion wymienionych przez Tacyta oraz 
pewna liczba innych, o których nie wspomniał, być może również związek, 
na czele którego znajdowali się Semnonowie. Tacyt używa też określeń Sui- 
onum civitates (Germ. 44), Aestiorum gentes i Sithonum gentes (Germ. 45). 
W przypadku Aestiorum gentes, których lokalizacja, a również zajmowany 
obszar są z pewnym przybliżeniem znane, można mieć wątpliwości, czy był 
to związek małych plemion, czy tylko poszczególnych osad. Jednak użycie 
określeń gentes lub civitates jest charakterystyczne dla opisu Swebii, krainy, 
gdzie występowało wiele związków plemion. 

Zewnętrzną cechą dystynktywną Swebów miał być, według Tacyta, pe- 
wien element uczesania, a mianowicie tzw. węzeł swebski (nodus Suebi- 
cus)!, Tego typu fryzura - rodzaj koka na głowie [ryc. 5] - występowała też 
i w innych częściach Germanii, lecz nie była tam tak rozpowszechniona. 
Noszono ją bowiem, jak to sugeruje tekst Tacyta, tylko w pewnych sytu- 
acjach. Informacja o nodus Suebicus może być zweryfikowana archeologicz- 
nie, poprzez znaleziska zwłok zachowanych w bagnach. Na terenie Szle- 
zwika-Holsztynu w miejscowości Osterby (Kreis Rendsburg-Eckernfórde) 
znaleziono w 1948 r. w torfie czaszkę mężczyzny w wieku ok. 60 lat z za- 
chowanymi włosami związanymi w węzeł swebski [ryc. 6]. Badania na za- 
wartość C14 pozwoliły wydatować to znalezisko na I-II w. n.e'l2, Znamy 
również z położonej niedaleko Osterby miejscowości Daitgen drugą podobną 
czaszkę z zachowanymi włosami uczesanymi w węzeł swebski. 


11 Analiza tego tekstu Tacyta - A.A. Lund, Neues zu Tac. Germ. 38, Rheinisches Museum 
fiir Philologie 130, 1987, s. 58-67; idem, Zur Lakune in Tac. Germ. 38, 2, ibidem, 130, 1989, s. 346 
-349; H. Heubner, Suebische Frisuren, Hermes, 117, 1989, s. 236-241. 

12 K, Schlabow, Haartracht und Pelzschulterkragen der Moorleiche von Osterby, Offa 8, 1949, s. 
3-7. Por. M. Gebiihr, Moorleichen (cyt. w przyp. 50), s. 28-31. 
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Nodus Suebicus występuje również na licznych przedstawieniach ikono- 
graficznych: pomnikach zwycięstwa, pomnikach nagrobnych!% oraz 
w drobnej plastyce"! [ryc. 7-9]. Szczególne znaczenie mają tu reliefy ze 
zwieńczenia pomnika z Adamclissi!5 [ryc. 10] oraz jedna scena z kolumny 
Trajana przedstawiająca posłów różnych ludów stojących przed cesarzem!!6, 
Mogą one świadczyć, iż to uczesanie nosili Germanie, z którymi Rzymianie 
walczyli na terenie Dacji, a więc, jak się to przyjmuje - Burowie. Ostatnio 
zostały znalezione na terenie Barbaricum (Muśov na Morawach - grób ksią- 
żęcy7 [ryc. 11-12] oraz Czarnówko, pow. lęborski!!8 [ryc. 13-14]) kotły 
z przedstawieniem głów Barbarzyńców z nodus Suebicus. Włosy na głowie 
zawiązane w węzeł stały się też elementem stereotypowego opisu Germa- 
nów, a nawet innych ludów barbarzyńskich!1?, Na uwagę zasługuje też ka- 


13 K.R. Krierer, Der Ritt iiber den Barbarenschddel. Eine Notiz zu Haarknoten auf rómischen 
Grabdenkmdlern, [w:] Akten des 4. Internationalen Kolloquium iiber Probleme des Provinzial- 
rómischen Kunstschaffens, Ljubljana 1997, s. 151-159. 

114 P, Bieńkowski, Les Celtes dans les arts mineurs gróco-romains, Cracovie 1928, s. 1-63. Nie- 
dawno została znaleziona w Puteoli (Pozzuoli) płaskorzeźba z przedstawieniem Barbarzyńcy 
z nodus Suebicus - por. katalog wystawy Roman Reflection in Scandinavia, Roma 1996, s. 89 sq. 
(C. Gialanella). 

115 F.B. Florescu, Das Siegesdenkmal von Adamklissi. Tropaeum Traiani, Bucuresti-Bonn 1965, 
s. 649-659, metopa XXI (fig. 199) i LII (fig. 230). Por. R. Vulpe, Les Germains du triophće de Trajan 
a Adamclissi, Archeologia 14, 1963, s. 49-64. 

116 G.M. Koeppel, Die historischen Reliefs der rómischen Kaiserzeit. IX. Der Fries der Trajans- 
stiule in Rom, Teil 2: Der Zweite Dakische Krieg, Szenen LXXIX-CLV, Bonner Jahrbiicher 192, 1992, 
s. 79-80, kat. nr 100 (261-264) i fig. 16 (postać stojąca najwyżej, a więc w głębi). 

17], Bouzek, The protome and busts of bronze vessels and utensils in the Muśov grave, ([w:] 
Gentes, Reges und Rom. Auseinandersetzung - Anerkennung - Anpassung. Festschrift fir 
Jaroslav Tejral zum 65. Geburtstag, Brno 2000, s. 53-58 (Arch. Ustav AV CR); KR. Krierer, 
Germanenbiisten auf dem Kessel. Die Henkelattaschen des Bronzekessels, [w:] Das germanische Kó- 
nigsgrab von Muśov in Mahren, ed. ]. Peśka, J. Tejral, Teil 2, Mainz 2002, s. 367-385; ]. Tejral, 
Muśov und Czarnówko. Bemerkungen zu weitriumigen Verbindungen zwischen germanischen Herr- 
schaftszentren, [w:] Zentrum und Peripherie - Gesellschaftliche Phinomenen in der Friihge- 
schichte, ed. H. Friesinger, A. Stuppner, Mitteilungen der Prahistorische Kommission 57, Wien 
2004, s. 327-387. 

18 D, Rudnicka, M. Mączyńska, Czarnówko, pow. Lębork. Grób 430 z importami rzymskimi, 
[w:] Varia Barbarica Zenoni Woźniak ab amicis dicata, Warszawa-Lublin 2002, s. 11-28; 
M. Mączyńska, D. Rudnicka, Ein Grab mit rómischen Importen aus Czarnówko, Kr. Lębork (Pom- 
mern), Germania 82, 2004, s. 307-429. 

119 Seneca, De ira III 26, 3: rufus crinis et coactus in nodum apud Germanos; Epist. 124, 22: cap- 
illum [...] Germanorum modo vinxeris; Martialis, Epigr. V 37, 8: Rhenique nodos; Spect. 3, 9: crinibus 
in nodum tortis venere Sicambri; Iuvenalis, XIII 164 sq.: Germani ... torquentem cornua cirro; Tertu- 
lian, De virginibus velatis, 10, 1: cirros Germanorum, Isidor, Origines, XIX 23, 7 (ed. W.M. 
Lindsay): Nonnullae etiam gentes non solum in vestibus sed etiam corpore alique propria quasi 
insignia vindicant: ut videmus cirros Germanorum. Por. Silius Italicus, Pun. IV 202: Rutilem sub 
vertice nodum — opis celtyckich Bojów w okresie drugiej wojny punickiej; por. też V 134. 
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mea z przedstawieniem Kommodusa i króla Kwadów, który posiada wyso- 
ko upiętą fryzurę?20. 

Piotr Bieńkowski, wybitny polski archeolog klasyczny specjalizujący się 
w problematyce przedstawień barbarzyńców w sztuce starożytnej, zapropo- 
nował typologię uczesania określanego jako nodus Suebicus i próbował zna- 
leźć jej odpowiedniki w opisie Tacyta!?1. Typ A określony jako nodus sub 
vertice to węzeł włosów umieszczony na obwodzie głowy, a więc nad pra- 
wym lub lewym uchem, nad prawą lub lewą skronią, lub nad środkiem 
czoła. Odpowiada mu określenie Tacyta obliquare crinem nodoque substringere. 
Typ B to kok na szczycie głowy, czyli na czubku - in vertice, do którego od- 
noszą się słowa Tacyta saepe in ipso vertice religant. Może on być bardzo 
ozdobny, jak o tym świadczy stwierdzenie: principes et ornatiorem habent. Typ 
C charakteryzuje się krótkimi włosami, jedynie z samego czubka głowy zwi- 
sa do tyłu długie pasmo. Odpowiada mu zwrot horrentem capillum t retro 
sequuntur. 


ROZDZIAŁ 39. Semnonowie, lokalizowani nad środkową Łabą i Hawelą, 
są pierwszym ludem opisanym przez Tacyta na terenie Swebii. Rozpoczęcie 
prezentacji ludów Swebii od Semnonów mieszkających niejako w środku 
tego kraju, sprzeczne z zasadą Tacyta wymieniania poszczególnych ludów 
w pewnej logicznej kolejności, od krawędzi zajmowanego przez nich obsza- 
ru, miało na celu wyeksponowanie roli i znaczenia politycznego tego ludu. 
Rzymianie zetknęli się z Semnonami w czasie wyprawy Tyberiusza w 5 r. 
n.e. (Vell. II 106 sq.). Są oni wymienieni w Res Gestae Divi Augusti (26) wśród 
ludów, które wysłały poselstwo do cesarza. Byli oni uzależnieni od Maro- 
boduusa, a później wystąpili przeciwko niemu po stronie Arminiusza (Tac. 
Ann. II 46, 3). Spotkanie króla Semnonów Masyosa i wieszczki Ganny 
z cesarzem Domicjanem, które miało miejsce najprawdopodobniej w 91-92 r., 
przyczyniło się do zdobycia szczegółowych informacji dotyczących Swebii. 
Bardzo rozbudowany opis tego kraju, dotyczący między innymi zagadnień, 
o których Rzymianie nie mogli właściwie zdobyć informacji (tajemnice kultu 
religijnego), bazuje, jak można przypuszczać, w znacznym stopniu na in- 
formacjach dostarczonych przez to właśnie poselstwo (por. Wstęp, s. 39-40). 
Ta wizyta, która mogła zrobić na Rzymianach pewne wrażenie i którą wy- 
korzystywano bez wątpienia w celach propagandowych, może wyjaśniać 
określenie Semnonów jako najstarszych i najznakomitszych (nobilissimi) spo- 
śród wszystkich Swebów. Była to najprawdopodobniej opinia samych Sem- 


120 M.P. Speidel, Commodus and the king of the Quadi, Germania 78, 2000, s. 193-197. 
121 P, Bieńkowski, O ludach starożytnych z fryzurą kobiecą, Sprawozdania z czynności i po- 
siedzeń Akademii Umiejętności w Krakowie, 1902, nr 4, s. 4. 
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nonów, głoszona przez króla Masyosa i wieszczkę Gannę oraz przyjęta 
przez Rzymian. Religia Semnonów miała, według Tacyta, potwierdzać 
dawność i „szlachetność” tego ludu. Bóstwo122 czczone przez Semnonów 
zostało określone jako władca wszystkiego (regnator omnium deus), któremu 
wszystko jest podległe i posłuszne!3. Bezpośrednio po opisie tego najwyż- 
szego bóstwa, które panuje nad wszystkim, Tacyt stwierdza, że Semnonowie 
uważają siebie za „głowę Swebów” (Sueborum caput). Związek tych dwóch 
informacji, w ujęciu Tacyta, jest ewidentny. Wyjątkowa pozycja Semnonów, 
ludu licznego, wynikała z faktu, iż stali oni na czele silnego związku poli- 
tycznego, którego elementem spajającym był szczegółowo opisany przez 
Tacyta ośrodek kultowy. Na uwagę zasługuje również kilkakrotne odwoły- 
wanie się do tradycji historycznej samych Semnonów. Będą to sformułowa- 
nia mówiące o dawności tego ludu (vetustissimos se nobilissimosque Sueborum 
Semnones memorant), jak też starożytności ich religii (antiquitatis..., auguriis 
patrum..., prisca formidine). Podobne znaczenie mogły mieć rytuały odbywa- 
jące się w tym ośrodku kultowym. Były one, zdaniem Tacyta, traktowane 
przez Semnonów jako dowód, że stamtąd wywodzi się zarówno sam lud 
(initia gentis), jak również ich bóg - regnator omnium deus. 

Ośrodek religijny w kraju Semnonów znajdował się w lesie (silva, lucus). 
W ściśle określonych terminach odbywały się tam uroczystości religijne, 
w czasie których składano ofiarę z człowieka. Nakaz krępowania człowieka 
wchodzącego do tego ośrodka (vinculo ligatus) miał na celu podkreślenie 
zależności od bóstwa - kajdany były w świecie starożytnym symbolem nie- 
woli. Opis wytaczania się osób, które przewróciły się na ziemię, nie jest na- 
turalnie związany z postępowaniem w sytuacjach przypadkowych. Mamy 
tu do czynienia z rytuałem, nie do końca dla nas zrozumiałym, który został 
zracjonalizowany przez Tacyta. Prawdopodobnie istniał zakaz stąpania po 
ziemi w tym świętym gaju, trzeba było upaść na ziemię i toczyć się czy też 
czołgać. Być może wiązało się to z przekonaniem, iż bóg Semnonów był 
zrodzony z ziemi, podobnie jak bóg Tuisto, którego syn Mannus był pra- 
przodkiem i założycielem plemion germańskich (Germ. 2). 


122 R. Pettazzoni, Regnator omnium deus, Studi e Materiali di Storia delle Religioni, 19/20, 
1943/46, s. 142-156, wersja angielska [w:] R. Pettazzoni, Essays in the History of Religions, Lei- 
den 1954, s. 136-150; O. Hófler, Der Opfer im Semnonenhain und die Edda, [w:] Edda - Skalden 
- Saga. Festschrift zum 70. Geburstag F. Genzmer, Heidelberg 1952, s. 1-67; A.A. Lund, Zum 
Germanenbegriff bei Tacitus, s. 41-87, Appendix II: Zur Identitót des regnator omnium deus, Germa- 
nenprobleme, s. 78-81; E. Polomć, Die Religion der Suebi, [w:] Beitrage, Teil II, s. 167-189. 

13 Pettazzoni uważał, że określenie regnator omnium deus („tam bóg jest władcą wszyst- 
kiego”) ma zakres ograniczony, odnosząc się tylko do świętego gaju. Krytyka takiej koncepcji 
- H. Łowmiański, Religia Słowian i jej upadek, Warszawa 1979, s. 48 sq., przyp. 100. 
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Święty las w kraju Semnonów był najprawdopodobniej ośrodkiem kul- 
towym o charakterze ponadplemiennym, czego dowodem może być okre- 
ślenie, iż ludy tej samej krwi (Swebowie czy raczej tylko jakaś ich część) wy- 
syłają tam w określonych terminach swych przedstawicieli. Analogią 
mógłby być ośrodek kultowy bogini Nerthus, wokół którego skupiało się 
siedem ludów (Germ. 40). Nie można jednak wykluczyć i innej ewentualno- 
ści, że chodzi tu o ośrodek łączący tylko 100 pagi Semnonów. Niezależnie od 
przyjętej interpretacji trzeba stwierdzić, że wyeksponowanie roli tego 
ośrodka miało na celu podkreślenie znaczenia samych Semnonów. 

W opisie ośrodka religijnego Semnonów możemy wyróżnić zarówno 
perspektywę rzymską, jak i germańską. Spojrzenie rzymskie zwraca uwagę 
na barbarzyński charakter kultu (barbari ritus) - publiczną ofiarę z człowieka 
- oraz na elementy malowniczości - krępowanie wchodzących tam ludzi, 
którzy muszą się wytaczać po przewróceniu się na ziemię. Określenie regna- 
tor omnium deus używane, głównie zresztą w poezji, na oznaczenie Jowisza, 
będące tu pewną odmianą interpretatio Romana, odnosi się do najwyższego 
bóstwa panteonu germańskiego. Na szczególną jednak uwagę zasługują 
elementy świadczące o poważaniu, jakim był otaczany ten stary ośrodek 
kultowy. Mogą być to ślady informacji kapłanki Ganny. 

Pagus, pojęcie określające w Italii jednostkę podziału terytorium wiej- 
skiego, było używane również w odniesieniu do Barbaricum. Cezar (Bell. 
Gall. IV 1, 4), pisząc o Swebach, stwierdza hi centum pagos habere dicuntur. 
Pliniusz (NH IV 96) mówi o 500 pagi Hillewionów mieszkających na terenie 
Skandynawii. Sformułowanie „centum pagi”, podobnie jak u Cezara i Pliniu- 
sza, oznacza raczej bardzo wiele, a nie konkretną liczbę!?24, Tacyt bowiem 
w różny sposób stara się w zakończeniu swej relacji o Semnonach podkreślić 
ich liczebność. 


ROZDZIAŁ 40. Opis Langobardów stanowi kontrast w stosunku do obra- 
zu Semnonów. O ich znaczeniu miała decydować mała liczba ludu. Podobne 
kontrastowo zestawiane pary różnych ludów występują jeszcze przy opisie 
Chattów i Tenkterów (Germ. 30-32) oraz Chauków i Cherusków (Germ. 35 
-36) i są zabiegiem kompozycyjnym autora, który nie musi pozostawać 
w żadnym związku z rzeczywistością. Langobardowie, których lokalizuje 
się u ujścia Łaby125, występują w źródłach odnoszących się do początku I w. 
Razem z Semnonami byli uzależnieni od Maroboduusa, a później wystąpili 


1%], Kothe, „Centum pagi Sueborum”. Eine vermeintliche „Formen” bei Caesar und Tacitus, 
Philologus, 129, 1985, s. 213-246. 


125 H. Keiling, Zur Frage der Besiedlung Westmecklenburgs durch Langobarden nach dem Kriegs- 
zug des Tiberius im Jahre 5 u. Z. in den unteren Elberaum, [w:] Rom und Germanien, s. 45-51. 
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przeciwko niemu po stronie Arminiusza. Velleius Paterculus (II 106, 2), mó- 
wiąc o walkach Tyberiusza w Germanii, stwierdza, że pokonał on Lango- 
bardów, lud dziki nawet jak na dzikich Germanów (Germana ferocitate fero- 
cior). Istotną rolę odegrali oni na początku wojen markomańskich i w okresie 
wędrówek ludów. Historię Langobardów znamy dzięki ich własnej tradycji 
zachowanej u Pawła Diakona (Historia Langobardorum)12%6 oraz w Origo gentis 
Longobardorum. „Małe plemię” Langobardów jest czytelne w materiale ar- 
cheologicznym jako niewielkie terytorialnie, zwarte skupisko cmentarzysk 
o specyficznym obrządku pogrzebowym i oryginalnym zestawie zabytków 
w wyposażeniach grobowych!7, 

Reudignowie, Awionowie, Angliowie, Warynowie, Eudosowie, Swardo- 
nowie i Nuitonowie to ludy, których dokładne zlokalizowanie sprawia wiele 
problemów. Wszystkie próby identyfikowania ich z plemionami występują- 
cymi w innych tekstach antycznych albo z toponimami średniowiecznymi 
i współczesnymi są nadzwyczaj hipotetyczne lub też całkowicie błędne. Je- 
dynie Anglii Tacyta, utożsamiani z jednym z plemion germańskich najeż- 
dżających Brytanię w V w., są lokalizowani we wschodnim Szlezwiku, mię- 
dzy Zatoka Flensburską (Flensburger Fórde) i rzeką Schlei, na obszarze, 
który nosi obecnie nazwę Angeln128, W nazwie Aviones znajduje się germań- 
skie określenie ouwa, auvia - „wyspa”, występujące w nazwach Austeravia 
(jedna z Wysp Fryzyjskich) czy Scadinavia (sic). Trudno jest jednak zlokali- 
zować wyspę, od której pochodziła nazwa tego ludu. Warynowie są może 
identyczni z Varinnae Pliniusza (NH IV 99) stanowiącymi część Wandalów 
oraz Varni Kasjodora (Variae V 1) i Jordanesa (Get. 233). 

Określenie, że ludy te chronione są przez rzeki lub lasy, odnosi się do 
znajdujących się tam pustek osadniczych. Badania nad osadnictwem (Sied- 
lungsarchiologie) Szlezwiku i Holsztyna są bardzo zaawansowane, głównie 
dzięki pionierskim pracom Herberta Jankuhna1?. Te siedem plemion wy- 
mienionych przez Tacyta należałoby lokalizować na Półwyspie Jutlandzkim 
i u jego nasady, w Szlezwiku, oraz w części Meklemburgii. Tereny te, głów- 
nie dzięki znaleziskom bagiennym, są bardzo dobrze rozpoznane z punktu 
widzenia archeologicznego, lecz nie jesteśmy w stanie - z wyjątkiem Anglii 
- powiązać uzyskanych w ten sposób informacji z bardzo ogólnym przeka- 
zem Tacyta. Być może do tych ludów odnosi się informacja podana w roz- 
dziale 1 Germanii o niedawno poznanych (w czasach Augusta) pewnych 


126 Paweł Diakon, Historia rzymska. Historia Longobardów. Przełożył, wstępem i komenta- 
rzem opatrzył I. Lewandowski, Warszawa 1995. 

127 Ch. Eger, Langobarden. III. Archiologisches. $ 10-12, RGA, tom 18 (2001) s. 69-78, ryc. 7-9. 

128 K. Hald, Angles and Vandals, Classica et Mediaevalia 4, 1941, s. 62-78. 

129 H. Jankuhn, Archdologie und Geschichte. Beitrige zur Siedlungsarchiologie Bd 1, Berlin 
-New York 1976 (zbiór artykułów). 


153 


ludach i królach. Nazwy tych siedmiu ludów odnoszą się najprawdopodob- 
niej do drobnych plemion lub nawet drobniejszych grup, które wchodziły 
w skład związku koncentrującego się wokół ośrodka kultowego bogini 
Nerthus130, Lokalizacja wyspy, na której znajdował się ten ośrodek kulto- 
wy!31, mającej leżeć na oceanie, nie jest naturalnie możliwa, być może chodzi 
tu nawet o stwierdzenie: na krańcach świata. Germańska nazwa bogini 
Nerthus przypomina nazwę skandynawskiego boga Njord pozostającego 
w związku z wodą i morzem?%, który mógł być jej partnerem. W wyniku 
interpretatio Romana jest ona określana jako Terra Mater - Matka Ziemia. Opis 
obrzędów, bardzo rozbudowany werbalnie i bardzo szczegółowy, mógłby 
świadczyć o wykorzystaniu dobrego źródła. Zawiera on elementy, których 
w żaden sposób nie mógł poznać Rzymianin. Tacyt zresztą sam podkreśla 
tajemniczość obrzędów. Nie można wykluczyć, że pewne elementy opisu 
kultu Nerthus są odbiciem różnych praktyk istniejących w świecie śród- 
ziemnomorskim, jak np. pokój przed igrzyskami olimpijskimi oraz coroczna 
lavatio Magna Mater w rzece Almo w okolicach Rzymu, kiedy to posąg bo- 
gini był ciągniony przez woły. Określenie, że bogini wraca do świątyni (de- 
am templo reddat) nie musi świadczyć o istnieniu specjalnej budowli sakral- 
nej, gdyż jest to określenie oddające przekonania antycznych, iż świątynia 
jest mieszkaniem boga. Być może informacja o topieniu w jeziorze niewolni- 
ków, którzy obmywali posąg bogini, jest tylko próbą racjonalizacji praktyki 
składania ofiar z ludzi. Wóz używany w kulcie Nerthus można byłoby po- 
równywać ze znaleziskami późnoceltyckimi z terenu Jutlandii, a zwłaszcza 
z dwoma wozami znalezionym w Dejbjerg w Jutlandii133, 


ROZDZIAŁ 41. Przy opisie łańcucha ludów mieszkających w zachodniej 
części Swebii Tacyt odchodzi od zasady kolejnego ich wyliczania według 
pewnych przyjętych przez siebie reguł. Po omówieniu plemion mieszkają- 
cych na wybrzeżach Morza Północnego i Bałtyckiego, zamieszkujących secre- 
tiora Germaniae, czyli najodleglejszą, najbardziej skrytą, tajemniczą część 
Germanii, przechodzi bowiem do opisu Hermundurów, mieszkających na 
południu, na granicy przebiegającej wzdłuż Dunaju1%. Opisy tego ludu, 
wielokrotnie wymienianego w źródłach odnoszących się do I w. (Tac. Ann. 


180 E.C. Polomć, A propos de la dóesse Nerthus, Latomus 13, 1954, s. 167-200; idem, Die 
Religion (cyt. w przyp. 122). 

131 © ośrodkach kultowych w Germanii zob. wyżej, s. 35, 120-122. 

132 G. Dumśzil, Njordr, Nerthus et le folklore scandinaue des gónies de la mer, Revue de 
Fhistoire des rćligions 147, 1955, s. 210-226. Por. L.P. Słupecki, Mitologia skandynawska w epoce 
Wikingów, Kraków 2003, s. 160-171. 

133 Por. C.]. Becker, Dejbjerg, RGA, 5, 1983, s. 308 sq. 

134 TI, Schmidt, Zur Geschiche der Hermunduren, Germania 23, 1939, s. 262-269. 
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II 63, 5; XII 29, 1; XIII 57, 1 sq.; Vell. II 106, 1), podkreślają jego wierność wo- 
bec Rzymian oraz uprzywilejowane stanowisko w porównaniu z innymi 
plemionami Germanii. Wiemy, że Wibiliusz, jako wierny sojusznik Rzymu, 
doprowadził do wygnania Katualdy, który usiłował przejąć władzę nad 
Markomanami po upadku Maroboduusa. W trzydzieści lat później zaata- 
kował on Wanniusza, króla Kwadów, który stał się w pewnym momencie 
niewygodnym sojusznikiem Rzymu (Tac. Ann. II 62; XII 29 - tekst łaciński 
i przekład, s. 98-101; komentarz, s. 199-205). 

Hermundurowie mogli też swobodnie przechodzić przez granicę (co 
stanowiło ich wielki przywilej), a handel z nimi odbywał się nie tylko na 
brzegu, lecz nawet in splendidissima Raetiae provinciae colonia, czyli w Augusta 
Vindelicorum (Augsburg). Określenie tego miasta, stolicy prowincji Recji, 
jako kolonii nie jest ścisłe, gdyż dopiero w II w. uzyskało ono status muni- 
cypium, a zatem nie mogło być kolonią wtedy, gdy Tacyt pisał Germanię. 
Zwrot in ripa commercium ma, być może w tym przypadku, nie tylko znacze- 
nie ogólne, lecz również i techniczne. Commercium to nie tylko handel, lecz 
również miejsce handlu, faktoria handlowa. Znamy przykłady użycia tego 
terminu w odniesieniu do miejsc handlu świata rzymskiego z Barbarzyńca- 
mi lub też położonych na terenie Barbaricum!%. Termin commercium był 
używany wtedy, kiedy Rzymianie myśleli wyłącznie o charakterze handlo- 
wym danego punktu, a inne jego ewentualne funkcje zupełnie ich nie intere- 
sowały. Ten więc dość nieokreślony termin nadawał się doskonale do ozna- 
czenia miejsc handlu w krajach barbarzyńskich. Byłby to więc odpowiednik 
pojęcia port of trade według terminologi Karola Polanyit*%, 

Albis (Łaba), która stanowiła cel szeregu rzymskich wypraw wojskowych 
za Augusta, była uważana do klęski w Lesie Teutoburskim za granicę Impe- 
rium Rzymskiego"*7. Naturalnie nie była to w górnym i środkowym biegu ta 
Łaba, którą widzimy na współczesnych mapach, wypływająca z południo- 
wych stoków Karkonoszy i przecinająca Kotlinę Czeską, lecz jeden z jej za- 


135 Plin. NH XXXVII 45 (opis wyprawy ekwity rzymskiego po bursztyn bałtycki za Nero- 
na): commercia ea et litora peragravit; Solinus 20, 10: „quae (sucina) cum per Pannonica commercia 
usu (usque?) ad Transpadanos homines foret devoluta” (streszczenie tekstu Pliniusza); Sen. Quest. 
Nat. IVa 2, 4: Aethiopiam harenasque, per quos iter ad commercia Indici maris est; Lucan. X 314: 
deserta [...] qua iungunt nostrum rubro commercia ponto; Claud. XVIII 58: per Assyriae trahitur 
commercia ripae; Tab. Peut. 11, 2: fines exercitus Syriatici et commercium barbarorum; 12, 2: 
Persepolis, commercium Persarum. Inskrypcja pannońska (CIL III 3653) z okolic Esztergom na 
Węgrzech: hunc burgum cui nomen Commercium, qua causa et factus est, a fundamentis extruxit. 
Zob. też: Annće Epigraphique 1988, nr 977-988. 

136 K, Polanyi, Ports of trade in early societies, [w:] Primitive, Archaic and Modern Economy, 
ed. G. Dalton, Boston 1971, s. 238-261. Por. L'Emporion, textes róunis par A. Bresson et 
P. Rouillard, Paris 1993. 

137 Por. Wstęp, przyp. 57. 
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chodnich dopływów, np. Soława (Saale). Stwierdzenie, że Łaba znana jest 
tylko ze słyszenia, stanowi wyraz pesymistycznego spojrzenia na defensyw- 
ną politykę Rzymu na terenie Germanii. 


ROZDZIAŁ 42. W rozdziałach 42-43 Tacyt daje opis strefowy rozmiesz- 
czenia ludów mieszkających za Dunajem?%, lokalizując je w paśmie ciągną- 
cym się od granic na tej rzece aż po najdalszą północ. Pewne ludy mieszkały 
w pasmach równoleżnikowych. Wtedy wymieniane są, zgodnie z tendencją 
występującą również w innych partiach Germanii, w ciągu idącym z zachodu 
na wschód. Jest to ewidentne w odniesieniu do ludów mieszkających na 
południowych stokach Karpat. Naturalnie, trzeba liczyć się tu z poważnymi 
niekiedy odchyleniami od tego podstawowego kierunku południe - północ 
i zachód - wschód. Obok Hermundurów Tacyt wymienia Narystów, a na- 
stępnie Markomanów i Kwadów. Naristi (występuje też forma Vari- 
sti/ Varistae — Ptol. II 11, 11; SHA, Vita Marci, 22, 1) znani są ze źródeł odno- 
szących się do wojen markomańskich (Cass. Dio, LXXI 21). Dyskusja o ich 
roli i lokalizacji!» rozgorzała po odkryciu inskrypcji z Diana Veteranorum 
w Afryce!0, wystawionej Markowi Waleriuszowi Maksymianusowi, „pu- 
blicznie wyróżnionemu na froncie germańskim oraz odznaczonemu daro- 
waniem konia, faler oraz broni z tego powodu, iż osobiście zabił wodza Na- 
rystów Walaona, [...] dowódcy jeźdźców z ludu Markomanów, Narystów 
i Kwadów dla pokonania rozruchów na Wschodzie, za co został prokurato- 
rem z wynagrodzeniem 100 tys. sesterców”. 

Tacyt podkreśla sławę i siłę Markomanów, ale tylko aluzyjnie przedsta- 
wia ich historię, akcydentalnie wymieniając ich wielkiego władcę Marobo- 
duusa. Markomanowie początkowo mieszkali nad Menem, lecz nacisk wo- 
dzów rzymskich na teren Germanii spowodował ich „wielki marsz” na 
wschód, na teren Kotliny Czeskiej, który miał miejsce pomiędzy rokiem 9 
a 6 p.n.e. Powstało tutaj, na terenie zajmowanym poprzednio przez Bojów, 
państwo klientelne"4! rządzone przez Maroboduusa, którego upadek znamy 
dzięki przekazowi Tacyta z Annales (II 62 sq.; por. tekst, przekład i komen- 
tarz, s. 98-101 i 199-203). Tacyt w Germanii podaje tylko dwie informacje 
dotyczące władców, którzy panowali nad Markomanami oraz Kwadami (?). 
Twórcami dynastii był Maroboduus i Tudrus, nieznany z innych Źródeł. 


138 Por. Tabula Imperii Romani. Castra Regina, Vindobona, Carnuntum, M. - 33 Praha, Praha 
1986, pod hasłami dotyczącymi poszczególnych ludów. Por też J. Dobiśś, Dejiny, passim. 

139 J, Dobi4ś, Dejiny, s. 115 i 239. 

10 Annće Epigraphique, 1956, nr 124. Tekst oraz przekład - J. Kolendo, J. Żelazowski, Teksty 
i pomniki. Zarys epigrafiki łacińskiej okresu Cesarstwa Rzymskiego, Warszawa 2003, s. 260 są., nr 45. 

141 O pojęciu „państwo klientelne” zob. P. Kehne, «Externae gentes» und «regna intra fineś» 
im Nord-Grenzbereich des Imperium Romanum von 1. bis zum 3. Jh., Eos 87, 2000, s. 311-334. 


156 


Mógł on być zarówno władcą Markomanów rządzącym obok Maroboduusa, 
jak też władcą Kwadów, poprzednikiem króla Wanniusza!2, Informa- 
cja „dziś (iam) zaś już obcych znoszą” stanowi aluzję do końca rodzimych 
dynastii wywodzących się od Maroboduusa i Wanniusza, który nastąpił 
w nieznanych okolicznościach za Flawiuszy, być może w czasie walk pro- 
wadzonych nad środkowym Dunajem za Domicjana. Tacyt podkreśla też, że 
władza i siła królów Markomanów jest oparta na autorytecie Rzymu. W ten 
sposób został określony ich stosunek klientelny wobec Rzymu, który niekie- 
dy wspierał ich zbrojnie, niekiedy zaś udzielał subsydiów pieniężnych. Nie 
musiał więc być on wynikiem słabości Rzymu, lecz stanowił wygodny spo- 
sób umacniania jego wpływów. 

Nazwa Kwadów, drugiego bardzo silnego państwa klientelnego na tere- 
nie Moraw i południowej Słowacji, graniczącego bezpośrednio z terytorium 
rzymskim, jest tylko dwukrotnie wymieniana obok Markomanów?8, Tacyt 
w Germanii nie podaje żadnych informacji o tym ludzie, najprawdopodob- 
niej „spiesząc się” niejako do końca dzieła. Sposób tak skrótowego zapre- 
zentowania ludów przygranicznych kontrastuje ze szczegółowym niekiedy 
omówieniem ludów mieszkających w głębi Swebii. 


ROZDZIAŁ 43. Marsygnowie (Marsigni) należą do kategorii nazw hapax le- 
gomena, raz tylko występujących w źródłach. Należy ich lokalizować koło 
Markomanów i Kwadów, na zachód od Kotynów, najprawdopodobniej na 
Morawach lub w północno-wschodnich Czechach. Celtyckich Kotynów!4 
można wiązać z terytorium kultury puchowskiej rozwijającej się w północ- 
nej i środkowej, górzystej części Słowacji (w dorzeczu górnego Wagu, Po- 
pradu i Hronu) oraz w północno-wschodniej części Moraw. Nowsze badania 
wykazały obecność jej stanowisk również na północ od Karpat, w Kotlinie 
Sądeckiej oraz Kotlinie Żywieckiej!%. W perspektywie Tacyta jednak Koty- 
nowie mogli być postrzegani tylko od południa, a ich zasięg północny nie 
miał dla niego znaczenia. Informacja mówiąca o tym, że Kotynowie kopali 


142 J, Dobiśś, Dejiny, s. 96. 

143 Por. tekst, przekład i komentarz relacji Tacyta z Annales XII, 29 są. dotyczącej upadku 
państwa Wanniusza, s. 100-101 i 203-205. 

144 J, Dobiaś, Ou faut-il localiser les habitations des Cotini gaulois (Tacitus, Ger. 43), Pamatky 
Archeologickć 58/1, 1964, s. 135-142. Por. też idem, Nekolik problćmń z najstarśych dejin nażego 
ńzemi. II. Kotinovć, Cesky Casopis Historicky 43, 1937, s. 475-486. 

145 K. Pieta, Die Pńchov-Kultur, Nitra 1982; R. Madyda-Legutko, Zróżnicowanie kulturowe 
polskiej strefy beskidzkiej w okresie lateńskim i rzymskim, Kraków 1996, s. 24-35, 45-51; eadem, Die 
Pńchov-Kultur in polnischen Westkarpaten, [w:] Z. Woźniak (ed.), Kontakte ldngs der Bernstein- 
straBe (zwischen Caput Adriae und den Ostseegebieten) in der Zeit um Christi Geburt: Mate- 
rialen des Symposiums Kraków 26.-29. April 1995, Kraków 1996, s. 183-197. 
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żelazo, znajduje też częściowo potwierdzenie u Ptolemeusza (Geogr. II 11, 
10), który mówi o kopalniach rudy żelaza (dosłownie dołach żelaza - sidero- 
rucheia) na terenach Kwadów. Znaleziska archeologiczne, poświadczające 
produkcję żelaza na obszarze dzisiejszej Słowacji, są jednak stosunkowo 
skromne!'%6, brak jest też, jak dotychczas, śladów dużych ośrodków hutni- 
czych tego typu, jakie znamy z terenu Gór Świętokrzyskich i zachodniego 
Mazowsza”, Produkowanie żelaza przez Kotynów, poświadczone wyraź- 
nie przez Tacyta, wiąże się z faktem, że ten dział wytwórczości stał u Celtów 
bardzo wysoko. Tacyt podkreśla odrębność Kotynów w stosunku do innych 
Germanów. Nie są wolni, ponieważ płacą trybut na rzecz Sarmatów i Kwa- 
dów oraz pracują w kopalni, co jest powodem pogardy Tacyta. Być może 
oddziaływała tu rzymska praktyka posyłania skazańców na pracę w kopal- 
niach (damnatio ad metalla). Praca w kopalniach byłaby też sprzeczna z wy- 
obrażeniami Rzymian o zamiłowaniu Germanów do wolności. Trudno jed- 
nak przypuszczać, żeby Kotynowie, czy raczej jakaś ich część, była 
zmuszana do ciężkiej pracy przy produkcji żelaza i płacenia trybutów dwóm 
zupełnie różnym sąsiadom, Sarmatom i Kwadom. Najprawdopodobniej 
mamy tu do czynienia z brakiem zrozumienia pewnej specyficznej sytuacji 
wynikającej z mechanizmów produkcji i dystrybucji żelaza w świecie ger- 
mańskim. Trybuty nakładane na Kotynów to metal dostarczany przez górni- 
ków i hutników tego ludu w zamian za potrzebne im artykuły żywnościo- 
we, czy różne cenne przedmioty. Za taką interpretacją mogą przemawiać 
badania nad dobrze przebadanymi ośrodkami hutniczymi na terenie Polski 
w Górach Świętokrzyskich i na zachodnim Mazowszu. Tereny położone 
wokół miejsc produkcji charakteryzują się tu występowaniem dużej ilości 
importów rzymskich, które mogły być ekwiwalentem dawanym przez lud- 
ność barbarzyńską za cenny metal. 

W literaturze polskiej problematyka lokalizacji Kotynów była przed- 
miotem ogromnych dyskusji w związku z wysunięciem przez Jerzego Pia- 
skowskiego zupełnie nieprawdopodobnej hipotezy umieszczającej ten lud 
w Górach Świętokrzyskich!48, Taka lokalizacja była rezultatem dość po- 


146 K. Pieta, Kovńćstvo v dobe rtmskej a dobe stóhovania nórodov na Slovensku, Śtudijnć Zvesti 
Archeologickćho ństavu SAV 35, 2002, s. 61-76. Por. R. Pleiner, Die Eisenverhiittung in der 
„Germania Magna” zur rómischen Kaiserzeit, Bericht der Rómisch-Germanischen Kommission 45, 
1964, s. 51-53; M. Lamiova-Schmiedlovś, Evidence of Iron-Working during the Roman Period in 
Mediany, Slovenska Archeológia 35, 1987, s. 27-40. 

147 Znamy ślady wytopu żelaza z terytorium Kwadów z miejscowości Zvolen-Haputka. 
P. Cengel, V. Hanuliak, A. Holly, Prispevok k nólezu kuńdskej vyrobne żeleza vo Zvolene-Haputke, 
Śtudijnć Zvesti Archeologickeho istavu SAV 35, 2002, s. 53-60. 

148 J, Piaskowski, Studia nad lokalizacją starożytnych Kotynów, Acta Archaeologica Carpathi- 
ca [AAC] 3, 1961, s. 77-112; idem, Starożytne źródła dotyczące Kotynów i ich lokalizacji w Małopol- 


158 


wszechnego typu myślenia, który za wszelką cenę chciał identyfikować in- 
formacje źródeł pisanych ze źródłami archeologicznymi. Jedyny przekaz 
o wydobywaniu rudy żelaza metodami górniczymi mówił o Kotynach, zaś 
jedyne ślady materialne funkcjonowania kopalni żelaza na terenie Barbari- 
cum pochodziły z terenu Gór Świętokrzyskich. Kotynowie musieli więc, 
zdaniem Jerzego Piaskowskiego, mieszkać w Górach Świętokrzyskich. 

Według Tacyta język pannoński, którym posługują się Osowie, dowodzi, 
że nie są oni Germanami. W rozdziale 28 autor referuje zaś dyskusję (incer- 
tum est), czy Arawiskowie przesiedlili się do Pannonii od Osów, określanych 
tu jako lud germański, czy też odwrotnie - Osowie od Arawisków do Ger- 
manii. Oba ludy, zdaniem Tacyta, do dziś (adhuc) posługują się tym samym 
językiem, zasadami i zwyczajami. Pomiędzy tymi dwoma sformułowaniami 
istnieje sprzeczność dotycząca określenia Osów raz jako ludu germańskiego, 
raz jako niegermańskiego. Podkreślenie związku Osów z Arawiskami mo- 
głoby sugerować, że mieszkali oni koło tego ostatniego ludu lokalizowanego 
na terenie prowincji Pannonii w rejonie dzisiejszego Budapesztu. Jednak 
migracja mogła doprowadzić do przesunięcia się Osów w inne rejony Sło- 
wacji, niedaleko Kotynów. 

Burów!%, znanych jeszcze z innych źródeł, należy lokalizować we 
wschodniej Słowacji, na Ukrainie Zakarpackiej i przyległych obszarach na 
terytorium Węgier i Rumunii (Maramure$). Trochę późniejsze źródło odno- 
szące się do okresu wojen markomańskich świadczy wyraźnie, że sąsiado- 
wali oni bezpośrednio z terytorium rzymskiej prowincji Dacji. Kasjusz Dion 
(LXXII 3, 1 sq., t. III, p. 273 Boissevain) podaje bowiem, że na mocy traktatu 
pokojowego zawartego z Burami w 180 r. powstała od strony Dacji strefa 
niezasiedlona szerokości 40 stadiów, tj. ok. 8 km. Według Ptolemeusza (II 13, 
10) Lugiowie Burowie zajmowali tereny aż po źródła rzeki Vistula. Dość 
powszechnie uważano, że chodzi tu o źródła Wisły na Śląsku Cieszyńskim, 
a informację o siedzibach Burów na tym terenie wyjaśniano istnieniem 
dwóch ludów o takiej samej nazwie. Jeden z nich mieszkał na Śląsku, koło 
Źródeł Wisły, drugi zaś koło granic Dacji. Wisła jednak, według Ptole- 





sce, Małopolskie Studia Historyczne 4, 1961, zesz. 3/4, s. 63-81; idem, Lokalizacja Gór Ascibur- 
gius (Askiburgion) według Geografii Ptolemeusza, AAC 4, 1962, s. 313-329. Krytyka tych koncepcji: 
K. Godłowski, W sprawie lokalizacji Kotynów w Górach Świętokrzyskich, AAC 5, 1963, s. 91-102; 
Z. Woźniak, O prawidłową lokalizację Kotynów, AAC 5, 1963, s. 103-123; por. ]. Piaskowski, Od- 
powiedź na uwagi krytyczne w sprawie lokalizacji Kotynów w Górach Świętokrzyskich, AAC 6, 1964, 
s. 75-99. 

149 J, Kolendo, Lugiowie Burowie oraz Burowie. Przyczynek do interpretacji sytuacji politycznej 
i kulturowej Europy barbarzyńskiej w końcu I wieku i w II wieku n.e., [w:] Comhlan. Studia z archeo- 
logii okresu przedrzymskiego i rzymskiego w Europie środkowej dedykowane Teresie Dąb- 
rowskiej w 65. rocznicę urodzin, red. J. Andrzejowski, Warszawa 1999, s. 217-237. 
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meusza, miała dwa źródła, zachodnie i wschodnie. To ostatnie można iden- 
tyfikować ze źródłami, czy też górnym biegiem Sanu. Stwarza to pewne 
możliwości pogodzenia przekazów mówiących o obecności Burów w okoli- 
cach Dacji oraz u wschodnich źródeł Wisły, czyli Sanu. Być może miała 
miejsce migracja tego ludu z terenów położonych na północ od Karpat na 
obszary południowe. 

Tacyt podkreśla, że opisane przez niego cztery ludy zamieszkują w nie- 
wielkim stopniu równiny (tereny dobrze nadające się do uprawy), w więk- 
szości zaś górskie lasy i szczyty gór. Określenie saltus odnosi się zarówno do 
lasów pokrywających góry, jak też do lasów zajmujących ogromne obszary 
(por. użycie pojęcia saltus jako wielkiego majątku ziemskiego). Opis Tacyta 
oddaje w pewnym przybliżeniu warunki geograficzne na terenie Słowacji 
(Nizina Naddunajska i zalesione tereny górzyste), a jednocześnie podkreśla 
prymitywizm życia Barbarzyńców, mieszkających w lasach i w górach. Po- 
dobnie Pliniusz Starszy (NH IV 81) opisuje sąsiednie tereny leżące pomiędzy 
Dunajem a Wschodnimi Karpatami: „Pola i równiny zajmują sarmaccy Jazy- 
gowie, góry zaś i lasy wygnani przez nich Dakowie” (campos et plana lazyges 
Sarmatae, montes vero et saltus pulsi ab iis Daci). 

Nieprzerwane pasmo górskie, które przecina Swebię stanowiąc istotną 
granicę naturalną, to Sudety i Karpaty10. Informacje odnoszące się do ziem 
położonych na północ od łuku karpacko-sudeckiego są przykładem wystę- 
pującej u Tacyta tendencji do skracania dostępnego materiału poprzez jego 
selekcję. Tutaj jest ona aż trzystopniowa. Tacyt mówi, że na północ od gór, 
które przecinają Swebię, znajduje się wiele ludów (gentes). 

1. Z tych licznych ludów Tacyt wymienia tylko związek lugijski (Lugio- 
rum nomen) zajmujący ogromne terytoria, który składał się z wielu plemion 
(civitates). Termin civitas, oznaczający na terenie Cesarstwa Rzymskiego mia- 
sto wraz z jego terytorium, został tu użyty dla określenia jednostek reparty- 
cji terytorialnej plemion barbarzyńskich. W tym przypadku chodziło o różne 
plemiona wchodzące w skład Lugiorum nomen - związku lugijskiego. Oprócz 
Lugiów"51, czy raczej związku lugijskiego, znajdowały się na północ od gór 
jeszcze inne ludy, których Tacyt nie wymienił. 


150 J, Kolendo, Karpaty w koncepcjach geograficznych świata starożytnego, [w:] Okres lateński 
i rzymski w Karpatach polskich, red. J. Garncarski, Krosno 2004, s. 13-26. 

151 T, Lehr-Spławiński, O starożytnych Lugiach, Slavia Antiqua 1, 1948, s. 261-267; idem, 
Rozprawy i szkice z dziejów kultury Słowian, Warszawa 1954, s. 89-94; K. Tymieniecki, Ze studiów 
nad starożytnościami słowiańskimi. Lugiowie i Swewowie, Przegląd Historyczny 41, 1950, s. 102-132; 
idem, Lugiowie w Czechach, Przegląd Zachodni 7, 1951, nr 5-6, s. 113-153; H. Łowmiański, Po- 
czątki Polski, t. I, s. 226-251. L.A. Tyszkiewicz, Słowianie w historiografii antycznej do połowy VI 
wieku, Wrocław 1992, s. 97-108; J. Strzelczyk, Wandalowie i ich afrykańskie państwo, Warszawa 
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2. Z wielu plemion związku lugijskiego Tacyt podaje nazwy tylko pięciu 
najdzielniejszych, czy raczej najpotężniejszych (valentissimae civitates). 

3. Z pięciu wymienionych przez siebie plemion Tacyt opisał bliżej tylko 
dwa: Nahanarwalów (Nahanarvali; w niektórych kodeksach Naharvali), na 
których terytorium znajdował się wielki ośrodek kultowy, oraz Hariów (Ha- 
rii, wyróżniających się bardzo specyficznym sposobem walki. Taka selekcja 
materiału wynikała najprawdopodobniej z faktu, iż pod koniec dzieła autor 
zaczął się spieszyć. Ślady selekcji materiału znajdujemy zresztą też w innych 
partiach Germanii. Przykładem może być znajdujący się w poprzednim roz- 
dziale bardzo zwięzły opis Markomanów, a zwłaszcza Kwadów, ludów 
bardzo dobrze znanych przecież Rzymianom i odgrywających nadzwyczaj 
istotną rolę w ich polityce. Te „skróty” powodują, że rekonstruowana na 
tym terenie siatka plemienna i etniczna jest bardzo daleka od kompletności. 
Lakunarność relacji Tacyta pozwala jednak przypuszczać, że Rzymianie 
znali dobrze obszary między środkowym Dunajem a Bałtykiem, lecz tylko 
część tych informacji, ze względu na wymagania kompozycyjne dzieła, 
znalazła się w Germanii Tacyta. 

Zwrot latissime patet Lugiorum nomen powszechnie tłumaczono dosłow- 
nie jako „nazwa Lugiów rozciąga się na ogromne obszary” czy też tak, jak 
w przekładzie S. Hammera, „najobszerniejsze dzierżawy zajmują Lugio- 
wie”. Obecnie jednak sądzi sięt52, że termin Lugiorum nomen może być ro- 
zumiany nie jako „nazwa Lugiów”, lecz w znaczeniu technicznym, jako 
„związek lugijski”, poprzez analogię z nomen Latinum — związkiem latyńskim, 
w skład którego wchodził Rzym do 338 r. p.n.e., czy też nomen Etruscum "53, 


1992, s. 24-38 (dobre przedstawienie problematyki Lugiów). Por. też M. Vasmer, Lugii und 
Mugilones [w:] Sybaris. Festschrift Hans Krahe, Wiesbaden 1958 s. 189-194; idem, Schriften zur 
slavischen Altertumskunde und Namenkunde, t. 2, Wiesbaden 1971, s. 634-639; A. Ahlquist, Notes 
on the Silesian Lugii, Arctos 7, 1972, s. 5-12 (bardzo dobrze udokumentowany artykuł badacza 
fińskiego); K. Tausend, Lugier - Vandilier - Vandalen, Tyche 12, 1997, s. 229-236. 

152], Kolendo, Źródła pisane w badaniach nad strefami kulturowymi i etnicznymi Europy 
środkowej w okresie rzymskim, [w:] J. Kolendo, Świat antyczny, t. I, s. 51 i 56; idem, Źródła pisane, 
[w:] Prahistoria ziem polskich, t. V, Późny okres lateński i okres rzymski, Wrocław 1981, s. 12; 
G. Perl, Die geselischaftliche Terminologie in Tacitus' Germania, Rom und Germanien, s. 56 sq.; 
idem, Griechische und lateinische Quellen zur Friihgeschichte Mitteleuropas, t. II, Berlin 1990, s. 246. 
Istnienie wieloplemiennego związku lugijskiego osiadłego wzdłuż szlaku bursztynowego 
przyjmuje H. Łowmiański, Początki Polski, t. I, s. 234-236, 249. Nie wykorzystuje jednak bardzo 
istotnego argumentu w postaci określenia Lugiorum nomen. O związku lugijskim (aglomeracji 
plemiennej) pisze też J. Strzelczyk, Wandalowie (cyt. w poprzednim przypisie), s. 26. Koncepcję 
taką wysuwał już przed laty wielki historyk Galii C. Juillan, Histoire de la Gaule, t. III, Paris 
1923, s. 49, przyp. 10. 

153 O związku latyńskim zob. A. Bernardi, Nomen Latinum, Pavia 1973, s. 5 sq. i passim. Por. 
też G. Perl, Nomen Etruscum, [w:] Die Welt der Etrusker. Internationales Kolloquium 24. 
-26. October 1988 in Berlin, Berlin 1990, s. 101-109. 
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Mamy bowiem tutaj przykład zastosowania wyszukanego terminu łaciń- 
skiego na określenie rzeczywistości barbarzyńskiej. Zresztą w samej Germa- 
nii Tacyta spotykamy się z podobnym zwrotem. Tacyt podaje (Germ. 38), że 
Swebowie są podzieleni na szereg ludów i związków (propriis adhuc nationi- 
bus nominibusque discreti, quamquam in commune Suebi vocentur) i to ma ich 
różnić od „zachodnich” Germanów. Również względy merytoryczne (wy- 
mienienie pięciu ludów Lugiów) sugerują tłumaczenie zwrotu Lugiorum 
nomen jako „związek lugijski”. Pewnym potwierdzeniem istnienia związku 
plemiennego Lugiów może być też tekst Klaudiusza Ptolemeusza, który 
wymienia trzy nazwy ludów lugijskich: Lugioi Omanoi, Lugioi Didunoi i Lu- 
gioi Buroi5%, Lugiów wymienia również Strabon (VII 1, 3, p. 290), nazywając 
ich „wielkim ludem”. Sprawa umieszczenia Lugiów na współczesnej mapie 
fizycznej wywołuje ogromne dyskusje. Całokształt źródeł mówiących o tym 
ludzie pozwala go lokalizować na terenie Polski południowej i środkowej, 
a więc na obszarach zajętych przez kulturę przeworską!55, która jest na ma- 
pie Barbaricum w końcu I wieku zjawiskiem bardzo specyficznym. Jej wy- 
jątkowa wprost homogeniczność oraz różnice w stosunku do sąsiednich 
jednostek kulturowych mogą być interpretowane jako ślad pewnej wspól- 
noty etnicznej, czy też politycznej. Związek lugijski może być więc trakto- 
wany jako najwcześniejsza znana nam struktura polityczna (określana nie- 
kiedy jako proto-państwowa) na ziemiach dzisiejszej Polski156, 

Naturalnie nie możemy mieć żadnej pewności, czy terytorium związku 
Lugiorum nomen pokrywało się w całości z obszarem zajmowanym przez 
kulturę przeworską. Nie można też wykluczyć, że na terenie zajmowanym 
przez tę kulturę znajdowały się jeszcze inne ludy, których Tacyt nie wy- 
mienił. 

W literaturze dość powszechnie umieszczano Lugiów na terenie Śląska, 
Łużyc i zachodniej Małopolski. Trzeba jednak stwierdzić, że lokalizowanie 
ich na Łużycach, oparte jedynie na pewnych sugestiach językoznawczych 
(podobieństwo nazwy Łużyce do Lugii), jest całkowicie bezpodstawne 
w świetle współczesnej wiedzy archeologicznej. Teren ten w I. w. n.e., kiedy 
źródła mówią o Lugiach, stanowił bowiem pustkę osadniczą zajętą dopiero 
później przez ludność kultury luboszyckiej, 


154 O Lugiach Burach por. przyp. 149. 

155 K, Godłowski, Przemiany kulturowe i osadnicze w południowej i środkowej Polsce w młod- 
szym okresie przedrzymskim i okresie rzymskim, Wrocław 1985, s. 140-143 oraz przedruk [w:] 
K. Godłowski, Pierwotne siedziby Słowian. Wybór pism pod red. M. Parczewskiego, Kraków 
2000, s. 251-253; idem, Die Przeworsk-Kultur, [w:] Beitrige, Teil II, s. 9-90. 

156 Por. H. Łowmiański, Początki Polski, tom I, s. 229-243. 

157 G. Domański, Kultura luboszycka między Łabą a Odrą w II-IV wieku, Wrocław 1979, 
s. 210-219. 
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Podejmowane wielokrotnie próby umiejscowienia pięciu plemion wcho- 
dzących w skład związku lugijskiego należy uznać za zupełnie bezpod- 
stawne. Tak np. wiązano często lud Helisii z Kalisia Ptolemeusza, lokalizo- 
waną na terenie Kalisza nad Prosną. Podstawowym argumentem miałoby 
być z jednej strony podobieństwo nazwy Halisii/ Kalisia, z drugiej zaś 
- założenie, że Kalisia Ptolemeusza to dzisiejszy Kalisz158, Ta ostatnia hipote- 
za jest jednak trudna do przyjęcia. Kalisia Ptolemeusza leży na północ od 
wymienionego przez niego „miasta” Leukaristos (Geographia, II 11, 13). Leuka- 
ristos może być identyfikowane z dzisiejszym Trenczynem (Trenćin) na tere- 
nie Słowacji. Tutaj w r. 179/180 przezimował oddział rzymski w czasie walk 
z Kwadami i Markomanami. Jedna z inskrypcji mówiących o tym wydarze- 
niu, wyryta na skale w Trenczynie, wymienia nazwę Laucaricio, druga, zna- 
leziona w miejscowości Diana Veteranorum (Zana w Algierii)15%, podaje 
nazwę Leucaritio, bardzo podobną do Leukaristos przekazanej przez Ptole- 
meusza. Po publikacji inskrypcji z Diana Veteranorum w 1955 roku teza 
o lokalizacji Kalisia w okolicach Leucaricio/ Leukaristos, a więc na terenie Sło- 
wacji, uległa bardzo poważnemu wzmocnieniu. Również „miasto” o dackiej 
nazwie Setidava leżące, według Ptolemeusza, bezpośrednio na północ od 
Kalisia powinno być umieszczone na terenie Słowacji. Obecność nazwy dac- 
kiej, ttumacząca się dobrze na tym ostatnim terenie, byłaby dość zaskakująca 
w Wielkopolsce. Ogromne dyskusje wywołała też interpretacja przekazu 
o Hariach, który będzie przedstawiony, w innym kontekście, niżej (s. 165- 
169). 

Często zakładano, iż wyliczone przez Tacyta plemiona lugijskie miesz- 
kały wzdłuż „szlaku bursztynowego” i były wymieniane w kolejności z po- 
łudnia na północ!60. Pierwsza z tych hipotez jest dość prawdopodobna, 
można mieć jednak zastrzeżenia do wszelkich prób dokładnej lokalizacji 
poszczególnych ludów i wiązania ich z pewnymi skupiskami osadniczymi. 

W literaturze próbowano lokalizować ośrodek kultowy Nahanarwalów 
w masywie Ślęży!6!, W rzeczywistości istniało tu w średniowieczu centrum 
kultu pogańskiego, czego potwierdzeniem, prócz tekstu Thietmara, miały 
być znajdujące się tu monumentalne rzeźby z granitu oraz kręgi kamienne, 


158 B, Biliński, Dwa świadectwa antyczne. Kalisia Ptolemeusza (Geographia II 11, 13) i Halisii Ta- 
cyta (Germania 43, 2), [w:] Osiemnaście wieków Kalisza, Kalisz 1961, s. 7-40. 

159 Annće Epigraphique, 1956, nr 124. Tekst oraz przekład - J. Kolendo, J. Żelazowski, Teksty 
(cyt. w przyp. 140), s. 260 sq., nr 45. 

160 Hipotezę taką wysunął L. Kozłowski, Wenedowie w źródłach historycznych i w świetle kar- 
tografii prehistorycznej, Lwów 1937, s. 6 sq. Przyjmuje ją H. Łowmiański, Początki Polski, t. I, 
s. 226-229. 

161 H, Cehak-Hołubowiczowa, Śląski Olimp, [w:] Szkice z dziejów Śląska, Warszawa 1953, 
s. 1-18. 
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niestety trudne do jednoznacznego wydatowania. W świetle ostatnich ba- 
dań brak jest świadectw funkcjonowania w masywie Ślęży jakiegoś cen- 
trum kultowego w okresie wczesnorzymskim!%2. Tacyt wyraźnie też poda- 
je, że w kraju Nahanarwalów znajduje się lucus (gaj, las poświęcony 
bóstwu)163, a nie góra. W świecie starożytnym były zaś dobrze znane 
ośrodki kultowe na szczytach górskich, a góra Ślęża, mimo nieznacznej 
wysokości (718 m. n.p.m.), wyróżnia się zdecydowanie na tle równinnego 
krajobrazu terenów otaczających - jej wysokość względna w stosunku do 
podnóża przekracza 500 m. Tak więc lokalizowanie lucus - ośrodka kulto- 
wego Nahanarwalów - na Ślęży, czy też w całym masywie ślężańskim, nie 
wydaje się przekonujące. 

Tacyt szczegółowo opisuje ośrodek kultowy leżący w kraju Nahanar- 
walów!6, podkreślając dawność tego kultu oraz brak jakichkolwiek wpływów 
zewnętrznych. Określenia antiqua religio nie należy chyba rozumieć w znacze- 
niu czasowym. Rzymianie nie utrzymywali długotrwałych kontaktów z tym 
terenem, a zresztą pojęcie czasu inaczej chyba wyglądało w ujęciu rzymskim 
i barbarzyńskim. Pojęcie „miejsce starożytnego kultu” mogło oznaczać, iż kult 
Alci, mimo utożsamiania ich z Dioskurami, nie był „importem”, lecz miał cha- 
rakter miejscowy. Analogią może być tu stwierdzenie Tacyta (Germ. 39), iż 
starożytność Semnonów potwierdzała ich religia. Na czele ośrodka kultowego 
Nahanarwalów stał kapłan w stroju kobiecym. Powstaje jednak pytanie, czy 
to był kobiecy strój germański, czy też strój przypominający strój kobiecy 
używany w Rzymie, który mógł się charakteryzować np. długą szatą i jakimiś 
ozdobami. Czczono tam dwa bóstwa, których nazwa, przekazana w formie 
nomen Alcis, jest rekonstruowana w mianowniku liczby mnogiej jako Alci 
(Alcis to najprawdopodobniej dativus liczby mnogiej) i zestawiana z przekaza- 
ną przez Cezara (Bell. Gall. VI 27), zapewnie za jakimś starszym źródłem grec- 


162 G. Domański, Ślęża w pradziejach i w średniowieczu, Wrocław 2002, s. 93-99. Por. L. Słu- 
pecki, Ślęża, Radunia, Wieżyca. Miejsca kultu pogańskiego Słowian w średniowieczu, Kwartalnik 
Historyczny 99, 1992, nr 2, s. 3-15. Najpełniejsze przedstawienie problematyki związanej ze 
Ślężą - W. Korta, Tajemnice góry Ślęży, Katowice 1988, passim (o okresie rzymskim: s. 161-163). 

163 Por. Les bois sacrćs. Actes du colloque international, Naples 1993, a zwłaszcza dwa artykuły 
tam zamieszczone: J. Scheid, Lucus, nemus. Qu'est-ce qu'un bois sacrć?, s. 13-22; ].-L. Brunaux, 
Les bois sacrćs des Celtes et des Germains, s. 57-68. 

164 R, Much, Wandalische Gótter, Mitteilungen der Schlesischen Gesellschaft fiir Volkskunde 
27, 1926, s. 20-41; H. Rosenfeld, Die Dioskuren als AEYKQIICQAQ.und die Alces = Elchreiter der 
Vandalen, Rheinisches Museum 89, 1940, s. 1-6; idem, Die vandalischen Alkes „Elchreiter", der 
ostgermanische Hirschkult und die Dioskuren, Germanisch-Romanische Monatschrift 28, 1940, 
s. 245-258; T. Palm, Der Kult der Naharvalen, Archiv fir Religionswissenschaft 36, 1939, s. 398 
-405; D. Timpe, Tacitus' Germania (cyt. w przyp. 40), s. 463 sq.; K.T. Witczak, Śląsk w epoce an- 
tycznej: kult Alków (Tacyt, Germania 43) i jego celtycka geneza, [w:] Tradycje kultury antycznej na 
Śląsku.Praca zbiorowa pod redakcją J. Rostropowicz, Opole 1997, s. 43-56. 
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kim (Posejdonios?), nazwą alces - „łosie”. Stosując klucz interpretatio Roma- 
na165, Tacyt utożsamia te dwa bóstwa z Kastorem i Polluksem. Stwierdzenie, 
że czczą ich jako braci i jako młodzieńców, jest tylko przeniesieniem na świat 
germański pewnych pojęć rzymskich, czy raczej nawet greckich, związanych 
z braćmi bliźniakami, Kastorem i Polluksem (Dioskurami). Podstawą takiej 
identyfikacji był jednak fakt istnienia kultu podwójnego bóstwa, co jest zjawi- 
skiem dość częstym w różnych kręgach kulturowych!66, Kult podwójnego 
bóstwa u Nahanarwalów miał być, zdaniem pewnych badaczy!%, zjawiskiem 
paralelnym do rządów dwóch królów, z czym się spotykamy również 
w świecie germańskim. Por. Raos i Raptos, królowie wandalskich Hasdingów 
(Cass. Dio, LXXI 12), [bor i Aion, wodzowie Longobardów (Paul. Diac. 
Hist. Lang. I 7), czy Hengest i Horsa, przywódcy Sasów zdobywających Bryta- 
nię (Beda Venerabilis, Hist. Eccl. I 15). Różnego rodzaju przypuszczenia o roli 
koni i jazdy wśród Nahanarwalów są tylko spekulacjami wykorzystującymi 
fakt, iż Dioskurowie w Grecji i w Rzymie byli przedstawiani na koniach i że 
uważano ich za opiekunów jazdy. 

Tacyt nie mówi bezpośrednio o znaczeniu politycznym ośrodka kulto- 
wego w kraju Nahanarwalów, lecz jego rola w konsolidacji związku lugij- 
skiego nie może podlegać dyskusji. Analogią byłoby znaczenie podobnych 
centrów w kraju Semnonów i w związku ludów skupionych wokół bogini 
Nerthus. Druga szczegółowa informacja odnosząca się do Lugiów dotyczy 
ich wojska. Powszechnie przyjmowano, że odnosi się ona do Hariów (Harii), 
jednego z pięciu ludów związku lugijskiego, które wymienia Tacyt. Trzeba 
jednak pamiętać, że w tym miejscu nazwa Harii jest koniekturą, którą zapro- 
ponował Franciscus Puteolanus jeszcze w 1475 r. zamiast przekazanej przez 
wszystkie rękopisy formy alii. Do ostatnich dziesięcioleci poprawka ta była 
powszechnie przyjmowana we wszystkich wydaniach tekstu Germanii. Po- 
jawiły się jednak pewne odmienne próby poprawienia tego tekstu. W 1934 
roku F. Frahm!6 zaproponował koniekturę animi, a Lund w swoim wydaniu 
- animis. Przyjmując taką interpretację należy stwierdzić, że opis wojska 
odnosi się do Nahanarwalów. Do podobnego wniosku prowadzi też ko- 


165 Ten tak istotny w badaniach religioznawczych termin został użyty przez Tacyta wła- 
śnie przy opisie ośrodka kultowego Nahanarwalów. Por. G. Wissowa, Interpretatio Romana. 
Rómische Gótter im Barbarenlande, Archiv fiir Religionswissenschaft 19, 1916-1919, s. 1-49; 
A.A. Lund, Interpretatio Romana. Tacitus liber die germanischen Kulte, Temenos 34, 1998, s. 95-110. 

166 D. Ward, Divine Twins. An Indo-European Myth in Germanic Tradition, Berkeley-Los An- 
geles 1968 (Folklore Studies 19); K. T. Witczak, Mit o boskich bliźniętach w nowym oświetleniu, 
cz. I: Palikowie, Meander 50, 1995, s. 401-410. Autor zestawia Alci z bliźniakami Palici czczony- 
mi na Sycylii. 

167 N. Wagner, Dioskuren, Jungmannschaften und Doppelkónigtum, Zeitschrift fiir deutsches 
Altertum und deutsche Literatur 79, 1960, s. 1-17, 225-247. 

168 F, Franm, Neue Wege zur Textkritik von Tacitus' Germania, Hermes 69, 1934, s. 438 sq. 
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niektura <Nahanaro>alifi), którą zaproponował Alfons Stadele!* (por. Przy- 
pisy do tekstu łacińskiego). Odrzucenie koniektury Harii oznaczałoby 
stwierdzenie, iż nie mamy żadnych dodatkowych informacji o tym ludzie, 
podobnie jak o Helveconae, Manimi i Helisii, innych ludach związku lugijskie- 
go. Wszystko to, co czytamy u Tacyta, odnosiłoby się, w świetle takich in- 
terpretacji, nie do Hariów, lecz do Nahanarwalów. Argumenty ściśle filolo- 
giczne nie pozwalają na roztrzygnięcie tej kwestii. Trzeba więc, przy analizie 
tego interesującego tekstu, rozważać zawsze dwa scenariusze. Informacje 
Tacyta mogą odnosić się do Hariów, jednego z pięciu ludów związku lugij- 
skiego, albo do Nahanarwalów, którzy jawiliby się wtedy jako hegemon 
związku, w którego ręku znajdowała się zarówno władza religijna, jak też 
siła militarna Lugiów. Wprawdzie, zgodnie z tradycją, będę w dalszej anali- 
zie odnosił opis wojska do Hariów, ale nie przesądza to jednak opowiedze- 
nia się za jednym lub drugim scenariuszem. 

Istnieje jeszcze jedna kwestia związana z nazwą Harii. Badacze przyj- 
mujący koniekturę Harii i w związku z tym wiążący szczegółowy opis Ta- 
cyta z tym ludem, starają się znaleźć dotyczące go wzmianki w innych jesz- 
cze źródłach. Często identyfikuje się Hariów z Charini Pliniusza Starszego 
(NH TV 99), ludem należącym do grupy Vandili wraz z Burgundiones, Varin- 
nae i Gutones. Wysunięto też przypuszczenie, że po przyjęciu pewnej ko- 
niektury można zrekonstruować nazwę Harii w Scriptores Historiae Augustae, 
na liście ludów barbarzyńskich, które atakowały granice Imperium Rzym- 
skiego w czasie wojen markomańskich"”", 

Opis ludu Hariów podkreśla ich wyjątkową wojowniczość. Silnie zde- 
formowana informacja, przedstawiona zresztą przez Tacyta w sposób nad- 
zwyczaj retoryczny, mówi, że Hariowie nosili czarne tarcze, malowali ciała 
- jak należy przypuszczać, również na czarno - oraz wybierali do swoich 
bitew ciemne noce. Mamy tu do czynienia z wyeksponowaniem koloru 
czarnego”! (niger, ater), który w świadomości Rzymian miał konotacje zde- 
cydowanie negatywne i często był związany ze światem podziemnym??. 


1664. Stadele, Gymnasium 97, 1990, s. 259 (rec. wydania Lunda); Tacitus, Agricola, 
Germania. Herausgegeben, iiberzetzt und erldutert von A. Stadele, 2. wyd. Diisseldorf-Ziirich 
2003, s. 128 (Sammlung Tusculum). 

170 SHA, Vita Marci, 22, ed. E. Hohl: ... Suevi, Sarmat<a>e, Lacringes et Burei, t hi aliique cum 
Victualis, Sosibes, Sicobotes, Roxolani, Basternae... $. Gutenbrunner proponuje koniekturę Hariique 
zamiast hi aliique. Por. aparat krytyczny w wydaniu E. Hohla oraz S. Gutenbrunner, Die Harier 
im Markomannenkrieg, Zeitschrift fiir deutsches Altertum und deutsche Literatur 77, 1940, 27 sq. 

171 Pewną analogią do opisu Tacyta, w którym występuje kumulacja pojęć i określeń koja- 
rzących się z kolorem czarnym, mogą być kolokwialne wyrażenia występujące w języku pol- 
skim, typu: „ciemno jak w murzyńskiej wiosce w bezksiężycową noc”. 

172], Andrć, Les termes de couleurs dans la langue latine, Paris 1949, s. 44 sqq. (niger oznacza 
kolor czarny, ater - brak światła). 
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Odbiciem konkretnej rzeczywistości mogło być jedynie malowanie tarcz na 
czarno, o czym zresztą pisze Tacyt również w Annales13, ewentualnie ma- 
lowanie ciał, co naturalnie miało walor symboliczny. Praktyki takie są po- 
świadczone u różnych ludów barbarzyńskich. Cezar (Bell. Gall. VI 14, 1) 
podaje, że mieszkańcy Brytanii malują swe ciała na kolor caerulaeus (ciem- 
noniebieski, siny, granatowy), co powoduje, że ich wygląd w czasie walki 
wydaje się straszny. Znamienną jest też nazwa Picti w odniesieniu do lu- 
dów z terenu dzisiejszej Szkocji. Melanchlajnowie zaś opisywani przez 
Herodota na terenie Scytii to ludzie w czarnych płaszczach. Wyekspono- 
wanie grozy Hariów może być też przykładem roli psychologicznych 
czynników zastraszania, o czym zresztą pisze Tacyt, stwierdzając, że ucze- 
sanie Swebów miało dodać im wzrostu i wzbudzić strach w oczach wroga 
(Germ. 38). Tacyt mógł być przekonany o zasadności twierdzenia, iż ciem- 
ne noce są właściwym momentem do prowadzenia walki. Germanie mieli 
wybierać do walki ciemne noce - electa nox atra nubilibus (Tac. Hist. V 22, 1). 
Pisząc zaś o Trakach Tacyt stwierdza: tenebrae ... delectae ad augendam formi- 
dinem (Ann. IV 48, 3). Hariowie mieli być wojskiem należącym do świata 
podziemnego (feralis exercitus), siejącym swym wyglądem i sposobem wal- 
ki ogromny strach wśród wrogów. Informacje Tacyta wzbudziły duże za- 
interesowanie badaczy, którzy zwracali uwagę na szereg analogii do tego 
tekstu w świecie germańskim. 

Funkcjonowały dwa różne sposoby interpretowania przekazu Tacyta 
o Hariach. Wedle pierwszego z nich tekst ten miałby świadczyć o wierze 
w istnienie „wojska duchów” czy też „wojska zmarłych”1%4, Druga koncep- 
cja głosiła, iż określenie feralis exercitus jest tylko metaforą, a tekst mówiacy 
o Hariach stanowi świadectwo istnienia w środowisku germańskim tajnych 
związków młodych mężczyzn (Minnerbiinde)15. Porównywano też Hariów 
z Chattami, wśród których, według Tacyta (Germ. 31), istniała grupa ludzi 
całkowicie, aż do późnej starości, poświęcających się walce, których wyróż- 
nikiem były długie włosy i broda oraz żelazny pierścień. Teza o Minner- 
biinde zastosowana do interpretacji tekstu Tacyta o Hariach zdobyła dużą 


13 Por. przyp. 33. 

v4][, Weniger, Feralis exercitus, Archiv flir Religionswissenschaft 9, 1909, s. 201-247; 
E. Boehlich, Feralis exercitus, Mitteilungen der Schlesischen Gesellschaft fiir Volkskunde 30, 
1929, s. 45-69; K. Meisen, Die Sagen vom Wiitenden Heer und Wilden Jiger, Miinster 1935. 

175. Weiser, Altgermanische Jiinglingsweihen und Minnerbiinde. Ein Beitrag zur deutschen 
und nordischen Altertum- und Volkskunde, Baden 1927; O. Hóffler, Kultische Geheimbiinde der 
Germanen, Frankfurt a.M. 1934, s. 3-5, 45-46, 166-167 i passim; idem, Der germanische Totenkult 
und die Sagen vom Wilden Herr, Oberdeutsche Zeitschrift fiir Volkskunde 10, 1936, s. 38-58. Por. 
G. Dumćzil, Mythes et dieux des Germains, Paris 1939, s. 79-91; por. też A.K. Kristensen (cyt. 
w przyp. 52), s. 10-18. 
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popularność w latach trzydziestych XX wieku. Stało się tak nie bez wpływu 
ówczesnej sytuacji politycznej w Niemczech, na co zwracano już wówczas 
uwagę!%. Koncepcje takie są obecnie bardzo mocno krytykowane?7. Pod- 
kreśla się, że świadectwa Tacyta nie mówią właściwie o istnieniu jakichś 
„tajnych związków” mężczyzn, a informacje dotyczące wojowników z ple- 
mienia Chattów dowodzą funkcjonowania rytuałów przejścia i inicjacji. Ta 
słuszna krytyka idzie jednak czasami zbyt daleko w swojej negacji wartości 
komparatystyki. Dowodem użyteczności tej ostatniej może być artykuł po- 
święcony podobnym zjawiskom w świecie greckim (nieodwołujący się jed- 
nak do zjawisk germańskich) pióra wybitnego przedstawiciela francuskiej 
antropologii strukturalnej P. Vidal-Naquet, Czarny łowca, który dał nawet 
tytuł książce zbierającej część jego prac, 

Tekst o Hariach, niezależnie od rozpatrywania go w perspektywie an- 
tropologii kulturowej, powinien być wykorzystywany również do badań 
nad sytuacją polityczną związku lugijskiego w końcu I w. Możemy bowiem 
przypuszczać, że mamy tu do czynienia z echem działalności silnej, a więc 
groźnej drużyny widzianej oczyma jej przeciwników, zwłaszcza ludów 
mieszkających pomiędzy pasmem sudecko-karpackim a środkowym Duna- 
jem. Kluczem do takiej interpretacji może być tekst komentarza z roku 1536 
do Germanii Tacyta pióra A. Althamera"?, który był wykorzystywany przez 
badaczy interpretujących tekst o Hariach jako dowód istnienia zarówno 
„wojska duchów”, jak też tajnego związku młodych mężczyzn”. Szesna- 
stowieczny komentator Tacyta odwołując się do otaczającej go rzeczywisto- 
ści pisał: „Za naszych czasów oddziały wojskowe w dolnej Germanii nazy- 
wały się Diabłami, aby wywoływać strach wśród tych, przeciwko którym 


176 G. Dumśćzil (cyt. w poprzednim przypisie), s. 90 sq. W II wyd. z 1959 brak jest analizy 
tego tekstu Tacyta - problem po prostu stracił na aktualności. 

177 H. Bei der Wieden, Der feralis exercitus der Harier bei Tacitus und die kultischen Geheim- 
biinde der Germanen, Żiva Antika 23, 1973, s. 19-22; M. Meier, Zum Problem der Existenz kulti- 
scher Geheimsbiinde bei den friihen Germanen: Tacitus, «Germania». Kap. 31, 38 und 43, Zeitschrift 
fir Religions- und Geistgeschichte (Leiden) 51, 1999, s. 321-341; S. von Schnurbein, Geheime 
kultische Minnerbiinde bei den Germanen. Theorie im Spannungsfeld zwischen Wissenschaft und 
Ideologie, [w:| Mannerbande, Minnerbiinde. Żur Rolle des Mannes im Kulturvergleich, ed. 
G. Vógler, K. von Velck, Kóln 1990, t. 2, s. 97-102 i 422; K. von See, Politische Minnerbund- 
-Ideologie von der Wilhelminischen Zeit bis zum Nationalsozialismus, tamże, t. 1, s. 93-102. Por. też 
RGA, 10 (1998), s. 562-565 - Ch. Daxelmiilller, Geheimbiinde II. Volkskundliches. 

178 P, Vidal-Naquet, Czarny łowca. Formy myśli i formy życia społecznego w świecie greckim, 
Warszawa 2003, s. 135-159, 191-222. Por. też M. Eliade, Inicjacja, obrzędy, stowarzyszenia tajem- 
ne, Kraków 1997; L. Słupecki, Wojownicy i wilkołaki, Warszawa 1994. 

179 Ą. Althamer, Commentaria Germaniae in P.C. Taciti... libellum de situ moribus et populis 
Germanorum, Augsburg 1536, s. 308 sq. Cytuję za O. Hóffler (cyt. w przyp. 175), s. 167, przyp. 5. 

180 O, Hóffler (cyt. w przyp. 175), s. 167. 


168 


byli wysyłani. Mieli czarne szaty, czarne włócznie, a nawet ich twarze wcale 
nie były jaśniejsze. I z pewnością wielu ludziom, stosownie do swego imie- 
nia, przynosili zgubę, zanim nie wyginęli w licznych wojnach”181, Komen- 
tarz Althamera nawiązywał do sytuacji istniejącej we wstrząsanych wojnami 
Niemczech okresu początków Reformacji. Określenie „Diabły” miało tu 
chyba oddawać grozę wojsk. Aspekt demoniczny miał przyczynić się do po- 
większenia grozy, jaką wywoływały takie siejące terror oddziały wojskowe. 

Specyficzny obraz Hariów, będący wynikiem strachu sąsiadów przed 
wojskiem nie do pokonania, został zdeformowany przez informatorów 
rzymskich, a następnie przedstawiony w sposób retoryczny przez Tacyta. 
Taka interpretacja strasznego wojska Hariów jako drużyny posługującej się 
różnymi sposobami oddziaływania psychologicznego nie wyklucza natural- 
nie możliwości wykorzystywania przez nich pewnych elementów magii 
wzmacniających ich wartości bojowe. W zależności od interpretacji filolo- 
gicznej tekstu należy przyjąć, że owo straszne wojsko (feralis exercitus) to 
drużyna ludu Hariów lub też drużyna całego związku lugijskiego. W świe- 
tle tej ostatniej hipotezy Harii to nie nazwa konkretnego ludu, lecz drużyny, 
którą tradycja zanotowana u Tacyta określiła jako lud. Dla poparcia takiego 
przypuszczenia można powołać się na gockie harjis - wojsko (por. niemiec- 
kie Heer). Mając taką siłę militarną związek lugijski mógł prowadzić agre- 
sywną politykę i rozszerzać swoje terytorium. Mielibyśmy tu specyficzną 
odmianę sytuacji, o której Tacyt mówi przy opisie Langobardów (Germ. 40). 
Był to, w przeciwieństwie do ogromnego związku lugijskiego, mały lud 
otoczony przez silnych sąsiadów, który osiągnął jednak duże znaczenie 
dzięki sile militarnej. 

Interpretowanie „piekielnego wojska” Hariów w kategoriach agresyw- 
nej, nie do pokonania w danym momecie drużyny wyjaśnić może, skąd 
brała się siła i znaczenie związku lugijskiego. Korzystał on zarówno z siły 
zbrojnej Hariów, jak też z czynników religijnych - funkcjonowania ośrodka 
kultowego w kraju Nahanarwalów. Przy innej interpretacji filologicznej 
można byłoby nawet przyjąć, że to Nahanawalowie wykorzystywali zarów- 
no autorytet i wpływy swego ośrodka kultowego, jak też potęgę swojej siły 
zbrojnej. 


ROZDZIAŁ 44. Za Lugiami mieszkali Gotonowie (= Goci), których należy 
lokalizować w czasie, do którego odnosi się opis Tacyta (koniec I w.), na 
terenach zajętych przez kulturę wielbarską, konkretnie na Pomorzu Nadwi- 


181 Określenie wojska jako „czarnych diabłów” występuje dość często w różnych kręgach 
kulturowych. Por. przykładowo tytuł książki E. MacGilvay, Marsz czarnych diabłów. Odyseja 
dywizji pancernej generała Maczka, Poznań 2006. Żołnierze tej dywizji, którzy dali się we znaki 
Niemcom, nosili na mundurze czarne wypustki. 
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ślańskim i na Ziemi Chełmińskiej182, Jest to bowiem okres, kiedy dopiero 
mogła zaczynać się ich wędrówka w kierunku południowowschodnim, ku 
stepom nadczarnomorskim. Tradycja historyczna dotycząca tego ludu jest 
dobrze znana dzięki Getica Jordanesa, tekstowi powstałemu w 551 r., będą- 
cemu wyciągiem z wielkiego dzieła Kasjodora183, Mamy również niezależne 
zupełnie informacje mówiące o Gotach na południowych wybrzeżach Bałty- 
ku już na początku I w. n.e. Tacyt w Annales (II 61) podaje nam informację, 
że Katualda, zbiegły od Maroboduusa przebywał w kraju Gotonów i stwo- 
rzył tam oddział (drużynę), z którym napadł na jego terytorium (por. ko- 
mentarz do tego tekstu, s. 200-201). Przypuszcza się też, że Goci są wymie- 
nieni przez Strabona (VII 1, 3, p. 290)184, gdzie wśród ludów podbitych przez 
Maroboduusa występuje w rękopisach nazwa Boutones, którą poprawia się 
zazwyczaj na Goutones. 

Tacyt w Germanii podkreśla, że Goci są rządzeni przez królów. Podobna 
sytuacja istniała u Swionów i Sitonów, ludów mieszkających jeszcze dalej od 
granic rzymskich. Co więcej, według koncepcji Tacyta, im dalej na północ, 
tym władza królewska była silniejsza, co wiązało się z coraz większą utratą 
wolności. Owo iunctim: im silniejsza władza królewska, tym mniej wolności, 
jest zakamuflowaną wypowiedzią samego Tacyta odzwierciedlającą jego 
poglądy na stosunki panujące w Rzymie. Ta silna tendencja ideologiczna 
mogła w poważny sposób wpływać na opis ludów Europy północno- 
-wschodniej. O istnieniu władzy królewskiej wśród Gotów165 mówi również 
tradycja tego ludu zawarta w ich prisca carmina, przekazujących nam nawet 
imiona króla Beriga (Jord. Get. 25; 94), pod wodzą którego mieli wylądować 
na południowym wybrzeżu Bałtyku, oraz piątego ich króla Filimera (Jord. 
Get. 27 sq.; 121), który poprowadził ich na południe. Przypuszcza się rów- 


182 R, Wołągiewicz, Kręgi kamienne w Grzybnicy, Koszalin 1977, s. 83-90 i passim; idem, Kul- 
tura wielbarska — problemy interpretacji etnicznej, [w:] Problemy kultury wielbarskiej, Słupsk 1981, 
s. 79-106; idem, Die Goten im Bereich der Wielbark-Kultur, [w:] Peregrinatio Gothica. Polonia 
84/85, Archaeologia Baltica, vol VII, 1986, s. 63-98; A. Kokowski, Problematyka kultury wielbar- 
skiej w młodszym okresie rzymskim, [w:] Kultura wielbarska w młodszym okresie rzymskim, t. I, 
Lublin 1988, s. 11-31. 

183 E, Zwolski, Kasjodor i Jordanes. Historia gocka czyli scytyjska Europa, Lublin 1984. Tam też 
przekład tekstu Jordanesa. 

184 Tekst ten wnikliwie analizował ostatnio G. Malinowski, Cztery plemiona „śląskie” 
Zobuoi, Bodrovec, MvylAwveg, ZuBivoi w Geografii Strabona (VII 1, 3), [w:] Tradycje kultury 
antycznej na Śląsku, t. 1, red. J. Rostropowicz, Opole 1997, s. 23-42. Por. też K.T. Witczak, 
Zagadnienie Botów-Butonów w świetle źródeł pisanych, [w:] Tradycje kultury antycznej na Śląsku, 
t. 2, red. J. Rostropowicz, Opole 2003, s. 209-226. Przegląd różnych interpretacji tego tekstu 
Strabona - Łowmiański, Początki Polski, t. I, s. 229 sq. , 

185 Znaczenie silnej władzy królewskiej wśród Gotów podkreśla H. Wolfram, Historia Go- 
tów, Warszawa-Gdańsk 2003, s. 60. 
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nież, że bogate groby książęce w Lubieszewie na Pomorzu Zachodnim mo- 
głyby być pewną wskazówką świadczącą o istnieniu władzy królewskiej na 
tym terenie!*6, Trzeba jednak stwierdzić, że groby książęce występują także 
na terytoriach zamieszkałych przez inne ludy. 

Informacja Tacyta mówiąca o tym, że Gotones mieszkają za Lugiami, 
świadczy o istnieniu wspólnej granicy między tymi ludami. Jedynym wła- 
ściwie miejscem styku, możliwym ze względu na warunki geograficzne (za- 
bagniona dolina Noteci) oraz kulturowe i osadnicze (granica kultury prze- 
worskiej i wielbarskiej), była granica Kujaw i Ziemi Chełmińskiej. Można 
więc sądzić, że Kujawy, gęsto zasiedlone terytorium kultury przeworskiej, 
wchodziły w skład związku lugijskiego, podczas gdy na Ziemi Chełmińskiej 
siedzieli już Goci, w rękach których znajdował się końcowy odcinek „szlaku 
bursztynowego” przebiegający wzdłuż dolnej Wisły187, 

Następnie Tacyt wymienia Rugii i Lemovii (niektóre rękopisy podają for- 
mę Lemonii), dwa ludy, które mieszkały protinus (dalej/w bezpośredniej 
bliskości), tuż obok Gotów. Kwestia, czy Goci zajmowali tereny położone 
bezpośrednio nad morzem, czy też byli odseparowani od niego przez dwa 
wymienione następnie ludy Rugiów i Lemowiów, może być przedmiotem 
dyskusji. Znaczna część tłumaczy i komentatorów Tacyta rozumie zwrot 
protinus deinde ab Oceano Rugii et Lemovii jako „zaraz potem nad Oceanem 
mieszkali Rugiowie i Lemowiowie”. Sugerować to mogło, że Goci nie zaj- 
mowali terenów bezpośrednio nad Oceanem. Jednak protinus deinde ab Oce- 
ano może również oznaczać, że mieszkali oni „w bezpośredniej bliskości, tuż 
obok” 188, czyli obok Gotów nad Oceanem. Tacyt w swoim opisie doszedł do 
brzegu morza i nie mógł już użyć słowa trans (za, poza), w związku z tym 
użył słowa protinus. Można więc sądzić, że Goci zajmowali tereny od Ziemi 
Chełmińskiej aż po morze, czyli Zalew Wiślany (znacznie większy niż obec- 
nie), do którego wpadała Wisła. Dalej na zachód, nad otwartym morzem 
mieszkali już Rugiowie i Lemowiowie. Nie jesteśmy jednak w stanie odpo- 
wiedzieć na pytanie, w jakiej kolejności zostali oni wymienieni. Bezpośred- 
nia interpretacja tekstu Tacyta może sugerować, że Rugiowie mieszkali na 
zachód od Gotów, a Lemowiowie - jeszcze dalej, na zachód od Rugiów. Nie 
można wykluczyć odwrotnej kolejność: Lemovii i Rugii mogli być wymienie- 
ni, zgodnie z zasadami Tacyta opisywania kolejnych ludów, w kierunku 


186 H.-J. Eggers, Liibsow, ein germanischer Fiirstensitz der dlteren Kaiserzeit, Prahistorische 
Zeitschrift 34/35, 1949/50 (1953), Teil 2, s. 58-111; K. Hahuła, W. Nowakowski, Liibsow, RGA, 
19 (2001), s. 17-21. 

187 J, Wielowiejski, Główny szlak bursztynowy w czasach cesarstwa rzymskiego, Wrocław 1980. 

188 Podając takie znaczenie protinus to właśnie miejsce Germanii Tacyta cytuje Słownik łaciń- 
sko-polski, pod redakcją M. Plezi, t. IV, Warszawa 1974, s. 303. 
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równoleżnikowym, z zachodu na wschód?8, Nie jesteśmy też w stanie od- 
powiedzieć na pytanie, jak daleko na zachód sięgał obszar zajmowany przez 
te ludy. Stąd też nie możemy dokładnie ich umiejscowić, co uniemożliwia 
z kolei związanie ich z konkretną sytuacją osadniczą, znaną dzięki materia- 
łom archeologicznym. Lemovii są wzmiankowani tylko w tym miejscu Ger- 
manii Tacyta, Rugiów kryjących się pod inną nazwą wymieniają na Pomorzu 
również inne źródła, które sugerowałyby ich lokalizację w rejonie ujścia 
Odry. Odegrali oni też istotną rolę w okresie wędrówek ludów», 

Goci, według swej tradycji plemiennej zanotowanej u Jordanesa (Get. 26), 
po swym wylądowaniu na południowych wybrzeżach Bałtyku mieli wal- 
czyć z Ulmerugami, czyli wyspiarskimi Rugiami (*Hulmarugeis w języku 
gockim). Śladem obecności Rugiów na południowym wybrzeżu Bałtyku 
może być występująca u Ptolemeusza (II 7; 8) nazwa ludu Rutiklejów 
mieszkających pomiędzy rzeką Swebos (Odra) a Wisłą. Wysuwano nawet 
przypuszczenie, że nazwę POYTIKAEIOI należy poprawić na POYTIKAEIOI 
(litery T i T łatwo mogły być mylone). Ptolemeusz (II 11, 12) wymienia też 
miejscowość Rugion (POYTION) występującą w ostatnim, północnym pasie 
poleis, a więc dość daleko na północ. 

Tacyt podkreśla, że omawiane przez niego trzy ludy: Goci, Rugiowie 
i Lemowiowie, różniły się kilkoma elementami od innych. Były to okrągłe 
tarcze, krótkie miecze i posłuszeństwo wobec królów. Brak broni w grobach 
kultury wielbarskiej uniemożliwia, niestety, bezpośrednią weryfikację infor- 
macji o okrągłych tarczach i krótkich mieczach?! używanych przez ludy 
mieszkające nad Bałtykiem. Teoretycznie moglibyśmy wykorzystać również 
„negatywy” informacji podawanych przez Tacyta - południowi sąsiedzi Go- 
tonów, Rugiów i Lemowiów używali, interpretując dosłownie tekst Germanii, 
tarcz nie okrągłych, lecz innego kształtu (owalnych lub prostokątnych), dłuż- 
szych mieczy i najprawdopodobniej nie istniała u nich władza królewska. 

Przechodząc do opisu civitates Suionum (plemion Swionów)1%, które 
mieszkały „dalej na samym Oceanie”, czyli na terenie Skandynawii, Tacyt 


18 Przykładem mogą być ludy mieszkające na południe od Karpat wymienione w takiej 
właśnie kolejności. Por. Germ. 43: Marsigni, Cotini, Osi, Buri. 

1% J, Kolendo, Plemiona Pomorza w starożytności, [w:] Goci i ich sąsiedzi na Pomorzu. Mate- 
riały z konferencji „Goci na Pomorzu Środkowym”, Koszalin 28-29 pażdziernika 2005, red. 
W. Nowakowski, Koszalin 2006, s. 17-33. 

11 Zagadnienie kształtu tarcz na terenie Barbaricum omawia J. Andrzejowski, Wczesno- 
rzymska miniaturka tarczy z Nadkola nad Liwcem, [w:] Superiores Barbari. Księga ku czci Profeso- 
ra Kazimierza Godłowskiego, Kraków 2000, s. 25-47. B. Kontny, Breves gladii et rotunda scuta. 
Uwagi na temat uzbrojenia Gotów na marginesie przekazu Tacyta, [w:] Goci (patrz przyp. 190), 
195-221. 

192 K. Malone, The Suiones of Tacitus, American Journal of Philology, 1925, s. 170-176; 
J. Svennung, Die Swioneninsel und die Sithones bei Tacitus, Eranos 51 1963, s. 121-142; por. idem, 
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nie „zauważa” istnienia po drodze Morza Bałtyckiego. Podkreśla jednak 
znaczenie floty tego ludu oraz zwraca uwagę, że Ocean chroni go przed 
nagłym napadem. Brak w tym miejscu wzmianki o Bałtyku może również 
świadczyć o tym, że Tacyt przeprowadzał pewną selekcję informacji, zwią- 
zaną z tendencją do skracania swego źródła. 

Plemiona (civitates) Swionów, a raczej związek plemion, zamieszkiwały 
Półwysep Skandynawski. Tacyt zna na terenie Skandynawii jedynie Swio- 
nów, podczas gdy Pliniusz Starszy pisze o zatoce zwanej Kodańską, pełnej 
wysp, „z których najgłośniejsza jest Scadinavia (sic)1% o nieznanej bliżej 
wielkości, bo tylko część jej, o ile wiadomo, zamieszkuje lud Hillewionów 
w swych pięciuset pagi [okręgach, czy raczej osadach]; dlatego nazywają ją 
drugim światem”. Ptolemeusz (II 17) wymienia zaś siedem ludów miesz- 
kających na wyspie Skandeia. Być może więc i tu Tacyt, opisując Swionów 
na terenie Skandynawii, silnie skracał swoje źródło ograniczając się do 
opisu jednego tylko ludu, zaprezentowanego jednak w sposób dość szcze- 
gółowy. 

Dokładny opis statków Swionów był spowodowany tym, że mimo prze- 
znaczenia ich do żeglugi na morzu, przypominały one, jak to zresztą stwier- 
dza sam Tacyt, łodzie używane na niektórych rzekach. Z tekstu Tacyta wy- 
nika, że Swionowie nie stosowali dulek mocujących wiosła i posługiwali się 
pojedynczym sterem wiosłowym, co odróżniało ich łodzie od jednostek 
pływających, budowanych w tradycji śródziemnomorskiej. W innych swych 
dziełach (Ann. II 6; Hist. III 47) historyk podaje szczegółowe informacje 
o statkach używanych na terenie Germanii i na Morzu Czarnym. Wśród 
statków zbudowanych przez Rzymian na Morzu Północnym większość 
miała stery z obu stron oraz wiosła umieszczone w sposób umożliwiający 
pływanie w jedną lub drugą stronę. Jednostki pływające o dziobach (prora) 
z dwóch stron są też często wymieniane w innych źródłach (Tac. Hist. III 47, 
3 - pari utrimque prora et mutabili remigio; Plin. NH VI 82; Hyginus, Fabulae, 
168, 2; 277, 5: navis biprora - statek budowany przez Minerwę). Statki uży- 
wane przez Swionów nie stanowiły więc jakiejś specyfiki tego ludu ani 
też świata germańskiego, jak to mogłoby wynikać z tekstu Tacyta. W bada- 
niach nad statkami germańskimi używanymi do pływania po Bałtyku i Mo- 


Skandinavien bei Plinius und Ptolemaios. Kritisch-exegetische Forschungen zu den dltesten nordischen 
Sprachdenkmdólern, Skrifter Utgivna av k. Humanistiska Vetenskapssamfundet i Uppsala 45, 1974, 
s. 81-104; JJM. Alonso-Nófńez, Roman knowlege of Scandinavia in the imperial period, Oxford 
Journal of Archaeology 7, 1988, s. 47-64 (informacje Tacyta - s. 55-59). 

13 Plin. NH IV 96; VIII 34; Scadinavia to forma przekazana przez rękopisy. Starsze wydania 
Pliniusza przed edycją Detlefsena z r. 1867 przyjmowały formę Scandinavia. Por. ]. Svennung, 
Scadinavia und Scandia. Lateinisch-nordische Namenstudien, Skrifter Utgivna av k. Humanistiska 
Vetenskapssamfundet i Uppsala 44: 1, 1974. 
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rzu Północnym istotną rolę odgrywa też znalezisko bagienne z Nydam 
[ye 15], 

Określenie Suionum civitates może odnosić się do związku ludów, na 
czele którego stał jeden król, który sprawował władzę bez żadnych ograni- 
czeń i z prawem do egzekwowania absolutnego posłuszeństwa. Przejawem 
tej utraty wolności była, według Tacyta, sytuacja, kiedy to broń nie znajdo- 
wała się, jak u innych Germanów, w dyspozycji wszystkich, lecz pozosta- 
wała zamknięta, pod strażą niewolnika. Próbowano zestawić z tym przeka- 
zem Tacyta widoczne na terenie Skandynawii zjawisko pewnej standaryzacji 
uzbrojenia, które, w świetle takiej hipotezy, byłoby produkowane dla wład- 
cy i przechowywane w zbrojowni!%, Noszenie broni stanowiło w Świecie 
germańskim gwarancję wolności. Na wiecach opisywanych w rozdziale 11 
uczestnicy zasiadali uzbrojeni, a sposobem wyrażania opinii było potrząsa- 
nie frameami. W rozdziale 13 zaś Tacyt stwierdza, że Germanie załatwiają 
uzbrojeni wszystkie sprawy publiczne i prywatne. Broń pozostająca pod 
strażą niewolnika stanowić więc mogła wyraźny symbol utraty wolności. 
Nie można jednak wykluczyć, że podobnie jak w czasie święta Nerthus 
(Germ. 40) broń była zamykana (clausum omne ferrum), czyli nieużywana, 
jedynie w czasie pewnych uroczystości. To silne podkreślanie roli broni, 
a zwłaszcza jej zamykania w pewnych sytuacjach, stanowiło odbicie kon- 
cepcji, które musiały zrodzić się w środowisku barbarzyńskim. Rzymianie 
nie nosili bowiem powszechnie broni, zarówno za Cesarstwa, jak i w okresie 
schyłku Republiki, co było wynikiem istnienia w Rzymie armii zawodowej. 
Tacyt kładzie nacisk na fakt, że broń u Swionów nie była strzeżona ani przez 
kogoś z arystokracji, ani przez człowieka wolnego, czy nawet wyzwoleńca, 
lecz przez niewolnika, który był całkowicie zależny od króla. Możemy jed- 
nak stwierdzić bardzo charakterystyczne skojarzenia Tacyta: władza kró- 
lewska = brak wolności = niewola/niewolnictwo. Opis Swionów jest zdo- 
minowany przez jeden element: wykazanie zgubnych skutków silnej władzy 
monarchicznej. Bogactwo skupione jest w rękach króla, a broń trzymana jest 
pod strażą niewolnika. Stwierdzenie, że bogactwo jest zaszczytem, stanowi 
również kontrast z informacjami zawartymi w pierwszej części Germanii, 


154 H. Schetelig, Das Nydamschiff, Acta Archaeologica, I, 1930, s. 1-30; F. Rieck, The Ship 
from Nydam Bog, [w:] The spoils of Victory, The North in the shadow of the Roman Empire, 
[Katalog wystawy w Kopenhadze] 2003, s. 298-309. Por. P. Smolarek, Zabytki szkutnictwa skan- 
dynawskiego, Gdańsk 1963, s. 33-35. O żegludze na Bałtyku zob. Maritime Warfare in Northern 
Europe. Technology, Organisation, Logistics and Administration 500 B.C.-1500 A.D., ed. A. Nargard 
Jargensen et alii, Copenhagen 2002. 

15 €.V. Carnap-Bornheim, Die germanische Gefolgschaft. Zur Interpretation der Mooropfer der 
jiingeren rómischen Kaiserzeit in Stidskandinavien. Ein archiologischer Diskussionsbeitrag, [w:] Pere- 
grinatio Gothica III, Oslo 1992, s. 45-52 (Universitetets Oldsaksamlinggs Skrifter, nr 14). 
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opisującej wszystkich Germanów, gdzie w rozdziale 5 silnie wyeksponowa- 
no niedocenianie przez nich wartości dóbr materialnych. Nazwy poszcze- 
gólnych kategorii społecznych: nobilis, ingenuus, libertinus, servus (szlachetnie 
urodzony, wolny, wyzwoleniec, niewolnik) to pojęcia odnoszące się do 
stratyfikacji społecznej w Rzymie, które tylko w sposób bardzo przybliżony 
mówią nam o germańskiej hierarchii społecznej”%, 


ROZDZIAŁ 45. Morza rozciągającego się za Swionami nie da się identyfi- 
kować z konkretną częścią Bałtyku, gdyż mamy tu do czynienia z bardzo 
schematycznymi informacjami wykorzystującymi wyobrażenia starożytnych 
o „Zewnętrznym Oceanie”. Opisane tu „białe noce”, a zwłaszcza zjawisko 
odwrotne, długie noce na północy, były Rzymianom dobrze znane. O po- 
dobnych zjawiskach pisze też Tacyt w żywocie Juliusza Agrykoli (Agric. 12, 
3), być może w tym przypadku na podstawie autopsji czy też bezpośredniej 
informacji ludzi, którzy widzieli takie zjawisko. W Germanii jednak mamy 
do czynienia z odbiciem poglądów starszej literatury mówiącej o Oceanie 
Północnym. Odnosi się to również do opisu „leniwego i prawie nieruchome- 
go morza”19%, Wschodzące słońce zostało porównane do Heliosa powożącego 
swym rydwanem. Opis Tacyta miał pokazać, że za Swionami jest koniec 
świata wyznaczony przez morze, które należy identyfikować z Oceanem 
zamykającym krąg ziemski. | 

Prawy brzeg Morza Swebskiego, na którym mieszkały ludy Estiów, to 
południowo-wschodnie wybrzeże Bałtyku. Rzymianie mieli pewne informa- 
cje o wschodniej części tego akwenu, o czym świadczy tekst Ptolemeusza 
mówiący o rzekach, które wpadały do Bałtyku na tym odcinku wybrzeża!%, 
Co więcej, współrzędne ich ujść dowodzą, że Rzymianie wiedzieli, iż połu- 
dniowo-wschodnie brzegi Bałtyku odchylają się ku północy. 

Opis Estiów (Aestii) wyróżnia się swą długością na tle opisów innych 
ludów (w tym wydaniu Germanii jest to 19 wierszy), ustępując pod wzglę- 
dem długości jedynie opisowi przygranicznego ludu Chattów, który spe- 
cjalnie interesował Tacyta (26 wierszy). Długość opisu Estiów nie wynika 
z rozbudowania jednego tylko wątku, z czym spotykamy się w innych miej- 
scach Germanii. Co więcej, wyróżnia się on nie tylko ilością informacji, lecz 
również swą konkretnością. Używając terminologii Heiliga (zob. Wstęp, s. 23, 


1% G. Perl, Die gesellschaftliche Terminologie in Tacitus' Germania, [w:] Rom und Germanien, 
s. 56-66. 

197 F. Mittenhuber, Die Naturphiinomene des hohen Nordens in den kleinen Schriften des Tacitus, 
Museum Helveticum 60, 2003, s. 44-53. 

158 J, Kolendo, Rzymianie na południowo-wschodnim wybrzeżu Bałtyku, [w:] J. Kolendo, Świat 
antyczny, t. I, s. 117-130; idem, Roman acquintance with the south Baltic Coast. The Karbones 
of Ptolemy, Barbaricum 92, t. 2, 1992, s. 186-190. 


175 


przyp. 28) można stwierdzić, że segment informujący - i(ndicative) segment 
jest tu bardzo rozbudowany, choć istnieje również segment oceniający 
- e(stimative) segment, który mówi jednak tylko o bursztynie traktowanym 
jako przykład luksusu. Przyczyną tak szczegółowego opisu Estiów w Ger- 
manii Tacyta było zainteresowanie Rzymian tą żywicą kopalną, która wystę- 
powała w ogromnych ilościach na terenie zamieszkanym przez ten lud. 

Powszechnie łączy się Estiów z zachodniobałtyjskim kręgiem kulturo- 
wym, który zajmował terytoria leżące na wybrzeżach Bałtyku, od Pasłęki aż 
po Dźwinę. Wyjątkowo dokładne możliwości lokalizacji tego ludu stwarza 
informacja mówiąca, że jako jedyni (spośród wszystkich ludów całego 
świata, czy też spośród wszystkich mieszkańców Germanii) zbierają bursz- 
tyn. Pozwala to szukać ich siedzib na południowych wybrzeżach Bałtyku, 
między Zatoką Gdańską a Niemnem, które dostarczają, od okresu neolitu aż 
po dzień dzisiejszy, ogromnych ilości bursztynu. Jest to więc miejsce, gdzie 
rekonstruowany w oparciu o tekst Tacyta schemat rozmieszczenia poszcze- 
gólnych ludów Germanii można „zaczepić” o współczesną mapę. Na tere- 
nach dostarczających bursztynu w okresie, o którym pisał Tacyt, istniały 
jednak dwa wyraźnie wyodrębnione centra osadnicze, reprezentujące dwie 
różne kultury archeologiczne. Na zachodzie mamy tereny gęstego osad- 
nictwa zajmującego krawędzie Wysoczyzny Elbląskiej (kultura wielbarska), 
gdzie lokalizuje się Gotów (ewentualnie Gepidów), na wschodzie - teren 
Sambii i pewnych przyległych obszarów zajmowała kultura Dolkeim- 
-Kovrovo1%, której stanowiska występują również na skrawku Polski pół- 
nocno-wschodniej, w przygranicznych powiatach woj. warmińsko-mazur- 
skiego. Te dwa obszary były w czasach, do których odnosi się tekst Tacyta, 
oddzielone od siebie dużą pustką osadniczą, zajmującą głównie pokryte 
lasami tereny morenowe wnętrza Wysoczyzny Elbląskiej. Aestiorum gentes, 
którzy różnili się bardzo od opisywanych przez Tacyta plemion germań- 
skich, należy lokalizować we wschodniej części obszaru dostarczającego 
bursztynu, czyli na Sambii i na przyległych terenach. 

Estiowie są powszechnie uważani za ludnością bałtyjską, a pod tą nazwą 
występują jeszcze w późniejszych źródłach, jak Kasjodor (Variae, V 2), Jor- 


199 W. Nowakowski, Das Samland in der rómischen Kaiserzeit und seine Verbindungen mit dem 
rómischen Reich und der barbarischen Welt, Marburg-Warszawa 1996; idem, Od Galindai do Galin- 
ditae. Z badań nad pradziejami bałtyjskiego ludu z Pojezierza Mazurskiego, Barbaricum 4, Warszawa 
1995; por. idem, Ludy na północno-wschodnich skrajach Barbaricum. „Germania” Tacyta w świetle 
analizy źródeł archeologicznych, Meander, 1990, s. 75-96; idem, Barbarzyńcy nad wschodnim Bałty- 
kiem. Konfrontacja tekstu „Germanii” Tacyta i danych archeologicznych, Studia i Materiały Archeo- 
logiczne 9, 1992, s. 91-99; idem, Bałtowie — lud na końcu świata, [w:] Wandalowie. Strażnicy 
bursztynowego szlaku. Państwowe Muzeum Archeologiczne w Warszawie. 8 marca-16 
czerwca 2004. Katalog wystawy, Warszawa 2004, s. 253-262. 
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danes (Get. 36, 120), Einhard (Vita Karoli Magni, XII) i Wulfstan?0. Brak in- 
formacji o Estiach u Ptolemeusza można wyjaśnić tym, że kryją się prawdo- 
podobnie pod nazwą Osioi (OZIOI), którą często uważa się za zniekształconą 
nazwę Ostoi (OZTOI). Hipoteza taka z punktu widzenia paleograficznego 
jest bardzo prawdopodobna, chociaż naturalnie nie można mieć tu żadnej 
pewności”1, 

Liczba mnoga (Aestiorum gentes) mogłaby świadczyć, że na dużym wy- 
odrębnionym językowo i kulturowo obszarze (teren kultury Dolkeim- 
-Kovrovo, a może nawet znajdującej się bardziej na południe kultury boga- 
czewskiej, czy też wręcz całego kręgu zachodniobałtyjskiego) musiało 
mieszkać wiele ludów. Być może jednak użycie formuły Aestiorum gentes 
odnosi się tylko do poszczególnych osiedli na Sambii i przyległych terenach, 
do których docierali Rzymianie zainteresowani bursztynem. 

Tacyt rozróżnia aspekt etnograficzny Estiów, który upadabnia ich do 
Swebów, oraz język zbliżony do brytańskiego, tj. celtyckiego, używanego na 
terenie Brytanii. Mimo podkreślania podobieństw między Swebami a Estia- 
mi Tacyt szczegółowo omawia pewne cechy specyficzne tego ludu odróż- 
niające Aestiorum gentes od Germanów. Przekaz Tacyta mówiący o specyfice 
Estiów znajduje potwierdzenie w wyraźnych różnicach między archeolo- 
gicznym kręgiem zachodniobałtyjskim a sąsiednimi kulturami archeolo- 
gicznymi: wielbarską i przeworską. 

Informacja o charakterze języka Estiów, przyjmowana dosłownie, jest 
całkowicie błędna. Przekonanie takie mogło powstać najprawdopodobniej 
w wyniku przypadkowych podobieństw pewnych słów w języku Estiów i w 
języku celtyckich mieszkańców Brytanii, zauważonych przez jakiegoś Rzy- 
mianina, który dotarł nad Bałtyk, a poprzednio przebywał w Brytanii?02, 
Twierdzenie o podobieństwie tych języków mogło też stanowić wynik prze- 
konania, że były one dla Rzymian równie niezrozumiałe i „barbarzyńskie”. 
Ta ewidentnie fałszywa informacja może świadczyć jednak o istnieniu wy- 
raźnej granicy językowej przebiegającej między Aestii a ich sąsiadami z za- 


200 G. Labuda, Źródła, sagi i legendy do najdawniejszych dziejów Polski, Warszawa-Poznań 
1960, s. 63-71; idem, Źródła skandynawskie i anglosaskie do dziejów Słowiańszczyzny, Warszawa 
1961, s. 98-100; J. Okulicz, Einige Aspekte der Ethnogenese der Balten und Slaven im Lichte archdolo- 
gischer und sprachwissenschaftlicher Forschungen, Quaestiones Medii Aevi 3, 1986, s. 1-54, 
a zwłaszcza 14-17. 

201 J, Powierski, Najdawniejsze nazwy etniczne z terenu Prus i niektórych obszarów sąsiednich, 
Komunikaty Mazursko-Warmińskie, 1965, s. 161-183 = J. Powierski, Prussica. Artykuły wybrane 
z lat 1965-1995, t. 1, Malbork 2004, s. 9-35; J. Kolendo, Rejon ujścia Wisły w oczach starożytnych, 
[w:] J. Kolendo, Świat antyczny, t. I, s. 111. 

202 Pewne przykłady podobieństw między słowami litewskimi i celtyckimi z terenu Bryta- 
nii podaje R. Much, s. 510. Podobieństwa miałyby dotyczyć takich słów jak „lud” (lit. tauta, 
celt. touta) czy „bóg” (lit. devas, celt. devos). 
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chodu, mieszkającymi na terenach zajętych przez kulturę wielbarską. Jest to 
wiadomość niesłychanie cenna w aspekcie badań nad stosunkami języko- 
wymi i etnicznymi w Europie barbarzyńskiej, a jednoczenie posiadająca 
duży stopień wiarygodnosci. Informacje o języku poszczególnych ludów 
miały bowiem ogromne praktyczne znaczenie w trakcie organizacji różnych 
wypraw handlowych i militarnych. Trzeba było bowiem zaopatrzyć się 
w odpowiednich tłumaczy znających język używany na terenie, przez który 
przechodziła dana wyprawa. Aby dotrzeć do Estiów, mieszkających na tere- 
nach dostarczających bursztynu, trzeba było przejść przez rozległe terytoria 
zajmowane przez plemiona germańskie. Wiadomość o granicy językowej 
i etnicznej pomiędzy Estiami i Gotami znajduje potwierdzenie w materia- 
łach archeologicznych. W tym okresie pomiędzy kulturą wielbarską a kultu- 
rą Dolkeim-Kovrovo znajdowała się duża pustka osadnicza. Dopiero później 
stopniowo wypełniała się ona w wyniku ekspansji żywiołu bałtyjskiego. 
Matka bogów (Mater deum) to ogólne określenie najwyższego bóstwa 
żeńskiego. Próbując zastosować klucz interpretatio Romana można byłoby 
zestawiać boginię Estiów z Magna Mater Deum Idaea (Kybele). W podobny 
sposób interpretuje się nazwę Terra Mater użytą przez Tacyta na oznaczenie 
bogini Nerthus. Informacja, iż Estiowie noszą jako oznakę swej wiary (okre- 
ślanej jako superstitio203) wizerunki dzików służące do samoidentyfikacji oraz 
identyfikacji przedstawicieli tego ludu, jest trudna do interpretacji. Dzik 
odgrywał dużą rolę w kulturze symbolicznej Celtów i Germanów?%, Nie 
mamy jednak wśród ludów bałtyjskich świadectw mówiących o kulcie tego 
zwierzęcia. Również materiał paleozoologiczny nie świadczy o większej roli 
świń i dzików na tych terenach. Zwierzęciem, które odgrywało ogromną 
rolę w kulcie na terenach bałtyjskich, był za to koń, o czym świadczą zarów- 
no groby końskie z okresu rzymskiego, jak również teksty odnoszące się do 
wczesnego średniowiecza?05. Można byłoby więc zaryzykować hipotezę, że 
te symbole posiadające formę dzika (formas aprorum) w rzeczywistości 
przedstawiały konia (formas equorum). Być może, w trakcie przekazywania 


203 Termin ten był nadzwyczaj wieloznaczny i mógł się odnosić do różnych zjawisk życia 
religijnego, które były rozmaicie oceniane (strach przed bogiem, głęboka religijność, a jedno- 
cześnie kult religijny nieuznawany przez państwo i społeczeństwo, przesąd, zabobon). Por. 
S. Calderone, Superstitio, ANRW, I, 2 (1972), s. 377-396. Użycie terminu superstitio mogłoby 
świadczyć zarówno o tym, że Estiowie, zdaniem Tacyta, przywiązywali dużą wagę do tego 
symbolu, co dowodziłoby ich głębokiej religijności, jak też o krytycznym stosunku autora 
Germanii do tego „przesądu”. 

204 |]. Beck, Das Ebersignum im Germanischen, Berlin 1965. Por. F. Pfister, Das Bild des Ebers 
als Amulett und Symbol, [w:] Serta Kazaroviana, pars prima, Izvestija na Balgarskija Arheolo- 
gićeski Institut 16, 1950, s. 249-255. 

205 Por. przyp. 85. 
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informacji od pierwszego informatora, poprzez osobę, która spisywała rela- 
cję, aż po Tacyta, nastąpiło pomieszanie tych dwóch nazw zwierząt, dość 
podobnych w dopełniaczu liczby mnogiej (aprorum/equorum). Specjalne zna- 
czenie tych symboli, które czciciela bogini chroniły, zamiast broni, przed 
wrogami, powoduje, że mogą być one określane jako talizmany, w których 
skuteczność wierzyli sami Estiowie. Podobnym symbolem był znak okrętu 
w kształcie liburny charakteryzujący kult Izydy czczonej przez część Swe- 
bów (Germ. 9). Wizerunki dzików u Estiów mogły pełnić również funkcję 
znaków rozpoznawczych czy też „glejtów” przypominających rzymskie 
tessery, które ułatwiały swobodne poruszanie się po „szlaku bursztyno- 
wym”. Analogią byłaby tu tessera w formie rączki z nazwą ludu Vellavi za- 
mieszkującego na terytorium południowej Francji20%, 

Żelazo (ferrum) przeciwstawione kijowi (fustis) odnosi się tu do broni, 
a nie do innych wyrobów z tego metalu?7. Opinia o rzadkim używaniu bro- 
ni żelaznej może być rezultatem porównania sytuacji istniejącej na terenach 
kultury przeworskiej, gdzie w świetle znalezisk archeologicznych broń po- 
wszechnie występuje w grobach, z sytuacją kręgu zachodniobałtyjskiego. 
Tutaj, według danych archeologicznych, obok niezbyt często występujących 
mieczy, pojawiają się sztylety i topory bojowe. Tacyt zaś mówi nam o użyciu 
kijów (fustis). Ten ostatni termin nie oznaczał chyba maczugi (clava), znanej 
dobrze Rzymianom jako broń Herkulesa, lecz kij do bicia, który też może 
być bardzo groźną bronią. Badania Speidela?08 wykazały, że kije były uży- 
wane przez Rzymian w bardzo szerokim zakresie, zwłaszcza w czasie róż- 
nego rodzaju akcji policyjnych. Teza o rzadkim użyciu broni żelaznej, czy 
nawet żelaza, miała za zadanie podkreślenie prymitywizmu Estiów, podob- 
nie jak informacja o posługiwaniu się kijami - bronią, która była dla staro- 
żytnych jednym z wyznaczników pierwotnego stanu ludzkości (por. Lucr. V 
975; Curt. Ruf. IX 4, 3). 


206 Inscriptiones Graecae, XIV, 2432: ZYMBOAON IIPOZ OYEAAAYNIOYZ. Por. J. Carcopi- 
no, Promenades historiques aux pays de la Dame de Vix, Paris 1957, s. 103-104 i ryc. 4. 

207 W. Nowakowski, Krieger ohne Schwerter - Die Bewaffnung der Aestii in der Rómischen Kai- 
serzeit, [w:] Beitrige zu rómischer und barbarischer Bewaffnung in den ersten vier nachchrist- 
lichen Jahrhunderten, ed. C. v. Carnap-Bornheim, Veróffentlichung des Vorgeschichtlichen 
Seminars Marburg, Sonderband 8, Lublin-Marburg 1994, s. 379-391; idem, Rarus ferri, frequens 
fustium usus - problem pozyskiwania żelaza przez plemiona wschodniobałtyjskie w okresie wpływów 
rzymskich na Pojezierzu Mazurskim, [w:] Hutnictwo świętokrzyskie oraz inne centra i ośrodki 
starożytnej metalurgii żelaza na ziemiach polskich, Kielce 2002, s. 155-158; idem, Wojownicy 
bez mieczy, Z otchłani wieków 61, 2006, zesz. 1-2, s. 71-76. Autor podkreśla, że Rzymianie 
mogli zauważyć różnice między Lugiami posiadajacymi miecze a Estiami, u których bardzo 
istotną rolę odgrywały topory bojowe umocowane na długich drewnianych trzonkach. 

208 M.P. Speidel, The fustis as Soldier s Weapon, Antiquitćs Africaines 29, 1993, s. 137-144. 
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Stwierdzenie, iż Estiowie starannie, jak na zwyczaje Germanów, upra- 
wiają ziemię, dostarcza cennej, bo zupełnie akcydentalnej informacji doty- 
czącej tych ostatnich. Wysoka ocena pracowitości Estiów może wynikać 
z faktu, iż Rzymianin, którego relacja znalazła się w sposób pośredni 
w dziele Tacyta, dotarł tu w okresie intensywnych prac rolnych związanych 
na przykład ze żniwami. 

Bezpośrednia autopsja dobrego obserwatora znalazła swe odbicie rów- 
nież w szczegółowym opisie sposobu zbierania bursztynu?0, który znajduje 
potwierdzenie w praktykach stosowanych tu jeszcze do połowy XX w. Ta 
cenna żywica kopalna była zbierana na plażach (in ipso litore) po sztormach 
jesiennych i wiosennych albo też wyławiana przy pomocy sieci z płycizn 
przybrzeżnych (inter vada), czy też bagrowana przez ludzi wchodzących do 
wody lub znajdujących się na łódkach. Te dwa systemy zdobywania bursz- 
tynu były wielokrotnie opisywane w różnych pracach dotyczących burszty- 
nu20, istnieje też bogata dokumentacja ikonograficzna dotycząca jego „po- 


209 J, Kolendo, L'ambra e i rapporti tra Cisalpina e regioni centroeuropee, [w:] Archeologia. Stru- 
menti. Testi, ed. G. Rosada, Padova 1993, s. 11-93; idem, Napływ bursztynu z Północy na tereny 
Imperium Rzymskiego w I-VI w. n.e., [w:] J. Kolendo, Świat antyczny, t. I, s. 131-140; idem, Miejsca 
występowania bursztynu według Pliniusza Starszego, [w:] J. Kolendo, Świat antyczny, t. I, s. 141-165; 
idem, Wyprawa po bursztyn bałtycki za Nerona, [w:] J. Kolendo, Świat antyczny, t. I, s. 167-190; 
idem, Les connaissances des Anciens sur les lieux de provenance de 'ambre jaune, Archeologia 34, 1983 
(1985), s. 1-15; M.D. Olcott, Tacitus on the Ancient Amber-Gatherers: a Reevaluation of the Germania, 
Journal of Baltic Studies 16, 1985, s. 302-315; P. Wielowiejski, „Ipsis in nullo usu...” Z badań nad 
wykorzystaniem bursztynu wśród niektórych ludów środkowoeuropejskiego Barbaricum w okresie wpły- 
wów rzymskich, [w:| CONCORDIA. Studia ofiarowane Jerzemu Okuliczowi-Kozarynowi 
w sześćdziesiątą piątą rocznicę urodzin, Warszawa 1996, s. 221-225; idem, Bursztyn między Bałty- 
kiem i Adriatykiem w czasach Cezara i Augusta, [w:] Bursztyn. Poglądy, opinie. Materiały z semina- 
riów Amberif 1994-2004, ed. B. Kosmowska-Ceranowicz, W. Gierłowski, Gdańsk-Warszawa 
2005, s. 119-129. Por. też materiały wielu konferencji poświęconych problematyce bursztynu: 
Z. Woźniak (ed.), Kontakte liings der Bernsteinstraffe (zwischen Caput Adriae und den Ostseegbieten) in 
der Zeit um Christi Geburt: Materialen des Symposiums Kraków 26-29 April 1995, Kraków 1996 
(szczególne znaczenie ma tu artykuł: W. Nowakowski, J. Okulicz-Kozaryn, Search for the amber 
routes. Traces of contacts between south-eastern coasts of the Baltic Sea and the Celto-Illyrian and Dacian 
territories, s. 167-172); Studi e ricerche sulla problematica dell ambra, vol. I Atti della cooperazione 
interdisciplinare Italo-Polacca, Roma 1975; C.W. Beck, J. Bouzek (ed.), Amber in Archaeology. Pro- 
ceedings of the Second International Conference on Amber in Archaeology, Libice 1990, Praha 1993; 
B. Kosmowska-Ceranowicz, H. Paner (ed.), Investigations into Amber. Proceedings of the Interna- 
tional Interdisciplinary Symposium: Baltic Amber and other fossils resins Gyddanyze-99, Gdańsk 1999; 
A. Butrimas (ed.), Baltic Amber. Proceeding of the International Interdisciplinary Conference: Baltic 
Amber in Natural Sciences, Archaeology and Applied Arts. 13-18 september 2001, Vilnius, Palanga, 
Nida, Vilnius 2001; C.W. Beck et alii (ed.), Amber in Archaeology. Proceedins of the Fourth International 
Conference on Amber in Archaeology. Talsi 2001, Riga 2003. 

210 Por. teksty zebrane w pracy Bursztyn w dawnej Polsce. Antologia 1534-1900. Wybór 
i opracowanie J. Popiołek, Gdańsk 2006, s. 66-78. 
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łowu”21 [ryc. 16]. Określenie eiectamenta maris („to, co wyrzuca morze”) 
doskonale oddaje współcześnie używany termin techniczny „detryty”. Me- 
toda wyławiania bursztynu, swoisty „połów”, był aktywną formą zbierania 
tego surowca świadczącą o dążności do pozyskania większej jego ilości 
kosztem zwiększonego nakładu pracy. Również określenie, że bursztyn le- 
żał wśród różnych rzeczy, które wyrzuca morze (inter cetera eiectamenta maris 
iacebat) może być wynikiem bezpośredniej obserwacji. Bursztyn jest znajdo- 
wany najczęściej wśród detrytów roślinnych, czyli różnego rodzaju wodoro- 
stów i gałęzi wyrzucanych na brzeg przez fale. 

Powyższe opisy zasługują na specjalną uwagę, ponieważ mamy tu do 
czynienia z dość rzadkim przypadkiem, kiedy to informacje Tacyta możemy 
zweryfikować przy pomocy naszej wiedzy przyrodniczej i etnograficznej. Ze 
względu na precyzję opisu musiały być to informacje pochodzące od naocz- 
nego świadka, jakiegoś Rzymianina czy też Rzymian, którzy dotarli bezpo- 
średnio nad Bałtyk. Mógł być to eques Romanus, który za Nerona objechał 
wybrzeża i punkty handlowe (commercia) nad Bałtykiem, lub też jakiś kupiec 
rzymski. Mimo szeregu ogniw pośrednich związanych z przekazywaniem 
tych relacji nie zostały one zdeformowane w sposób zasadniczy. 

Sformułowanie Tacyta, że Estiowie soli omnium („jedyni ze wszystkich” 
- mieszkańców Germanii czy wszystkich ludzi?) zbierają bursztyn, jest pa- 
trząc z perspektywy rzymskiej, całkowicie prawdziwe. Ta cenna żywica 
kopalna pochodziła bowiem niemal wyłącznie z południowych wybrzeży 
Bałtyku. Istniała wprawdzie tradycja, znajdująca pokrycie w danych geolo- 
gicznych oraz w informacjach pochodzących z czasów nowożytnych, o wy- 
stępowaniu bursztynu na Morzu Północnym oraz w innych jeszcze miej- 
scach?12. Według Pliniusza Starszego (NH XXXVII 42) wyspa Austeravia, 
którą należy lokalizować w archipelagu Wysp Fryzyjskich, została, w czasie 
wyprawy Druzusa w 12 r. p.n.e., nazwana Glaesaria od germańskiej nazwy 
bursztynu. W innym miejscu Pliniusz (NH IV 103) pisze o leżących na Mo- 
rzu Germańskim wyspach Glaesariae nazywanych Electridae przez Graeci 
recentiores (współczesnych mu pisarzy greckich). Jednak inne obszary poza 
południowymi wybrzeżami Bałtyku między Wisłą a Niemnem (pas nizin 
środkowoeuropejskich) odgrywały w ogólnym bilansie napływu bursztynu 
na tereny śródziemnomorskie już mniej istotną rolę, a nawet, jak możemy 


21 Por. Die Sammlung des Schlofmuseums Marienburg bei Danzig. Muzeum Zamkowe 
w Malborku - Gdańsk, Augsburg 1996, s. 22 sq.; J. Popiołek, Wprowadzenie: Wiedza o bursztynie 
w dawnej Polsce (XVI-XIX wiek), [w:] Bursztyn (cyt. w poprzednim przypisie), s. 17-19. 

212 J, Kolendo, Miejsca występowania bursztynu według Pliniusza Starszego, [w:] J. Kolendo, 
Świat antyczny, t. I, s. 141-165; idem, Les connaissences des Anciens sur les lieux de provenance de 
Fambre jaune, Archeologia 34, 1983 (1984), s. 1-16. 
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przypuszczać, nie były raczej w tym okresie intensywnie wykorzystywa- 
ne?183, Trzeba jednak pamiętać, że bursztyn nie był zbierany wyłącznie przez 
Estiów. Zajmowała się tym również ludność kultury wielbarskiej - Goci, 
ewentualnie Gepidowie, mieszkający na zachód od Estiów, w rejonie ujścia 
Wisły. 

Tacyt podaje też germańską nazwę bursztynu - glesum?14, Charakter 
germański tej nazwy nie może podlegać dyskusji, zważywszy chociażby na 
współczesną niemiecką nazwę szkła - Glas. Rdzeń ten występuje również 
u Pliniusza Starszego przy opisie Wysp Fryzyjskich (NH XXXVII 42; por. IV 
103) - wyspy Glaesiae, quas Electridas Graeci recentiores appellavere, quod ibi 
electrum nascitur. Nazwa glesum dotarła więc do Rzymu w momencie pierw- 
szych intensywnych kontaktów z Germanami, które miały miejsce za Augu- 
sta. Nie stała się jednak nazwą akcydentaną, która wyjaśniała jedynie nazwę 
jednej z Wysp Fryzyjskich. Do jej utrwalenia w świadomości Rzymian, jak 
o tym świadczy tekst Tacyta, mógł się przyczynić fakt, iż w rękach Germa- 
nów znajdował się szlak bursztynowy, wraz z ostatnim jego odcinkiem 
przylegającym do granic imperium Romanum. Rzymianie mogli więc znać 
germańską nazwę bursztynu, która była używana na „szlaku bursztyno- 
wym” 215, 

Do bardzo konkretnych informacji dotyczących bursztynu Tacyt dodał 
jeszcze szereg informacji o tym minerale, które miały wydźwięk moraliza- 
torski i były poglądami samego autora?16, Taki charakter mają stwierdzenia, 
iż był on bezużyteczny przed początkiem kontaktów Estiów z Rzymem, co 
jest naturalnie uproszczeniem, gdyż bursztynu używano już znacznie wcześ- 
niej na terenie Barbaricum oraz wywożono na południe. W Rzymie był on 
uważany w pewnych środowiskach intelektualnych za przedmiot ogromne- 
go i godnego potępienia luksusu, co znalazło wyraz również w partiach 
poświęconych temu minerałowi w Naturalis Historia Pliniusza Starszego 
(XXXVII 30-53). Stwierdzenie, że Estiowie dziwią się zapłacie otrzymywanej 
za bursztyn, miało kontrastować z nadzwyczaj wysokimi cenami wyrobów 
z tego surowca w Rzymie. Może ono jednak świadczyć, że kupcy rzymscy 
przybywający nad Bałtyk płacili za bursztyn, według ich własnej kalkulacji, 
sumy naprawdę znikome, a wysoka cena bursztynu w imperium Romanum 
wynikała z kosztów organizacji dalekich i niebezpiecznych wypraw oraz 


213 J, Kolendo, Les connaissances (cyt. w przyp. 209). 

214 J.]M. Riddle, Amber. An historical-etymological problem, [w:] Laudatores Temporis Acti. 
The James Sprint Studies in History and Political Sciences, 46, 1964, s. 110-120; G. Bonfante, 
The Word of Amber in Baltic, Latin, Germanic and Greek, Journal of Baltic Studies 16, 1985, s. 316 
-319. 

215 J, Wielowiejski, Główny szlak (cyt. w przyp. 187). 

216 P, Wielowiejski, „Ipsis in nullo usu...” (cyt. w przyp. 209). 
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naturalnie z zysku pośredników i kupców. Niska cena płacona za bursztyn 
ludziom, którzy go pozyskiwali, znajduje częściowo potwierdzenie w mate- 
riale archeologicznym. Na Sambii nie znajdujemy jakiejś ogromnej koncen- 
tracji importów rzymskich, która mogłaby wyróżniać ten bursztynodajny 
teren zajmowany przez Estiów?17, nawet jeśli będziemy uwzględniać fakt, iż 
występujące tu liczne i masywne wyroby z brązu były wykonywane z me- 
talu importowanego z południa?18. Niezbyt duża ilość importów jest wi- 
doczna zwłaszcza w początkowej fazie kontaktów z terenami Cesarstwa, do 
której odnoszą się wiadomości Tacyta, a raczej jego źródła. 

Tekst Germanii Tacyta zawiera też cały szereg wiadomości pochodzących 
z wiedzy „książkowej”, które pozwalają, podobnie jak informacje Pliniusza 
Starszego, na rekonstrukcję wiedzy starożytnych o tej żywicy kopalnej i o jej 
pochodzeniu. Bursztyn był, według Tacyta, sokiem pochodzącym z drzew 
(sucus arborum) rosnących w bujnych lasach (fecundiora nemora), który krzepnie 
(durescente materia) i dostaje się do morza (in proximum mare labuntur). Jest on 
też porównywany do smoły (pix) i żywicy (resina). Pliniusz Starszy w Naturalis 
Historia (XXXVII 42) podaje: „Bursztyn powstaje z wypływającego miąższu 
drzew z gatunku sosny; tak jak guma z drzew wiśniowych lub żywica z sosen 
wydziela się od nadmiaru soków drzewnych. Krzepnie pod wpływem zimna, 
z upływem czasu, lub też pod działaniem morza, ilekroć porywają go z wysp 
podnoszące się fale”20, Tacyt pisze również o inkluzjach zwierząt ziemnych 
(terrena) i latających (volucria animalia). Również Pliniusz Starszy (NH XXXVII 
46) podaje informacje o inkluzjach (mrówki, komary i jaszczurki), a Marcjalis 
w epigramatach opisuje zwierzęta zamknięte w bursztynie - pszczołę (IV 32), 
mrówkę (VI 15) oraz żmiję (IV 59) - w rzeczywistości gałązkę lub korzeń 
drzewa. Informacje Tacyta mówiące o tym, że bursztyn pali się łatwo i wy- 
dziela aromatyczny zapach, są echem pewnych dyskusji wokół prawdziwości 
relacji Pyteasza z Marsylii. Według podróżnika greckiego mieszkańcy wyspy 
bursztynodajnej używali bursztynu jako opału zamiast drewna. Być może 
była to praktyka okadzania się bursztynem, lub też po prostu obserwacja, iż 
w miejscach, gdzie minerał ten był gromadzony lub obrabiany, jego drobne, 
bezwartościowe kawałki, traktowane jako śmiecie, mogły dostawać się przy- 
padkowo do palenisk lub też być wrzucane do ognia. 


217 W. Nowakowski, Rzymskie importy przemysłowe na terytorium zachodniobałtyjskiego kręgu 
kulturowego, Archeologia 34, 1983 (1985), s. 63-106; Corpus der rómischen Funde im europdischen 
Barbaricum, Polen, Bd 1, Masuren, bearbeitet von W. Nowakowski, Warszawa 2001. 

218 J, Okulicz, Powiązania pobrzeża wschodniego Bałtyku i centrum sambijskiego z południem 
w podokresie wczesnorzymskim, [w:] Kultury archeologiczne i strefy kulturowe w Europie Środ- 
kowej w okresie wpływów rzymskich, Zeszyty Naukowe Uniwersytetu Jagiellońskiego, t. 422, 
1976, Prace Archeologiczne z. 22, s. 181-213. 

219 Przekład M. Borowskiej i K. Holzman - J. Kolendo, Miejsca występowania bursztynu we- 
dług Pliniusza Starszego, [w:] J. Kolendo, Świat antyczny, t. I, s. 155. 
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Tacyt podaje więc ogólną wiedzę starożytnych o bursztynie, która przy- 
najmniej w najbardziej ogólnych zarysach odpowiada, jeśli nie liczyć pew- 
nych uproszczeń i pomyłek, współczesnym poglądom na tę żywicę kopalną. 
Obok tego znajdują sie tam sformułowania całkowicie błędne, wynikające 
z istnienia pewnych ogólnych wyobrażeń o świecie. Bursztyn miał się rodzić 
na wyspach i w krajach Zachodu, podczas gdy w odległych krainach 
Wschodu powstaje kadzidło i balsam. Mamy tu do czynienia z przekona- 
niem, że cenne surowce pochodzą z krańców świata. Podobnie twierdzenie, 
że sok, z którego tworzy się bursztyn, wypływa z drzewa pod wpływem 
blisko znajdującego się słońca, to wniosek wynikający z wyobrażeń kosmo- 
gonicznych oraz z mitu o Faetonie?", 

Bezpośrednio po Estiach znajduje się opis Sitonów, którzy są rządzeni 
przez kobietę2?1. Stanowi on logiczną kontynuację rozdziału poświęconego 
Swionom, mimo tego, że te dwie części tekstu Germanii Tacyta są od siebie 
oddzielone dłuższym opisem Aestiorum gentes. Formalnie należałoby lokali- 
zować Sitonów w północnych rejonach Szwecji. Czasami jednak uważano, 
że mieszkali oni na wschód od Swionów, po drugiej stronie Zatoki Botnic- 
kiej, a więc na terenie Finlandii, ewentualnie w Estonii. Umiejscawiano ich 
też na innych terytoriach, a nawet próbowano identyfikować ich z Sithones 
mieszkającymi na półwyspie Chalcydyka. Dyskusje wokół tej pozornie eru- 
dycyjnej kwestii miały czasami charakter polityczny i ideologiczny. Przy- 
czyną były negatywne konotacje tego tekstu, mówiącego o władzy kobiet, 
i to nie tylko w ocenie Tacyta, lecz również chyba wielu współczesnych ko- 
mentatorów. Według badacza szwedzkiego J. Svennunga Sitonowie mieszkali 
na terenie Finlandii222, Bardzo ostrą polemikę z taką tezą przyniosła książka 
badacza fińskiego Tuomo Pekkanena, który lokalizował z kolei Sitonów na 
południowych wybrzeżach Bałtyku. Sitonowie, według Tacyta, znajdowali 
się na krańcu świata i to położenie geograficzne nadawało opisowi tego lu- 
du specyficzne znaczenie. W takiej perspektywie trudno szukać lokalizacji 
Sitonów na współczesnej mapie. Lud ten mieszkał na końcu świata, gdzie 
wszystko działo się na opak. Gdybyśmy jednak koniecznie szukali lokaliza- 
cji Sitonów na wschodnich wybrzeżach Bałtyku, uwzględniając przy tym 
konkretną sytuację osadniczą, to można byłoby ich umieszczać na terenie 
dzisiejszej Estonii oraz części Łotwy i Finlandii. W I wieku występowały tam 
tzw. cmentarzyska typu tarand. Są one efektem specyficznego obrządku po- 


220 J„Kolendo, Miejsca występowania bursztynu według Pliniusza Starszego, [w:] J. Kolendo, 
Świat antyczny, t. I, s. 148. 

221 Problematyce Sitonów poświęcił książkę liczącą aż 190 stron badacz fiński T. Pekkanen, 
The Ethnic Origin of the AOYAOZTIOPOL, Helsinki 1968 (Arctos Supplementum I). 

222 Por. ]. Svennung, Die Swioneninsel, s. 119-140; idem, Scadinavia, s. 230 i 243 (prace cyt. 
w przyp. 192 i 193). 
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grzebowego, polegającego na gromadzeniu spalonych szczątków zmarłych 
we wspólnych, wielkich mogiłach obudowanych kamieniami - tarandach?3. 
Wyjątkowość rytuału była niewątpliwie odzwierciedleniem specyficznego 
światopoglądu, a najprawdopodobniej - także szczególnej organizacji spo- 
łecznej. Owa unikatowość mogła przez informatorów Tacyta zostać uznana 
za skrajne naruszenie reguł życia społecznego i, w konsekwencji, opisana 
jako całkowicie nieakceptowalne „rządy kobiety”. 

W opisie Sitonów znajdujemy, tak jak przy omówieniu Swionów, skoja- 
rzenie idei: władza królewska — utrata wolności — niewola, z tym tylko, że 
te negatywne cechy przybierają tu formy skrajne. Tacyt podkreśla bowiem, 
że Sitonowie byli posłuszni kobiecie, co stanowi degenerację, gdyż władza 
królewska znajdująca się w rękach kobiety miałaby być rzeczą gorszą nawet 
niż sama niewola?%, To była nie tylko utrata wolności (libertas), w znaczeniu 
politycznym, ale również degradacja do pozycji niewolniczej (servitus), 
a nawet jeszcze gorszej. Tak więc instytucja prawa cywilnego (servitus — 
niewola) została użyta dla scharakteryzowania zjawisk z zakresu prawa 
publicznego. Tacyt opisując silną władzę królewską wśród ludów mieszka- 
jących na krańcach Germanii przeprowadza pewne stopniowanie. Im dalej 
na północ, tym, jego zdaniem, władza królewska jest silniejsza, co prowadzi 
do utraty wolności. Jednocześnie zaś wzrasta rola wyzwoleńców, o czym 
poprzednio wspominał w rozdziale 25 Germanii, gdzie znajduje się stwier- 
dzenie, iż „nierówność wyzwoleńców jest dowodem istnienia wolności”. 
Tego typu sformułowania tłumaczą się dobrze zarówno mentalnością Rzy- 
mian, jak też ideologią samego Tacyta. Głęboko zakorzeniona niechęć do 


2233 Na temat cmentarzysk typu tarand w Estonii i Finlandii por. klasyczne prace 
M. Schmiedehelm (Śmidehel'm), Archeologićeskie pamjatniki perioda razlożenija rodovogo stroja na 
severo-vostoke Estonii, Tallin 1955; oraz U. Salo, Die friihrómische Zeit in Finnland, Helsinki 1968. 
Najnowsze opracowania materiałów z cmentarzysk typu tarand: V. Lang, Kaks tarandkalmet 
Viimsis, Jóelhiitme kihelkonnas, Tallinn 1993; idem, Muistine Róvala. Muistised, kronologia ja 
maaviljelusliku asustuse kujunemine Loode-Eestis, eriti Pirita jóe alamjooksu piirkonnas, Tallinn 1996; 
idem, Archaeological Cultures and Ethnic History: Some Examples from the East-Baltic Early Iron 
Age, [w:] V. Lang [red.], Culture and material culture. Papers from the first theoretical seminar 
of the Baltic archaeologists (BASE) held at the University of Tartu, Estonia, October 17:-19h, 
2003, Tartu-Riga-Vilnius 2005, s. 11-28; S. Laul, Rauaaja kultuuri Kujunemine Eesti kaguosas 
(500 e. Kr. — 500 p. Kr.), Tallinn 2001; Skarby starożytnej Łotwy. Treasures of Ancient Latvia, ed. 
A. Bitner-Wróblewska, Warszawa 2007, s. 165-167. 

24 J, Kolendo, Rządy kobiety w kraju Sytonów. Ulwagi o sposobie interpretacji „Germanii” Tacy- 
ta, [w:] J. Kolendo, Świat antyczny, t. I, s. 65-72; idem, Sithonorum gentium femina dominatur. 
Libertć, esclavage et pouvoir exercć par une femme d'apres la Germanie de Tacite, [w:] Femmes- 
esclaves. Modeles d'interprótation anthropologique, ćconomique, juridique. Atti del XXI 
colloquio internazionale GIREA, a cura di F. Reduzzi Melora, A. Storchi Marino, Napoli 1999, 
s. 315-322; P. Koehne, «Babska władza» u ludów ościennych w ujęciu historiografii rzymskiej, 
Poznań 2002 (Xenia Posnaniensia 14). 
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władzy królewskiej oraz przekonanie, że regnum (królestwo) jest zawsze 
związane z utratą wolności, stanowią stary motyw ideologii rzymskiej, bar- 
dzo rozpowszechniony, zwłaszcza w ostatnim wieku istnienia Republiki?5, 
W okresie Cesarstwa stanowi on przejaw pewnych tendencji opozycyjnych 
wobec władzy cesarskiej, a zwłaszcza wobec tzw. „złych” cesarzy. Również 
głęboka niechęć do wyzwoleńców i ich rządów jest odbiciem sytuacji istnie- 
jącej w Rzymie, szczególnie za czasów Klaudiusza i Nerona, kiedy to rze- 
czywista władza znajdowała się w rękach wpływowych wyzwoleńców ce- 
sarskich, takich jak np. Pallas czy Narcyz. Opinia zawarta w opisie Sitonów 
dotycząca władzy sprawowanej przez kobietę, co jest jeszcze gorsze niż sa- 
ma niewola, stanowi również odbicie rzeczywistości Rzymu czasów Messa- 
liny czy Agryppiny. Co więcej, sytuacja, kiedy to mężczyzna był zdomino- 
wany przez kobietę, uchodziła w starożytności za zupełnie nienaturalną. Te 
wypowiedzi Tacyta formułowane tu cum ira et studio nabierały specjalnego 
znaczenia, gdyż porównywał on pewne negatywne zjawiska w Rzymie 
z sytuacją istniejącą wśród Barbarzyńców mieszkających na krańcach świata. 

Należy podkreślić, że w opisach Barbarzyńców, które czytamy u auto- 
rów antycznych, kobiety odgrywają często ważną rolę, czego przykładem 
może być chociażby pozycja i znaczenie germańskich wieszczek (por. wyżej, 
s. 119 sq.). Sytuacja kobiet w społeczeństwach barbarzyńskich różniła się 
w sposób zasadniczy od ich sytuacji w Rzymie. Dlatego też tradycja antycz- 
na często eksponowała pewne aspekty życia kobiet barbarzyńskich, które 
mogły szokować Rzymian. Przykładem może być właśnie opis władzy kró- 
lowej Sitonów, owej „babskiej władzy”2%. Pozycja tej kobiety w społeczeń- 
stwie barbarzyńskim, opisana w aparaturze pojęciowej interpretatio Romana, 
została oceniona zdecydowanie negatywnie, zgodnie z wyobrażeniami 
rzymskimi. 


ROZDZIAŁ 46. Stwierdzenie: hic Suebiae finis?27 zamyka opis Swebii. Ostat- 
nimi po stronie swebskiej obszarami opisanymi przez Tacyta były, w ramach 
schematycznych wyobrażeń geograficznych Rzymian, tereny Skandynawii 
oraz wschodnich wybrzeży Bałtyku. Dalszy, w kierunku południowym, 


225 Ch. Wirszburski, Libertas as a Political Idea at Rome during the Late Republic and Early Prin- 
cipate, Cambridge 1960; M. Hammond, „Res olim dissociabiles principatus ac libertas”. Liberty 
under the Early Roman Empire, Harvard Studies in Classical Philology, t. 67, 1963, s. 93-113; 
J. Pigoń (cyt. w przyp. 48). 

226 Termin ten został użyty w polskim przekładzie pracy P. Koehne cytowanej w przyp. 224. 

227 W. Nowakowski, „HIC SUEBIAE FINIS” — Concept of the Border of the Barbarous World at 
the East Baltic Coast in the Roman Period, Barbaricum, t. 2, Warszawa 1992, s. 218-230; Por. 
T. Pekkanen (cyt. w przyp. 221), s. 60-65; W.P. Schmidt, Der Namenhorizont im germanischen 
Osten: Suebi und Veneti, [w:] Beitrage, II, s. 190-202. 
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przebieg wschodniej granicy Swebii nie został przez Tacyta opisany. Można 
przypuszczać, że pokrywał się on ze wschodnią granicą terytorium zajmo- 
wanego przez związek lugijski, które być może odpowiadało terenom zaj- 
mowanym przez kulturę przeworską. Naturalnie trzeba się liczyć z możli- 
wością, że na terenie zajmowanym przez kulturę przeworską znajdowały się 
jeszcze inne ludy nienależące do związku lugijskiego. Bardzo niejasno rysuje 
się też południowo-wschodnia granica Swebii. Opis ludów mieszkających za 
środkowym Dunajem pozwala stwierdzić, że od tej strony krańce Swebii 
wyznaczało terytorium zajęte przez Kwadów i Burów. Południowo-wscho- 
dnie granice Germanii były też zasygnalizowane na początku dzieła Tacyta 
(Germ. 1). Germanię od Sarmatów i Daków oddzielał wzajemny strach oraz 
góry (mutuo metu aut montibus separatur). Pod pierwszym z tych terminów 
kryją się pustki osadnicze, a góry też najczęściej były pustkami osadniczymi. 
Można przypuszczać, że granice Germanii częściowo pokrywały się z granicą 
między Germanami a ludami pochodzenia dackiego. Gdyby przekładać takie 
sformułowanie na język taksonomii archeologicznej, to mielibyśmy tu do 
czynienia najprawdopodobniej z granicą między kulturą przeworską, której 
ludność można wiązać z Lugiami, a kulturą lipicką. Dalej była to granica 
oddzielająca ludy germańskie oraz „pannońskich” Osów od sarmackich Ja- 
zygów zajmujących wschodnią część Niziny Węgierskiej. 

Formuła hic Suebiae finis zamykająca opis Swebii, rozpoczęty zwrotem 
nunc de Suebis dicendum est (Germ. 38), może sugerować, że tu kończyło się 
właśnie Descriptio Suebiae wykorzystywane przez Tacyta. Dalej mamy bar- 
dzo krótki opis trzech ludów mieszkających na wschód od tej granicy: Pe- 
ucynów nazywanych też Bastarnami, Wenetów i Fennów, jak również 
wzmiankę o ludach bajecznych mieszkających na najdalszych krańcach ziemi. 

Odpowiedź na podstawowe pytanie, z jakich źródeł pochodzą te infor- 
macje, wymaga przeprowadzenia szczegółowej analizy wiadomości poda- 
wanych tu przez Tacyta. Z góry można jednak uznać, że musiał on przejąć 
materiał z dostępnych mu opracowań. Pliniusz, jak zobaczymy, jest wyklu- 
czony jako źródło, gdyż podaje pewne informacje całkowicie odmienne od 
tych, które znajdują się u Tacyta. Być może Descriptio Suebiae posiadała jakieś 
zakończenie podające informacje, co znajdowało się na wschód od Swebii. 
Kwestia ta nie może być naturalnie rozstrzygnięta. Można jedynie datować 
poszczególne informacje zawarte w tym ostatnim rozdziale. 

Wiadomości podawane przez Tacyta wiążą się z kwestią, czy trzy wy- 
mieniane przez niego ludy mieszkające na wschód od Swebii należały do 
świata germańskiego, czy też sarmackiego. Mamy tu do czynienia z nawią- 
zaniem do dyskusji dotyczących podziału Barbaricum na dwie części - za- 
chodnią, pokrywającą się z naszą Europą środkową, nazywaną Germanią, 
i wschodnią, określaną najczęściej jako Sarmacja. Granice te wyznaczano 
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z reguły w sposób dość arbitralny. Pliniusz (NH IV 96) podaje, że według 
pewnych nieokreślonych bliżej autorów (quidam) ziemie nad Bałtykiem na 
wschód od Wisły były zamieszkane a Sarmatis, Venedis, Sciris, Hirris. Według 
Ptolemeusza zaś rzeka Wisła stanowiła granicę pomiędzy Wielką Germanią 
a Sarmacją Europejską. Tak więc pojęcie Sarmacji służyło do określania ziem 
Europy wschodniej, które świat śródziemnomorski widział od strony wy- 
brzeży Morza Czarnego i stepów nadczarnomorskich, zamieszkanych przez 
ludność koczowniczą. Opisy Sarmacji zawarte u geografów antycznych dają 
nam obraz ludności koczowniczej, w znacznym stopniu oparty na informa- 
cjach pochodzących jeszcze od Herodota. 

Ta stereotypowa koncepcja Sarmacji znajduje również swe odbicie u Ta- 
cyta. Autor Germanii, a raczej jego źródło, wiedział jednak, że dychotomicz- 
ny podział na osiadłych Germanów i koczowniczych Sarmatów nie jest zbyt 
adekwatny w stosunku do rzeczywistości. Poza granicami Swebii czyli 
Germanii żyły jeszcze inne plemiona, których nie można było w sposób jed- 
noznaczny określić jako Sarmatów. Wprawdzie Tacyt na początku rozdziału 
46 waha się, czy Peucynów, Wenetów i Fennów zaliczyć do Germanów, czy 
też do Sarmatów, lecz w rozwinięciu kwestię tę rozważa tylko w odniesie- 
niu do tych dwóch pierwszych ludów. Fennowie, ze względu na swój pry- 
mitywizm, tworzyli zupełnie odrębny świat, do niczego właściwie niepo- 
równywalny. Dopiero za Peucynami czyli Bastarnami i Wenetami (my 
byśmy powiedzieli na wschód od tych ludów) znajdowali się Sarmaci. 

Tacyt daje bardzo selektywny obraz ludów zamieszkujących wschodnią 
część Europy. Zastanawia brak informacji o Dakach, którzy za Domicjana 
byli najgroźniejszym przeciwnikiem Rzymian. Być może jednak Tacyt nie 
wspomina o nich, gdyż w swych zamierzeniach pisze wyłącznie o Germa- 
nach, a wzmianki o ludach niegermańskich występują tylko wtedy, gdy były 
one przemieszane z Germanami. Trzeba też uświadomić sobie, że trzy wy- 
mienione przez Tacyta ludy oraz koczownicze plemiona sarmackie nie wy- 
starczały do wypełnienia ogromnych obszarów Europy wschodniej. Jest to 
chyba jeszcze jeden z przykładów ostrej selekcji materiałów przeprowadza- 
nej przez autora Germanii. 

Tacyt nic nie pisze bezpośrednio o Sarmatach, porównuje jedynie z nimi 
Peucynów-Bastarnów i Wenetów. Z tych porównań wyłania się jednak po- 
średnio obraz Sarmatów jako ludu koczowniczego. Z zestawienia z Wenetami 
wynika banalne stwierdzenie, że łatwo przemieszczali się na wozie i na koniu 
na duże odległości. Ciekawe są też informacje, których dostarcza ich porów- 
nanie z Peucynami. Sarmaci jawią się jako jeszcze szpetniejsi niż Peucynowie, 
którzy są niechlujni, a ich starszyzna gnuśna. Ich „szpetny wygląd” należy 
rozumieć jako odmienny typ antropologiczny ludności stepów ukraińskich. 
Opis koczowniczych Sarmatów, bardzo zresztą fragmentaryczny, różni się 
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częściowo od stereotypowych wyobrażeń o koczownikach stepów ukraiń- 
skich, które zostały skodyfikowane przez Herodota w IV księdze jego Historii. 
Jest to echo jakichś późniejszych relacji o koczownikach Europy wschodniej. 

Opis ludów mieszkających na wschód od Swebii Tacyt zaczyna od in- 
formacji o Peucynach. Używa on trzykrotnie nazwy tego ludu, raz podając 
niejako w uzupełnieniu, że niektórzy nazywają ich Bastarnami?8, Te dwa 
plemiona wymienia również Pliniusz Starszy (NH IV 100) jako piątą część 
ludów germańskich. Według Strabona (VII 3, 17, p. 306) Peucynowie to je- 
den z ludów, na które dzielili się Bastarnowie. Dla Tacyta te dwie nazwy 
były bez wątpienia synonimami. 

Wahania, czy Peucynów-Bastarnów zaliczyć do Germanów, czy też do 
Sarmatów, nie wynikają wyłącznie z wątpliwości Tacyta (czy raczej jego 
źródła) dotyczących sytuacji panującej na wschód od granic Swebii. Nie 
można wykluczyć, że mamy tu również do czynienia z echem ogromnych 
dyskusji związanych z kwestią pochodzenia i charakteru etnicznego Bastar- 
nów. Byli oni uważani przez część źródeł (Polibiusz, XXV 6; Liwiusz, XL 67; 
Plutarch, Aemilius Paulus, 9, 6) za Celtów, a przez inne - za Germanów. Za 
taką tezą opowiada się, prócz Tacyta, również Pliniusz Starszy i Strabon (VII 
3, 17, p. 306). W inskrypcji z Rzymu, datowanej na początek I w. n.e., wystę- 
puje Nereus nat(ione) German(us) Peucennus?3, niewolnik należący uprzednio 
do Germanika. 

Analiza przekazów mówiących o Bastarnach dowodzi, że teksty starsze 
lub opierające się na starszych źródłach nazywają Bastarnów Celtami czy też 
Galatami, młodsze zaś, z I w. n.e., określają ich jako Germanów. Próbowano 
to wyjaśniać często powtarzającym się zjawiskiem używania w stosunku do 
ludu, który dopiero pojawia się na danym terytorium, nazwy odnoszącej się 
do etnosu wcześniej tu mieszkającego. Nie negując zupełnie słuszności ta- 
kiego rozumowania, należy jednak zwrócić uwagę, że nazwa Germanów 
pojawia się w świadomości ludzi basenu Morza Śródziemnego stosunkowo 
późno%0, Trzeba tu też odróżnić pierwsze kontakty militarne z Germanami 
oraz znajomość nazwy tego ludu w środowisku erudytów od potocznej 
świadomości ludności Italii. Nazwa „Germanie” występuje u Posejdoniosa?*!, 


228 Por. niżej, przyp 233, gdzie została zebrana literatura dotycząca identyfikowanej z Ba- 
starnami ludności kultury Poiene$ti-Lukaśevka. 

289 CIL VI 4344 = H. Bellen, Die germanische Leibwache der rómischen Kaiser des julisch- 
-claudischen Hauses, Akademie der Wissenschaften und Literatur, Mainz, Abhandlungen der 
Geistes- und Sozialwissenschaftlichen Klasse, 1981, nr 1, s. 116, nr 7; por. s. 29. 

20 J, Kolendo, Pojawienie się pojęcia Germanów w czasie powstania Spartakusa, [w:] J. Kolendo, 
Świat antyczny, t. 1, s. 85-93. 

231 Posejdonios, fr. 22, Jacoby = 73, Edelstein-Kidd = 188, Theiler, apud Athen., IV 39. 
p. 153. Część badaczy sądzi, że wzmianka o Germanach nie występowała w oryginalnym 
tekście Posejdoniosa, lecz jest tylko późniejszym dodatkiem Athenajosa. 
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najprawdopodobniej w związku z walkami z Cymbrami i Teutonami. Lud- 
ność Italii zaś zetknęła się z tą nazwą w wyniku napływu ogromnej liczby 
jeńców pochodzących z tych dwóch ludów22, Spopularyzowanie tej nazwy, 
a zwłaszcza powiązanie jej z ludnością zajmującą konkretne terytorium na- 
stąpiło jednak dopiero po upływie pewnego czasu. Przyczyniły się do tego 
dalsze kontakty z Germanami, w okresie podboju Galii za Cezara, a zwłasz- 
cza w czasie walk prowadzonych za Augusta. W tej sytuacji określenie Ba- 
starnów jako Germanów mogło pojawić się więc nie wcześniej niż w drugiej 
połowie I w. p.n.e., a najprawdopodobniej nawet jeszcze później. | 

Trzeba pamiętać?3, że pierwsze kontakty Rzymu z Bastarnami miały 
miejsce w czasie wojen z Mitrydatesem (Appian. Mithr. 15; 69; 79; Iust. 
XXXVIII 3). W r. 61 p.n.e. M. Antonius Hybrida walczył z nimi pod murami 
'Tomis (Cass. Dio, XXXXVIII 10, 3). Były to jednak kontakty o charakterze 
epizodycznym. Do wielkiego starcia Rzymian z Bastarnami doszło za Augu- 
sta, w r. 29-28 p.n.e., kiedy lud ten próbował opuścić swe siedziby znajdują- 
ce się na wschód od Karpat i przenieść się na południowy brzeg Dunaju, 
a może nawet dalej. Przeszkodził im w tym M. Licyniusz Krassus, który 
odniósł w walce z nimi spektakularne zwycięstwo. Można przypuszczać, że 
dopiero wtedy Rzymianie stwierdzili germańskie pochodzenie Bastarnów, 
które mogło być zauważone dzięki podobieństwu języka. Podobnie podróżnicy 
europejscy XV i XVI w., stykając się z resztkami Gotów na Krymie, skonstato- 
wali ze zdziwieniem, że posługiwali się oni językiem germańskim/ niemieckim, 
a pewien podróżnik bizantyński z XV w. zauważył, że Słowianie nadłabscy 
mówią takim samym językiem jak Słowianie na Peloponezie?5, 

We współczesnych dyskusjach dotyczących charakteru etnicznego Ba- 
starnów ogromną rolę odegrały dane archeologiczne pozwalające na ich 
identyfikację z ludnością kultury Poienesti-Lukaśevka, w której elementy 
germańskiej kultury jastorfskiej są bardzo silne?%5. Jej rozwój na terenie Moł- 


232 Por. przyp. 230. 

28 Historię Bastarnów dobrze przedstawił M. Babes, Die Poienesti-Lukaśevka Kultur. Ein 
Beitrag zur Kulturgeschichte im Raum óstlich der Karpaten in den letzten Jahrhunderten vor Christi 
Geburt, Bonn 1993, s. 168-173. Nowsze ujęcie - M. Babes, Poienesti-Lukaśevka Kultur, RGA, 23 
(2003), s. 230-239. 

234 G. Labuda, Bizantyński podróżnik o Słowianach nadłabskich w XV wieku, [w:] G. Labuda, 
Fragmenty dziejów Słowiańszczyzny zachodniej, t. II, Poznań, 1964, s. 260-269. 

235 R. Vulpe, Le probleme des Bastarnes a la lumiere des dćcouvertes archćologiques en Moldavie, 
[w:] Nouvelles ćtudes d'histoire prósentćes au Xe Congres des Sciences historiques, Rome 1955, 
Bucarest 1955, s. 103-119; R. Hachmamn, Jastorf-Funde ausserhalb der Jastorf-Kultur, Die Kunde, 
N.F., 8, 1957, s. 77 sqq.; K. Tackenberg, Zu den Funden von Lukaschewka in Bezirk Kischiniew, 
Moldau Republik, Alt-Thiiringen 6, 1963, s. 403 sqq. Polskie opracowania dotyczące tzw. wę- 
drówki Bastarnów przez dorzecza Odry i Wisły: T. Dąbrowska, Wczesne fazy kultury przewor- 
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dawii przypada na II-I w. p.n.e., a koniec być może na trzecią ćwierć I. w. p.n.e. 
Obserwujemy więc ciekawe zjawisko: w okresie, kiedy załamuje się kultura 
Poienesti-Lukażevka, pojawia się określenie, że mieszkający na tych terenach 
Bastarnowie byli Germanami. Nie mogła być to w żadnym przypadku ob- 
serwacja Greków mieszkających nad Morzem Czarnym, którzy nie znali 
przecież określenia Germanów. Znamienną jest również cytowana wyżej 
inskrypcja z Rzymu, która świadczy, że konkretny człowiek był określany 
jako Peucennus i Germanus. W tym przypadku podstawą zaliczenia go do 
Germanów mógł być jego ojczysty język umożliwiający porozumiewanie się 
z Germanami pochodzącymi z terenów nadreńskich, z którymi służył 
w Rzymie w oddziałach Germani corporis custodes. 

Możemy więc stwierdzić, że w końcowym okresie istnienia kultury Po- 
ienesti-Lukaśevka Rzymianie stwierdzili w sposób niebudzący raczej wąt- 
pliwości, że Bastarnowie mieszkający na terenie, gdzie rozwijała się ta kultu- 
ra, byli Germanami. 

Wyznaczenie terytorium zajmowanego przez Peucynów-Bastarnów na- 
potyka na duże trudności?%. Tekst Strabona (VII 3, 17, p. 306) sugeruje, że 
mieszkali oni w głębi lądu i sąsiadowali z terenami zajętymi przez Germa- 
nów, czyli, jak można przypuszczać, z południowo-wschodnim zasięgiem 
kultury przeworskiej. Do podobnego wniosku prowadzi analiza tekstu Pli- 
niusza Starszego (NH IV 81), który mówiąc o sarmackich Jazygach i o 
regnum Vannianum stwierdza: aversa Basternae tenent aliique inde Germani. 
Istniało więc połączenie pomiędzy terytorium zajmowanym przez Bastar- 
nów i przez inne plemiona germańskie. Być może miejscem styku Bastar- 
nów z „innymi Germanami” było południowo-wschodnie pogranicze kultu- 
ry przeworskiej. Bastarnowie zajmowaliby w świetle takiej hipotezy tereny 
między wschodnimi Karpatami a Dniestrem, a więc obszary, gdzie wystę- 
powała do początku drugiej połowy I w. p.n.e. kultura Poienesti-Lukażevka. 
W I w. n.e. wpływy dackie były tu coraz silniejsze, musimy lokalizować na 
tym obszarze również i inne plemiona (Karpowie). Jednak wiadomości 
o Bastarnach występują jeszcze w źródłach z II i III w. Być może w świado- 
mości Rzymian trwał schematyczny obraz dużego ludu Bastarnów zamiesz- 
kującego obszary położone na północ od wybrzeży Morza Czarnego. Do 
takich wniosków nie mogli dojść Grecy, nieznający przecież Germanów. 


skiej, Chronologia - zasięg — powiązania, Warszawa 1988, s. 175-192 i passim; H. Machajewski 
[red.], Kultura jastorfska na Nizinie Wielkopolsko-Kujawskiej, Poznań 2004. Por. też przyp. 233. 

236 Por. M.B. Shchukin, Forgotten Bastarnae, [w:] International Connections of the Barba- 
rians of the Carpathian Basin in the 15--5th centuries A.D. Proceedings of the international 
conference held in 1999 in Aszóld and Nyfregyhaza, Aszóld-Nyfregyhaza 2001, s. 57-64. Por. 
też M.B. Śćukin, Na rubeże er, Sankt-Peterburg 1994, s. 107-116, 232-239. 
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Zaprezentowana tu interpretacja dotycząca momentu, kiedy Rzymianie 
mogli stwierdzić germańskość Bastarnów, rzutuje na kwestię daty opisu 
tego ludu, a prawdopodobnie również wymienionych następnie przez Ta- 
cyta Wenetów. Byłyby to lata 30. I w. p.n.e., kiedy to Rzymianie prowadzili 
z Bastarnami ciężkie walki, powodujące, jak zawsze, głębsze zainteresowa- 
nie niezbyt dobrze znanym przeciwnikiem. 

W opisie Peucynów-Bastarnów, podobnie jak przy informacjach o We- 
netach, Tacyt interesuje się tylko elementami, które pozwalały zaliczyć te 
ludy do Germanów lub do Sarmatów. Cechami germańskimi był język, cul- 
tus, czyli ogólny charakter etnograficzny ludu, oraz typ siedzib i domostw 
(sedes ac domicilia), co odnosi się do osiadłego trybu ich życia. Również mate- 
riały kultury Poienesti-Lukaśevka mogą świadczyć o germańskim (czyli 
osiadłym), a nie o sarmackim (koczowniczym) modelu życia ludności tej 
kultury, rozwijającej się wcześniej na terenach, na których możemy lokali- 
zować Bastarnów. 

Tacyt podaje też pewne cechy, które mogły spowodować zaliczanie Pe- 
ucynów-Bastarnów do Sarmatów. Byłaby to ich niechlujność, gnuśność (otę- 
pienie, bezczynność) starszyzny (proceres) oraz ich brzydota. Mamy tu naj- 
prawdopodobniej do czynienia z echem tradycji dotyczącej Scythae degeneres, 
identyfikowanych z potomkami niewolników scytyjskich, o których pisze 
Herodot. T. Pekkanen wysuwa przypuszczenie, że Bastarnowie byli owymi 
„zwyrodniałymi Scytami”27, Tacyt podkreśla, że Peucynowie-Bastarnowie, 
wchodząc w związki małżeńskie z Sarmatami, upodobnili się do tych ostat- 
nich. Wyeksponowanie ujemnych skutków mieszanych małżeństw to mo- 
tyw występujący u Tacyta również przy opisie Germanów (Germ. 4), którzy, 
według niego, nie pokrzyżowali się z innymi ludami. Przekładając sformu- 
łowania Tacyta na naszą aparaturę pojęciową, możemy stwierdzić, że Pe- 
ucynowie-Bastarnowie byli osiadłym ludem germańskim, jednak o silnych 
wpływach sarmackich. 

Drugim z wymienionych przez Tacyta ludów mieszkających poza grani- 
cami Swebii byli Wenetowie. Budzą oni ogromne zainteresowanie badaczy 
zajmujących się etnogenezą Słowian?*8, Uważa się bowiem, że pod tą nazwą 


237 Por. T. Pekkanen (cyt. w przyp. 221), s. 118-162. 

28 J, Kolendo, Wenetowie w Europie środkowej i wschodniej. Lokalizacja i rzeczywistość etniczna, 
[w:] J. Kolendo, Świat antyczny, t. I, s. 95-106 i cytowana tam starsza literatura; W. Nowakowski, 
U źródeł etnogenezy Bałtów i Słowian - Wenetowie Tacyta w świetle archeologii, [w:| CONCORDIA. 
Studia ofiarowane Jerzemu Okuliczowi-Kozarynowi w sześćdziesiątą piątą rocznicę urodzin, 
Warszawa 1996, s. 187-191; idem, Hic Suebiae finis - Wenetowie na wschód od tacytowej Swebii, 
[w:] Archeologia o początkach Słowian, s. 119-123. Por. R. Wenskus, Stammesbildung, s. 228-234; 
A.B. Ćernjak, Tacit o Venedach (Germ., 46.2), Vestnik Drevnej Istorii, 1991, 2, s. 44-60; S.E. Ras- 
sadin, Venety i bastarny, Barbaricum 3, 1994, s. 9-20; por. G. Labuda, Udział Wenetów w etnoge- 
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kryją się Słowianie. Często też sądzono, całkowicie błędnie, że informacje 
Tacyta o Wenetach odnoszą się bezpośrednio do ziem Polski. 

Nazwa ludu Wenetów?? pojawia się w różnych miejscach świata an- 
tycznego: północno-wschodnia Italia?40, Bretania - Armoryka (z mieszkają- 
cymi tam celtyckimi Venedi musiał walczyć Cezar?4!), południowe wybrzeża 
Bałtyku oraz Europa wschodnia. Znamy też lud Enetów w Paflagonii, 
a Jezioro Bodeńskie nosiło nazwę lacus Venetus. 

Występująca w rękopisach Tacyta nazwa Wenetów, przekazana w for- 
mie Venethi/ Veneti, była poprawiana od czasów Renesansu? na Venedi, 
celem dostosowania jej do formy występującej u Pliniusza Starszego (NH IV 
97) i Ptolemeusza (III 5, 5). Forma Venedi była często przyjmowana w star- 
szych wydaniach Tacyta obok Veneti, w nowszych zaś mamy Venethi. Różni- 
ce w formie Veneti/ Venethi oraz Venedi występujące w nazwie tego ludu 
u poszczególnych autorów mogłyby świadczyć o wykorzystywaniu różnych 
źródeł informacji. 

Południową granicą terytorium zajmowanego przez Wenetów były ob- 
szary należące do Peucynów-Bastarnów, którzy z kolei dochodzili do tere- 
nów zasiedlonych przez ludy germańskie (południowo-wschodni zasięg 
kultury przeworskiej?). Stykali się również z Sarmatami - ludami koczowni- 
czymi stepów Ukrainy. Fennowie, lokalizowani w północnej części strefy 
leśnej Europy wschodniej, mieli być północnymi sąsiadami Wenetów. Zaj- 
mowali więc oni ogromne obszary północnej Ukrainy i południowej Biało- 
rusi - tereny pomiędzy stepami ukraińskimi a strefą leśną wschodniej Euro- 
py. Sformułowanie mówiące o tym, że Wenetowie przebiegają wszystkie 
lasy i góry znajdujące się między Peucynami a Fennami, mimo retorycznego 
charakteru tej wypowiedzi, mogłoby świadczyć, że teren przez nich zajmo- 


nezie Słowian, [w:] Etnogeneza i topogeneza Słowian. Materiały z konferencji naukowej zorga- 
nizowanej przez Komisję Slawistyczną przy Oddziale PAN w Poznaniu w dniach 8-9 1978, 
Warszawa-Poznań 1978, s. 29-41; Z. Gołąb, Veneti/Venedi, the oldest name of Slaves, The Journal 
of Indo-European Studies, 3, 1975, s. 320-336; K.T. Witczak, O pierwotnych Wenetach, Slavia 
Occidentalis 46/47, 1989/1990 (1991), s. 267-274. 

289 J)obre zestawienie źródeł dotyczących Wenetów i ich komentarz daje A.L. Prosdocimi, 
Il nome „Veneti” nell Antichita, Memorie della Accademia Patavina di Scienze, Lettere ed Arti, 
Classe di Science Morali, Lettere ed Arti, t. LXXVIII, 1965-1966, s. 549-590. Por. Z. Gołąb, Veneti 
(cyt. w przyp. poprzednim). 

240 G.B. Pellegrini, A. L. Prosdocimi, La lingua venetica, t. I-II, Padova 1967; J. Zając, Od 
Wenetów do Rzymian. Studium epigraficzno-antroponomastyczne (I w. p.n.e-I w. n.e), Toruń 1991. 

241 Wenetów na tym terenie opisuje Cezar w De bello Gallico II 34; III 7-9; 11; 16-18; VII 75. 

22 Autorem tej poprawki miał być, jak powszechnie przyjmowano, XVI-wieczny wydaw- 
ca Tacyta Beatus Rhenanus. Występuje jednak już wcześniej. Por. Hermolai Barbari, 
Castigationes Plinianae et in Pomponium Melam, Romae 1497, reedycja G. Pozzi, t. I, Padova 1973, 
s. 299, nr 231. 
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wany był bardzo znaczny. Nie możemy jednak mieć pewności, że te ogrom- 
ne obszary zajmowało jedno plemię, czy nawet grupa plemion określana 
jako Wenetowie. Być może Wenetowie stanowili plemię lub jakąś grupę 
plemienną mieszkającą niedaleko północnych rubieży Bastarnów, której 
nazwa została rozciągnięta na ogromne tereny pomiędzy stepami ukraiń- 
skimi a strefą leśną wschodniej Europy. 

Mapa archeologiczna Europy wschodniej wskazuje, że na tych obszarach 
rozwijała się do połowy I w. p.n.e. kultura zarubiniecka?%, wykazująca wiele 
podobieństw do kultur Europy środkowej?%, później zaś istniały tu zespoły 
„późnozarubinieckie” rozrzucone na obszarach od Wołynia aż po dorzecze 
Desny i górnego Dniepru?%. Identyfikacja Wenetów z ludnością, której od- 
powiednikiem była kultura zarubiniecka lub zespoły postzarubinieckie, 
zależy od datowania informacji zawartych w ostatnim paragrafie Germanii 
Tacyta. Najbardziej prawdopodobnym jest przypuszczenie, że Rzymianie 
zdobyli pewne informacje o tym ludzie przy okazji walk z Bastarnami 
w 29/28 r. p.n.e. Wtedy odnosiłyby się one do ostatniej fazy kultury zarubi- 
nieckiej, a raczej do trudno uchwytnego przejścia do fazy postzarubinieckiej. 

Informacje Tacyta o Wenetach są bardzo mało konkretne. Mają one cha- 
rakter typowo retoryczny, sprowadzając się do modelowego opisu różnic 
między koczownikami, to znaczy Sarmatami, a ludnością osiadłą, czyli 
Germanami. Wenetowie, według Germanii Tacyta, przejęli wiele (multum) od 
Sarmatów, lecz różnili się od nich kilkoma elementami. Budowali domy, 
czyli prowadzili osiadły tryb życia, i nosili tarcze. Kwestia trzeciego ele- 
mentu różniącego Wenetów od Sarmatów jest przedmiotem ogromnych 
dyskusji. Rękopisy Tacyta podają dwie lekcje: pecudum usu („użytkowują 
bydło”), co nie daje żadnego sensu, i peditum usu („posługują się piechotą”). 
Justus Lipsius zaproponował tu koniekturę, która zdobyła sobie pewną po- 
pularność wśród wydawców: pedum usu („przemieszczają się pieszo”). 
Ostatnio tekst ten stał się przedmiotem różnych interpretacji. S. Lundstróm 
przyjmując formę rękopisów peditum usu sądzi, że poprzez ćwiczenia (usus) 
piechoty osiągają dzielność (gotowość bojową)?2%. A.A. Lund rozbudował 


243 J]V, Kucharenko, Zarubineckaja kultura, Archeologija SSSR - Svod archeologićeskich 
istoćnikov, D1-19, Moskva 1964. 

244 Por. W. Nowakowski, U źródeł etnogenezy Bałtów (cyt. w przyp. 238). 

245 M.B. Shchukin, The Balto-Slavic Forest Direction in the Archaeological Study of the Ethnoge- 
nesis of the Slaves, Wiadomości Archeologiczne 51, 1986-1990 (1991), s. 19-20; A.M. Oblomskij, 
Pozdnezarubineckie pamjatniki, [w:] Slavjanie i ich sosedi v konce I tysjaćeletija do n.e. - pervoj 
polovine I tysjaćeletija n.e., Moskva 1993, s. 44; R.V. Terpilovskij, Slavjane Podneprov ja v pervoj 
polovinne I tysjaćletja n.e,/Slavs in the Dnieper region in the first half of the first millennium A.D., 
Lublin 2004, s. 21-22 (tekst rosyjski), s. 123-124 (tekst angielski). 

246 S, Lundstróm, Vermeintliche Glosseme in Tacitus' Germania, Eranos 76, 1978, s. 87 sq.: 
„durch Ubung erworbene praktische Tiichtigkeit". 
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poprawkę Lipsiusa, zamieniając usu na vi, co dawało tekst: pedum vi ac perni- 
citate gaudent („cechują się siłą nóg i szybkością”, czyli są doskonałymi pie- 
churami)?7. H.W. Benario, przyjmując koniekturę pedum, interpretuje to miej- 
sce jako stwierdzenie: szybkość (pernicitas) nóg wymaga praktyki, ćwiczeń 
(usus)%8, Te trzy ostatnio wysuwane interpretacje są trudne do przyjęcia. Za- 
sadniczy jednak sens wypowiedzi Tacyta jest jasny. Sprowadza się on do 
twierdzenia, że Wenetowie posługiwali się piechotą (jeśli przyjmiemy lekcję 
rękopisów peditum usu) lub też, że przemieszczali się pieszo (przyjmując ko- 
niekturę Lipsiusa pedum usu). Niezależnie od tych różnic interpretacyjnych 
można stwierdzić, że Wenetów, według Tacyta, cechowała szybkość prze- 
mieszczania się pieszo. acyt więc charakteryzuje wojskowość Wenetów uży- 
ciem tarcz oraz piechoty, co nie przeszkadzało im również w szybkim prze- 
mieszczaniu się. Noszenie tarcz, czyli oparcie siły zbrojnej na piechocie, 
miało odróżniać Wenetów od koczowników, którzy żyli na wozie i na koniu 
oraz nie posługiwali się tarczą. Brak tego ostatniego elementu, jak podkreśla 
sam Tacyt, był cechą charakteryzującą koczowników. Przy opisie wojsk 
sarmackich Roksolanów podaje on bowiem, że nie mieli oni zwyczaju bronie- 
nia się tarczą (Hist. I 79, 4). 

Drugą informacją dotyczącą Wenetów (poza rolą piechoty), która może 
mieć realne odniesienie do rzeczywistości, jest sformułowanie Tacyta mó- 
wiące o tym, że przebiegają oni ogromne przestrzenie w celach rabunku 
(latrociniis pererrant). Przekaz ten mówi o drużynie tego typu jak opisana 
w rozdziale 13 Germanii Tacyta, która mogła poruszać się po dużych obsza- 
rach i naturalnie zajmowała się, w perspektywie sąsiadów, rabunkiem (latro- 
cinium). Wiadomość o aktywności drużyny (drużyn) rozchodziła się szeroko 
i łatwo mogła dotrzeć do Rzymian. Właśnie ten aspekt działania drużyny 
Wenetów mógł spowodować dotarcie do Rzymian wiadomości o Wenetach 
i o wielkości zajmowanego przez nich obszaru. 

Związek Wenetów Tacyta z problematyką etnogenezy Słowian? bazuje na 
przekazie Getica Jordanesa, dzieła powstałego w 551 r., które stanowi dość me- 
chaniczne streszczenie pracy Kasjodora, wielkiego uczonego i polityka działają- 
cego w szóstowiecznej Italii, autora napisanej w latach 526-533 Historii gockiej?50. 
W tekście Jordanesa mamy dwie bezpośrednie wzmianki mówiące o Wenetach. 
Przy opisie Scytii251 znajduje się informacja, że liczny lud Wenetów zajmował 


247 A.A. Lund, Neues zu Tacitus Germania, Symbolae Osloenses 48, 1983, s. 117-121. 

248 ].W. Benario, Once again Tacitus Germ. 46, 2, Symbolae Osloenses 60, 1985, s. 129-130. 

249 Por. przyp. 238. 

250 Jordan, O proishożdienii i diejaniach getow, Getica, Vstupitelnaja statja, perievod, kommen- 
tarij E.Ć. Skżinskoj, Moskva 1960; E, Zwolski, Kasjodor (cyt. w przyp. 183). 

251 Jord. Get. (ed. F. Giunta, A. Grillone) 34: iuxta quorum [tj. Alp, czyli Karpat] sinistrum 
latus quod in aquilonem vergit, ab ortu Vistulae fluminis per immensa spatia, Venetorum natio 
populosa considet. quorum nomina licet nunc per varias familias et loca mutentur, principaliter tamen 
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obszary leżące na północ od wschodnich Karpat poczynając od źródeł Wisły. 
Jordanes podaje tu, że Wenetowie wywodzący się z jednego ludu obecnie dzie- 
lili się na Antów i Sklawenów. Tereny zajmowane przez te dwa odłamy Wene- 
tów Jordanes opisuje dość szczegółowo. Identyfikacja Antów i Sklawenów ze 
Słowianami nie podlega dyskusji. Konsekwentnie więc należałoby również 
i Wenetów Jordanesa uznać za Słowian. Druga wzmianka o Wenetach odnosi 
się do okresu wcześniejszego. Przy opisie państwa Hermanaryka, sławnego 
króla Gotów z trzeciej ćwierci IV w., mamy informację o prowadzonych przez 
niego walkach z Wenetami (Jord. Get. 247). Przybrali oni w czasach Jordanesa 
(a ściślej Kasjodora) nazwy Wenetów, Antów i Sklawenów22. Pierwszy z tych 
przekazów mówi więc, że Wenetowie to pojęcie nadrzędne w stosunku do 
Sklawenów i Antów, drugi zaś stawia na jednej płaszczyźnie te trzy etnonimy. 
Pierwsza z tych dwóch informacji wydaje się być bardziej prawdopodobna, 
zważywszy że Antów i Sklawenów Jordanes lokalizuje na ściśle określonych 
terytoriach, brak zaś takiego obszaru dla Wenetów. Wenetów Jordanesa 
umieszczać należy zarówno w czasach Hermanaryka (trzecia ćwierć IV w.), jak 
też na początkach VI w. na terenach Europy wschodniej. Można więc identyfi- 
kować ich z Wenetami wzmiankowanymi przez Tacyta, których w konsekwen- 
cji należałoby uznać również za Słowian. Naturalnie trzeba sobie zdawać spra- 
wę, że nie mamy tu do czynienia z prostą kontynuacją, gdyż pomiędzy 
okresem, z którego pochodzą informacje Tacyta, a czasami Jordanesa na tere- 
nach Europy wschodniej miały miejsce bardzo poważne przemiany. 
Przedmiotem ogromnych dyskusji związanych z etnogenezą Słowian jest 
stosunek Wenetów, których obecność jest poświadczona na południowych 
wybrzeżach Bałtyku, do Wenetów Europy wschodniej, o których mówią 
Tacyt i Jordanes. Nad południowym Bałtykiem, na wschód od ujścia Wisły 
umieszcza ich Pliniusz Starszy (NH IV 97), którego informacje w odniesieniu 
do tej kwestii pochodzą z samego początku I w. n.e.>53, Klaudiusz Ptoleme- 
usz opisujący stan z początku II w. n.e. lokalizuje „wielki lud Wenedów” 


Sclaveni et Antes nominantur. Por. H. Łowmiański, Lacus Mursianus, [w:] Opuscula Casimiro 
Tymieniecki septuagenario dedicata, Poznań 1959, s. 211-225; G. Labuda, Fragmenty dziejów 
Słowiańszczyny zachodniej, t. I, Poznań 1960, s. 36-39, 96-109; J]. Werner, Zur Herkunft und 
Ausbreitung der Anten und Sklavenen, [w:] Actes du VIII" Congrżs International des Sciences 
Prćhistoriques et Protohistoriques, t. I, Beograd 1971, s. 243-252; idem, K proischożdieniju 
i rasprostranieniju Antov i Sklawenov, Sovetskaja Archeologija, 1972, z. 4, s. 102-115. 

252 Jord. Get. 119: Venethi — ab una stirpe exorti, tria nunc nomina ediderunt, id est Venethi, 
Antes, Sclaveni. 

253 Plin. NH IV 97: Quidam haec habitari ad Vistlam usque fluvium a Sarmatis, Venedis, Sciris, 
Hirris tradunt. 

254 Ptol. III 5, 1 (zatoka wenedyjska); 7 (wielki lud Wenedów); 8 sq. (sąsiedzi Wenedów). 
Por. Marcianus Herakleota, Periplus Maris Externi, Il 39, [w:] Geographi Graeci minores, ed. 
C. Miiller, t. I, Parisiis 1855, s. 559. 
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na północno-zachodnim krańcu Sarmacji Europejskiej, czyli na wschód od 
dolnej Wisły. Trudno jest łączyć bezpośrednio Wenetów wymienianych 
przez źródła nad Bałtykiem z Wenetami Europy wschodniej. Przeczy temu 
zupełnie odmienny charakter kultur archeologicznych rozwijających się na 
tych terytoriach. Próby „przesunięcia” Wenetów Tacyta na zachód i lokali- 
zowania ich na ziemiach Polski są zupełnie bezpodstawne. Są oni wyraźnie 
lokalizowani na wschód od krańca Swebii, pomiędzy Peucynami-Bastar- 
nami a Fennami, a więc na terenach, które Rzymianie poznawali od strony 
Morza Czarnego. 

Wysuwane są przypuszczenia, że Wenetowie nad Bałtykiem na wschód 
od Wisły to ludy bałtyjskie, podczas gdy Wenetowie lokalizowani w Euro- 
pie wschodniej to Słowianie lub raczej ich bezpośredni przodkowie. Według 
pewnych przypuszczeń mieli stanowić ogromny „masyw” etniczny, odpo- 
wiadający, w pewnym przybliżeniu, językowej wspólnocie bałto-słowiań- 
skiej, z którego wyodrębnili się później Bałtowie i Słowianie?5. 

Opis Fennów?5, podkreślający ich prymitywizm, nie ma już na celu 
udzielenia odpowiedzi na pytanie, czy należy zaliczyć ich do Sarmatów, czy 
też do Germanów, gdyż reprezentują zupełnie odmienny model życia. Ma- 
my tu do czynienia z granicą między ludami barbarzyńskimi a ludami 
traktowanymi jako prymitywne i dzikie, i to zarówno w perspektywie ich 
sąsiadów, jak też tym bardziej w perspektywie rzymskiej. Rzeczywiście gra- 
nica taka istniała w świetle analizy materiałów archeologicznych. Informacje 
o Fennach mogły odnosić się do ludów zamieszkujących strefę leśną Europy 
wschodniej, których odpowiednikiem archeologicznym byłaby kultura ce- 
ramiki sztrychowanej?7, kultura dnieprzańsko-dźwińska, kultura gorodecka 
i kultura diakowska. 

Rzymianie z tymi terenami nie utrzymywali kontaktów, nawet pośrednich, 
zwłaszcza w okresie powstawania tekstu Germanii Tacyta, a najbardziej ogólne 
informacje o ludach zamieszkujących północno-wschodnią część Europy mogły 
pochodzić tylko od ich południowych czy też zachodnich sąsiadów. 


255 Por. W. Nowakowski, Baltes et Proto-Slaves dans Iantiquitć, Dialogues d Histoire An- 
cienne 16, 1990, nr 1, s. 359-402, a zwłaszcza s. 392-402; idem, U źródeł etnogenezy (cyt. 
w przyp. 238). 

256 'T, Pekkanen, Notes on Tac. Germ. 46, 3, Arctos. Supplementum II. Studia in honorem Iro 
Kajanto, Helsinki 1985, s. 197-213. Badacz fiński stara się udowodnić, że opis Fenni odnosi się 
do Lapończyków. Podobnie I. Whitaker, Tacitus' Fenni and Ptolemy's Finnoi, The Classical Jour- 
nal 75, 1979-80, s. 215-224. Teza ta jest trudna do przyjęcia, gdyż Fenni byli północnymi sąsia- 
dami Wenetów, których nie można przesuwać zbyt daleko na północ. 

257 Por. W. Nowakowski, Barbarzyńcy nad wschodnim Bałtykiem. Konfrontacja tekstu „Germa- 
nii” Tacyta i danych archeologicznych, Studia i Materiały Archeologiczne, t. 9, Warszawa 1992, 
s. 91-99; idem, Zachodniobałtyjski krąg kulturowy a kultura ceramiki kreskowanej w okresie wpływów 
rzymskich, [w:] Nasel'nictva Belarusi i sumeżnych teritoryj u epochu Żaleza, Minsk 1992, s. 122-124. 
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Fennów cechowała, według Tacyta, niezwykła dzikość (feritas) i ogrom- 
na bieda (paupertas). Wyznacznikami ich ubóstwa i prymitywizmu był brak 
broni, nieposługiwanie się końmi oraz nieposiadanie ogniska domowego 
(penates). Ich pożywieniem były zioła, odzieniem - skóry, posłaniem 
- ziemia. Budowali szałasy z gałęzi oraz zajmowali się polowaniem, uży- 
wając do tego, z braku żelaza”, kościanych strzał. Dowodem prymitywi- 
zmu jest też wspólny udział mężczyzn i kobiet w polowaniach, a więc brak 
rozróżnienia zajęć na męskie i kobiece. Tego typu wypowiedzi mówią dużo 
o mentalności Tacyta, a nie stanowią raczej odbicia konkretnej rzeczywisto- 
ści. Cały opis Fennów składa się więc ze stereotypowych sformułowań ma- 
jących podkreślić ich prymitywizm, które nie musiały świadczyć o znajomo- 
ści realiów życia mieszkańców północno-wschodniej Europy. Według 
A.A. Lunda jest to przykład imaginire Ethnographie260. Za jedynie realne, 
prócz ogólnej impresji o prymitywizmie tego ludu, mogłyby uchodzić in- 
formacje o kościanych grotach strzał, co znajduje odbicie w roli wyrobów 
z kości w kulturach strefy leśnej wschodniej Europy. 

Bardzo ogólne realne informacje o prymitywizmie mieszkańców północ- 
nej części Europy wschodniej zostały uzupełnione przez Tacyta, a raczej jego 
źródło, zbiorem stereotypowych wyobrażeń o prymitywizmie ludów za- 
mieszkujących najdalsze krańce świata, z dala od cywilizacji śródziemno- 
morskiej. Drugim źródłem sformułowań użytych przez Tacyta przy opisie 
Fennów mogła być wizja życia ludzi w najwcześniejszych okresach historii, 
podkreślająca ich prymitywizm, z czym spotykamy się u Lukrecjusza (V 
925-961)261 i u Seneki (Epist. 90). Tradycja o prymitywnym i dzikim ludzie 
Fennów znalazła później swoje odbicie w informacjach Prokopiusza z Ceza- 
rei (Bell. Goth. VI 15, 16) oraz Pawła Diakona (Hist. Lang. I 5) o Scrithifinni, 
ludzie, który mieszkał na dalekiej Północy. Nazwa ludu Scerithifinni, choć 
znajduje się w niej człon -finni, nie jest jednak bezpośrednim zapożyczeniem 
z dzieła Tacyta. 

Opis Fennów, najbardziej prymitywnego ludu znanego Tacytowi, posłu- 
żył do stwierdzenia, że są oni szczęśliwi: nie muszą pracować, nie boją się 
o swój los „wśród nadziei i lęku”262, ale za to posiedli rzecz najtrudniejszą 


258 Odzież ze skóry była, w mentalności rzymskiej, symbolem Barbarzyńców. Por. J. Ko- 
lendo, Import futer z Barbaricum na teren Cesarstwa Rzymskiego, [w:] J. Kolendo, Świat antyczny, t. I, 
s. 197-211. 

259 Brak żelaza jest dla Tacyta dowodem prymitywizmu. Por. Germ. 5 - Germanie nie mają 
żelaza w nadmiarze; Germ. 45 - rarus ferri usus u Estiów. 

260 A.A. Lund, Zur Beschreibung der Fennen in der «Germania» des Tacitus, Zeitschrift fir 
deutsches Altertum und deutsche Philologie 110, 1981, s. 241-243. 

261 Por. G. Castelli, Llna presenza lucreziana in Germania 46, 3, Helmantica 28, 1977, s. 63-67. 

262 Wyrażenie to analizował G. Schneider, Inter spem metumque. De animarum statu, quo 
veteres nonunquam fluctuabant, Eos LXII, 1974, s. 115-127. 
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- brak wszelkich pragnień. Podobne sformułowania odnoszące się do Scy- 
tów występują u Justyna (II 2, 9). 

Zakończenie Germanii stanowi krótka wzmianka o dwóch bajecznych (fabu- 
losa), według Tacyta, ludach - Heluzjach i Oksionach, charakteryzujących się 
posiadaniem twarzy ludzkiej, a ciała zwierzęcego?6. Nazwa tego ostatniego 
ludu została przejęta ze źródła greckiego, jak tego dowodzi pierwszy człon na- 
zwy Oxionas, występujący w łacinie tylko w nazwach przejętych z greki, oraz 
końcówka biernika liczby mnogiej -as, być może przejęta z nazwy greckiej. Tra- 
dycja antyczna oraz średniowieczna bardzo często umieszczała na krańcach 
Ziemi ludzi-monstra?64. Według Herodota (IV 26) na północno-wschodnich 
krańcach Ziemi żyją kozionodzy ludzie, ludzie, którzy śpią przez sześć miesię- 
cy, oraz ludzie jednoocy. Pliniusz Starszy (NH IV 95), opisując Ocean Północny, 
podaje, że „mają tam też istnieć jakieś wyspy Oeonae, których mieszkańcy ży- 
wią się jajami ptasimi i owsem; wyspy, na których rodzą się ludzie z końskimi 
nogami, zwani Hippopodami, albo też wyspy Fanezjów, których mieszkańcy 
okrywają swe nagie skądinąd ciała w całości ogromnymi własnymi uszami” 
(przekład M. Borowska, K. Holzman). Sam Tacyt jest dość krytyczny wobec 
takich przekonań. Podał wprawdzie informację o Heluzjach i Oksionach, lecz 
opatrzył ją zastrzeżeniami świadczącymi o jego krytycyzmie. W rozdziale 45 
Germanii, opisując morze za Swionami zamykające krąg świata, dystansuje się 
od pewnych opisywanych przez siebie zjawisk, które miały mieć tam miejsce, 
twierdząc, że są one jedynie wynikiem pewnego przekonania (persuasio). Z kolei 
w Annales (II 24) pisze, że żołnierze ocaleli z floty Germanika rozbitej przez bu- 
rzę na Morzu Północnym mieli opowiadać o potworach morskich mających 
postać ludzką i zwierzęcą. 

Tekst Germanii kończy się na informacjach o bajecznych ludach na krań- 
cu świata. Tacyt nie daje tu jakiegoś podsumowania. 


KOMENTARZ DO TEKSTU ROCZNIKÓW TACYTA 
TACITUS, ANNALES II 62-64, 1 


Informacje o wydarzeniach nad Dunajem związanych z upadkiem Ma- 
roboduusa, króla Markomanów?6, Tacyt zamieszcza po opisie podróży 


263 T, Pekkanen, The Hellusii and the Oxiones of Tac., Germ. 46, 4, Arctos, XVII, 1983, s. 49-60. 

264 R. Wittkower, Marvels of the East. A study in the history of monsters, Journal or the War- 
burg and Courtauld Institute 5, 1942, s. 151-197. 

265 ] , Dobiaś, Dejiny, s. 89-148 i 356-364 (streszczenie angielskie); idem, King Maroboduus 
as a Politician, Klio 38, 1960, s. 155-166; idem, Wo lagen die Wohnsitze der Markomannen?, His- 
torica II, 1960, s. 37-75; E.A. Thompson, Maroboduuus, Acta Universitatis Carolinae, Graeco- 
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Germanika po wschodniej części Cesarstwa, która miała miejsce w latach 
17-19 n.e. Niejako symetrycznie znajduje się opis osiągnięć Druzusa, syna 
Tyberiusza, który prowadził politykę rzymską na Bałkanach i nad Dunajem. 
Stłumił on bunt legionów pannońskich po śmierci Augusta, a w latach 17-20 
sprawował dowództwo wojskowe na terenie Illiricum. Wydarzenia opisy- 
wane tu przez Tacyta, które rozgrywały się w ciągu dłuższego czasu, mu- 
siały, naturalnie, zamykać się w latach 17-20. Katastrofa samego Marobodu- 
usa miała najprawdopodobniej miejsce w 18 lub 19 roku. Tacyt bowiem 
zaczyna przedstawianie wydarzeń nad Dunajem od stwierdzenia, że zaczęły 
się one wtedy, kiedy Druzus przebywał w tym roku (dosłownie „w porze 
letniej” - ea aestate), tj. w r. 19, na Wschodzie. 

Posunięcia Druzusa stanowią dobry przykład polityki rzymskiej, która 
polegała na pozbawianiu się niebezpiecznego wroga poprzez podsycanie 
konfliktów wewnętrznych oraz korzystanie z pomocy ludów znajdujących 
się na dalekim zapleczu, celem ataku na bliskich sąsiadów Rzymian. W tym 
przypadku wykorzystano osobę Katualdy?66, młodego przedstawiciela ary- 
stokracji markomańskiej, który niegdyś wszedł w konflikt z Maroboduusem, 
budującym swą władzę personalną, i w rezultacie musiał uciekać z terenów 
pozostających pod jego bezpośrednią kontrolą. Być może jego obecność 
wśród Gotów była w jakiś sposób związana z wcześniejszym wejściem tego 
ludu w orbitę wpływów Maroboduusa. Do takiego wniosku upoważnia nas 
tekst Geografii Strabona (VII 1, 3, p. 290) napisanej za Augusta, a ostatecznie 
zredagowanej w latach 20. I w. n.e. Występuje tam informacja o ludzie Bou- 
tones wzmiankowanym wśród plemion podbitych przez Maroboduusa. 
Przekazaną przez rękopisy nazwę nieznanego ludu? BOYTOQNAŻ (w acc.) 
poprawił na podstawie paleograficznej na TOYTQNAZ (Gotonów/ Gotów) 
znany filolog Casobonus w pierwszym, krytycznym wydaniu Strabona, 
które ukazało się w 1587 roku. W tekście geografa greckiego czytamy: „[Ma- 
roboduus] stał się władcą Lugiów, którzy są potężnym plemieniem, Zunów, 
Gutonów [Butonów: codd.], Mugilonów, Sibinów, a także Semnonów będą- 


Latina Pragensia, II, 1963, s. 203-210; H. Preidel, Das Markomannenreich Kónig Marobods als 
Personalverband, Ćasopis Moravskćho Muzea 57, 1972, s. 115-122; E. Droberjar, V. Sakat, Prob- 
lems of the Roman military campaign against the Empire of Maroboduus in the year of 6 A.D. [w:] 
Gentes, reges und Rom. Auseinandersetzung - Anerkennung - Anpassung. Festschrift fiir 
J. Tejral zum 65. Geburtstag, ed. J. Bouzek, H. Friesinger, Brno 2000, s. 21-42; E. Droberjar, 
Pribeh o Marobudovi a jeho Fiśi, Praha 2000; V. Salać, 2000 let ot fimskćho vojenskćho tażeni proti 
Marobudovi. Naże nejstarśi historickć vyroci a metodologickć problómy studia starsi doby fimskć, Ar- 
cheologickć Rozhledy 58, 2006, s. 462-485; J. Kolendo, Ausmass und Charakter der Ausdehnung 
des Reiches von Marbod nach Norden [w:] Mitteleuropa zur Zeit Marbods (w druku). 

266 J , Dobiaś, Dejiny, s. 105, 122, 363. 

267 Przeciwko poprawianiu tej nazwy plemiennej wystąpił ostatnio G. Malinowski (por. 
przyp. 184). 
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cych znacznym odłamem samych Swebów” (przekład M. Borowska, K. Holz- 
man). Tekst Strabona zgadza się z tym, co wiemy na podstawie innych źró- 
deł o ekspansji Maroboduusa na północ oraz o Gotach na terenie Pomorza 
(por. wyżej, s. 170). Naturalnie zależność Gotów od Maroboduusa musiała 
być dość luźna, chociażby ze względu na odległość między Kotliną Czeską, 
zajmowaną przez Markomanów, a Pomorzem, gdzie lokalizuje się Gotów. 
Można więc zrozumieć ucieczkę Katualdy na najdalsze peryferie terytoriów 
opanowanych w pewnym momencie przez Markomanów, na których jed- 
nak władza Maroboduusa była iluzoryczna. 

Przekaz Tacyta należy interpretować jako informację o zorganizowaniu 
drużyny rekrutującej się z młodych ludzi z plemienia Gotów, a może raczej 
z ludzi o różnym pochodzeniu, lecz tylko zorganizowanej na terytorium 
Gotów. Przy pomocy tej drużyny Katualda doprowadził do załamania się 
panowania Maroboduusa. Przyjmując taką interpretację mielibyśmy do czy- 
nienia z drużyną działającą na terenach położonych w ogromnej odległości 
od obszarów, na których była utworzona. 

Analizowany tu tekst Tacyta dostarcza nadzwyczaj istotnej informacji 
z punktu widzenia problematyki gockiej. Upoważnia nas do wysunięcia 
twierdzenia, że w 17/18 r. n.e. Goci znajdowali się na południowych wy- 
brzeżach Bałtyku. 

Tekst Tacyta mówi nam również o podstawach władzy Maroboduusa. 
Dowiadujemy się, że w jego siedzibie (regia) oraz położonej obok warowni 
(castellum) były przechowywane „dawne łupy Swebów” oraz przebywali 
kupcy rzymscy. Lokalizacja siedziby Maroboduusa, identyfikowanej często 
z jednym z wielkich oppidów znajdujących się w Czechach, nie jest możli- 
wa. Musiała się ona jednak znajdować w środkowych Czechach, gdzie wy- 
stępuje ogromna koncentracja importów rzymskich datowanych na począ- 
tek I w. n.e. 

Można przypuszczać, że owe „dawne łupy Swebów” pochodziły z wy- 
praw, które miały na celu zdobycie łupów, przede wszystkim jeńców, 
sprzedawanych następnie kupcom rzymskim?6, Być może potomkiem nie- 
wolnika wywodzącego się z ludu Lugiów był człowiek noszący cognomen 
Lugius, którego znamy z inskrypcji nagrobnej odkrytej w Narbo (dziś Na- 
rbonne) w Galii Narbońskiej?6%. W zamian za niewolników Maroboduus 
mógł zdobywać cenne w oczach Barbarzyńców przedmioty, które po części 
gromadził w swoim skarbcu, a po części rozdawał swoim stronnikom. W ten 


. 268J, Kolendo, Eksport niewolników pochodzących z Europy barbarzyńskiej na teren Cesarstwa 
Rzymskiego, Światowit, fasc. B, t. II (43), 2000 (2001), s. 112-127. 
269 CIL XII 4468 + p. 846 (Additamenta): M' Egnatius Lugius cocus (kucharz). Por J. Kolen- 
do, Lugius - człowiek z plemienia Lugiów w inskrypcji z Narbo (CIL XII 4468), [w:] J. Kolendo, 
Świat antyczny, t. 1, s. 213-220. 
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sposób można wyjaśnić ogromną ilość importów rzymskich, które znajdu- 
jemy na terenie Kotliny Czeskiej270, datowanych na Br, to jest na okres ist- 
nienia „państwa” Maroboduusa. 

Analizowany tekst Tacyta odgrywa również istotną rolę w badaniach 
nad pobytem kupców rzymskich na terenie Barbaricum. Zostały wyróżnione 
tu dwie ich kategorie: lixae (markietani) i negotiatores (kupcy). Podobne okreś- 
lenie lixae negotiatoresque Romani znajdujemy u Tacyta (Hist. IV 15) przy opi- 
sie Fryzów. W inskrypcji znalezionej na terenie Słowacji, lecz pochodzącej z 
południowego, rzymskiego brzegu Dunaju występuje zaś Atilius Primus 
centurio, interpres, negotiator?71. 

Zarówno Maroboduus, jak i Katualda zostali ostatecznie internowani na 
terytorium rzymskim, co było powszechnie stosowaną praktyką wobec wo- 
dzów i władców barbarzyńskich, których, w odpowiednim momencie, 
można było odesłać na terytoria ojczyste. Wybór Rawenny i Forum Iulii 
(dzisiejsze Frójus) w Galii Narbońskiej jako miejsca internowania nie był 
przypadkowy. Stacjonowały tam garnizony floty rzymskiej, zapewniające 
zarówno bezpieczeństwo, jak też szybki transport osób internowanych. Po 
upadku Maroboduusa, a później Katualdy, powstał też problem, co robić 
z ludźmi należącymi do ich drużyn (utrumque comitati)272. Rzymianie osa- 
dzili ich na ziemiach pomiędzy rzeką Marus (Morawa) a Cusus (Wag, Hron, 
Ipel?), a na ich czele został postawiony król Wanniusz z plemienia Kwadów 
(zob. niżej). 

O ovatio Drususa pisze jeszcze Tacyt (Ann. III 11, 1): „Tymczasem Druzus 
wrócił z Illiricum, a chociaż senat uchwalił dla niego ovatio z powodu wzię- 
cia (do niewoli) Maroboduusa i czynów dokonanych poprzedniego lata, to 
odłożył ten zaszczyt na później i wkroczył do miasta”. Informuje nas 
o tym Tacyt (Ann. III 19, 3): at Drusus urbe egressus repetendis auspiciis, mox 
ovans introit. Dzięki Fasti triumphales wiemy, że ovatio miała miejsce 28 
kwietnia?3. Zwycięstwa Germanika i Druzusa zostały później uczczone wy- 
stawieniem dwóch łuków triumfalnych po dwóch stronach świątyni Marsa 


20 K. Motykova-Śneidrova, Die Anfiinge der rómischen Kaiserzeit in Bóhmen, Fontes Ar- 
chaeologici Praguenses 6, Praguae 1963; K. Motykova, Die dltere rómische Kaiserzeit in Bóhmen 
im Lichte der neueren historisch-archiologischen Forschungen, [w:] ANRW, II 5 (1976), s. 143-199, 
a zwłaszcza s. 147-151. Por. E. Droberjar, Dobfichov-Pichora. Ein Brandgrdberfeld der dlteren rómi- 
schen Kaiserzeit in Bóhmen (Ein Beitrag zur Kenntnis des Marbod-Reichs), Fontes Archaeologici 
Praguenses 23, Praguae 1999, s. 171-172 i passim. 

271 Por. Wstęp, przyp. 39. 

272 Na rolę drużyny zwraca słusznie uwagę H. Preidel (cyt. w przyp. 265). 

273 CIL XIV 244 = 4534: V k. Iun. Drusus [Caesar] triumphavit ex Ill[yrico]; Fasti Amiterniani 
CIL I2 p. 243 i p. 319 (Th. Mommsen); Fasti Ostienses, ed Vidman. Por. J. Dobiaś, Dejiny, s. 145, 
przyp. 144. 
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Ultora na Forum Augusta, z których zachowały się tylko fundamenty. Zna- 
my też trzy fragmenty inskrypcji pochodzącej z attyki, którą G. Alfóldy po 
mistrzowsku zrekonstruował jako elogium Druzusa?%. 


TACITUS, ANNALES, XII 29-30 


Wanniusz?5, z plemienia Kwadów, po upadku Marboboduusa został 
postawiony przez Druzusa na czele Swebów mieszkających na północ od 
środkowego Dunaju (zob. komentarz do Tac. Ann. II 62-64, 1). Było to posu- 
nięcie mające na celu osłabienie znaczenia Markomanów zajmujących Kotli- 
nę Czeską. Kwadowie (Quadi) zaś lokalizowani są na terenie Moraw 
i południowo-zachodniej Słowacji?7%%. Upadek Wanniusza należy datować na 
ok. r. 50, co wynika zarówno z kontekstu, w którym znajduje się ta informa- 
cja Tacyta, jak również z jego stwierdzenia o trzydziestoletnim okresie pa- 
nowania tego władcy kwadzkiego. W ujęciu historyka rzymskiego katastro- 
fa Wanniusza spowodowana została zarówno najazdem ludów z północy 
(Hermundurów i Lugiów), jak też konfliktami wewnętrznymi, tyleż we- 
wnątrz rodziny panującej, co też chyba między władcą a jego poddanymi. 
Zostały one przedstawione zgodnie z pewnym schematem ciągle powtarza- 
nym przez Tacyta. Uważał on, że panujący, początkowo dobry i cieszący się 
sympatią ludu, pod wpływem sprawowania władzy całkowicie się zmienia 
i staje się powszechnie znienawidzonym tyranem. 

Upadek Wanniusza był wynikiem działania różnych sił, których wza- 
jemne relacje są niemożliwe do zrekonstruowania. Wibiliusz, król Hermun- 
durów, wiernych sprzymierzeńców Rzymu (por. Germ. 41), już 30 lat wcześ- 
niej doprowadził do wygnania Katualdy. Można więc sądzić, że strzegł on 
rzymskich interesów nad środkowym Dunajem i był wykonawcą polityki 
rzymskiej. Przeciwko Wanniuszowi wystąpili też jego siostrzeńcy Wangion 
i Sydon. Rola siostrzeńców w społeczeństwie germańskim, jak podaje Tacyt 
(Germ. 20), była bardzo wysoka. Jednocześnie przeciw Wanniuszowi wystą- 
pili jego poddani. W tle tych konfliktów stał Rzym. Decyzje cesarza Klau- 


274 G. Alfóldy, Studi sull' epigrafia augustea e traianea di Roma, Roma 1992, s. 101-110. 

275 J, Dobiaś, Dejiny, s. 149-170; E. Schwartz, Uber das Reich des Vannius, [w:] Zur germani- 
schen Stammeskunde, Aufsatze zum neuen Forschungsstand, ed. E. Schwartz, Darmstadt 
1972, s. 25-40 (Wege der Forschung, nr CCIL). 

276 T. Nagy, Die Nordpolitik des Tiberius an der Mitteldonau. Die Zweite Mission des Drusus 
Caesar und die Errichtung des Regnum Vannianum, Acta Archaeologica Academiae Scientiarum 
Hungaricae 41, 1989, s. 61-71; T. Kolnik, Anfiinge der germanischen Besiedlung in der SW Slowakei 
und das Regnum Vannianum, [w:] Symposium. Ausklang der Latene-Zivilisation und Anfinge 
der germanischen Besiedlung in mittleren Donaugebiet, Bratislava 1977, s. 143-171. 
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diusza, dotyczące postępowania wobec walk Barbarzyńców między sobą, są 
bardzo typowe dla polityki rzymskiej: czekano na wzajemne osłabienie się 
stron walczących między sobą, pilnując jedynie granicy rzymskiej, a następ- 
nie przygarniano uciekinierów na terytorium rzymskim. 

Tekst Tacyta pokazuje tu charakterystyczną dla tego historyka perspek- 
tywę przedstawiania wydarzeń. Decyzje dotyczące spraw rozgrywających 
się nad Dunajem podejmuje cesarz Klaudiusz. Najpierw odpowiadając na 
prośby Wanniusza obiecuje mu jedynie schronienie na terytorium rzym- 
skim. Pisze też list do Palpelliusza Histra?7, legata Pannonii, z zaleceniem 
rozlokowania na granicy legionu oraz oddziałów posiłkowych zebranych 
z terytorium prowincji. Zalecenia te mogą uchodzić za banalne, a nawet 
zbędne, gdyż wojsko w Pannonii zawsze stało na brzegu Dunaju. Dopiero 
jako uzasadnienie tych nadzwyczajnych środków znalazła się informacja 
o ataku ogromnej liczby najeźdźców, Lugiów oraz innych ludów. Byli wśród 
nich, jak podaje dalej Tacyt, również Hermundurowie. Można przypuszczać, 
że sąsiedzi Kwadów wykorzystali osłabienie Wanniusza spowodowane 
walkami wewnętrznymi, aby napaść na ich terytorium. Motywem ataku 
miały być bogactwa skupione w rękach króla. Jednak w świetle naszej wie- 
dzy o migracji ludności kultury przeworskiej na obszary południowe nie 
można wykluczyć, że mamy tu do czynienia z próbą przemieszczenia się na 
nowe tereny, która jednak zakończyła się niepowodzeniem. 

Bogactwa Wanniusza miały pochodzić z łupów (praedationes) i opłat 
określonych mianem vectigalia. Bogactwami tymi musiały być, przynajmniej 
w większości, cenne przedmioty pochodzące z Imperium Rzymskiego. Łupy 
te chyba nie były rezultatami rabunków dokonywanych na terytorium 
rzymskim. Być może chodzi tu o pieniądze czy cenne dobra materialne, 
otrzymywane za jeńców, których sprzedawano Rzymianom. Vectigalia były 
to najprawdopodobniej opłaty, które musieli wnosić kupcy rzymscy spro- 
wadzający, chyba pośrednio, bursztyn z wybrzeży Bałtyku?8. 

Wanniusz w walce z najazdem z północy korzystał z pomocy sarmac- 
kich Jazygów, zamieszkujących wschodnią część dzisiejszych Węgier, którzy 
dostarczali mu jazdy. Bronił się w castella - jakichś miejscach umocnionych, 
podczas gdy Jazygowie działali poza tymi umocnieniami. W walce 
w otwartym polu poniósł klęskę i musiał uciekać na teren rzymski. Jego 
„klientom” nadano ziemię na terenie Pannonii. Władzę nad Kwadami prze- 
jęli Wangion i Sydon. Ich panowanie opisał Tacyt przy pomocy schematu 


277 ], Fitz, Die Verwaltung Pannoniens in der Rómerzeit, t. Ii Budapest 1993, s. 145-146, nr 53 
- Sex. Papelius Hister. Forma imienia jest pewna, gdyż występuje w inskrypcji z Pola (Pula) 
podającej jego cursus honorum; por. CIL V 35. 


28 J, Kolendo, Wyprawa po bursztyn bałtycki za Nerona, [w:] J. Kolendo, Świat antyczny, t. 1, 
s. 167-190. 
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użytego przy przedstawieniu rządów Wanniusza. Mieli cieszyć się sympatią 
ludności, kiedy zdobywali władzę, później stali się znienawidzeni. Byli też, 
według sformułowania użytego przez Tacyta, niezwykle wierni wobec 
Rzymian. Również dwadzieścia lat później, w dramatycznym „roku trzech 
cesarzy”, kiedy to granica nadreńska była bardzo poważnie zagrożona, Sy- 
don zachował wierność (Tac. Hist. III 5). To wybitnie filorzymskie nastawie- 
nie władców Kwadów należy uznać za wynik konfliktów ze społeczeń- 
stwem. W tej sytuacji gwarantami ich władzy stawał się Rzym. 

Analizowana tu narracja Tacyta posłużyła Henrykowi Sienkiewiczowi 
do zawiązania intrygi w powieści Quo vadis?9. Dwukrotnie, w rozdziale I 
i XXVI przy przedstawianiu losów Ligii streszcza on wiernie narrację Tacyta 
tylko nieznacznie ją uzupełniając. Szczegółowe porównanie tekstu powieści 
i relacji Tacyta dowodzi, że Sienkiewicz wprowadził minimalne tylko uzu- 
pełnienia w tych dwóch partiach określających kontekst historyczny wątku 
barbarzyńskiego w Quo vadis. Pewne drobne błędy Sienkiewicza, które 
można wychwycić w podawanych przez pisarza informacjach o Ligach, są 
po części wynikiem korzystania z wydań Tacyta, których tekst różni się od 
obecnie przyjmowanego. Formę imienia Ateliusz (a nie Palpeliusz) Hister, 
jak Sienkiewicz pisze w liście do Kazimierza Morawskiego?%0, miał on zna- 
leźć w jednym z wydań Tacyta, z których korzystał?1, 


279]. Kolendo, Ligowie/Lugiowie w „(Quo vadis” Sienkiewicza. Dokumentacja źródłowa oraz 
intuicja badawcza pisarza, [w:] Z Rzymu do Rzymu. Pod red. J. Axera, przy współpracy 
M. Bokszczanin, Warszawa 2002, s. 117-130; idem, Czy Ligia była Polką? Wątek patriotyczny 
w „Quo vadis” Sienkiewicza, [w:] Wokół „Quo vadis”. Sztuka i kultura Rzymu czasów Nerona. 
Pod red. W. Dobrowolskiego, Warszawa 2001, s. 42-46. 

280 []. Sienkiewicz, Korespondencja, t. I, Dzieła, t. 55, pod red. J. Krzyżanowskiego, Warsza- 
wa 1951, s. 497 = M. Bokszczanin, Odbicie „Quo vadis” w listach Sienkiewicza, [w:] Z Rzymu do 
Rzymu (cyt. w poprzednim przyp.), s. 260. 

281 Sienkiewicz mógł korzystać np. z wydania Beitera i Orellego (Ziirich 1846) - sugestia 
prof. Jakuba Pigonia. 
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Ryc. 1. Rękopis Germanii Tacyta - tytuł i początek tekstu, Codex Aesinas (obecnie Vitt. Em. 1631) 


f. 66 r. 
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Ryc. 2. Rękopis Germanii Tacyta - tekst dotyczący ziem Polski, Codex Aesinas 
(obecnie Vitt. Em. 1631), f. 74 v. 





Ryc. 3. Fragment inskrypcji z Rzymu pochodzącej z monumentalnego nagrobka Tacyta 
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Ryc. 4. Rekonstrukcja inskrypcji nagrobnej Tacyta, którą w r. 1995 zaproponował G. Alfóldy 






































Ryc. 6. Czaszka z zachowanymi włosami związanymi w nodus Suebicus, znaleziona w torfowi- 
sku w Osterby w Szlezwiku-Holsztynie 
































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































Ryc. 8. Posążek brązowy przedstawiający Barba- 
rzyńcę z nodus Suebicus, z rękoma skrępowanymi do 
tyłu, znaleziony w Wiedniu 





Ryc. 7. Posążek brązowy przedstawia- 
jący Barbarzyńcę z nodus Suebicus, klę- 
czącego i wyciągającego ręce - frag- 
ment przedstawienia Barbarzyńcy 
przed cesarzem (Paryż, Bibliotheque 
Nationale, Cabinet des Módailles) 








Ryc. 9. Głowa brązowa Barbarzyńcy z nodus Suebicus, znaleziona w Brigetio, Pannonia 










































































Ryc. 10. Płaskorzeżba przedstawiająca Barbarzyńcę (z ludu Burów) z nodus Suebicus ze zwień- 
czenia pomnika zwycięstwa wystawionego w Trophaeum Traiani (Adamclissi) 





Ryc. 11. Kocioł brązowy z przedstawieniami głów Barbarzyńców z nodus Suebicus, 
znaleziony w grobie książęcym w Muśov na Morawach 
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Ryc. 12. Głowy Barbarzyńców z nodus Suebicus zdobiące kocioł z grobu książęcego w Muśov 
na Morawach 





























Ryc. 13. Kocioł brązowy z przedstawieniami głów Barbarzyńców z nodus Suebicus, 
znaleziony w grobie w Czarnówku, pow. lęborski 


























Ryc. 14. Głowy Barbarzyńców z nodus Suebicus zdobiące kocioł z grobu w Czarnówku, 
pow. lęborski 








































































































Ryc. 16. Ludwik Leszko, Połów bursztynu po sztormie na polskim wybrzeżu Bałtyku, 
akwarela, 1945 (Muzeum Ziemi w Warszawie) 












W owalu I: 


Reudigni 
Aviones 
Anglii 
Marini 
Eudoses 
Suardones 
Nuitones 





















W owalu 2: 


Harii 
Helveconae 
Manimi 
Helisii 
Nahanarvali 
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